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Roz dział 1

Tam te go wie czo ra So nia Mar chlew ska była z wi zy tą u ko le ża nek. Tak to sfor mu ło wa li na stro nie in- 
ter ne to wej bru kow ca, a ja za częłam się za sta na wiać, czy spe cjal nie za trud nia ją lu dzi, któ rzy ukła da ją
idio tycz ne zda nia. I je śli tak, ile ci lu dzie za ra bia ją, bo może po win nam się za in te re so wać. To na pew- 
no po tra fi ła bym ro bić.

W ka żdym ra zie So nia Mar chlew ska wy bra ła się do Brwi no wa na spo tka nie z daw ny mi przy ja ció łka- 
mi z li ceum. Wszyst kie cho dzi ły do jed nej kla sy i – co pod kre ślił bru ko wiec – nie wi dzia ły się od ma tu- 
ry.

Już samo to wy da ło mi się dziw ne. Kto nor mal ny spo ty ka się z  ko le żan ka mi po dzie si ęciu la tach
prze rwy? Po co? Żeby po rów nać zmarszcz ki? To ra czej nie był pro blem Soni Mar chlew skiej – jej chi rurg
pla stycz ny na pew no za dbał, żeby nie mia ła żad nych. Pró bo wa łam so bie wy obra zić cel tego spo tka nia
i ja koś nie po tra fi łam.

Nie żeby mnie to ob cho dzi ło. Po pro stu za bi ja łam czas. Chcia łam do cze kać do pó łno cy, żeby móc się
po ło żyć do łó żka i tam też za bi jać czas li cze niem ba ra nów i prze wra ca niem się na dru gi bok. Od kie dy
nie było Mar ci na, sy pia łam źle i już się na wet do tego przy zwy cza iłam.

Nie wy klu czo ne, że So nia Mar chlew ska chcia ła wku rzyć byłe przy ja ció łki tym, co osi ągnęła w ży ciu,
a  było tego ca łkiem spo ro. Ko ja rzy łam jej na zwi sko wy łącz nie dla te go, że tak jak ja spędzi ła dzie ci- 
ństwo w  Brwi no wie i  cho dzi ła tu do szko ły – te le wi zor włącza my tyl ko wte dy, kie dy oj ciec scho dzi
z góry, a on ogląda głów nie me cze. Resz ta kra ju na pew no do sko na le wie dzia ła, kim jest So nia Mar- 
chlew ska. Bru ko wiec po da wał szcze gó ły: je den se rial, dru gi se rial, trze ci se rial, bo ten pierw szy spa dł
z  an te ny, dwie ko me die ro man tycz ne. Kie dy wy spe cja li zo wa ła się już w  roli naj lep szej przy ja ció łki
głów nej he ro iny, przy sze dł czwar ty se rial, tym ra zem kry mi nał z am bi cja mi, i So nia Mar chlew ska do- 
sta ła głów ną rolę. Je śli nie tym za mie rza ła wku rzyć daw ne ko le żan ki, naj pew niej ksi ęgo we, pra cow ni ce
w pry wat nych fir mach i być może na uczy ciel ki, to ja nie wiem ni cze go o lu dziach. A lu bię my śleć, że
jed nak coś tam wiem.

Wie dzia łam na przy kład, dla cze go na spo tka nie wy bra ły tam ten dzień. Na stęp ne go za mknęli
wszyst kie ka wiar nie, bary i wszyst kie knaj py – wci ąż nie wia do mo, na jak dłu go i czy otwo rzą przed
świ ęta mi. Nie któ rych pew nie w ogó le już nie otwo rzą, bo pad ną. Je śli So nia Mar chlew ska i jej ko le żan- 
ki z li ceum mia ły się spo tkać, nie mo gły cze kać.

Na dal jed nak nie ro zu mia łam, dla cze go nie umó wi ły się wcze śniej. Na przy kład w le cie, kie dy mo żna
było za jąć sto lik w ogród ku...

No, nie wa żne. So nia Mar chlew ska zo ba czy ła się z nimi w ka wiar ni w Brwi no wie. Cie ka we, cze mu
nie za pro si ła ich do żad ne go mod ne go lo ka lu w sto li cy, tyl ko wró ci ła na sta re śmie ci albo, pa trząc na to
z in nej stro ny, we szła na ich te ry to rium. Cho ciaż bru ko wiec o tym nie pi sał, wie dzia łam, do kąd po szły.
W tej dziu rze jest tyl ko jed no miej sce, gdzie mo żna się na pić przy zwo itej kawy w kul tu ral nych wa run- 
kach.

Świad ko wie (to zna czy wszy scy, któ rzy się tam wy bra li ostat nie go wie czo ra przed lock dow nem)
twier dzi li, że nie źle się ba wi ły. Spo tka niu to wa rzy szy ły wy bu chy śmie chu. Tak, zde cy do wa nie mają
w tym bru kow cu ko goś od kon stru owa nia sztam po wych zdań, może na wet cały ze spół.

Po tych wy bu chach śmie chu oka za ło się, że ka wiar nię w Brwi no wie za my ka ją o dwu dzie stej. Pa nie
były na to naj wy ra źniej przy go to wa ne, bo kwa drans przed za dzwo ni ły do lo ka lu w Pod ko wie Le śnej,
otwar te go nor mal nie do dwu dzie stej dru giej, ale w  ostat ni wie czór przed lock dow nem do pó łno cy.
Dzien ni karz z bru kow ca do ta rł na wet do pra cow ni ka tej dru giej ka wiar ni, stu den ta za trud nio ne go na
śmie ciów ce lub na jed ną ty si ęcz ną eta tu, któ ry nie wie, co ma ze sobą zro bić, od kie dy za mknęli uczel- 



nie. Dzi ęki temu do wie dzia łam się, że So nia Mar chlew ska i jej ko le żan ki pod je cha ły pod ka wiar nię jed- 
nym sa mo cho dem, jed nak od je cha ły już osob no. Po za mkni ęciu lo ka lu gwiaz da nie od wio zła ich do
domu, ska zu jąc je na tak sów kę lub – co bar dziej praw do po dob ne, bo trud no zna le źć tak sów kę w tam tej
oko li cy – na za su wa nie na pie cho tę. Wsia dła w  swo je trzy drzwio we audi ko lo ru go łębi me ta lic (bru- 
kow ce nie oszczędzą czło wie ko wi żad nych szcze gó łów) i ru szy ła w stro nę War sza wy.

Mi ędzy Pod ko wą Le śną a Prusz ko wem przy dro dze wła ści wie ni cze go nie ma oprócz tego, co nor- 
mal nie mo żna wy pa trzyć przy war szaw skiej wy lo tów ce: dużo re klam, kil ka skle pów, pa ła cyk, któ ry jest
ko pią ja kie goś pa ła cy ku z Ła zie nek (choć nie na tyle cie ka wą, żeby spraw dzić to w Go ogle’u). Był kie dyś
su per mar ket, ale za mknęli, za to otwo rzy li sklep dla zwie rząt. Ku pu ję tam żar cie dla Loli, bo bli sko i za- 
wsze jest miej sce na par kin gu. W  He le nów ku stoi fa bry ka L’Ore ala, ka wa łek da lej fir ma ogrod ni cza.
Poza tym pola, krza ki, drze wa i  jesz cze je den czy dwa skle py z hy drau licz ny mi złącz ka mi, ba se na mi
ogro do wy mi i sil ni ka mi do ło dzi mo to ro wych, czy li rze cza mi, któ rych nie ku pu je ża den nor mal ny czło- 
wiek. Oraz wi ęcej pól, krza ków i drzew.

Ten stu dent z knaj py w Pod ko wie Le śnej po wie dział dzien ni ka rzo wi z bru kow ca, że ko bie ty za mó- 
wi ły tyl ko po kie lisz ku pro sec co. Tym trud no się upić. Poza tym piły je sien ną mie szan kę her bat (spe- 
cjal no ść lo ka lu), a jed na z nich (stu dent nie pa mi ętał któ ra – na pew no nie So nia) cap puc ci no. Wszyst- 
kie ja dły cia sta; So nia tort bez owy z owo ca mi.

Pod nio słam wzrok znad ekra nu i spędzi łam chwi lę na roz wa ża niach, jak to jest, że nie któ rzy mogą
jeść, co chcą, i nie tyją. Bo o Soni dało się po wie dzieć wie le: na przy kład to, że była głu pią gwiaz decz ką
z par ciem na ekran i wodą so do wą za miast mó zgu, ale fi gu rę mia ła nie na gan ną.

Otu li łam się moc niej swe trem. Ogrze wa nie kosz tu je, więc nie włącza łam naj dłu żej, jak się dało.
W rogu ekra nu mi ga ła re kla ma pącz ków. Prze łk nęłam śli nę i skon cen tro wa łam się na ar ty ku le.

Wy ni ka ło z nie go, że So nia wy pi ła tyl ko kie li szek sła be go al ko ho lu, do tego roz cie ńczo ny her ba tą, na
pod kład z cia sta. Tak, znam prze pi sy, jed nak chy ba jesz cze nie było ta kie go przy pad ku, żeby ktoś stra- 
cił pa no wa nie nad sa mo cho dem po jed nym pro sec co.

A So nia Mar chlew ska, nie ca ły ki lo metr po tym, jak skręci ła w stro nę War sza wy i mi nęła już szrot sa- 
mo cho do wy, ale jesz cze przed przed szko lem i sta cją ben zy no wą, wpa ko wa ła się na drze wo.



Roz dział 2

Brwi nów to obiek tyw nie bar dzo przy jem ne mia stecz ko. Nie tak szy kow ne jak Pod ko wa Le śna albo Mi- 
la nó wek, ale też nie tak nie ludz ko dro gie. Nie przy po mi na ani sza re go, za bu do wa ne go blo ka mi Prusz- 
ko wa z ma fij ną prze szło ścią, ani ni ja kie go Pia sto wa. Dużo tu sta rych do mów i – co o wie le wa żniej sze –
sta rych drzew, na któ re, przy naj mniej na ra zie, urząd mia sta nie rzu ca się z piłą. Pra wie wszy scy mają
ogro dy, a osie dle blo ków nie da le ko sta cji, któ re li czy wi ęcej lat niż ja, zdąży ło do ro bić się wła sne go sta- 
ro drze wia i ca łko wi cie wto pić się w oko li cę. Nowe blo ko wi sko po ło żo ne jest z ko lei na tyle da le ko, że
nikt nie musi go oglądać na co dzień, za to bli sko ga le rii han dlo wej. No, ale jak ktoś cho dzi tam na za- 
ku py, sam jest so bie wi nien.

Sta re bu dyn ki, nie tyl ko te sprzed woj ny, ale też z lat sie dem dzie si ątych, są pod nisz czo ne w spo sób
przy jem ny dla oka, jak wy god ne kap cie, któ rych nie chce się wy mie nić na nowe. Co gor sze frag men ty
za sło ni ęte są przez krza ki, tak samo jak wi ęk szo ść za cho wa nych sze ścia nów ma zo wiec kich, za rdze- 
wia łe bra my i za nie dba ne po dwór ka. Od cza su do cza su zda rza się, że ktoś ku pu je jed ną z przed wo jen- 
nych wil li i pi ęk nie ją od na wia, pod czas gdy resz ta, jesz cze pi ęk niej sza, po wo li ob ra ca się w ru inę. Kie- 
dy cho dzi łam do szko ły, plot ki gło si ły, że w jed nej czai się eks hi bi cjo ni sta.

As falt na uli cach jest po ła ta ny, jed nak tu też do ta rła cy wi li za cja i w wie lu miej scach po ło ży li pro gi
zwal nia jące. Kost ka Bau ma, któ rą mia sto upa rło się wy kła dać nowe chod ni ki, nie wy gląda zbyt pi ęk- 
nie, ale i tak wia do mo, że z cza sem po ro śnie bru dem i tra wą, wta pia jąc się w kra jo braz.

Obiek tyw nie więc mia stecz ko jest bar dzo przy jem ne, a do tego ko rzyst nie po ło żo ne. Od kil ku na stu
lat, gdy już wy re mon to wa li prze lo tów ki, do cen trum War sza wy za dnia je dzie się nie ca łą go dzi nę,
a nocą zda rza się i pół go dzi ny. Jest też sta cja ko le jo wa. Po ci ągi, co praw da, kur su ją nie za często, jed- 
nak jaz da do cen trum trwa trzy dzie ści mi nut, a z po bli skiej Pod ko wy je ździ wu kad ka – dłu żej, ale za to
częściej i ta niej.

Pew nie dla te go w ostat nich la tach do Brwi no wa ści ągnęło tyle osób. Na szczęście nie aż tak dużo, jak
do oko licz nych siół, bo Żó łwin czy Nada rzyn wci ąż prze ży wa ją eks plo zję no wych osie dli, do mów i fi lii
Żab ki. U nas to wszyst ko trzy ma ło się ja koś w ry zach. Mia stecz ko ła god nie prze szło przez trans for ma- 
cję ustro jo wą w la tach dzie wi ęćdzie si ątych i przez ko lej ne kry zy sy na po cząt ku no we go wie ku. Wpraw- 
dzie już nie ka żdy na po tka ny miesz ka niec mówi „dzień do bry” mo je mu ojcu, jak wte dy, gdy jako dziec- 
ko cho dzi łam z nim za rękę, ale co trze ci już tak, a Żab ki mamy tyl ko dwie.

Mia stecz ko z du szą. Żad ne ano ni mo we nowe osie dle. Za wsze było jak za cza ro wa ne. Sta no wi ło za- 
mkni ęty krąg, w któ rym nie może się wy da rzyć nic złe go, a w ka żdym ra zie nic na praw dę złe go. Miej- 
sce, gdzie dzie ci ci ągle je żdżą ro we ra mi po uli cach, lu dzie na dal mają oko na sąsied nie domy i wpa da ją
do sie bie na kie li cha, a po za ku py cho dzi się na pie cho tę. Jak w pie przo nym ame ry ka ńskim fil mie.

Nie na wi dzę go.
Nie na wi dzi łam tego mia stecz ka już w dzie ci ństwie, kie dy śmi ga łam na wrot kach po nie rów nym as- 

fal cie i wra ca łam sama ze szko ły, bo nikt nie przy pro wa dza i nie od pro wa dza dzie ci, któ rym nie może
się przy tra fić nic złe go. Nie na wi dzi łam, kie dy ba wi łam się w pia sko wych le jach po woj nie, w któ rych –
jak gło si ła le gen da miej ska – ci ągle kry ły się nie wy bu chy. Nie na wi dzi łam tych krążących hi sto rii: ko le- 
ga mo je go ko le gi (ni g dy mój ko le ga!) wrzu cił gra nat do ogni ska i urwa ło mu pa lec/dłoń/całą rękę. Nie- 
na wi dzi łam mó wić na uli cy „dzień do bry” ro dzi com mo ich ko le ża nek, prze wi dy wal nym jak ru chy pla- 
net, któ rych ka żde go dnia mo żna było spo tkać o  tej sa mej go dzi nie w  tym sa mym miej scu, i  „niech
będzie po chwa lo ny” sio strom za kon nym z miej sco we go od dzia łu Ca ri ta su.

Ucie kłam, kie dy tyl ko mo głam. Na stu diach trak to wa łam dom ro dzi ców jak sy pial nię i za zdro ści łam
wszyst kim, któ rym przy słu gi wa ło miej sce w za py zia łym aka de mi ku na Kicu. A po tem zła pa łam pierw- 



szą pra cę i po zna łam Mar ci na miesz ka jące go w ka wa ler ce. Do Brwi no wa wpa da li śmy cza sem w week- 
en dy, częściej, kie dy uro dzi ła się Mi śka, a jesz cze częściej po śmier ci mat ki. Ni g dy jed nak nie my śle li- 
śmy o  prze pro wadz ce. Prze ciw nie, wzi ęli śmy hor ren dal ny kre dyt i  ku pi li śmy miesz ka nie w  War sza- 
wie. Wszy scy zna jo mi, któ rzy ra zem z nami przy je żdża li cza sem do Brwi no wa na gril la, za chwy ca li się
świe żym po wie trzem i zie le nią, jed nak ja ni g dy nie prze sta łam ko chać ano ni mo wych ulic i smro dli we- 
go po wie trza sto li cy, ucho dzącej za naj brzyd sze mia sto w Pol sce.

I było tak pi ęk nie, do pó ki wszyst kie go nie tra fił szlag. Mar cin za ra biał dużo i do sta wał prze lew co
mie si ąc. Bez nie go nie by łam w sta nie spła cać kre dy tu. Sprze da łam miesz ka nie i z pod ku lo nym ogo- 
nem wró ci łam do ojca.

Czy to nie jest upo ka rza jące, kie dy czter dzie sto lat ka zno wu musi miesz kać w swo im po ko ju z dzie ci- 
ństwa?



Roz dział 3

W  War sza wie naj bar dziej ko cha łam ano ni mo wo ść. Oczy wi ście, gdy ku pi li śmy miesz ka nie, trwa ło to
za le d wie kil ka ty go dni, za nim prze sta łam być ano ni mo wa dla kio skar ki, fa ce ta z bud ki z wa rzy wa mi
i na wet – tak mi się przy naj mniej wy da wa ło – sprze daw czyń w su per mar ke cie, ale wie dzie li o mnie tyl- 
ko tyle, że mam przy stoj ne go męża, we so łą (za nim zo sta ła po nu rą na sto lat ką) cór kę i lu bię doj rza łe po- 
mi do ry.

W Brwi no wie naj bar dziej nie na wi dzę tego, że wszy scy wszyst ko o mnie wie dzą. Jak mam na imię
i na na zwi sko po mężu, kim jest mój oj ciec i na któ rej kwa te rze na cmen ta rzu leży mat ka. Jak na zy wa
się moja cór ka, któ rą, kie dy była mała, ubie ra łam za cien ko (w ka żdym ra zie zda niem miej sco wych ma- 
tron). Jak miał na imię mój mąż, któ ry był bar dzo przy stoj ny i  któ ry mnie po zo sta wił „nie utu lo ną
w żalu”. Że wró ci łam do ojca, bo nie mam kasy. Że je stem pry wat ną de tek tyw ką i „Sama pani wie, dro- 
ga pani, że z tego nie da się utrzy mać ro dzi ny”...

Co gor sza, ja też wiem wszyst ko o in nych. Je den sąsiad co wie czór o 00.02 z do kład no ścią co do mi- 
nu ty (przy si ęgam, spraw dza łam!) wy cho dzi przed dom na pa pie ro sa – bez względu na porę roku
w szla fro ku i kap ciach. Pali i gada przez te le fon. Gdy bym wy ka za ła mi ni mum za in te re so wa nia, z  ła- 
two ścią mo gła bym się do wie dzieć, czy ma ko chan kę. Inny sąsiad pięć mi nut po pó łno cy (o tej po rze nie
ma kor ków, więc też z do kład no ścią co do pół mi nu ty) pod je żdża sa mo cho dem pod dom i ze zgrzy tem
otwie ra bra mę. Wiem na wet, że za trzy mi nu ty za dzwo ni sprze daw ca pie przo nej fo to wol ta iki, któ ry
chy ba wzi ął tę fu chę po go dzi nach, bo za wsze dzwo ni o pó łno cy – co wie czór, mimo mo ich pró śb, gró- 
źb i za pew nień, że na wet gdy bym mia ła za co (a nie mam), to nic u nie go nie ku pię. Zresz tą, może nie- 
po trzeb nie się de ner wu ję – może to tyl ko bot.

Znam roz kład ży cia tego mia stecz ka rów nie do brze, jak ono zna mój.
Naj bar dziej jed nak nie na wi dzę du chów prze szło ści. Przy bie ra ją po stać lu dzi, któ rych kie dyś zna łam,

z któ ry mi cho dzi łam do kla sy w pod sta wów ce albo w li ceum, a ta kże ich bra ci, sióstr i ro dzi ców. Tyl ko
za miast miesz kać w mo jej pa mi ęci, wy le ga ją na uli ce. Moje ko le żan ki i ko le dzy wy gląda ją te raz do kład- 
nie tak, jak kie dyś ich ro dzi ce, a  ich ro dzi ce wy gląda ją jak wła sne cie nie. Naj gor sza jest świa do mo ść,
jak ja mu szę wy glądać w ich oczach.

– Fran ka? – spy ta ła mnie raz ja kaś baba.
We szłam aku rat do punk tu te le fo nii ko mór ko wej, bo kar ta mi nie dzia ła ła. Usta wi łam się grzecz nie

w trzy oso bo wej ko lej ce, a ona za szła mnie od tyłu. Cho ćby za le ża ło od tego moje ży cie, nie po zna ła bym
jej. Była wy ższa ode mnie i ma syw na jak ru ski czo łg. Nie gru ba, tyl ko wiel ka.

– To ja, Do ro ta.
Do ro ta, Do ro ta... W ata ku pa ni ki szpe ra łam w pa mi ęci.
– Sio stra Bo że ny z two jej kla sy. Przy cho dzi łaś się ba wić z na szy mi ko ta mi, pa mi ętasz?
Otwo rzy ła mi się klap ka w mó zgu. Koty. Bo że na i  jej młod sza sio stra miesz ka ły dwie uli ce od nas.

Ich sąsiad ka ho do wa ła kury i często cho dzi łam do niej po świe że jaj ka. Raz przy sze dł po mnie oj ciec, bo
nie wra ca łam do domu przez dwie go dzi ny. Dzi siaj ro dzi ce pew nie spa ni ko wa li by już po pi ęt na stu mi- 
nu tach. Coś o tym wiem.

– Nic a nic się nie zmie ni łaś. Wy glądasz zu pe łnie jak wte dy, mó wię ci.
Prze łk nęłam śli nę, bo nie by łam w sta nie od wza jem nić kom ple men tu. Ci ągle no si łam ten sam roz- 

miar dżin sów co na stu diach i  cho ciaż przy by ło mi zmarsz czek i  nie chęt nie po ka zy wa łam na pla ży
brzuch po ce sar ce, nie było naj go rzej. Przy szło mi do gło wy, że gdy bym zo sta ła w tym cho ler nym mia- 
stecz ku, wy gląda ła bym te raz jak Do ro ta: kil ka roz mia rów wi ęk sza niż kie dyś i wy ra źnie bez na dziei na
po pra wę sy tu acji.



– Po dob no spro wa dzi łaś się do nas z po wro tem?
A nie mó wi łam? Wszy scy. Wszyst ko. Wie dzą.
Po ki wa łam gło wą.
– No i su per. Za wsze uwa ża łam, że to musi być okrop ne miesz kać w War sza wie.
– Nie było tak źle – od pa rłam.
Za mil kła na krót ką, bło go sła wio ną chwi lę, a po tem po wie dzia ła:
– Wiesz, bar dzo mi przy kro z po wo du two je go męża.
Na to już nie zna la złam od po wie dzi.
Po sta ły śmy tak se kun dę czy dwie. Za sta na wia łam się, ile ich musi upły nąć, że bym mo gła już po wie- 

dzieć, że się spie szę, i wy jść z ko lej ki. Z dwoj ga złe go wo la łam mieć te le fon, któ ry wy łączał się w środ ku
ka żdej roz mo wy.

– Słu chaj, cze go ty wła ści wie po trze bu jesz? Za ła twię ci bez ko lej ki. – Po kle pa ła się po pla kiet ce z na- 
zwą fir my te le ko mu ni ka cyj nej na ob fi tej pier si. Na iden ty fi ka to rze było też na pi sa ne: „kie row nik
punk tu usłu go we go”. – Za wsze dba my o klien ta, nie?

Pu ści ła do mnie oko.
– Nie chcę ci za wra cać gło wy.
– No coś ty! Mów, dziew czy no, mów!
Mo głam się od wró cić i uciec albo po wie dzieć. Wy bra łam to dru gie. Do ro ta po grze ba ła w szu fla dzie

na za ple czu, wy mie ni ła mi kar tę, prze re je stro wa ła nu mer te le fo nu i chcia ła jesz cze dać na raty nowy
apa rat, ale uda ło mi się ją po wstrzy mać.

– A wiesz, że my śmy tu o to bie roz ma wia ły nie da lej niż wczo raj? Z Ma rio lą.
Cho le ra, te raz ja kaś Ma rio la!
– Po wie dzia ła, że po dob no je steś pry wat ną de tek tyw ką. Roz wo dy i ta kie tam?
– Nie tyl ko. – Na praw dę nie mia łam siły jej tego tłu ma czyć.
–  A  wiesz, że ona tu pra cu je? W  punk cie fir my ubez pie cze nio wej. Cho dź, wpad nie my do niej. Na

pew no się ucie szy.
– Mu szę wró cić do domu, zro bić obiad... – pró bo wa łam się bro nić, ale sła bo mi szło.
– No cho dź, tyl ko na chwi lę. Po co wra cać na sta re śmie ci, jak się nie spo ty ka sta rych zna jo mych? Ale

mi się po wie dzia ło, nie?
I po ci ągnęła mnie za ło kieć.
Tak wy gląda ło moje ży cie. Co chwi la ktoś mnie roz po zna wał, cie szył się na mój wi dok, skła dał kon- 

do len cje, py tał o ojca, o dzie ci, kie dy się umó wi my na wód kę.
Za sta na wia łam się, czy nie no sić tej pan de micz nej ma secz ki dzień i noc. Wszy scy to ole wa li, jed nak

ist nia ła szan sa – mała, ale za wsze – że w ma secz ce nikt mnie nie roz po zna.

 
Zo sta wi łam Ma rio li (któ rej też bym nie roz po zna ła, na wet gdy by ktoś mi przy sta wił pi sto let do gło wy)
swo ją wi zy tów kę. Nie że bym na coś li czy ła – naj wy ra źniej w tym mia stecz ku wszy scy sami roz wi ązu ją
swo je pro ble my, ale kil ka dni pó źniej za dzwo ni ła do mnie wie czo rem. Aku rat ro bi łam to, co za wsze: na
zmia nę prze gląda łam in ter net i wpa try wa łam się w ciem no ść za oknem.

– Nie prze szka dzam? Masz te raz chwi lę?
Już chcia łam po wie dzieć, że nie ste ty nie mam ani jed nej wol nej se kun dy, ale ugry złam się w język.
– Fran ka, bie rzesz cza sem zle ce nia od firm ubez pie cze nio wych?
Na praw dę nie mia łam kasy. By łam go to wa po wie dzieć, że ro bię pra ce na wet dla firm wo do ci ągo- 

wych.
– Za le ży ja kie.



– Ale ty masz, oczy wi ście, li cen cję?
– Oczy wi ście.
– Taka pro ściut ka ro bo ta nam się tra fi ła. I nie źle płat na. Po trze bu je my nie za le żne go opi su miej sca

wy pad ku sa mo cho do we go. I to na szyb ko, do my ka my okres fi nan so wy.
Prze łk nęłam śli nę.
Od po nad roku ro bi łam wszyst ko, żeby nie do pusz czać wy pad ków sa mo cho do wych do swo jej świa- 

do mo ści. Ja kich kol wiek wy pad ków. Tyle że Ma rio la po wie dzia ła „nie źle płat na”.
– A to nie po li cja pi sze ta kie ra por ty? – spy ta łam.
– Po trzeb ne nam są dwa, nie za le żne. Ale ty na pew no je steś bar dzo za jęta.
Ow szem, bar dzo. Sie dze niem i  mar twie niem się. By łam też za jęta kłó ce niem się z  oj cem, z  cór ką

i my śle niem o Mar ci nie...
– Mogę zna le źć tro chę cza su.
– Na praw dę?
Mia łam spo rządzić krót ki opis miej sca, w któ rym do szło do wy pad ku Soni Mar chlew skiej: sy tu acja

dro go wa, pod sta wo we po mia ry. Już wcze śniej zaj mo wa łam się ta ki mi rze cza mi.
Dla te go wła śnie sie dzia łam o pó łno cy i prze gląda łam in ter net. Ro bi łam wszyst ko, żeby tyl ko nie wi- 

dzieć tego za krętu na dro dze. Bo do kład nie tam rok wcze śniej zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym mój
mąż.



Roz dział 4

Było pó źno, było mi zim no i by łam już tym wszyst kim cho ler nie zmęczo na. Bez sil no ść i źle prze sy pia- 
ne noce, i  jesz cze to czy ta nie o wy pad ku, któ ry wy da rzył się na tej sa mej dro dze co wy pa dek mo je go
męża... A naj bar dziej męczy ła mnie myśl, że będę mu sia ła tam po je chać. Dla cze go ja się zgo dzi łam na
tę ro bo tę?!

Bo nie mia łam for sy. W cza sie pan de mii nikt nie po trze bu je usług pry wat nych de tek ty wów. Wszy scy
sie dzą w do mach, nikt nie mel du je się z ko chan ką w ho te lu, nie wy je żdża w wy my ślo ną de le ga cję ani
nie wy mie nia po za ma łże ńskich po ca łun ków w  ciem nym za ułku. Te raz mo żna się zdra dzać tyl ko na
Zoo mie, a co to za zdra da, do cho le ry?

Zdra dy ma łże ńskie sta no wi ły dzie wi ęćdzie si ąt dzie wi ęć pro cent mo ich do cho dów. Lu dzie prze sta li
się zdra dzać, a ja mu szę wy ży wić na sto lat kę, ojca sta rusz ka (z jego mi ni mal ną eme ry tu rą) i psa – ko lej- 
no ść do wol na. Mu szę ku po wać je dze nie, pła cić za wodę i prąd, kom pu te ry, nowe adi da sy i cho ler nie
dro gie leki, na któ re znie śli re fun da cję. Mu szę pła cić za to wszyst ko sama, bo ten cho ler ny pa lant dał
się za bić w wy pad ku na pu stej dro dze!

Głębo ki wdech, głębo ki wy dech. Płacz nic nie po mo że. Wiem, bo już swo je wy pła ka łam.
O tej po rze po win nam być w łó żku z ksi ążką i Lolą. Po se sji przy kom pu te rze moje szan se na za śni- 

ęcie były jesz cze mniej sze. Po dob no ekran kom pu te ra emi tu je spe cjal ne świa tło, nie bie skie czy inne,
któ re po bu dza coś tam w mó zgu i nie po zwa la spać.

Tak, po win nam już le żeć, a  tym bar dziej po win na Mi cha li na. Na sto lat ki mu szą się wy sy piać. Nie
mogą sie dzieć ca ły mi dnia mi i no ca mi przed kom pu te rem. W ogó le nie mogą tyle sie dzieć – po win ny
wy cho dzić i ru szać się na świe żym po wie trzu, spo ty kać się z przy ja ció łmi, ja rać szlu gi za mu rem szko ły
i chi cho tać z nie zdar nych chło pa ków, któ rym jesz cze nie syp nął się za rost.

Tyl ko że wszyst ko to po szło się go nić. Świat sta nął na gło wie, a na sto lat ki obe rwa ły naj moc niej. Cho- 
ciaż był dzień po wsze dni, 23.45, a Mi cha li na mia ła pra wie szes na ście lat, w jej po ko ju ci ągle świe ci ło się
świa tło. W  domu było tak ci cho, że sły sza łam stu kot kla wia tu ry. Po sta łam chwi lę pod jej drzwia mi,
a po tem ode szłam.

Zdal na szko ła za czy na ła się o ósmej – wy star czy ło obu dzić Mi śkę kwa drans przed, albo na wet i za
dzie si ęć, więc po zwo li łam jej jesz cze po grać w te idio tycz ne gry o świe cie tak pro stym i prze wi dy wal- 
nym, że nie dłu go będzie się śnił po no cach.

Lola po chra py wa ła ci cho w  ko szy ku pod biur kiem. Tego psa nie obu dzi ła by na wet woj na. Mar cin
mó wił, że jak go we źmie my, obro ni nas przed ewen tu al nym wła my wa czem. Na praw dę nie wiem, skąd
wzi ął ten ab sur dal ny po my sł...

Od go ni łam tę myśl, bo bo la ła. Po chy li łam się, po kle pa łam Lolę po gło wie (po dob no psy tego nie lu- 
bią, ale ona na wet nie drgnęła) i  wy pro sto wa łam się. Strzyk nęło mi w  ko la nie. To z  tego cho ler ne go
zim na. Mu szę za cząć grzać. Mu szę za cząć pa lić for są, któ rej nie mam.

Uzna łam, że szyb ciej za snę, je śli zro bię so bie go rącą kąpiel i her ba tę. Po sta wię ku bek obok wan ny,
będę le ża ła, aż woda osty gnie, a po tem po wiem Mi śce, żeby po szła już spać.

Ru szy łam w stro nę ła zien ki i wte dy za dzwo nił te le fon.
Spoj rza łam na wy świe tlacz ko mór ki. Czte ry zera.
Sie dzę w domu z oj cem i cór ką, poza nimi nie mam krew nych ani bli skich przy ja ciół. Nie mam na- 

wet męża, a fa cet (albo bot) od fo to wol ta iki już dzwo nił tego wie czo ra. Szan sa na to, że ktoś wła śnie
pró bu je za wia do mić mnie o czy imś wy pad ku lub śmier ci, jest rów nie mała, jak ta, że ju tro wy gram na
lo te rii i sko ńczą się moje kło po ty fi nan so we.

Te le fon ode zwał się jesz cze dwa razy i umil kł. A po tem zno wu się roz dzwo nił.



Usły sza łam szu ra nie krze sła w po ko ju Mi śki.
Po de szłam do biur ka i na ci snęłam zie lo ną słu chaw kę.
– Fran ka Kruk – wark nęłam.
Już od daw na nie mó wi łam przy od bie ra niu: „Pry wat na fir ma de tek ty wi stycz na. W czym mogę po- 

móc?”. Nie chcia ło mi się. Lu dzie, któ rzy do mnie dzwo ni li, za zwy czaj wie dzie li, po co to ro bią, a tym,
któ rzy wy bra li nu mer przez po my łkę, i tak było wszyst ko jed no.

Moi klien ci nie za cho wu ją się we dług jed ne go wzor ca. Nie któ rzy dłu go mil czą, za nim w  ogó le się
ode zwą (wa żne: nie roz łączać się, po zwo lić im mil czeć, ile chcą), inni naj pierw do py tu ją o moje kwa li fi- 
ka cje (pro szę bar dzo, chęt nie opo wiem) albo prze cho dzą od razu do cen ni ka.

Jed nak do tąd ża den klient nie dzwo nił o pó łno cy. I nie za czął roz mo wy jak ten fa cet.
– Ja jej nie za bi łem – po wie dział.
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Zna łam ten głos.
– To do brze – wy bąka łam w od po wie dzi, bo tyl ko to przy szło mi do gło wy.
– Przy si ęgam, że tego nie zro bi łem. Sły szysz mnie, Fran ko?
Prze sze dł mnie dreszcz. Taki prze ni ka jący, od pal ców stóp po czu bek gło wy.
Opa rłam się o ścia nę, któ ra była lo do wa ta jak wszyst ko w tym pie przo nym domu.
– Wiem, że nie wi dzie li śmy się całe wie ki... – do dał po chwi li.
– To praw da – po wie dzia łam po wo li. – Rze czy wi ście nie wi dzie li śmy się całe wie ki, a te raz dzwo nisz

do mnie o pó łno cy...
– Co? Ja... Prze pra szam, nie zo rien to wa łem się, że już tak pó źno.
Bo ży je my w śre dnio wie czu i je dy ny do stęp ny ze gar jest na miej skiej wie ży, a nie w ko mór ce w kie- 

sze ni.
Mil cza łam.
– Pro szę... po móż mi.
Wzi ęłam głębo ki wdech.
– Czy ty się sły szysz? Dzwo nisz do mnie znie nac ka, po nocy, mó wisz, że ni ko go nie za bi łeś, co w su- 

mie jest do brą wia do mo ścią, i pro sisz o po moc. Masz kło pot z gło wą?
Nie ocze ki wa łam, że się ro ze śmie je.
– Za wsze taka sama, Fran ka Ró życ ka. Nic się nie zmie ni łaś.
–  Nie mo żesz tego wie dzieć. Nie wi dzie li śmy się dwa dzie ścia lat. Te raz na zy wam się Kruk. Faj nie

było cię usły szeć, ale je stem tro chę zmęczo na. Mia łam ci ężki dzień. – I to nie je den. Wła ści wie nie mie- 
wa łam już lek kich. – Do bra noc, Łu kasz.

– Fran ko, za cze kaj!
Za wie si łam w po wie trzu pa lec, któ rym za mie rza łam do tknąć czer wo nej słu chaw ki.
– Prze pra szam... – Usły sza łam, jak wci ąga po wie trze, jak by szy ko wał się do nur ko wa nia. – Masz ra- 

cję. To, co po wie dzia łem do tej pory, jest bez sen su. Prze pra szam, je śli cię obu dzi łem. Mogę za dzwo nić
rano...

– Nie obu dzi łeś mnie.
– W ta kim ra zie po słu chaj mnie przez chwi lę, pro szę.
My śla łam o wan nie. Ra chun ki za wodę były rów nie wy so kie jak za ogrze wa nie.
– Ja jej nie za bi łem – po wtó rzył.
– Wspo mi na łeś – wes tchnęłam. – Ale na dal nie wiem kogo.
– Tak, ja... Rze czy wi ście po wi nie nem opo wie dzieć po ko lei.
Do sko na ły po my sł.
– Po li cja przy szła dzi siaj z sa me go rana z na ka zem prze szu ka nia. Na szczęście po zwo li li mi za dzwo- 

nić do ad wo ka ta i ja koś mnie wy bro nił od aresz to wa nia. Mam za kaz opusz cza nia miej sca za miesz ka- 
nia i tak da lej.

– Aha.
– Ale przy si ęgam, że jej nie za bi łem.
Nie chcia ło mi się na wet py tać, o co mu wła ści wie cho dzi. Wpa try wa łam się w cze rń za oknem. Od

stro ny ogro du nie roz pra sza ło jej świa tło z uli cy. Była gęsta i nie prze nik nio na, ukry wa ła wszyst ko.



Kie dy zno wu się ode zwał, drgnęłam i te le fon omal nie wy pa dł mi z ręki.
–  Nie wi dzie li śmy się od dwu dzie stu lat, na wet ze sobą nie roz ma wia li śmy, ale od razu po zna łaś

mnie po gło sie, praw da? – do dał cie pło. – Na wet nie wiesz, jak mnie to cie szy.
Po zna ła bym go na wet w  pie kle, Łu ka sza Wol skie go, moją wiel ką mi ło ść z  cza sów mło do ści, kie dy

czło wiek jest jesz cze na iw ny i głu pi i wy da je mu się, że uczu cie z li ceum prze trwa wie ki.
– Ty też się nie zmie ni łeś. Na dal masz o so bie bar dzo wy so kie mnie ma nie.
– Prze pra szam, Fran ko. Nor mal nie nie pro wa dzę w ten spo sób roz mo wy z ko bie tą, któ rą... – Ode- 

tchnął głębo ko. – Mu sisz mi wy ba czyć, uspra wie dli wia ją mnie oko licz no ści. Cho dzi o moją żonę, So nię
Mar chlew ską. Nie za bi łem jej.
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W  ci szy, któ ra za pa dła po tych sło wach, na słu chi wa łam od gło sów z  po ko ju Mi cha li ny. Nie sły sza łam
nic, na wet kle ko ta nia mysz ki. Po ło ży ła się spać? Sama z sie bie, bez mo je go ga da nia? Do tego pew nie
zno wu nie umy ła zębów...

– Sły szysz mnie?
– Do sko na le.
Pró bo wa łam ze brać my śli.
– Nie wie dzia łam, że So nia była two ją żoną – po wie dzia łam w ko ńcu.
– Nie czy tasz ta blo idów? – Za śmiał się. – Ani Pu del ka?
– Mia łam ostat nio wła sne pro ble my.
Spo wa żniał.
– Wiem, sły sza łem. Strasz nie mi przy kro.
Od śmier ci Mar ci na mi nął już rok, a ja ci ągle nie wie dzia łam, jak od po wia dać na wy ra zy współ-czu- 

cia.
– My śla łam, że nikt nie za bił two jej żony. Ga ze ty pi szą, że zgi nęła w wy pad ku.
A kon kret nie plot kar skie por ta le, ale te raz to prze cież wszyst ko jed no, praw da?
– To skom pli ko wa ne. Czy mo gli by śmy się spo tkać?
– Jest po pó łno cy.
– Tak, tak. – Pra wie usły sza łam, jak po cie ra ręką czo ło. – A ju tro? To zna czy... już dzi siaj. Mó głbym

przy je chać rano.
– Cze go ty ode mnie ocze ku jesz? – prze rwa łam mu. – Sam przed chwi lą po wie dzia łeś, że masz ad wo- 

ka ta.
Mil czał przez mo ment, zu pe łnie jak by roz wa żał moje sło wa, cho ciaż mo głam się za ło żyć o sumę po- 

trzeb ną na ogrza nie tej ru de ry przez całą zimę, że tak nie było.
– Czy mogę do cie bie rano przy je chać? – po wtó rzył.
– Wo la ła bym...
– Fran ko, ja na praw dę po trze bu ję two jej po mo cy. Wy ja śnię ci wszyst ko, do brze?
Wes tchnęłam.
– Za pra szam na dzie wi ątą. Par ko wa...
– My ślisz, że za po mnia łem ad res?
– Ci ągle pi jasz kawę? – rzu ci łam w od po wie dzi i roz łączy łam się.
Zno wu po pa trzy łam za okno. Zro bi ło się jesz cze ciem niej. Mia łam wra że nie, że czar na dziu ra wsy sa

mnie do swo je go wnętrza. Zda je się, że tak to wła śnie dzia ła – wsy sa wszyst ko i  już nie wy pusz cza.
Chy ba cho dzi o gra wi ta cję, albo coś. Ni g dy nie by łam moc na z fi zy ki, ale prze cież na tym nie mu sia łam
się znać. Od ja kie goś cza su ży łam w swo jej pry wat nej czar nej dziu rze. I już na wet się w niej urządzi- 
łam.
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Za skrzy pia ły scho dy. Cały ten cho ler ny dom skrzy pi albo roz pa da się przy do tkni ęciu. Wszyst ko jest
sta re, wy ma ga na praw, przy ci ąga kurz. Cza sem ba wię się my ślą, że ubez pie czam tę ru de rę, a po tem
pod kła dam ogień. Po wstrzy mu je mnie tyl ko wie dza na te mat no wych tech nik śledz twa w spra wie po- 
ża ru. Stra ża cy zo rien to wa li by się raz-dwa.

Znów scho dek. Dol ny sto pień, w któ rym trze ba wy mie nić de skę, za nim ktoś zła mie so bie nogę. Czy
to nie cho re, że po zna ję po dźwi ęku, co skrzy pi? Po tem za trzesz cza ła podło ga w sa lo nie. Od wró ci łam
się od okna.

– Dla cze go jesz cze nie śpisz, tato?
– Dla cze go jesz cze nie śpisz, có recz ko?
Nie był aż tak sta ry i na pew no nie miał al zhe ime ra, czy li po pro stu mnie prze drze źniał.
– Obu dził mnie te le fon – do dał. – Zno wu fo to wol ta ika?
– Tym ra zem nie. To był Łu kasz Wol ski – odpo-wie dzia łam po pro stu, bo nie chcia ło mi się kłó cić. –

Pa mi ętasz go?
– Łu kasz Wol ski, cze kaj, cze kaj, skąd ja znam... – Wresz cie so bie przy po mniał. – Łu kasz Wol ski? Na- 

praw dę?
Wzru szy łam ra mio na mi.
– Cze go od cie bie chciał?
Wes tchnęłam.
– Nie wiem do kład nie. Po trze bu je po mo cy z ja kąś spra wą.
Śro dek nocy to nie naj lep sza pora, żeby roz wi jać przed oj cem wątek ma łże ństwa Łu ka sza z gwiaz dą

pol skie go ekra nu i po dej rze nia o mor der stwo.
– Nie mógł po cze kać do rana? Nie wie, że do brze wy cho wa ni lu dzie nie dzwo nią po dwu dzie stej dru- 

giej?
Mój wła sny oj ciec, dżen tel men w  ka żdym calu. Szko da tyl ko, że nie do sta je wi ęk szej eme ry tu ry.

Wte dy jego cór ka mo gła by być praw dzi wą damą i nie od bie rać te le fo nów w środ ku nocy.
– Idź się po łóż, tato – po wie dzia łam tyl ko. – Już bar dzo pó źno.
Nie od po wie dział. Chrząk nął tak, jak chrząka ją sta rzy mężczy źni, pod sze dł do szaf ki i wy jął szklan- 

kę. Lola, któ rej nie bu dzi wy strzał z ar ma ty, ale naj de li kat niej sze stuk ni ęcie por ce la ny w kuch ni już tak,
mo men tal nie się przy nim zma te ria li zo wa ła. Oj ciec po kle pał ją i na lał so bie wody z kra nu. Na scho dach
jesz cze się od wró cił i spoj rzał na mnie. Wo la ła bym, żeby trzy mał się po ręczy i pa trzył pod nogi.

– Śpij do brze, có recz ko.
– Ty też, tato.
Po ko nał dwa schod ki i zno wu się za trzy mał.
– Mu si my po roz ma wiać o Mi cha si – do dał.
– O Mi śce?
Za wsze mia ła do brą re la cję z dziad kiem, lep szą niż ze mną.
Oj ciec po ki wał gło wą.
– Ju tro – od pa rłam. – Te raz idź już spać.
I ru szył na górę, noga za nogą, a ja zo sta łam sama, z tą całą ciem no ścią za oknem.
Lola pa trzy ła na mnie, ogon ryt micz nie stu kał o de ski podło gi: puk, puk, puk. To był je dy ny dźwi ęk

w ca łym domu.



– Wpół do pierw szej to taka sama do bra pora na je dze nie jak ka żda inna, co, Lo li ta? Daj spo kój, prze- 
cież wiesz, że nic ci nie dam.

„Ko cham cię”, mó wi ło jej spoj rze nie. Puk, puk, puk, mó wił ogon.
– Cho dź, dziew czy no, prze wie trzy my się tro chę przed snem.
Zgar nęłam z wie sza ka kurt kę i czap kę. Lola wiła się pod drzwia mi w eks ta tycz nym ta ńcu.
Uzna łam, że nie będę zmie niać bu tów, bo do mo we croc sy wy star czą do ogro du. Nie wiem, po co się

oszu ki wa łam. Prze cież w kie sze ni mo jej kurt ki po dzwa nia ły ci chut ko klu czy ki od sa mo cho du.
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Wiał wiatr, mży ło i  było czar no, już na wet nie jak w  czar nej dziu rze, ale jak w  czar nej du pie. Na wet
Lola cof nęła się pod drzwi.

Wpa ko wa łam ją do sa mo cho du, żeby nie mu sieć za my kać za sobą bra my. O tej po rze nie za wra ca- 
łam so bie gło wy ma secz ką – pod war szaw scy po li cjan ci prze wra ca li się pew nie na dru gi bok. Wy je cha- 
łam na Par ko wą, po tem skręci łam w pra wo. Sy gna li za cja była wy łączo na, mi ga ło tyl ko żó łte świa tło.

To był błąd. Błędem było już wy jście z domu. Wszyst ko wró ci ło do mnie w ułam ku se kun dy.
Te le fon o  wy pad ku Mar ci na też do sta łam w  środ ku nocy. Też je cha łam sama. Też skręci łam w  tę

samą prze czni cę.
Na ci snęłam gwa łtow nie ha mu lec. Au tem szarp nęło. Lola spa dła w prze rwę mi ędzy fo te la mi i po pa- 

trzy ła na mnie z wy rzu tem, a po tem wdra pa ła się z po wro tem. Mo kre od potu dło nie śli zga ły mi się na
kie row ni cy, cho ciaż wnętrze sa mo cho du było zim ne jak trum na.

Nie po trzeb nie wzi ęłam to zle ce nie z fir my ubez pie cze nio wej. Nie po trzeb nie roz ma wia łam z Łu ka- 
szem i umó wi łam się z nim na ju tro, za miast grzecz nie się po że gnać i wy łączyć te le fon. Od ja kie goś
cza su po pe łnia łam same błędy.

Ukry łam twarz w dło niach.
Z tyl ne go sie dze nia sły sza łam ci chut kie sa pa nie Loli. Mu sia łam wzi ąć się w ga rść. Mu sia łam za ro bić

na dom i dziec ko, na wet na tego psa, któ ry ro zu miał tyl ko ko men dy: „Siad” i „Cho dź, mam coś do bre- 
go”. Nie mo głam tak da lej żyć, kur czo wo trzy ma jąc się prze szło ści.

Pro blem w tym, że prze szło ść kur czo wo trzy ma ła się mnie.
Zwol ni łam ha mu lec, wrzu ci łam bieg i po wo lut ku ru szy łam. Skręci łam w jesz cze jed ną małą ulicz kę,

po tem w ko lej ną i wy je cha łam na tra sę z War sza wy do Gro dzi ska.
Na prze lo tów ce wiatr szar pał au tem i było śli sko od mżaw ki, ale nie aż tak, żeby nie dało się za pa no- 

wać nad sa mo cho dem. Tyle że ja mia łam sta re go for da, któ re go kloc ki ha mul co we były w kiep skim sta- 
nie już za pre zy den tu ry Le cha Ka czy ńskie go, a nie nowe audi jak So nia Mar chlew ska.

Inna spra wa, że for dem, zwłasz cza ta kim rzęchem jak mój, nie da się za bar dzo roz pędzić, a to jest
do jaz dów ka do pod war szaw skich osie dli, w  któ rych lu dzie cho dzą spać z  ku ra mi. Kie dy So nia Mar- 
chlew ska wy ru szy ła z knaj py w Pod ko wie Le śnej, był pew nie taki ruch jak te raz, czy li ża den.

Coś prze bie gło przez dro gę, kuna albo ła si ca. Wdep nęłam gwa łtow nie ha mu lec i for dem za rzu ci ło.
Za ci snęłam pal ce na kie row ni cy. Koła się za blo ko wa ły i wy-je cha łam bo kiem na śro dek dro gi.

Gdy by te raz ktoś po ja wił się z na prze ciw ka...
Ale moje auto było pew nie je dy nym w pro mie niu kil ku na stu ki lo me trów.
Na tej dro dze za wsze tak to wy gląda ło: w dzień sa mo chód za sa mo cho dem, nocą pu sto. Rok temu

też nic nie je cha ło. Tyl ko ten je den je dy ny do staw czak, któ ry wy pa dł zza za krętu. Kie row ca też pew nie
my ślał, że ma przed sobą pu stą dro gę. Ude rzył w wóz Mar ci na, aku rat kie dy mój mąż...

Opa rłam czo ło o kie row ni cę lep ką od spo co nych dło ni. Za ci snęłam po wie ki i pi ęści. Wzi ęłam głębo ki
wdech.

Mu szę się po zbie rać, prze stać o  tym my śleć i  po de jść do spra wy pro fe sjo nal nie. Je stem od po wie- 
dzial na za ro dzi nę. Mu szę w ko ńcu za ro bić ja kieś cho ler ne pie ni ądze!

Obej rza łam się. Lola spa ła na tyl nym sie dze niu, zwi ni ęta w kłębek. Chcia ła bym mieć w so bie spo kój
tego psa.

Ru szy łam po wo li, uwa żnie się roz gląda jąc. Dro ga była ciem na, oświe tlo na tyl ko przy wje ździe do
tych wszyst kich dziw nych hur tow ni i skle pów, więc włączy łam dłu gie. Wi dzia łam wy ra źnie po bo cze,



rów, drze wa, pod jaz dy do po se sji, ba ne ry re kla mo we, żwir na po bo czu... I pod jed nym z drzew wi ązan- 
kę świe żych kwia tów.

Zje cha łam na bok, cho ciaż pew nie mo głam zo sta wić sa mo chód na środ ku dro gi. Wy sia dłam i pod ci- 
ągnęłam su wak kurt ki pod szy ję. Prze szłam na dru gą stro nę szo sy.

Czy li So nia Mar chlew ska prze ci ęła prze ciw le gły pas i wal nęła w po dwój ną brzo zę, tuż za zjaz dem do
ko lej nej hur tow ni.

Wy jęłam z  kie sze ni te le fon, żeby so bie po świe cić, i  po chy li łam się nad kwia ta mi. Jed na wi ązan ka
i tyle. Żad nych wie ńców, zni czów, zdjęć czy kar tek. Ofia ra była gwiazd ką, ale nie aż taką, żeby po jej
śmier ci ogło si li ża ło bę na ro do wą.

Po świe ci łam wy żej, na pień. Nie znam się na drze wach ani w ogó le na ro śli nach. Wszyst kie krze wy
w  ogro dzie wo kół domu po sa dził oj ciec. Ra dzę so bie tyl ko ze zwie rzęta mi i  z  dzie ćmi, choć z  tymi
ostat ni mi też nie za bar dzo, ale na wet ja wie dzia łam, że drze wo nie po win no mieć kory zdar tej z po ło- 
wy pnia. Ani śla du po ude rze niu tak głębo kie go, że ster cza ły drza zgi.

Lola za szcze ka ła krót ko w sa mo cho dzie. Ro zej rza łam się – na dal by łam sama. Wiatr za ci nał, deszcz
pa dał po zio mo. Wy szłam na śro dek dro gi. Po pa trzy łam w jed ną stro nę, po tem w dru gą.

Ow szem, za kręt był ostry, ale ona nie zdąży ła w nie go we jść. Je cha ła pro stą dro gą, gdzie trud no było
stra cić przy czep no ść. Da lej przy szo sie są łąki, w wil got ny wie czór spły wa ją z nich pa sma mgły, ale nie
tu. Tu taj po obu stro nach znaj do wa ły się wy sy pa ne żwi rem zjaz dy do hur tow ni, pło ty i słup ki z re kla- 
ma mi.

So nia Mar chlew ska mo gła pruć swo im audi i dwie ście, je śli tyle wy ci ąga ło. Na wet gdy by, daj my na
to, pi sa ła ese me sa, po pra wia ła w lu ster ku wstecz nym szmin kę albo szu ka ła te le fo nu w to reb ce i jej sa- 
mo cho dem za rzu ci ło, do drze wa na dal mia ła da le ko, a jed nak w nie wje cha ła. Może za dłu go po pra wia- 
ła tę szmin kę. Albo usta wia ła się do sel fie na In sta gram z cy klu „po wrót ze spo tka nia z przy ja ció łka mi,
uda-ny wie czór”. Po pro stu o kil ka ułam ków se kun dy za dłu go.

Tak, to dało się ja koś wy ja śnić, go rzej było z wy tłu ma cze niem, jak ktoś mógł za bić So nię Mar chlew- 
ską. Bo na praw dę wszyst ko wska zy wa ło na wy pa dek.

Mia łam za mało da nych i zero chęci, by zdo być coś wi ęcej. Nie chcia łam już ni g dy oglądać tego za- 
krętu.

Wró ci łam do sa mo cho du, prze kręci łam klu czyk w sta cyj ce i ga łkę ogrze wa nia do opo ru, nie ro bi łam
so bie jed nak wiel kich na dziei. Wie dzia łam, że za nim wnętrze auta się na grze je, będę już w domu, we
wła snym łó żku.
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W domu, we wła snym łó żku, na dal nie mo głam za snąć – na wet nie z zim na, bo Lola grza ła jak pie cyk.
Zro bi ło się ra czej wcze śnie niż pó źno, a ja prze wra ca łam się z boku na bok do kład nie co pi ęt na ście mi- 
nut (spraw dza łam na te le fo nie), jak bym mia ła plan do wy ko na nia.

My śla łam o Soni Mar chlew skiej, gwiazd ce se ria li, któ ra je cha ła swo im bez piecz nym sa mo cho dem na
sze ro kiej pu stej dro dze, a mimo to wy lądo wa ła na drze wie nie da le ko miej sca, gdzie rok wcze śniej zgi- 
nął w wy pad ku mój mąż. I któ rej oko licz no ści śmier ci mia łam te raz zba dać dla fir my ubez pie cze nio- 
wej.

My śla łam też o Łu ka szu Wol skim, moim daw nym chło pa ku, z któ rym ze rwa łam po nad dwa dzie ścia
lat temu i któ ry na stęp nie oże nił się z tą samą So nią Mar chlew ską, a te raz zo stał głów nym po dej rza- 
nym o jej za mor do wa nie.

Jaki ten świat jest mały.
I my śla łam o moim mężu. O Mar ci nie. W tam ten week end by li śmy z Mi śką u ojca. Po kłó ci li śmy się,

okrop nie. Po wie dział, że musi so bie wszyst ko prze my śleć i chce to zro bić w sa mot no ści. Że wró ci do
na sze go war szaw skie go miesz ka nia i że by ło by naj le piej, gdy bym do nie go nie dzwo ni ła. Nie trza snął
drzwia mi tyl ko dla te go, że nie chciał obu dzić cór ki i te ścia.

W ko ńcu prze sta łam się wy głu piać. Prze su nę-łam Lolę, wło ży łam swe ter i szla frok, a na nogi dwie
pary skar pet, po czym ze szłam na dół i włączy łam lap to pa.

Otwo rzy łam nowy do ku ment i przez dłu ższy czas ga pi łam się w bia ły ekran. Wresz cie zmu si łam się,
żeby na pi sać: „pro sta dro ga”, a po tem jesz cze: „do bre wa run ki at mos fe rycz ne”. To brzmia ło tak idio- 
tycz nie, że ska so wa łam ostat nie sło wa, a za miast nich da łam: „do bra po go da, su cho, bez wietrz nie”. Po- 
my śla łam chwi lę i do pi sa łam: „pu sta dro ga” ze zna kiem za py ta nia. Po kli ka łam en te rem, zje cha łam na
dół do ku men tu i wy-stu ka łam: „py ta nia”, po czym pod kre śli łam to sło wo po dwój nie.

„Z jaką pręd ko ścią je cha ła So nia?”
„Czy z jej ko mór ki wy ni ka, że roz ma wia ła przez te le fon (albo ese me so wa ła)?”
„Świad ko wie?”
„Czy ktoś był w sa mo cho dzie oprócz Soni?”
Za ci snęłam po wie ki. Uczu cie, jak by ktoś na sy pał mi pia sku do oczu, po zo sta ło.
So nia Mar chlew ska była roz po zna wal ną gwiazd ką na naj lep szej dro dze do wi ęk szej ka rie ry. Zgi nęła

w wy pad ku sa mo cho do wym, któ ry naj wy ra źniej nie był wy pad kiem, sko ro po li cja po dej rze wa ła męża
o za mor do wa nie żony. A ten mąż, w do dat ku mój były chło pak, szu kał po mo cy u mnie.

Co w tym było nie tak?
Wszyst ko.
Za oknem za częło świ tać. Je sie nią sło ńce wy gląda, jak by się wa ha ło, czy wstać, czy wró cić do łó żka.

Ja nie mia łam po co tam wra cać. Po win nam wzi ąć dłu gi go rący prysz nic (pie przyć kosz ty wody), zro bić
so bie kawy i może na wet śnia da nie. Obu dzić Mi śkę, bo o ósmej mia ła sie dzieć przed mo ni to rem i przy- 
naj mniej uda wać, że bie rze udział w  lek cjach. Po dać ojcu leki i  jesz cze do pil no wać, żeby je po łk nął,
oraz na kar mić Lolę (któ ra na dal spa ła w moim łó żku). Zro bić so bie ma ki jaż, wło żyć coś in ne go niż blu- 
za z  kap tu rem i  spodnie od dre su, żeby dla od mia ny wy glądać jak pro fe sjo na list ka i  wy wrzeć do bre
wra że nie na fa ce cie, któ re go kie dyś ko cha łam, a po tem nie wi dzia łam przez dwa dzie ścia lat. A przy naj- 
mniej spró bo wać.

Opa rłam się wy god niej w fo te lu, prze chy li łam gło wę w jed ną stro nę, po tem w dru gą, ale to nie po- 
mo gło, bo na dal mia łam ra mio na jak z ka mie nia. Po ma so wa łam kark. Naj pierw kawa, po tem prysz nic,



a  pó źniej we zmę się za Mi śkę. Po świ ęcam jej za mało uwa gi. Na wet je śli pi ęt na sto lat ka ma rzy tyl ko
o tym, żeby mat ka się od niej od cze pi ła, to wca le nie zna czy...
 
Obu dził mnie dzwo nek. Ma ca łam do oko ła w po szu ki wa niu ko mór ki, ale ni g dzie jej nie było. Ba łam się,
że zrzu cę z szaf ki noc nej szklan kę z wodą, jed nak szklan ki też nie było. Ani szaf ki.

Dzwo nek za dzwo nił jesz cze raz. Otwo rzy łam oczy i  na tych miast je za mknęłam, bo po ra zi ło mnie
sło ńce. W mo jej sy pial ni okno jest od pó łno cy, sło ńce ni g dy tu nie wpa da...

Ko lej ny dźwi ęk dzwon ka.
– Mamo, otwórz! – roz le gło się z po ko ju Mi śki.
Za raz po tem usły sza łam kro ki ojca na scho dach.
– Có recz ko, ktoś jest przy furt ce.
Cho le ra! Cho le ra ja sna! Za snęłam w  fo te lu. Była dzie wi ąta, przed do mem stał Łu kasz, a  ja ci ągle

mia łam na so bie pi ża mę!
– Tato, otwórz i po proś Łu ka sza do środ ka! Ja za raz przyj dę. Mi śka, po móż dziad ko wi!
W dro dze do ła zien ki ła pa łam ubra nia, ja kie mi wpa dły w ręce. Blu za z kap tu rem, spodnie od dre su,

majt ki z szu fla dy. Cho le ra, wszyst kie sta ni ki są na su szar ce!
Usły sza łam, jak na dole oj ciec szu ra no ga mi i  skrzy pią drzwi we jścio we. Zrzu ci łam pi ża mę, na ci- 

ągnęłam blu zę i spodnie. Ochla pa łam twarz wodą, ma znęłam skó rę kre mem. Wca le nie wy gląda łam le- 
piej, a na do da tek za częłam się świe cić. Po ta rłam się ręcz ni kiem – nie po trzeb nie, bo te raz nie tyl ko się
świe ci łam, ale i zro bi łam się cała czer wo na. I to tyle w te ma cie: będę im po nu jącą pro fe sjo na list ką i po- 
ka żę by łe mu, że u mnie wszyst ko do brze.

Przy gła dzi łam pal ca mi wło sy, po czym wy szłam z ła zien ki.
Łu kasz stał przy oknie w sa lo nie i spo glądał na po dwór ko. Ze swo je go miej sca wi dział aku rat ka wa- 

łek z nie zgra bio ny mi li śćmi i po ła ma ny mi szta che ta mi pło tu tam, gdzie kil ka lat wcze śniej prze wró ci ło
się drze wo w cza sie bu rzy. Oj ciec po ka zy wał mu na wpół uschni ęty orzech.

– To też po bu rzy, pa mi ęta pan? Chy ba by li ście wte dy w li ceum. Pio run tra fił i po ło wa uschła. Po win- 
ni śmy go wła ści wie ści ąć, ale ja koś na dal się trzy ma...

– Pa nie Hu ber cie, prze cież kie dyś mó wił mi pan po imie niu.
Chrząk nęłam. Łu kasz się od wró cił.
Boże, jak on się zmie nił!
Po de szłam szyb ko, za nim zdążył otwo rzyć usta, po da łam mu rękę. Moc no uści snęłam jego dłoń. Pal- 

ce miał cie płe i su che.
Uśmiech nął się nie pew nie. Pa mi ęta łam, że ma pi ęk ny uśmiech, ale za po mnia łam już, jak na mnie

dzia łał.
– Fran ko, no co ty! – Przy ci ągnął mnie i uca ło wał w oba po licz ki. Pach niał dro gą wodą ko lo ńską.
– Kawy? – spy ta łam, bo na praw dę nie wie dzia łam, co in ne go po wie dzieć.
– Z przy jem no ścią – od pa rł, pa trząc mi w oczy.
Po szłam do kuch ni.
– Cu kier?! – za wo ła łam. – Mle ko?
– Wszyst ko jed no, nie je stem wy bred ny, prze cież wiesz. Byle za wie ra ła ko fe inę.
Wie dzia łam. Jesz cze pa mi ęta łam.
– A ty, tato? – za py ta łam. – Na pi jesz się z nami?
Mia łam na dzie ję, że nie, ale gdy bym nie spy ta ła, ob ra zi łby się co naj mniej do ju tra.
Oj ciec na szczęście po kręcił gło wą i za czął wcho dzić po scho dach. Po ka za łam Łu ka szo wi fo tel, ten,

na któ rym było mniej kła ków Loli, i po sta wi łam kawę na sto li ku.



Prze su nął ręką po wło sach, lek ko już szpa ko-wa tych na skro niach. No sił je pó łdłu gie, bez śla dów
żelu. Ja sno sza ry gar ni tur, ciem na ko szu la, ciem ny kra wat i sta ran nie wy ma ni kiu ro wa ne pal ce su ge ro- 
wa ły pie ni ądze. Pa so wał do mo je go sa lo nu jak pi ęść do nosa. Przy naj mniej na le wym po licz ku miał za- 
dra pa nie. Pew nie się za ci ął przy go le niu. Do brze było wie dzieć, że na wet taki cho dzący ide ał ma ja kąś
ska zę.

– O rany, nie wiem, co po wie dzieć, Fran ko. Wła ści wie nic się nie zmie ni łaś przez te wszyst kie...
– Dzi ęki. Mam w domu lu stro.
Uśmiech nął się.
– Kie dyś nie no si łeś ta kich gar ni tu rów.
Spoj rzał na przód swo jej ma ry nar ki, jak by do pie ro te raz się zo rien to wał, co wło żył.
– To? Daj spo kój. Do pra cy. Sama wiesz. – Wzru szył ra mio na mi. – Lu dzie pa trzą, jak wy glądasz.
Tak, wie dzia łam. Łu kasz wła śnie pa trzył na mój sta ry dres.
Ro zej rzał się.
– Ten dom, to wszyst ko... Czu ję się, jak by śmy zno wu mie li po kil ka na ście lat. Strasz nie dziw ne uczu- 

cie, wiesz?
Po ki wa łam gło wą.
– Może je prze zwy ci ężysz, je śli mi opo wiesz, o co wła ści wie cho dzi.
– Mó wi łem, że nic się nie zmie ni łaś. – Zno wu się uśmiech nął. – Sam kon kret.
Bo tyl ko kon kret utrzy mu je mnie na po wierzch ni. Gdy by nie on, daw no bym uto nęła.
– No do brze. Wła ści wie już wszyst ko opo wie dzia łem ci przez te le fon. Po li cja po dej rze wa mnie o za- 

mor do wa nie mo jej by łej żony, Soni Mar chlew skiej.
Wy chwy ci łam sło wo, któ re wy da wa ło mi się w tym zda niu naj bar dziej in te re su jące.
– By łej?
Po raz ko lej ny prze su nął dło nią po wło sach.
– Je ste śmy w se pa ra cji – po wie dział. – To zna czy by li śmy... Prze pra szam, nie mogę się przy zwy cza- 

ić...
Wszyst ko ja sne. Były mąż, ale jesz cze nie ca łkiem były, to we dług po li cji po dej rza ny nu mer je den.
– W se pa ra cji – po wtó rzy łam. Nie za py ta łam, dla cze go nie sie dzi w aresz cie, sko ro po li cja uwa ża go

za mor der cę. To py ta nie było bez sen su. Fa ce ci w gar ni tu rach dro ższych niż rocz ny koszt ogrza nia mo- 
jej ru de ry cze ka ją na wy nik śledz twa we wła snych miesz ka niach. Wró ci łam do naj wa żniej sze go te ma- 
tu. – Wszyst kie por ta le pi szą, że to był wy pa dek.

Roz ło żył ręce.
– Gli nia rze, któ rzy wczo raj prze szu ka li mój dom i biu ro, twier dzą ina czej.
– Ja kieś szcze gó ły?
Po ci ągnęłam łyk czar nej kawy bez cu kru i na tych miast mnie ze mdli ło. Jesz cze nic dzi siaj nie ja dłam,

a wczo raj od pu ści łam so bie ko la cję. Moc na kawa na pu sty żo łądek to sła by po my sł.
Łu kasz też pod nió sł fi li żan kę do ust i upił, jak by to była kawa z przy zwo ite go eks pre su, a nie obrzy- 

dli wa lura.
– Nic wi ęcej nie wiem. So nia zgi nęła w nocy z po nie dzia łku na wto rek. Wczo raj koło po łud nia po li- 

cjan ci we szli do mo je go biu ra. Nie było to przy jem ne, wierz mi.
Mo głam so bie wy obra zić.
– Mój praw nik ma się do wie dzieć, dla cze go przy pusz cza ją, że to nie był zwy kły wy pa dek. – Przy sło- 

wie „zwy kły” za kre ślił pal ca mi cu dzy słów w po wie trzu. – To je den z naj lep szych ad wo ka tów w sto li cy,
me ce nas Woj nar.

Po ki wa łam gło wą, cho ciaż na zwi sko nic mi nie mó wi ło.



– Ale to tro chę po trwa.
Spoj rza łam na nie go.
– Cze go ty ode mnie chcesz, Łu ka szu?
Po pa trzył tak, jak by do pie ro te raz mnie zo ba czył.
– My śla łem, że to ja sne. Mu szę zna le źć coś, co po mo że mi oczy ścić się z za rzu tów. Szyb ko.
Od chy li łam się w fo te lu.
– Sama ro zu miesz – do dał. – In we sto rzy nie lu bią, kie dy ich kon tra hent jest po dej rza ny o za bój stwo.

To źle wpły wa na trans ak cje.
Nie, nie ro zu mia łam, ale mo głam so bie wy obra zić.
– Ale ty jej nie za bi łeś?
– No skąd! Jezu, jak ty w ogó le mo żesz py tać o coś ta kie go?
Wy ci ągnął rękę i ujął moje pal ce. W od ró żnie niu od nie go nie mia łam ma ni kiu ru.
– Fran ko, spójrz na mnie. Wiem, że nie wi dzie li śmy się dwa dzie ścia lat. Wiem, że wie le się po zmie- 

nia ło po tym, jak mnie rzu ci łaś.
Nie mu siał te raz tego przy po mi nać. Je śli chciał za pew nić so bie moją po moc po przez wzbu dze nie

u mnie wy rzu tów su mie nia, to źle tra fił. Mia łam na su mie niu gor sze rze czy niż rzu ce nie chło pa ka na
stu diach.

Cho ciaż w su mie to praw da – wie le się zmie ni ło. On zo stał bo ga czem i oże nił się z gwiazd ką. Ja stra- 
ci łam męża i wró ci łam do domu ro dzi ców. Nor mal nie nie bo a zie mia.

–  Ale to cały czas je stem ja, Łu kasz. Prze cież do brze mnie znasz. Pro szę cię, po móż mi. Nie chcę
z tym iść do ni ko go ob ce go.

– Ad wo kat na pew no cię wy bro ni – po wie dzia łam, wy su wa jąc pal ce z jego dło ni. – Nie wiem, na ja- 
kiej pod sta wie cię po dej rze wa ją, ale je śli nie ma to nic wspól ne go z rze czy wi sto ścią...

Po kręcił gło wą.
– To nie ta kie pro ste – rzu cił.
Tyle to już sama zro zu mia łam. Z fak tu, że w ogó le tu jest – w moim sa lo nie, w moim fo te lu.
Łu kasz ode tchnął głębo ko, po czym do dał:
– Jako ostat ni roz ma wia łem z So nią przed jej śmier cią. I praw do po dob nie ostat ni ją wi dzia łem.
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Opo wie ść Łu ka sza Wol skie go, mo je go eks chło pa ka i męża Soni Mar chlew skiej (czy też eks męża – za le- 
ży, jak na to spoj rzeć), była tak ba nal na, że na wet nie chce mi się przy ta czać wszyst kich szcze gó łów.

Po zna li się na wy je ździe or ga ni zo wa nym przez spon so ra mło dej gwiazd ki w Sor ren to, naj bar dziej
ro man tycz nym (a w ka żdym ra zie naj bar dziej prze re kla mo wa nym) miej scu we Wło szech. Łu kasz był
już zna ny (w swo ich kręgach) i bo ga ty, So nia sław na (ta kże poza swo imi kręga mi) i ca łkiem za mo żna.
Zo ba czy łam to ocza mi wy obra źni: ona w zwiew nej su kien ce (stro je wy szcze gól nio ne w umo wie spon- 
sor skiej), on w  let nim gar ni tu rze, z  ko szu lą roz pi ętą pod szy ją. Bez względu na stro je (lub ich brak)
z Sor ren to wró ci li jako para. On miał kasę, ona wdzi ęk, a obo je przy szło ść. Ślub (oczy wi ście pi ęk ny) od- 
był się szyb ko (już mi się nie chcia ło wy obra żać, w co byli ubra ni). Do lce vita trwa ło dwa lata, plus mi- 
nus – nie do py ty wa łam o do kład ne daty, bo to bez zna cze nia. Pó źniej za częły się pre ten sje: jego do niej,
że za dużo pra cu je i nie chce mieć dzie ci, jej do nie go... Już za pó źno, żeby się do wie dzieć u źró dła.

– Czy li nie masz dzie ci? – prze rwa łam mu.
Po kręcił gło wą.
– A ty?
– Cór kę. Nie dłu go sko ńczy szes na ście lat i ka żde go dnia urządza mi pie kło na zie mi.
– Ro zu miem.
Wąt pi łam. Żeby zro zu mieć, trze ba to prze żyć. Za to ja, w ka żdym ra zie tak mi się wy da wa ło, ro zu- 

mia łam, co on czu je po śmier ci żony. Je śli choć po ło wę tego, co ja po wy pad ku Mar ci na...
Wra ca jąc do te ma tu: zło ży li po zew o roz wód. Umó wi li się, że ona za trzy ma wil lę. Łu kasz po wie dział,

że audi ku pi ła sama, już pó źniej (może był w to za mie sza ny ko lej ny spon sor).
Słu cha łam jed nym uchem, dru gim sta ra łam się wy ła pać dźwi ęki z po ko ju Mi śki, ale nic stam tąd nie

do cho dzi ło. Mo gło to ozna czać jed ną z dwóch mo żli wo ści: albo uczest ni czy w lek cji on li ne, albo z po- 
wro tem po ło ży ła się spać. Sta wia łam na to dru gie.

Zo rien to wa łam się, że od do brej chwi li Łu kasz nie po wie dział ani sło wa.
– I od kie dy się wy pro wa dzi łeś, nie utrzy my wa li ście żad nych kon tak tów?
Po kręcił gło wą.
– Trud no po wie dzieć, że żad nych. Mie li śmy wie lu wspól nych zna jo mych. Sama wiesz, jak to jest.
Po ci ągnęłam ko lej ny łyk kawy i zno wu tego po ża ło wa łam. Łu kasz do pił reszt kę swo jej i od sta wił fi li- 

żan kę na sto lik ele ganc ko, bez stuk ni ęcia. Do pie ro te raz zo rien to wa łam się, że nie po da łam spodecz- 
ków.

– To może po wiesz mi, dla cze go po li cja po dej rze wa cię o mor der stwo.
Po pa trzył na mnie.
– To było tak – za czął, jak by opo wia dał dziec ku baj kę. – Tej nocy, kie dy So nia mia ła wy pa dek, wra ca- 

łem ze spo tka nia pod War sza wą.
– Spo tka nia z kim? – prze rwa łam mu.
– Z kon tra hen ta mi. Nie wa żne. Po li cja za pi sa ła ich dane, wszyst ko mo żna spraw dzić. W ka żdym ra- 

zie na prze lo tów ce mi ędzy Gro dzi skiem a War sza wą, na wy so ko ści Pod ko wy Le śnej, zła pa łem gumę.
Uda ło mi się zje chać na po bo cze. Za dzwo ni łem do Soni. Ona miesz ka... miesz ka ła parę ulic stam tąd.

No pro szę, nie wie dzia łam, że by ły śmy nie omal sąsiad ka mi. Teo re tycz nie mo głam spo ty kać So nię
w wa rzyw nia ku, bo w Pod ko wie też cza sem ro bię za ku py. Ale tam miesz ka dużo sław nych osób, wszy- 
scy się przy zwy cza ili.



– Po pro si łem ją – mó wił da lej Łu kasz – żeby mnie pod rzu ci ła. So nia ni g dy nie kła dzie się wcze śnie
spać.

– Dla cze go nie za dzwo ni łeś po po moc dro go wą?
– Za dzwo ni łem, ale po wie dzie li, że będą naj wcze śniej za go dzi nę, a ja ma rzy łem, żeby zna le źć się we

wła snym łó żku. Mia łem ci ężki dzień.
Naj wy ra źniej jed nak nie tak ci ężki jak So nia.
Prze chy li łam gło wę na bok. Mil cza łam.
– No co? – Uśmiech nął się nie pew nie.
– Nie przyj rza łam się do kład nie two je mu sa mo cho do wi – po wie dzia łam w ko ńcu – ale gar ni tu ro wi

już tak. Fa ce ci w ta kich gar nia kach mają do dys po zy cji po moc dro go wą, któ ra do je żdża do nich w dzie- 
si ęć mi nut. Do do wol ne go miej sca na kuli ziem skiej.

– Za wsze by łaś prze ni kli wa.
Wzru szy łam ra mio na mi.
– No do brze, po wiem ci całą praw dę.
Naj wy ższy czas.
– Po pro stu chcia łem jesz cze raz zo ba czyć się z So nią. Po my śla łem, że ta guma to świet ny pre tekst.

Dla te go nie za dzwo ni łem ani po po moc dro go wą, ani po ube ra, ani po ni ko go in ne go.
W jego gło sie brzmia ła szcze ro ść. Nie mia łam po wo du, żeby mu nie wie rzyć.
– Co było po tem? – spy ta łam.
– So nia po wie dzia ła, że ża den pro blem, za raz pod je dzie. Wła śnie wy cho dzi ła z knaj py w Pod ko wie,

gdzie była z przy ja ció łka mi, ale nie piła.
– Bar dzo miła ta two ja eks.
Te raz to on wzru szył ra mio na mi.
– Cze ka łem na po bo czu, koło sa mo cho du. Dro ga była pu sta. I na gle So nia nad je cha ła. Śmi gnęła koło

mnie, chy ba wy ci ąga ła ze sto osiem dzie si ąt.
– Je steś pew ny, że to ona? Je śli je cha ła z taką pręd ko ścią, mo głeś nie roz po znać...
– To mu sia ła być ona. Tyl ko ten wóz mnie mi nął. Do je cha ła do za krętu, tego przed sta cją ben zy no wą.
Po ki wa łam gło wą. Wie dzia łam aż za do brze, o jaki za kręt cho dzi.
– A po tem wje cha ła w drze wo.
Od cze ka łam chwi lę, za nim zdo ła łam za py tać:
– Wi dzia łeś to?
– Nie, ale sły sza łem. Na po cząt ku nie wie dzia łem, co się sta ło. Nie sko ja rzy łem tego ło sko tu z So nią.

Tam obok jest szrot sa mo cho do wy, więc my śla łem, że to ja kaś ka ro se ria spa dła. – Wes tchnął ci ężko. –
Nie wiem, jak mo głem być taki głu pi.

Bo ja wiem, czy głu pi. Pew nie nikt by nie po wi ązał ta kie go dźwi ęku z wy pad kiem. Skąd w ogó le wia- 
do mo, ja kie są od gło sy wy pad ku?

– Cze ka łem jesz cze tro chę i w ko ńcu uzna łem, że wy sta wi ła mnie do wia tru, więc za dzwo ni łem po tę
cho ler ną po moc dro go wą. Tro chę się po my li łaś z tymi dzie si ęcio ma mi nu ta mi: przy je cha li po dwu dzie- 
stu. Gdy wy mie ni li mi koło, po my śla łem, że cof nę się ka wa łek i po ja dę przez Brwi nów do au to stra dy,
żeby być szyb ciej w domu. Kie dy wy kręca łem, sły sza łem ka ret kę. Ale prze cież czło wiek ci ągle sły szy ja- 
kieś ka ret ki, nie?

Cały czas.
– Do wie dzia łem się do pie ro rano.
Pa trzy łam na nie go i nic nie mó wi łam.



– By łem kil ka set me trów od miej sca wy pad ku, za dzwo ni łem do Soni kil ka mi nut wcze śniej. Te raz
ro zu miesz?

Ro zu mia łam. I prze sta łam się już dzi wić, dla cze-go po li cjan ci po dej rze wa li aku rat jego. Spró bo wa- 
łam ina czej.

– A skąd w ogó le przy pusz cze nie, że to było mor der stwo, a nie wy pa dek?
Ko lej ne wzru sze nie ra mion.
Mil cza łam przez chwi lę. Ob ra ca łam w dło niach fi li żan kę z reszt ką zim nej lury. Przy da łby mi się ma- 

ni kiur. Wie le rze czy by mi się przy da ło.
– Słu chaj, Łu kasz – po wie dzia łam w ko ńcu. – To bar dzo dziw na hi sto ria, ale mó wi łeś, że masz do bre- 

go ad wo ka ta, więc pew nie włos ci z gło wy nie spad nie. Co do po li cjan tów, to oni za wsze na po cząt ku
po dej rze wa ją męża, jed nak zmie nią zda nie, gdy znaj dą nowe do wo dy.

–  No wła śnie, do kład nie tego po trze bu ję: no wych do wo dów, tro pów! Cze goś, co mó głbym jak naj- 
szyb ciej pod rzu cić tym pie przo nym psom, któ re tyl ko kręcą się w kó łko z no sem przy zie mi! – oznaj mił
pod nie sio nym gło sem.

Wy pro sto wa łam ple cy. Ni g dy wcze śniej nie sły sza łam, żeby Łu kasz tak mó wił.
Do strze gł mój wy raz twa rzy.
– Prze pra szam, po nio sło mnie. Fran ko – przy su nął się bli żej – na praw dę po trze bu ję two jej po mo cy.
– Je steś bo ga tym czło wie kiem – po wie dzia łam po wo li. – Mo żesz so bie wy na jąć ka żde go de tek ty wa.
– Nie chcę ka żde go. Po trze bu ję ko goś, kto mnie zna i mi ufa, kto wie rzy, że je stem nie win ny.
Od wró ci łam gło wę i po pa trzy łam na drzwi do po ko ju Mi śki. Ci ągle pa no wa ła tam ci sza.
Nie mo głam po móc Łu ka szo wi. Po pro stu nie mo głam. Gdy by So nia zgi nęła w  wy pad ku gdzie in- 

dziej, może tak, ale uma rła do kład nie tam, gdzie Mar cin.
– Łu kasz, po słu chaj. Nie sądzę, że bym...
– Prze pra szam, że mó wię to wprost, ale wiem o two ich trud no ściach fi nan so wych.
Spoj rza łam na nie go gwa łtow nie.
Pa trzył na mnie tym szcze rym i otwar tym spoj rze niem, któ re jesz cze ci ągle pa mi ęta łam.
– Nie prze szy waj mnie tak wzro kiem. Nie mia łem na my śli nic złe go. – Pró bo wał się uśmiech nąć, ale

w ko ńcu zre zy gno wał. – Chcia łem tyl ko po wie dzieć, że za pła cę do wol ną sumę, jaką za pro po nu jesz. Do- 
wol ną.

Wy pro sto wa łam się. Od sta wi łam fi li żan kę na stół.
– Pi ęćdzie si ąt ty si ęcy. Plus kosz ty. W su mie pi ęćdzie si ąt pięć.
Cze ka łam, aż wy buch nie śmie chem albo obu rzy się, wsta nie i wyj dzie bez po że gna nia. Tak wła śnie

po wi nien był za re ago wać, gdy tyl ko mi nie mu pierw szy szok wy wo ła ny ceną, zu pe łnie nie przy sta jącą
do zle ce nia, on jed nak po pro stu rzu cił:

– Płat ne z góry czy z dołu?
Całe szczęście, że zde cy do wa łam się już nie pić tej obrzy dli wej kawy. Na pew no bym się za krztu si ła,

gdy bym aku rat mia ła ją w ustach.
–  Po ło wa z  góry – od pa rłam mimo to ze spo ko jem. – Oczy wi ście cena jest nie za le żna od wy ni ków

śledz twa. Dam ci wi zy tów kę z nu me rem kon ta. – Si ęgnęłam po port fel.
– Nie trze ba, do sta łem ją od zna jo mych. Jak my ślisz, skąd mia łem twój nu mer? – Za czął się kle pać po

kie sze niach. – Chy ba zo sta ła w sa mo cho dzie. Jesz cze dzi siaj pusz czę ci prze lew, tyl ko daj mi... A może
wo lisz go tów kę?

Co za py ta nie!
– Może być. – Wzru szy łam ra mio na mi, uda jąc, że nie zro bi ło to na mnie naj mniej sze go wra że nia.
– Przy wio zę ci pie ni ądze ju tro, do brze?



Wy pro sto wa łam się.
– Do sko na le. To ja na ju tro przy go tu ję umo wę do pod pi su.
– Nie po trze bu ję umo wy, ale ro zu miem, że chcesz się za bez pie czyć.
Przede wszyst kim chcę się roz li czyć ze skar bów ką, bo któ ryś z sąsia dów może na mnie do nie ść, jak

zo ba czy, że mam kasę na na pra wę ogro dze nia.
– Nie mu sisz być taka ofi cjal na – do dał mi ęk ko Łu kasz. – Po tym wszyst kim, co prze szli śmy ra zem...
– To było daw no – prze rwa łam mu. – Po tem prze szłam o wie le wi ęcej. Bez cie bie.
Łu kasz Wol ski, mój były chło pak i były mąż Soni Mar chlew skiej, pod nió sł się z fo te la, za pi ął gu zik

ma ry nar ki w spo sób, któ ry świad czył, że ro bił to już mi lio ny razy, i uśmiech nął się.
– Dzi ęku ję ci, Fran ko. Cie szę się, że zno wu... – Urwał, a po tem od wró cił się i wy sze dł.
Sta łam przy oknie i pa trzy łam, jak idzie do furt ki, po czym wsia da do czar ne go vo lvo.
Wie dzia łam, że ta spra wa śmier dzi.
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Nie zdążył chy ba jesz cze do trzeć do prze lo tów ki, kie dy do nie go za dzwo ni łam, więc mógł bez tru du
zje chać na po bo cze. Zresz tą to bez zna cze nia – w no wym mo de lu vo lvo na pew no był ze staw gło śno mó- 
wi ący.

– Z kim So nia spo tka ła się wie czo rem w dniu wy pad ku?
Dłu go mil czał, więc w ko ńcu uzna łam, że nie do sły szał i mu szę po wtó rzyć py ta nie.
– Py ta łam, z kim...
– Tak. To zna czy nie wiem. Skąd mam wie dzieć?
Do bre py ta nie.
– Mie li śmy wspól nych zna jo mych, ale nie zna łem jej ko le ża nek ze szko ły. So nia była ode mnie dwa- 

na ście lat młod sza.
No tak, ja sne. Roz łączy łam się bez po że gna nia, do pi łam zim ną już kawę, jesz cze ohyd niej szą, i wpa- 

trzy łam się w po ry so wa ny blat sto łu. To był stół jesz cze po bab ci, na oko dębo wy. Przy da ła by mu się re- 
no wa cja. Przy da ło by się wie le rze czy.

Usły sza łam, jak w drzwiach po ko ju Mi śki ob ra ca się klucz. Po se kun dzie skrzyp nęły za wia sy.
– Mamo, sko ńczy ły mi się czy ste blu zy! O wpół do je de na stej mam pre zen ta cję z geo gra fii, mu szę

włączyć ka me rę.
Cud nad cudy, cho ciaż to Brwi nów, a nie Je ro zo li ma. Moje dziec ko nie śpi, uczy się i na wet ode zwa ło

się do mat ki.
– Zo bacz na su szar ce – rzu ci łam, na wet nie pod no sząc wzro ku. – Zja dłaś śnia da nie?
Nie ra czy ła od po wie dzieć, po pro stu za mknęła się w ła zien ce. Wie dzia łam, że będzie tam sie dzia ła

co naj mniej pół go dzi ny, więc wsta łam i zro bi łam so bie dru gą kawę. W chle ba ku zo sta ła tyl ko jed na bu- 
łka, któ rą dało się je dy nie wbi jać gwo ździe. Po win nam była zro bić za ku py, a  pó źniej obiad, wzi ąć
prysz nic, umyć wło sy i zro bić ma ki jaż. Po win nam była się po zbie rać, a nie być tyl ko wiecz nie roz ma- 
mła ną wdo wą, któ rej nie stać na ogrze wa nie.

Cho ciaż te raz już było mnie stać.
– Mi śka, umy łaś zęby?! – krzyk nęłam w stro nę ła zien ki.
– Zo staw mnie! – wrza snęła. – Nie je stem już ma łym dziec kiem!
– Nie po win naś jej tak ci ągle zwra cać uwa gi. – Oj ciec scho dził po scho dach. I zno wu nie pa trzył pod

nogi.
Bar dzo, na praw dę bar dzo moc no za ci snęłam dło nie na fi li żan ce. Nie ba łam się, że pęk nie; była z ja- 

kie goś gów nia ne go du ra lek su.
– Tato, wzi ąłeś leki? – za py ta łam.
– Sko ńczył mi się co apa rin.
Wes tchnęłam i wsta łam. Oj ciec za to opa dł ci ężko na fo tel przed te le wi zo rem, ale nie si ęgnął po pi lo- 

ta, tyl ko po ga ze tę – sprzed dwóch dni, bo wczo raj nikt nie był w kio sku.
Może chciał w ten spo sób wzbu dzić we mnie wy rzu ty su mie nia. Cóż, nie uda ło mu się. Mia łam zde- 

cy do wa nie gor sze rze czy na su mie niu.
– Pój dę po za ku py – po wie dzia łam. – I do ap te ki.
– Nie da dzą ci bez re cep ty.
– Ostat nio dali.
– Ale to był inny lek. Ten jest tyl ko na re cep tę.



Głębo ki wdech. Głębo ki wy dech. I jesz cze raz.
– Wiesz co, za py tam.
– Jak tam so bie chcesz. – Oj ciec od wró cił gło wę do ga ze ty.
– Zjedz śnia da nie – po pro si łam. – Bo to po trwa, za nim wró cę.
– Ja dłem, jak spa łaś.
Nie mia łam siły wni kać, czy kła mie, czy mówi praw dę. W ko ńcu nie był już ma łym dziec kiem.
– Tato, ko ja rzysz So nię Mar chlew ską? – spy ta łam.
Za my ślił się.
– Ja cyś Mar chlew scy miesz ka li na Po przecz nej i mie li cór kę. To wiem na pew no, ale czy So nię...?
– Po przecz na ile?
–  Chy ba czter na ście. Albo szes na ście. Ale oni już tam daw no nie miesz ka ją. Mar chlew ska do sta ła

raka i szyb ko się za wi nęła. Mło da jesz cze była, może z pi ęćdzie si ąt kę mia ła. A on uma rł parę lat po niej,
ale nie pa mi ętam na co.

Szko da. Sko ro w  tym mia stecz ku wszy scy wszyst ko wie dzą, to ro dzi ce Soni też mo gli by coś wie- 
dzieć. Gdy by żyli.

– Mie li tyl ko jed no dziec ko?
– Tak. To pa mi ętam na pew no. Spo ro młod sza od cie bie była ta dziew czyn ka.
Dzi ęki, tato, że wy po mi nasz cór ce wiek!
– To ja się zbie ram. Nie wy cho dź ni g dzie – po pro si łam.
– A na ogród cho ciaż mogę?
Nie, nie był ma łym dziec kiem, ale za cho wy wał się go rzej niż małe dziec ko.
Jesz cze je den głębo ki wdech.
– Wiesz co, weź te le fon i za dzwoń do przy chod ni. – To po win no mu za jąć czas, do pó ki nie wró cę. –

Po proś o e-re cep tę na co apa rin, to po tem ci wy ku pię.
O dzi wo nie dys ku to wał. Po grze bał w kie sze ni, wy jął te le fon i za pa trzył się w nie go, jak by wi dział go

pierw szy raz w ży ciu.
Nie na wi dzi łam tych chwil, kie dy przy po mi nał mi, że jest już sta rym czło wie kiem, któ ry nie dłu go

umrze. A za nim umrze, stra ci pa mi ęć i nie będzie wie dział, jak na zy wa się jego cór ka, wnucz ka czy na- 
wet pies, któ re go tak lubi. Nie będzie wie dział, kim są ci obcy lu dzie w jego domu ani czy to na pew no
jest jego dom.

Wte dy pęk nie mi ser ce.
– Nu mer jest wpi sa ny pod „przy chod nia” – po wie dzia łam ci cho.
– Nie mam al zhe ime ra – burk nął.
Wdech, wy dech. Mu szę wy jść z domu, bo gro zi mi hi per wen ty la cja.
– Jak nie masz al zhe ime ra – od pa rłam po wo li – to na karm Lolę i wy pu ść ją, jak będzie pisz cza ła pod

drzwia mi. I spraw dź, czy Mi śka sia da do lek cji. O dzie si ątej.
Nie od po wie dział, na dal wpa try wał się w ko mór kę.
Stwier dzi łam, że pie przę prysz nic. Po szłam do sy pial ni i  za mie ni łam spodnie od dre su na dżin sy.

Przez kurt kę i tak nie będzie wi dać, że nie mam sta ni ka.
Cof nęłam się jesz cze od drzwi, bo przy po mnia łam so bie o  ma secz ce. Do brze, że w  domu, a  nie

w skle pie.
– Kup mi jesz cze krzy żów kę w kio sku – po wie dział oj ciec. – I pa mi ętaj o ga ze cie.
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By łam już kie dyś w tej szko le. To zna czy by wa łam re gu lar nie, bo spędzi łam tu dwa na ście lat, pod sta- 
wów kę i li ceum, ale by łam też pó źniej, raz. Zo sta łam za pro szo na na tak zwa ne spo tka nie z cie ka wym
czło wie kiem. Ogar nęło mnie wte dy szczęście, że go dzi na lek cyj na trwa tyl ko czter dzie ści pięć mi nut.
Dzie cia ki z  li ceum wpa try wa ły się we mnie tępym wzro kiem, bi blio te kar ce, któ ra pro wa dzi ła spo tka- 
nie, roz ma za ła się szmin ka i nikt nie miał py tań na ko niec. Przy si ęgłam so bie, że moja noga ni g dy wi- 
ęcej tu nie po sta nie.

Kie dy już mia łam prze kro czyć bra mę i po raz ko lej ny zła mać zło żo ną obiet ni cę, przy po mnia łam so- 
bie, że jest lock down i nie ma lek cji, ale w jed nym oknie na par te rze pa li ły się świa tła, a drzwi do bu- 
dyn ku były otwar te. Pchnęłam je, li cząc, że to nie jest ten mo ment, kie dy dwo je na uczy cie li ko rzy sta
z nie obec no ści uczniów, żeby spędzić ra zem kil ka mi łych chwil. Cho ciaż wca le bym się nie zdzi wi ła.
Jak czło wiek pro wa dzi pry wat ną fir mę de tek ty wi stycz ną, ma wra że nie, że wi dział już wszyst ko.

Na drzwiach, któ re – jak so bie wy li czy łam – pro wa dzi ły do oświe tlo ne go po miesz cze nia, wi sia ła ta- 
blicz ka „dy rek cja”. W środ ku nie było żad nych ko chan ków, tyl ko se kre tar ka za kon tu arem. Szyb ko na- 
ci ągnęła ma secz kę, a ja wy grze ba łam swo ją z kie sze ni.

– Pani dy rek tor jest na ze bra niu – po wie dzia ła ko bie ta. – Z dzien ni ka rza mi.
Czy li bin go. Po pierw sze So nia Mar chlew ska na pew no cho dzi ła tu do szko ły i ka żdy ro bił te raz ma- 

te riał o jej ży ciu. Po dru gie mu sia łam się po spie szyć. Z mo je go do świad cze nia wy ni ka ło, że tacy lu dzie
jak se kre tar ka, or dy na tor czy kie row nik par kin gu skłon ni są od po wie dzieć na wszyst kie py ta nia, ale
tyl ko temu, kto zada je pierw szy. Przy ko lej nym py ta jącym na cho dzi ich re flek sja, czy na pew no do brze
zro bi li, a wte dy milk ną.

– Ja wła śnie w tej spra wie – po wie dzia łam szyb ko.
– To musi pani prze jść do ko ńca ko ry ta rzem. Dru gie drzwi po pra wej.
–  Nie, to zna czy... – Skrzy wi łam się, bo kie dy wci ągnęłam po wie trze, ma secz ka ob le pi ła mi nos

i usta. – Szef ka zał mi tyl ko zdo być ad re sy ko le ża nek pani Soni Mar chlew skiej. Tych, wie pani, któ re
były z nią przed wczo raj w ka wiar ni.

Gdy by nie to, że się spie szy łam, by łam głod na i ci ągle mnie mdli ło po ka wie, a ma secz ka utrud nia ła
mi od dy cha nie, mia ła bym fraj dę, ob ser wu jąc, jak se kre tar ka od ru cho wo si ęga do my szy w kom pu te rze,
po ru sza nią, żeby obu dzić ekran, za czy na stu kać w  kla wia tu rę i  do pie ro wte dy przy po mi na so bie
o RODO oraz o tym, że nie wie na wet, w ja kiej re dak cji pra cu ję.

– Nie ste ty nie mogę po dać pani tych ad re sów. Usta wa o ochro nie da nych oso bo wych.
– A może ma pani nu me ry te le fo nów?
Se kre tar ka ze sztyw nia ła.
– Nie ak tu ali zu je my in for ma cji o na szych ab sol wen tach. A pani z ja kiej ga ze ty?
–  Nie z  ga ze ty, tyl ko z  por ta lu – po pra wi łam ją z  po bła żli wym uśmie chem, któ ry jed nak nie miał

szan sy zo stać do ce nio ny z po wo du cho ler nej ma secz ki. – Z „Niu sów”.
– Ale to... Wszyst ko jed no, nie mogę pani udo stęp nić da nych oso bo wych.
– Na wet pani Pa try cji?
Se kre tar ka po kręci ła gło wą.
– Ani pani Mar ty?
Tym ra zem za ci snęła war gi. Wie dzia łam, że jesz cze chwi la i we zwie wo źne go, żeby mnie stąd wy- 

rzu cił. Chy ba że wo źny pra co wał zdal nie.
– Na wet ad re su pani Ju sty ny nie może mi pani po dać? – spró bo wa łam jesz cze raz.



– Pani Ju sty ny z nimi nie było! – wy rzu ci ła z sie bie se kre tar ka.
No i po szło le piej, niż przy pusz cza łam.
– Bar dzo pani dzi ęku ję za po moc. – Uśmiech nęłam się i wy szłam. Nie da łam jej szan sy po wie dzieć,

że prze cież wca le mi nie po mo gła. Bo po mo gła: mia łam te raz dwa imio na na czte ry.
Rocz nik Soni zdał ma tu rę w  dwa ty si ące dzie wi ątym. W  jej kla sie były dwie Jo an ny, dwie Pau li ny

i  dwie Syl wie oraz trzy Agniesz ki, ale tyl ko po jed nej Ju sty nie, Mar cie i  Pa try cji. Spraw dzi łam to już
wcze śniej, w sa mo cho dzie – na stro nie in ter ne to wej szko ły wi sia ła li sta na zwisk z ka żde go rocz ni ka.
Były też, oczy wi ście, inne dziew czy ny, ale nie mo głam prze cież wy re cy to wać se kre tar ce ca łej li sty. Nie
mu sia łam. Wy star czy ło za py tać o kil ka imion, któ re się nie po wta rza ły, i  już wie dzia łam, że tam te go
wie czo ra z So nią Mar chlew ską her bat kę zi mo wą piły Mar ta Ko złow ska oraz Pa try cja Bie żu ńska.

Na po czątek ca łkiem nie źle.
Oczy wi ście obie mo gły wy jść za mąż i te raz na zy wać się zu pe łnie ina czej, cho ciaż może nie zro bi ły

tego za raz po ma tu rze, a jak już za ło ży ły kon ta na Fa ce bo oku, to nie chcia ło im się po tem zmie niać da- 
nych.

Jako pierw szą wy stu ka łam Mar tę Ko złow ską. Zna la złam sze ść ko biet o ta kim imie niu i na zwi sku, ale
to nie był pro blem. Lu dzie aż na zbyt chęt nie pi szą w  me diach spo łecz no ścio wych, gdzie miesz ka ją
i jaką szko łę sko ńczy li.

Po sta no wi łam, że będę kon ty nu ować po szu ki wa nia w  domu, bo przy szło mi do gło wy coś in ne go:
mo gła bym się do wie dzieć, jak one wy gląda ją.

Kie dyś li ceum mie ści ło się w in nym bu dyn ku, na naj wy ższym pi ętrze pod sta wów ki. Co praw da mia- 
ło wte dy znacz nie mniej uczniów, na uczy cie li, sal i tak da lej, ale pew ne rze czy ni g dy się nie zmie nia ją.

Za mo ich cza sów na ko ry ta rzu wi sia ła oszklo na ga blo ta, a wła ści wie kil ka ga blot, jed na obok dru giej.
Pre zen to wa no w nich le gi ty ma cyj ne zdjęcia ab sol wen tów – rocz ni ka mi, od po cząt ku ist nie nia li ceum,
czy li od lat sie dem dzie si ątych. Rocz ni ków i ab sol wen tów z pew no ścią przy by ło, jed nak w no wym bu- 
dyn ku mie li też o wie le wi ęcej miej sca na ścia nach.

Ru szy łam ko ry ta rzem w pra wo. Do szłam do ko ńca, ale nie zna la złam nic cie kaw sze go niż in struk cja
BHP na drzwiach do ki bla. Wró ci łam, a po tem zmie ni łam kie ru nek. I zno wu nic.

Cho le ra, źle to so bie wy my śli łam?
Znacz na część mo jej pra cy po le ga na tym, że od ga du ję, co my ślą lu dzie, co nimi kie ru je, cze go pra- 

gną i cze go się boją, a ta kże dla cze go ro bią to, co ro bią, a nie coś prze ciw ne go. Je stem w tym do bra.
Mam dużo em pa tii, kil ka lat do świad cze nia i  spo ro wiem. Za zwy czaj po tra fię roz szy fro wać klien ta
w ci ągu pół go dzi ny, bo tyle mniej wi ęcej trwa pierw sza roz mo wa. Nie mylę się częściej niż raz na sto
przy pad ków.

Czy żby to był wła śnie ten raz?
Wró ci łam do ko ry ta rza, któ rym szłam na po cząt ku. Bi blio te ka mu sia ła być na par te rze, bo mie ści ła

się tam od nie pa mi ęt nych cza sów.
Zo ba czy łam na drzwiach ta blicz kę i za pu ka łam. Nie spo dzie wa łam się od po wie dzi, więc nie zdzi wi- 

łam się, gdy jej nie otrzy ma łam, jed nak kie dy na ci snęłam klam kę, ta ustąpi ła. Nie ro zu mia łam, dla cze- 
go pod czas pan de mii, kie dy w szko le nie ma (pra wie) ży we go du cha, bi blio te kar ka musi tkwić na po- 
ste run ku, ale chęt nie bym się z nią za mie ni ła. Nie mia ła bym nic prze ciw ko temu, żeby ktoś pła cił mi za
sie dze nie przez osiem go dzin dzien nie w miej scu, gdzie jest cie pło i nikt ni cze go ode mnie nie chce.

Za kła da łam, że będzie czy tać ksi ążkę, ona jed nak ukła da ła pa sjan sa na kom pu te rze.
Ścia ny były pu ste, tyl ko przy kon tu arze wi sia ła kor ko wa ta bli ca z kil ko ma kart ka mi ogło szeń. Co, do

cho le ry, zro bi li z  ga blo ta mi ab sol wen tów? Wy rzu ci li je na śmiet nik? Nie mo żli we, w  tym mia stecz ku
nie wie le było rze czy, któ ry mi dało się po chwa lić, więc gdy ktoś już coś zna la zł, chwa lił się, jak mógł.

–  Prze pra szam, po my li łam drzwi – po wie dzia łam, po czym od wró ci łam się do wy jścia i  za ma rłam
w pół kro ku.



Całą ścia nę za mną, od su fi tu pra wie do podło gi, po kry wa ły ga blo ty, a w ka żdej znaj do wa ły się dzie- 
si ąt ki ma łych zdjęć. Te na sa mej gó rze były czar no-bia łe, gdzieś za po ło wą za czy na ły się ko lo ro we.

Oczy wi ście, że mia łam ra cję!
–  Ja tyl ko na chwi lę. – Za de mon stro wa łam bi blio te kar ce naj szczer szy uśmiech, na jaki było mnie

stać, i zno wu ma secz ka zni we czy ła moje wy si łki. – Chcia ła bym zer k nąć na te ga blo ty.
Bi blio te kar ka wzru szy ła ra mio na mi, co pew nie mia ło ozna czać „pro szę bar dzo”, po czym po chy li ła

się nad ekra nem.
Rocz nik dwa ty si ące dzie wi ąty wi siał po pra wej stro nie. So nia Mar chlew ska no si ła w kla sie ma tu ral- 

nej idio tycz ną grzyw kę. Na szczęście ktoś jej pó źniej po wie dział, żeby zmie ni ła fry zu rę. Mar ta Ko złow- 
ska była wy żej, a Pa try cja Bie żu ńska jesz cze wy żej, bo B jest wcze śniej w al fa be cie.

Usta wi łam się tak, żeby w szy bie nie od bi ja ło się świa tło z okna, i zro bi łam zdjęcia te le fo nem. Naj- 
pierw Pa try cji, pó źniej Mar ty i Soni. Da łam krok do tyłu, żeby trza snąć fot kę ca łej kla sy.

– W bi blio te ce nie wol no ko rzy stać z te le fo nu!
Ro zej rza łam się, ale na praw dę nie było tu ni ko go, komu mo gła by prze szka dzać moja ko mór ka.
– Tyl ko sfo to gra fu ję te ga blo ty, do brze?
Bi blio te kar ka zma te ria li zo wa ła się koło mnie i za sło ni ła je cia łem.
– W bi blio te ce nie wol no ko rzy stać z te le fo nu!
Za bra kło mi ri po sty.
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Za mie rza łam spraw dzić te ko bie ty w ko mór ce, jak tyl ko wsi ądę do sa mo cho du, ale wnętrze auta było
lo do wa te. Spraw dza nie mo gło za cze kać, aż do ja dę do domu.

Zro bi łam za ku py, a po tem, mimo ostrze żeń ojca, po sta no wi łam spró bo wać szczęścia w ap te ce. Co
chwi la wpro wa dza li nowe prze pi sy i sama już nie wie dzia łam, ja kie te raz obo wi ązu ją. Szan sa na to, że
ap te kar ka też się w tym po gu bi ła, była mi ni mal na, ale mo głam wzi ąć ją na li to ść.

Ko lej ka ci ągnęła się na ze wnątrz, bo wszy scy grzecz nie prze strze ga li od stępu pó łto ra me tra. Kie dy
zbli ży łam się do drzwi, zro zu mia łam dla cze go. Sto jąca tam ko bie ta w bia łym far tu chu, o wi docz nym
na wet mimo ma secz ki wy ra zie twa rzy psa ła ńcu cho we go, od sy ła ła na ko niec tych, któ rzy w ocze ki wa- 
niu na ry chłe we jście do środ ka za bar dzo zbli ży li się do ple ców po przed ni ka, oraz tych, któ rym ma- 
secz ka nie za kry wa ła szczel nie nosa i ust. Wy gląda ła gro źnie. Naj wy ra źniej ko lej ko wi cze uwa ża li po- 
dob nie, bo nikt nie dys ku to wał. Wszy scy pa trzy li pod nogi, a nie któ rzy mi ęto si li w dło niach pli ki re- 
cept.

Kie dy ko lej ka po su nęła się do przo du, do szłam do wnio sku, że znam tę gro źną babę przy drzwiach.
Na pew no już ją kie dyś spo tka łam, tyl ko nie by łam so bie w sta nie przy po mnieć gdzie i kie dy. Ma secz ka
skry wa jąca pół jej twa rzy nie po ma ga ła, a oczy za sła nia ła grzyw ka.

To w su mie było nie istot ne. Mia łam je dy nie prze ko nać ap te kar kę, żeby wy da ła mi lek bez re cep ty,
a nie so cja li zo wać się z per so ne lem.

Gdy w ko ńcu prze kro czy łam próg ap te ki, po de szłam do lady pew nym kro kiem i rów nie pew nym gło- 
sem po pro si łam o co apa rin.

– To jest na re cep tę – po in for mo wa ła mnie far ma ceut ka.
– No wła śnie, to dla mo je go taty – od pa rłam, co praw da nie na te mat, ale tyl ko tyle zdo ła łam wy my- 

ślić. Kod rów nież: ja kiś ciąg cyfr, któ ry przy sze dł mi do gło wy.
Far ma ceut ka po stu ka ła w kla wi sze kom pu te ra.
– Ja tu nic nie mam z ta kim ko dem – po wie dzia ła.
– Jak to? – zde ner wo wa łam się. – Prze cież do sta łam dzi siaj mej lem.
Wes tchnęła. Pew nie sły sza ła to od ka żde go pa cjen ta, albo przy naj mniej od co dru gie go.
– Niech pani jesz cze raz spraw dzi – po pro si ła.
Spraw dzi łam. Otwo rzy łam w ko mór ce mej la z re kla mą bu tów, któ rych na pew no nie ku pię, i po wtó- 

rzy łam ciąg cyfr.
– Nic ta kie go tu taj nie mam.
– Jezu, co za ba ła gan... – Te raz ja wes tchnęłam. – Już dru gi raz mi się to zda rza. To dla taty, musi

brać co dzien nie, a po przed nie opa ko wa nie się sko ńczy ło.
Po kręci ła gło wą.
– Wie pani co, wy dam pani i zro bię so bie ad no ta cję, że to na ten pe sel. Pani pój dzie do ośrod ka po

wła ści wy kod i pó źniej mi do nie sie.
– Bar dzo dzi ęku ję. – Nie mu sia łam ukry wać ulgi. – Na praw dę bar dzo.
– Pro szę. – Far ma ceut ka ski nęła gło wą.
I nie by łam pew na, czy nie mruk nęła do sie bie: „I tak nie da się tym na ćpać”.
Wy bie głam na ze wnątrz, a  ko bie ta o  wy ra zie twa rzy psa ła ńcu cho we go wpu ści ła na stęp ną oso bę

z ko lej ki. Po pra wi ła przy tym ma secz kę i przez uła mek se kun dy zo ba czy łam jej twarz. Na praw dę skądś
ją zna łam. Ale prze cież w tym pie przo nym mia stecz ku wszy scy się zna ją!



Wci ągnęłam za pach zbu twia łych li ści. Co za uda ny dzień! Nie mo głam so bie przy po mnieć, kie dy
ostat nio mia łam taki. I to na wet po mi ja jąc fakt, że po ka za łam się daw ne mu uko cha ne mu w roz ci ągni- 
ętym dre sie. Naj pierw za ro bi łam mnó stwo kasy, pó źniej zro bi łam mały, ale wy ra źny po stęp w śledz- 
twie i zy ska łam uczu cie, że te pie ni ądze nie są ca łkiem za nic, a na ko niec za ła twi łam ojcu leki. Je śli tyl- 
ko nie za pom nę o tej cho ler nej ga ze cie i krzy żów ce, to będzie chy ba naj lep szy dzień ca łe go tego pie- 
przo ne go po twor ne go roku.

Ru szy łam w stro nę kio sku i na gle się za trzy ma łam.
Wie dzia łam już, skąd znam tę babę spod drzwi. Pół go dzi ny wcze śniej wi dzia łam jej zdjęcie na ścia- 

nie w bi blio te ce.
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Ktoś, kto pro wa dzi pry wat ną fir mę de tek ty wi stycz ną, często musi wy ci ągać od lu dzi in for ma cje. Ro bi- 
łam to już w prze szło ści tyle razy, że zna łam za sa dy, a zwłasz cza tę naj wa żniej szą: je śli chcesz coś od
ko goś do stać, naj pierw mu sisz mu coś dać. Coś, cze go pra gnie.

Py ta nie brzmia ło: cze go pra gnie ko bie ta o wy ra zie twa rzy psa ła ńcu cho we go, któ ra pil nu je dy stan su
spo łecz ne go przed drzwia mi ap te ki?

Na pew no nie wła dzy, bo z tym ra dzi ła so bie do sko na le. Być może pie ni ędzy, ale tu mia łam ogra ni- 
czo ne mo żli wo ści. Nie chęt nie roz sta ła bym się na wet z ułam kiem sumy obie ca nej mi przez Łu ka sza. Co
do sek su, wo la łam nie wni kać. Z rze czy oczy wi stych po zo sta ła mi tyl ko jed na.

– Prze pra szam, chcia ła bym pa nią o coś za py tać...
Po de szłam do drzwi ap te ki i od razu się za częło.
– Ta pani nie sta ła w ko lej ce!
– O, wła śnie, wpy cha się bez ko lej ki! Pani jej po wie, żeby prze szła na ko niec!
Ko bie ta w bia łym far tu chu rzu ci ła jed no spoj rze nie i ko lej ka umil kła.
– Słu cham – wark nęła do mnie.
– Je stem z „Niu sów”. To taki niu so wy por tal.
– Wiem. Czy tam.
Wy ci ągnęłam do niej rękę i ob da rzy łam ją uśmie chem spod ma secz ki. Cof nęła się o krok i nie uści- 

snęła mo jej dło ni.
– Na zy wam się Mar ta Kruk – po wie dzia łam. – Pani cho dzi ła do li ceum z So nią Mar chlew ską, do jed- 

nej kla sy, praw da?
W „Niu sach” na praw dę pra cu je ja kaś Mar ta Kruk, spraw dzi łam to już wcze śniej, bo nie pierw szy raz

ro bi łam ten nu mer. Imio na Mar ta i Fran ka mają po dob ną dłu go ść i w środ ku „r”. Szan sa na to, że ta
ko bie ta do kład nie przy po mni so bie pó źniej moje dane, była mi ni mal na. Będzie pa mi ęta ła z grub sza,
więc na wet gdy by do szło do kon fron ta cji, nie za rzu ci mi, że ją okła ma łam.

– Tak – usły sza łam w od po wie dzi.
Wy czu łam ruch za ple ca mi i  obej rza łam się. Ko lej ko wi cze na dźwi ęk imie nia i  na zwi ska świe żo

zma rłej gwiazd ki przy su nęli się o pół kro ku.
– Chcia ła bym z pa nią po roz ma wiać. Za dać kil ka py tań.
Z ap te ki wy szła ko bie ta bez ma secz ki, za to owi ni ęta sza li kiem tak, że wy gląda ła jak mu mia.
– Na stęp na oso ba – wark nęła moja roz mów czy ni. – I pro szę za cho wać dy stans!
Ko lej ko wi cze cof nęli się o krok.
– Zna pani Mar tę Ko złow ską? – za py ta łam. – Albo Pa try cję Bie żu ńską?
– Cho dzi łam z nimi do kla sy.
No tak. Głu pio sfor mu ło wa ne py ta nie.
– Chcia ła bym po roz ma wiać z pa nia mi, któ re spo tka ły się przed wczo raj na ka wie z So nią Mar chlew- 

ską. Z pani ko le żan ka mi z kla sy. Czy ma pani z nimi kon takt? Może nu mer te le fo nu albo mej la?
Wpa try wa ła się we mnie bez ru chu. Przy si ęgam, że na wet nie mru ga ła.
– Chce my dać duży ma te riał o Soni, za nim zo sta ła gwiaz dą – bre dzi łam da lej. – Wie pani, ro dzin ne

mia stecz ko, szkol ne przy ja źnie, sen ty ment do daw nych miejsc...
Gdy ze środ ka wy sze dł mężczy zna, ge stem po ka za ła na stęp nej oso bie, żeby ru szy ła ty łek. Wci ąż nic

nie mó wi ła. Z se kun dy na se kun dę co raz bar dziej czu łam, że to był zły po my sł.



– Bar dzo chęt nie po roz ma wiam też z pa nią – brnęłam. – Nasz por tal za miesz cza dużo zdjęć. Mo że- 
my pa nią za cy to wać z imie nia i na zwi ska albo ano ni mo wo, jak pani będzie chcia ła.

Na dal mil cza ła.
–  Ale je śli woli pani bar dziej dys kret nie, mo że my też po roz ma wiać przez te le fon. – Ucze pi łam się

ostat niej de ski ra tun ku.
Ci sza.
Rany, nie któ rym lu dziom nie da się do go dzić!
Trud no, uzna łam, zbie ram się do domu. Zro bię coś do je dze nia, a po tem po szu kam Mar ty Ko złow- 

skiej i Pa try cji Bie żu ńskiej w in ter ne cie. Tam jest wszyst ko.
Za częłam scho dzić ze scho dów. Od pu ści łam so bie „do wi dze nia”, bo ko bie ta o wy ra zie twa rzy psa ła- 

ńcu cho we go i tak na nic nie re ago wa ła.
Mi ja łam wła śnie ko lej ko wi cza na naj ni ższym schod ku, kie dy usły sza łam:
– Ja też by łam przed wczo raj z So nią.
Od wró ci łam się.
– Mogę się z pa nią spo tkać dzi siaj o dzie wi ęt na stej.
– Do sko na le. Tyl ko...
– Niech pani przyj dzie do ka wiar ni. Tej sa mej.
Wy trzesz czy łam na nią oczy. Ka wiar nie były za mkni ęte. Wąt pi łam, czy jest w Pol sce choć jed na oso- 

ba, któ ra o tym nie wie.
– Niech pani za stu ka do drzwi z boku, tych dla per so ne lu.
Pew nie, przyj dę i za stu kam. Na wet je śli nikt mi nie otwo rzy, mu szę to spraw dzić. W ko ńcu taki so- 

bie wy bra łam za wód.
–  Dzi ęku ję – po wie dzia łam, a  gdy z  ap te ki wy sze dł fa cet i  jego miej sce za jęły dwie ko bie ty, któ re

utrzy my wa ły, że są ra zem, po szłam do sa mo cho du.



Roz dział 15

Nie za szłam da le ko.
– Fran ka, to ty?
Na praw dę lock down by łby faj ną spra wą, gdy by lu dzie go prze strze ga li, sie dzie li w do mach i pil no- 

wa li swo je go nosa! Gdy by nikt nie czuł się w obo wi ąz ku od na wiać sta rych zna jo mo ści.
– O rany, to na praw dę ty! Nie wie rzę wła snym oczom.
Nie wie dzia łam, kto to jest. Nie ko ja rzy łam na wet przy za ło że niu, że wy gląda ła tak, jak dwa dzie ścia

lat temu jej mat ka.
– No nie rób ta kiej miny. To ja, Ewa!
Aha.
– Ewa Ka łas... To zna czy, o rany, Ewa Gra bow ska. Już ca łkiem z przy zwy cza je nia po da ję na zwi sko

męża.
Ewa Gra bow ska. Sie dzia ły śmy ra zem w li ceum w jed nej ław ce przez dwa lata albo coś koło tego. Nie

wiem, jak jest w  du żych mia stach, ale w  ma łych mia stecz kach sie dze nie z  kimś w  ław ce ozna cza, że
przy ja źnisz się z  tą oso bą na śmie rć i  ży cie. Od wie dza cie się po lek cjach, wszędzie ra zem cho dzi cie,
wła ści wie wszyst ko ro bi cie ra zem.

Po dwóch la tach w na szą przy ja źń na śmie rć i ży cie wkra dł się chłód i usia dłam w ław ce z taką jed ną
Mo ni ką.

– Sły sza łam, że wró ci łaś po dob no już ja kiś czas temu. Dla cze go nie za dzwo ni łaś?
Na wet gdy bym chcia ła – a nie chcia łam! – nie mia ła bym jak. Kie dy ostat ni raz roz ma wia łam z Ewą,

te le fo ny ko mór ko we były wiel kie jak ce gły i mie li je tyl ko naj wa żniej si lu dzie w pa ństwie.
– Oj, Fran ka, mu si my się ko niecz nie spo tkać! Po ga dać! O wszyst kim.
– Ja sne – po wie dzia łam.
– Daj mi swój nu mer te le fo nu, to do razu so bie wpi szę. – Wy ci ągnęła ko mór kę.
Mia łam dwa wy jścia. Od wró cić się i ode jść (i za dwa dni wie dzia ło by o tym całe mia stecz ko) albo dać

jej ten cho ler ny nu mer.
Na wi dok wi zy tów ki gwizd nęła.
– Pro fe ska! Pry wat na de tek tyw ka. Coś sły sza łam. U nas w mia stecz ku wia do mo ści szyb ko się roz- 

cho dzą.
No wła śnie.
Wstu ka ła cy fry w ko mór kę i za dzwo ni ła do mnie, a wi zy tów kę scho wa ła do kie sze ni.
– Te raz ty też masz mój. Mu si my się ko niecz nie nie dłu go spo tkać.
– Ja sne. Oczy wi ście. Nie dłu go.
– To su per – ucie szy ła się. – Może we wto rek?
Po ki wa łam gło wą, bo nie mia łam in ne go wy jścia.  
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Na obiad zro bi łam ma ka ron z so sem. Mi śka na rze ka ła, cze mu raz nie mogę ugo to wać cze goś in ne go,
a oj ciec jadł w mil cze niu, ob ra żo ny, że za po mnia łam o ga ze cie i krzy żów ce. Po wie dzia łam, że przy wio- 
zę mu pó źniej, ale sama w to nie wie rzy łam, dla cze go więc on mia łby uwie rzyć? Poza „Dzi ęku ję za leki”
nie ode zwał się ani sło wem przez całe po po łud nie. Z dnia na dzień ro bił się co raz bar dziej mil czący.

Oni chy ba też tak mu sie li mnie po strze gać – nie wie le mó wi łam poza oka zjo nal nym: „Umyj zęby”,
„Tato, ni g dzie nie wy cho dź” albo „O któ rej masz lek cje?”. Cała ja, za mkni ęta w so bie, za skle pio na we
wła snej sko ru pie.

Ży li śmy tak obok sie bie: trzy sko ru pia ki. Gdy by nie pies, pew nie w ogó le od uczy li by śmy się mó wić.
 
Do wie czo ra wy szu ki wa łam na pu del kach i  in nych por ta lach tego, co kie dy kol wiek na pi sa no o  Soni
Mar chlew skiej. Chcia łam po czuć, że pra cu ję, cho ciaż zgod nie z  umo wą, któ rą za mie rza łam dać do
pod pi sa nia Łu ka szo wi, staw ka obo wi ązy wa ła bez względu na wy nik śledz twa. Pod kręci łam ogrze wa- 
nie, po zmy wa łam po obie dzie, po ba wi łam się z Lolą, prze szka dza jąc jej w spa niu, dwa razy wy pu ści łam
ją do ogro du i dwa razy wpu ści łam z po wro tem, za pew nia jąc, że ju tro pój dzie my na dłu gi spa cer.

Wy szłam z  domu o  wpół do siód mej. Do ka wiar ni było pięć mi nut sa mo cho dem, ale chcia łam się
prze jść. W drzwiach jesz cze obie ca łam ojcu, że tym ra zem nie za pom nę krzy żów ki, cho ciaż nie mia łam
po jęcia, do któ rej są otwar te kio ski. Ani czy w ogó le ich nie za mknęli w lock dow nie.

Było już ciem no, ale jesz cze nie tak jak w nocy. Ot, zwy kły do łu jący je sien ny wie czór. Pach nia ło zgni- 
li zną, pod no ga mi sze le ści ły li ście. Kie dyś cho dzi łam w ta kie wie czo ry na dłu gie spa ce ry. To był po my sł
Mar ci na, żeby – jak mó wił – „nie sie dzieć tyl ko pod ko łdrą przez całą zimę”. Bra li śmy Lolę, któ ra była
wte dy jesz cze mło da i chcia ło jej się bie gać, i ła zi li śmy, pa trząc, jak ciem nie je nie bo.

Mia łam wra że nie, że to wszyst ko dzia ło się w in nym ży ciu, w in nej epo ce geo lo gicz nej, jesz cze przed
upad kiem me te ory tu, któ ry znisz czył di no zau ry. I tego dru gie go, któ ry znisz czył moje ży cie.

Po de szłam do bocz ne go we jścia ka wiar ni, od stro ny par kin gu, i za stu ka łam dwa razy.
Czu łam się jak idiot ka. Jak bym ba wi ła się w pod cho dy, cho ciaż wy ro słam z tego trzy dzie ści lat temu.

Jesz cze tyl ko bra ko wa ło, żeby ktoś spy tał mnie o ha sło.
Za częłam li czyć. Przy dzie si ęciu mia łam za miar od wró cić się i ode jść, a na stęp ne go dnia jesz cze raz

iść do ap te ki i za gad nąć tam tą ko bie tę, któ rej imie nia i na zwi ska na dal nie zna łam. Ist nia ła szan sa, że
od po wie na ja kieś py ta nie w prze rwie mi ędzy dys cy pli no wa niem ko lej ko wi czów.

Przy sze ściu usły sza łam kro ki. Coś za skro ba ło w zam ku. Drzwi uchy li ły się i zo ba czy łam we wnątrz
cze rń.

– Jest pani sama? – usły sza łam.
– Tak, i sta ra łam się, żeby nikt mnie nie śle dził – mruk nęłam.
– Co?
Szpa ra w drzwiach zro bi ła się szer sza. Da łam krok do środ ka.
Wnętrze ka wiar ni wy gląda ło jak sce na se an su spi ry ty stycz ne go. Spo wi ja ła je ciem no ść, tyl ko na

okrągłym, cen tral nie usta wio nym sto li ku pa li ła się świe ca. Na krze słach wo kół nie go sie dzia ły dwie ko- 
bie ty. Trzy miej sca były pu ste.

Ta, któ ra otwo rzy ła mi drzwi, tym ra zem nie mia ła wy ra zu twa rzy psa ła ńcu cho we go.
– Z uli cy nic nie wi dać przy za ci ągni ętych ro le tach – po wie dzia ła, gdy po pa trzy łam na okno.
Po de szłam do sto li ka i bez przy wi ta nia opa dłam na pierw sze wol ne krze sło. Uzna łam, że przy ta kim

po zio mie kon spi ry „do bry wie czór” za brzmi zbyt ba nal nie. Ko bie ta z ap te ki usia dła obok.



Żad na nie mia ła ma secz ki, ale w  świe tle po je dyn czej świe cy le d wo wi dzia łam ich twa rze. Wła śnie
dzi ęki lek ko roz my tym ry som nie było wi dać ostat nich dzie si ęciu lat, co po mo gło mi roz po znać w tych
ko bie tach dziew czy ny ze szkol nej ga blo ty.

– To może ja też zdej mę? – za pro po no wa łam, wska zu jąc swo ją ma secz kę. – Czy wolą pa nie, że bym...
– Niech pani zdej mu je. – Mach nęła ręką ko bie ta spod ap te ki, ta, któ ra wcze śniej tak bro ni ła re żi mu

sa ni tar ne go. – Prze cież wia do mo, że ta cała pan de mia to bzdu ra.
– Plan de mia – do rzu ci ła Mar ta Ko złow ska. – Chcia ła pani z nami po roz ma wiać.
– Usta li ły śmy, że wszyst ko opo wie my – do da ła Pa try cja Bie żu ńska.
– Chce my po móc – oznaj mi ła trze cia.
Bo prze cież nie mo gła po wie dzieć: „Chce my mieć swo je pięć mi nut na plot kar skim por ta lu”, praw- 

da?
Po wo li zdjęłam ma secz kę i  wsu nęłam do kie sze ni kurt ki. Na praw dę nie wie dzia łam, od cze go za- 

cząć. Mia łam, oczy wi ście, przy go to wa ne py ta nia. Naj pierw kil ka na roz grzew kę. Czym pa nie się zaj- 
mu ją? Jak dłu go miesz ka ją pa nie w Brwi no wie? Czy w li ceum się przy ja źni ły ście? Po tem chcia łam prze- 
jść do kon kre tów. Czy w  li ceum by ły ście bli sko z So nią? (Za kła da łam, że od po wie dź będzie brzmia ła
„tak”, bo ina czej po co mia ły się spo ty kać po dzie si ęciu la tach). Dla cze go umó wi ły ście się na to spo tka- 
nie? Z czy jej ini cja ty wy? Je śli Soni, to dla cze go? O czym roz ma wia ły ście? Jak się za cho wy wa ła (była we- 
so ła, smut na i tak da lej)? Mia łam do świad cze nie w za da wa niu ta kich py tań. Ka żdy lubi mó wić o so bie.
Jesz cze nie spo tka łam wy jąt ku, któ ry po twier dza łby re gu łę. Za mie rza łam im na to po zwo lić – po ło żyć
na sto le ko mór kę, żeby wie dzia ły, że je na gry wam, na ko niec zro bić kil ka zdjęć (cho ciaż w tych ciem no- 
ściach nie mia ło to sen su), a po tem dać im ad res mej lo wy praw dzi wej Mar ty Kruk (ze stro ny por ta lu),
żeby przy sła ły swo je zdjęcia, któ re chcą po ka zać pu blicz nie.

Po ta kiej roz grzew ce od po wie dzia ły by na ka żde moje py ta nie do ty czące Soni. Od po wia da ły by jed na
przez dru gą, na wy ści gi, żeby się po chwa lić, ile o niej wie dzą.

Za wsze tak było, ale nie tym ra zem. Coś mi nie pa so wa ło. Coś nie po zwa la ło mi się sku pić. Spoj rza- 
łam na pu ste krze sło.

– Przyj dzie ktoś jesz cze?
– Tak – od po wie dzia ła krót ko ta, któ ra mnie wpu ści ła.
–  No do brze. – Spró bo wa łam się skon cen tro wać. Wy jęłam ko mór kę, po ło ży łam ją na bla cie, na ci- 

snęłam przy cisk na gry wa nia. – Może za cznie my od...
– So nia się bała! – wy pa li ła Pa try cja.
Ko bie ta spod ap te ki zmie rzy ła ją do kład nie ta kim sa mym spoj rze niem, ja kim wcze śniej stra szy ła ko- 

lej kę.
Nie źle. Jesz cze do brze nie za częły śmy, a już mia łam punkt za cze pie nia.
– Cze go? – spy ta łam.
Po pa trzy ły po so bie. To były po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Nie wie dzia łam tyl ko, co mają zna czyć.
Kie dy ci sza sta ła się już nie do znie sie nia, za pro po no wa łam:
– To może od po cząt ku. Naj pierw po pro szę pa nie o na zwi ska. Je śli to ma pó jść do ar ty ku łu...
Zno wu na sie bie po pa trzy ły, jak bym po wie dzia ła coś głu pie go.
– Wo li my po zo stać ano ni mo we – od pa rła w ko ńcu Pa try cja Bie żu ńska.
Ża den pro blem – dwa na zwi ska już zna łam, a  resz tę mo głam spraw dzić w  szkol nej bi blio te ce, ale

i tak się zdzi wi łam. Je śli nie cho dzi ło im o pięć mi nut sła wy, to o co?
– Oczy wi ście. Spo tka ły ście się przed wczo raj...
– Tak, tu taj, w tym sa mym miej scu. – Ko bie ta spod ap te ki nie cze ka ła, aż do ko ńczę py ta nie. – Sie- 

dzia ły śmy przy sto li ku w rogu. – Mach nęła ręką w stro nę ciem ne go kąta.



Jej ko le żan ki wpa try wa ły się we mnie ocza mi błysz czący mi w świe tle świe cy. Sko ja rze nie z se an sem
spi ry ty stycz nym było tak sil ne, że spo dzie wa łam się za chwi lę usły szeć głos du cha. To zna czy Soni Mar- 
chlew skiej.

– Dla cze go się spo tka ły ście?
Na praw dę dłu go trwa ło, za nim Mar ta od po wie dzia ła:
– Bar dzo daw no się nie wi dzia ły śmy.
I zno wu za pa dła ci sza. Za czy na łam mieć tego dość.
– Dla cze go spo tka ły ście się z So nią? – po wtó rzy łam. – Przez dzie si ęć lat jej wam nie bra ko wa ło i na- 

gle od czu ły ście po trze bę, żeby się z nią zo ba czyć?
– A pani dla cze go się spo ty ka ze zna jo my mi? – przy stąpi ła do kontr ata ku ko bie ta spod ap te ki.
Po kręci łam gło wą.
– Kto za pro po no wał to spo tka nie? – za py ta łam.
Zno wu po pa trzy ły po so bie.
–  So nia od szu ka ła nas na Fa ce bo oku – po wie dzia ła w  ko ńcu ci cho Mar ta. – To zna czy mnie, bo

dziew czy ny zmie ni ły na zwi ska. Ja mam po dwój ne.
– Wła ści wie nie po wie dzia ła wprost, cze mu chcia ła się spo tkać. – Pa try cja utkwi ła spoj rze nie w pło- 

mie niu świe cy. – Roz ma wia ły śmy głów nie o sta rych cza sach i o tym, co sły chać.
– O tym, co u nas – do rzu ci ła Mar ta. – Bo co u niej, mo żna prze cież prze czy tać w ka żdej ga ze cie.
Sie dzia łam tu już od pół go dzi ny, a nie do wie dzia łam się ni cze go. No do brze, z in nej stro ny.
– Dla cze go uwa ża cie, że So nia się bała?
Zno wu po pa trzy ły po so bie. Po co mnie tu w ogó le za pra sza ły, sko ro nie mo gły od po wie dzieć na jed- 

no pro ste py ta nie?!
– Cze go się bała? Kogo? – spró bo wa łam jesz cze raz. – Ucie ka ła przed kimś tam tej nocy? Mó wi ła wam

coś?
Cze mu wci ąż mil cza ły?
– Pro szę pani, So nia była na praw dę faj ną dziew czy ną – ode zwa ła się w ko ńcu ko bie ta spod ap te ki.

Wy gląda ła rów nie gro źnie jak wcze śniej, ale już się jej nie ba łam. – Dzien ni ka rze wy my śla ją ró żne rze- 
czy. – Spio ru no wa ła mnie wzro kiem. – A ona była zwy kłą dziew czy ną z ma łe go mia stecz ka. Taką jak
my.

–  Za szła da le ko. Oczy wi ście, mia ła szczęście, ale na praw dę ci ężko pra co wa ła – do da ła Pa try cja. –
Może opo wie my wszyst ko od po cząt ku...

Wresz cie!
– Tro chę się zdzi wi łam, kie dy So nia na pi sa ła do mnie na Fa ce bo oku – pod jęła Mar ta. – No ale w ko- 

ńcu lu dzie po la tach wra ca ją w miej sca, gdzie spędzi li mło do ść.
Jak dla mnie, to So nia ci ągle była jesz cze cho ler nie mło da, po sta no wi łam jed nak nie prze ry wać – nie

te raz, kie dy się roz kręca ły.
– Naj pierw za pro si ła mnie do zna jo mych, po lu bi ła moje po sty, a po tem za pro po no wa ła spo tka nie.
– Kie dy to było?
– Dzi siaj jest śro da... to ja koś tuż przed week en dem.
– Przed ostat nim week en dem? – Nie po tra fi łam ukryć zdzi wie nia. Tak szyb ko się umó wi ły? Po dzie- 

si ęciu la tach nie wi dze nia?
– No tak. So nia na le ga ła. Zresz tą od wczo raj za mkni ęte są wszyst kie knaj py. Uzna ły śmy, że nie ma

na co cze kać.
– Było bar dzo faj nie – wtrąci ła Pa try cja. – Opo wie dzia ły śmy so bie wszyst ko, o mężach i dzie ciach...

Wy py ty wa ły śmy ją też o plot ki z wiel kie go świa ta, ale wie pani, ona była taką skrom ną, miłą oso bą. Po- 



wie dzia ła, że szko da cza su na ga da nie o tych lu dziach, bo oni mają gów no w gło wie. To zna czy, prze- 
pra szam, ale tak po wie dzia ła.

– Cały czas py ta ła, co u nas – do da ła Mar ta. – I o wspól nych zna jo mych.
– Ci ągle ogląda ła się na uli cę. Kil ka razy mia łam wra że nie, że chce nam coś po wie dzieć. – To była Pa- 

try cja. – Coś wa żne go. Ale w ko ńcu nic nie po-wie dzia ła.
Jak na ko men dę po pa trzy ły na za sło ni ęte ro le tą okno.
– A po tem za pro po no wa ła, żeby zmie nić lo kal, i jak wy szły śmy, też się ci ągle roz gląda ła. A jak wsia- 

da ły śmy do sa mo cho du...
– Jaki mo del? – prze rwa łam jej. Po my śla łam, że spraw dzę, ja kie za bez pie cze nia są w ofer cie.
Po pa trzy ły na mnie tak, jak bym je za py ta ła, jak się po chi ńsku mówi: „Bar dzo pani dzi ęku ję za uro- 

czy wie czór”.
– Ja kiś taki srebr ny? Srebr ny me ta lic chy ba.
– Duży. Zmie ści ły śmy się wszyst kie i wca le nie było cia sno.
Wes tchnęłam.
– I co było da lej?
–  Po je cha ły śmy do Pod ko wy. Tam też było spo ro lu dzi. Ostat ni wie czór przed za mkni ęciem, wie

pani.
Ja sne. Spędzi łam go, po dob nie jak inne wie czo ry, sta wia jąc pa sjan sa i sur fu jąc do gra nic in ter ne tu –

wszyst ko, żeby nie my śleć.
– I tam So nia też ci ągle się roz gląda ła, a za ka żdym ra zem, kie dy ktoś wcho dził, pa trzy ła na drzwi.
– Nie prze szka dza ło wam to? – spy ta łam w ko ńcu.
Ko bie ta spod ap te ki po pa trzy ła na mnie ostro.
– Wie pani, ona była bar dzo zna na. Może bała się pa pa raz zich.
Nie bar dzo wie dzia łam, co na to od po wie dzieć. Mo głam się my lić, ale So nia Mar chlew ska chy ba nie

była pie przo ną ksi ężną Dia ną!
– Było bar dzo miło. Sie dzia ły śmy do za mkni ęcia, a po tem So nia za pła ci ła cały ra chu nek. My śmy nie

chcia ły, wia do mo, ale ona się upa rła.
– Tro chę nam się ze szło przy wy cho dze niu, bo jesz cze cze ka ły śmy na Na ta lię, któ ra po szła do to a le- 

ty. Jak już by ły śmy na uli cy, ktoś za dzwo nił do Soni. Roz ma wia ła tyl ko chwil kę i na gle za częła się spie- 
szyć.

– Sły sza ły pa nie, z kim roz ma wia ła? O czym?
Pa try cja wzru szy ła ra mio na mi.
– Ode szła kil ka kro ków, a po tem po wie dzia ła, że strasz nie jej przy kro, ale nie może nas od wie źć do

domu.
Z Pod ko wy do cen trum Brwi no wa jest pięć mi nut sa mo cho dem, za to pie szo z pół go dzi ny. W nocy,

w pa ździer ni ku? Nie ład nie, So niu, nie ład nie!
– Tam koło ko lej ki jest po stój tak só wek, więc nie było pro ble mu. Uca ło wa ły śmy się. So nia ka za ła nam

obie cać, że nie dłu go zno wu się spo tka my... – Pa try cji za ła mał się głos. Ukry ła twarz w rękach.
– Wi dzia ły ście może, czy nie je chał za nią ja kiś sa mo chód?
Zno wu po pa trzy ły po so bie.
– Tak. Nie – od po wie dzia ły rów no cze śnie.
– Coś chy ba prze je żdża ło, ale to duża uli ca – wy ja śni ła Mar ta. – Wie pani, nie zwra ca się na ta kie rze- 

czy uwa gi.
Wiem. Do pie ro, kie dy jest za pó źno.
– Opo wie dzia ły śmy już to wszyst ko po li cji.



Zdzi wi łam się. Po li cja już zdąży ła je prze słu chać? Czy li to, co mó wił Łu kasz, nie wy ni ka ło tyl ko z ru- 
ty no we go prze ko na nia, że za wsze naj pierw na le ży po dej rze wać męża?

– O śmier ci Soni do wie dzia ły śmy się wczo raj rano... – za częła Mar ta.
– Ja się do wie dzia łam – za zna czy ła z na ci skiem ko bie ta spod ap te ki. – Jak tyl ko zo ba czy łam w wia do- 

mo ściach, za dzwo ni łam do dziew czyn.
– By ły śmy w szo ku.
– Je ste śmy w szo ku!
–  Bo wie pani, to nie sa mo wi te. Nie wi dzi my się dzie si ęć lat, po tem So nia dzwo ni, spo ty ka my się

i na stęp ne go dnia ona nie żyje.
Tak. Mniej wi ęcej coś ta kie go cho dzi ło mi wła śnie po gło wie – że to nie sa mo wi te.
– Przy po mi na cie so bie coś jesz cze? Ja kieś szcze gó ły?
Po kręci ły gło wa mi w tym sa mym wspól nym ryt mie, co wcze śniej. I wte dy ktoś za pu kał w szy bę.
Drgnęłam. Po czu łam się, jak bym po pe łnia ła ja kieś prze stęp stwo. W su mie wła śnie tak było.
– To pew nie Na ta lia. – Ko bie ta spod ap te ki po de szła do drzwi, uchy li ła je, a po tem otwo rzy ła sze ro- 

ko.
Czwar ta ko le żan ka Soni Mar chlew skiej strząsnęła wodę z pa ra sol ki. Była ni ska i drob na.
– Co za zgni li zna – po wie dzia ła. – Ca łkiem się roz pa da ło.
Po pa trzy ła na nas, oświe tlo ne po je dyn czą świe cą.
– Co jest gra ne? – spy ta ła. – Mó wi ły ście, że ma być ja kaś dzien ni kar ka.
– No wła śnie jest. – Ko bie ta spod ap te ki po ka za ła mnie pal cem.
Tam ta przyj rza ła mi się uwa żnie, a ja uświa do mi łam so bie, że ją znam. I wca le nie ze szkol nej ga blo- 

ty.
– To nie jest żad na dzien ni kar ka. Ona ma pry wat ną fir mę de tek ty wi stycz ną. Roz wo dzi ła moją sio- 

strę.
Wszy scy. Wszyst ko. Wie dzą.
– Po wie dzia ły ście jej wszyst ko? – Na ta lia nie spusz cza ła ze mnie wzro ku.
– No coś ty! – żach nęła się ko bie ta spod ap te ki.
I to do pie ro było cie ka we. Przed chwi lą twier dzi ła coś prze ciw ne go.
Mar ta po de rwa ła się z krze sła.
– Bar dzo pa nią prze pra sza my – po wie dzia ła do mnie – ale lo kal jest nie czyn ny z po wo du pan de mii.
– Musi pani wy jść. Jak naj szyb ciej. – Pa try cja po de szła do drzwi i otwo rzy ła je sze ro ko. – Na ra ża nas

pani na wy so ką karę.
– Nie po trzeb nie nas pani okła ma ła – do da ła po nu ro ko bie ta spod ap te ki.
Zro zu mia łam, że na stęp nym ra zem po leki dla ojca będę mu sia ła po je chać do Mi la nów ka.
Gdy wy szłam, za trza snęły za mną drzwi.
So nia Mar chlew ska cze goś się bała. Cze go? No i cze go bały się jej ko le żan ki z  li ceum? A zwłasz cza

Na ta lia...
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– Có recz ko, mu szę z tobą po roz ma wiać.
Trzy ma łam w  dło niach ku bek z  kawą i  ga pi łam się za okno. Było jesz cze wcze śnie. Obu dzi łam się

przed świ tem, co je sie nią, kie dy sło ńce wsta je koło siód mej, nie jest ta kie trud ne, ale mnie zda rza ło się
rzad ko. Zwłasz cza kie dy nie mu sia łam zry wać Mi śki rano do szko ły.

Oj ciec już nie spał. Po dob no sta rzy lu dzie nie po trze bu ją wie le snu.
Spró bo wa łam ze brać my śli, siłą woli, bo ko fe ina nie do pły nęła jesz cze do mó zgu.
– Nie mu sisz już dzwo nić w spra wie tej re cep ty, tato. Może uda się za ła twić wi zy tę u le ka rza, za nim

zno wu sko ńczą ci się leki.
Oj ciec mach nął ręką.
– Nie o tym. O Mi cha si.
– Pó źniej, do brze, tato? Mu szę te raz za dzwo nić.
Po pa trzył na mnie, jak bym po wie dzia ła coś przy kre go, ale ja mia łam już do syć ob cho dze nia się z ka- 

żdym jak z jaj kiem.
W tym domu nie ma ani jed ne go miej sca, gdzie mo gła bym spo koj nie po roz ma wiać – to zna czy tak,

żeby nikt z do mow ni ków mnie nie sły szał. Niby sta re bu dow-nic two, a dziw nie aku stycz ne, bo dźwi ęk
prze ni ka przez drzwi i ścia ny. Bło go sła wi łam swo je dziec ko, że na ostat nie uro dzi ny za ży czy ło so bie
wy pa sio ne słu chaw ki. Były dro gie, ale opła ci ło się. Zwa rio wa ła bym, gdy bym mu sia ła słu chać ta kiej mu- 
zy ki, ja kiej słu cha ją te raz na sto lat ki.

W kap ciach i z kub kiem kawy w ręku wsia dłam do sa mo cho du, po czym wy bra łam nu mer Łu ka sza.
– Cze go ona się bała? – za py ta łam bez żad ne go wstępu.
– O, Fran ka. Miło cię tak sły szeć z sa me go rana. O któ rej mogę wpa ść z pie ni ędz mi?
– Pó źniej. Do wie dzia łam się wczo raj, że So nia cze goś się bała.
Wes tchnął. Dys kret nie.
– Już ci mó wi łem, wła ści wie nie mie li śmy ze sobą kon tak tu. Jak się czło wiek roz wo dzi, wspól ni zna- 

jo mi ro bią się na gle strasz nie ostro żni i wy bie ra ją jed ną ze stron. Wi ęk szo ść na szych sta nęła po stro nie
Soni. W ko ńcu to ona była gwiaz dą.

– To może wiesz, cze go boi się Na ta lia?
– Na ta lia? Strasz nie prze ska ku jesz z te ma tu na te mat.
Bo nie mam cza su się cer to lić, po my śla łam z iry ta cją. Zo stał mi jesz cze mi lion spraw do za ła twie nia.
– Na ta lia – po wtó rzy łam chłod no.
– Nie znam ni ko go o tym imie niu. To pew nie ja kaś zna jo ma Soni, sko ro na tra fi łaś na nią pod czas

śledz twa. A jak ma na na zwi sko?
Jesz cze nie usta li łam, tyle że o tym nie mu siał wie dzieć.
– Ale to zna czy, że pra ca idzie pe łną parą, nie? – ucie szył się. – Po wiesz mi, cze go się do wie dzia łaś?
– Jesz cze za wcze śnie – uci ęłam.
– Ale je śli So nia cze goś się bała, albo ko goś... to chy ba do bra wia do mo ść, praw da? – spy tał. – To zna- 

czy, że nie je stem je dy nym po dej rza nym.
– Za dzwo nię, je śli będę po trze bo wać wi ęcej in for ma cji.
Wró ci łam do domu i obu dzi łam Lolę, żeby ją wy pu ścić, na stęp nie wpu ścić z po wro tem i na kar mić.

Mi śce da łam jesz cze po spać, ojcu po wie dzia łam, że po roz ma wiam z nim pó źniej, a po tem za mknęłam
się w ła zien ce i we szłam pod go rący prysz nic.



Mu sia łam po my śleć.
To jed nak praw da, że pod prysz ni cem naj le piej robi się dwie rze czy: śpie wa i my śli. Ta pierw sza to

kwe stia aku sty ki, może ta dru ga też. W ka żdym ra zie sto jąc w stru gach wody, uświa do mi łam so bie, że
nie za py ta łam Łu ka sza o bar dzo wa żną rzecz.

Wy ta rłam byle jak wło sy, owi nęłam się ręcz ni kiem i chwy ci łam te le fon.
– Po dwój nie miło cię usły szeć tak rano. To kie dy mogę...
– Jesz cze jed no py ta nie: kto pro wa dzi śledz two w spra wie śmier ci two jej żony?
– Po cze kaj chwi lę, gdzieś tu mam wi zy tów kę. Ko mi sarz Za gór ski. Jan Za gór ski z ko men dy głów nej.

A po co ci ta in for ma cja? Nie sądzę, żeby po li cja coś po wie dzia ła pry wat nej...
Roz łączy łam się bez po że gna nia.
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Ko mi sarz Jan Za gór ski był ca łkiem przy stoj ny, na wet na zdjęciu ze stro ny in ter ne to wej, cho ciaż ro bił je
chy ba ten sam fo to graf, któ ry strze lał fot ki prze stęp ców do akt kar nych. Mło dy, młod szy ode mnie
o ład nych parę lat. Na wet w mun du rze wy glądał na ta kie go, któ ry wol ny czas spędza z kum pla mi na si- 
łow ni, a nie z żoną przed te le wi zo rem.

Spraw dzi łam jesz cze me dia spo łecz no ścio we. Tak jak my śla łam – kum ple, nur ko wa nie, tre no wa nie
do Iron Ma na („bo kil ka ma ra to nów mam już za sobą”). Prze szu ka łam kon ta parę mie si ęcy wstecz i nie
było mowy o żo nie, dziew czy nie czy przy ja ció łce. Na żad nym zdjęciu nie miał ob rącz ki na pal cu.

Po my śla łam, że za ry zy ku ję, co mi w ko ńcu szko dzi. Wło ży łam krót ką spód ni cę, ale nie na tyle krót- 
ką, żeby Za gór skie mu na sam mój wi dok za świe ci ła się czer wo na lamp ka, wy szczu pla jące raj sto py
i bot ki na ob ca sie, któ re ład nie wy dłu ża ją nogi. Da ro wa łam so bie szmin kę, bo i tak będę mu sia ła być
w ma secz ce, za to po rząd nie zro bi łam oko.

W ko men dzie mu sia łam po cze kać – Za gór ski był na ja ki mś ze bra niu. Ni g dzie mi się nie spie szy ło.
Za ło ży łam nogę na nogę i za to pi łam wzrok w te le fo nie, żeby nie wy jść na nad mier nie za in te re so wa ną
tym, co dzie je się wo kół mnie.

– W czym mogę pani po móc? – usły sza łam w ko ńcu.
Był ni ższy niż na zdjęciu, ale bar dziej bar czy sty. I zde cy do wa nie przy stoj niej szy (po win ni zwol nić

tego fo to gra fa).
Uśmiech nęłam się i przed sta wi łam. Wi dzia łam, jak Za gór ski zmie nia się na twa rzy, kie dy usły szał

„pry wat na de tek tyw ka”. Nikt w po li cji nie lubi pry wat nych de tek ty wów.
– W czym mogę pani po móc? – po wtó rzył.
– Czy mo że my po roz ma wiać w ja ki mś mniej – ro zej rza łam się po ko ry ta rzu – ha ła śli wym miej scu?
– Je stem dzi siaj bar dzo za jęty...
– Pięć mi nut. – Wsta łam i ob ci ągnęłam spód ni cę.
Nie po wstrzy mał się przed zer k ni ęciem. Ża den he te ro sek su al ny fa cet w  jego wie ku by się nie po- 

wstrzy mał.
Uda wa łam, że tego nie wi dzę.
– Mogę pa nią za pro sić do biu ra, ale na praw dę na pięć mi nut.
Uśmiech nęłam się jesz cze raz i  po zwo li łam się po pro wa dzić ko ry ta rzem pro sto do jego ga bi ne tu.

Tam usia dł za biur kiem, a mnie wska zał krze sło.
– Przy szła pani w spra wie Soni Mar chlew skiej, praw da?
Przy stoj ny i in te li gent ny. W su mie szko da, to ostat nie za wsze utrud nia ło mi pra cę.
– Jej mąż pa nią przy słał?
Po kręci łam gło wą.
– Pro szę się nie oba wiać. Przy cho dzę z na praw dę pro stą spra wą. – Opo wie dzia łam mu o zle ce niu od

fir my ubez pie cze nio wej. – Chcia ła bym się tyl ko do wie dzieć, ile po li cja może mi udo stęp nić ze swo je go
ra por tu – za ko ńczy łam.

– Chy ba pani żar tu je. Nic nie mo że my udo stęp nić.
Od chy li łam się do tyłu i za ło ży łam nogę na nogę. Może Sha ron Sto ne w Na gim in stynk cie to ja nie

by łam (no i w pa ździer ni ku jest za zim no na cho dze nie bez maj tek), ale na uła mek se kun dy zno wu ze- 
śli zgnął mu się wzrok.

– Nic?



– Nie ma ta kiej mo żli wo ści. To otwar te śledz two. A zresz tą na wet gdy by było za mkni ęte... Pani jest
oso bą pry wat ną.

– No tak, ale może...
– Nie ma ta kiej opcji.
Wsta łam i  ob cho dząc jego biur ko, po szu ka łam w  jed nej kie sze ni, po tem w  dru giej. Wresz cie wy- 

jęłam wi zy tów kę i po da łam mu.
– Dzi ęku ję – po wie dział. – Ale ni cze go pani nie udo stęp nię. A te raz prze pra szam. – Spoj rzał na ze ga- 

rek.
– Wszyst ko ja sne – za pew ni łam go. – Po my śla łam so bie jed nak, że może mia łby pan ocho tę na piwo

któ re goś wie czo ra. Zresz tą nie musi być piwo.
– Pani... – zer k nął na wi zy tów kę – pani Fran ko... Fran ka to od Fran cisz ki?
Uśmiech nęłam się najład niej, jak umia łam.
– Nie. Mój tata chciał po pro stu mieć syna.
– Aha. Pani Fran ko, nic pani nie po wiem.
– Nie ma spra wy. Ja po pro stu pro po nu ję piwo.
– Se rio?
Moja mina mia ła go utwier dzić w prze ko na niu, że jak naj bar dziej. Po dob nie jak spód ni ca, któ ra le- 

ciut ko pod je cha ła do góry, kie dy opa rłam się o biur ko.
– Wła ści wie cze mu nie. – Uśmiech nął się. Też się po sta rał.
– No wła śnie, cze mu nie. A poda mi pan swój nu mer te le fo nu? – Wy ci ągnęłam ko mór kę.
Po kręcił z uśmie chem gło wą, a po tem po dyk to wał mi ciąg cyfr.
Wszyst ko sta ran nie za pi sa łam.
– Wła ści wie to niech pan nie cze ka na mój te le fon, tyl ko sam do mnie za dzwo ni.
Ob da rzy łam go na ko niec jesz cze jed nym uśmie chem i wy szłam.
Aż mi twarz ścier pła od tego idio tycz ne go uśmie cha nia się. Roz lu źni łam ją do pie ro, kie dy wsia dłam

do sa mo cho du. Wy jęłam ko mór kę i spoj rza łam na wpi sa ny ciąg zna ków: cyfr i li ter.
My śla łam, że będę mu sia ła po pro sić Za gór skie go o kawę, bo na gle spa dło mi ci śnie nie, albo o szklan- 

kę wody – co kol wiek, co skło ni ło by go do wy jścia z po ko ju, a mnie umo żli wi ło zer k ni ęcie na jego biur- 
ko. Bo na wet po li cjan ci są prze cież lu dźmi i wi ęk szo ść trzy ma ha sła do słu żbo we go mej la gdzieś pod
ręką. Ale nie było ta kiej po trze by. Za gór ski oka zał się czło wie kiem na wet bar dziej niż inni zna ni mi gli- 
nia rze – ha sło miał przy kle jo ne ta śmą w dol nym pra wym rogu na obu do wie mo ni to ra.
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Prze pis, któ ry kil ka lat temu za ka zał ku po wa nia te le fo nów na kar tę bez re je stra cji, może i utrud nił ży- 
cie prze stęp com, cho ciaż trud no po wie dzieć, na ile sku tecz nie, na pew no jed nak utrud nił ży cie pry- 
wat nym de tek ty wom. Nie da się już ano ni mo wo za dzwo nić, teo re tycz nie ka żdy może spraw dzić, do
kogo na le ży apa rat.

Teo re tycz nie tak, ale nikt tego nie robi. Na wet po li cjan ci.
Mia łam na dzie ję, że to się nie zmie ni ło.
W domu nie tra ci łam cza su na prze bie ra nie się w dres. Po bie głam od razu do sy pial ni, wy su nęłam

naj ni ższą szu fla dę szaf ki noc nej i  wy jęłam apa rat na kar tę. Był za re je stro wa ny na moje na zwi sko.
Może gdy bym uży ła go do prze rzu tu nar ko ty ków albo han dlu lu dźmi, ktoś by w ko ńcu po szu kał wła ści- 
cie la w re je strach, ale ja za mie rza łam tyl ko od być jed ną nie win ną roz mo wę.

Naj pierw jed nak na mo jej nor mal nej ko mór ce otwo rzy łam stro nę ko men dy głów nej i zna la złam kil- 
ka po trzeb nych na zwisk oraz nu me rów te le fo nów. Wy bra łam je den z nich.

– Aspi rant ka Za lew ska od ko mi sa rza Za gór skie go – po wie dzia łam do słu chaw ki. – Ko mi sarz pro sił
prze ka zać, że cze ka ci ągle na ten mo ni to ring.

Ko bie ta po dru giej stro nie li nii chcia ła wie dzieć, jaki mo ni to ring.
– Z domu Soni Mar chlew skiej – wy ja śni łam.
– Do dzwo ni ła się pani do złe go wy dzia łu – od po wie dział oschły głos.
– Jezu, prze pra szam – za szcze bio ta łam. – Je stem nowa. Ko mi sarz Za gór ski po dał mi nu mer, pro szę

chwil kę po cze kać, za raz spraw dzę...
Wy jęłam z kie sze ni ja kiś sta ry pa ra gon i za częłam nim sze le ścić przy mi kro fo nie.
– Cho le ra – mruk nęłam do słu chaw ki. – To nie to. Pro szę jesz cze chwil kę za cze kać.
Wes tchnie nie po dru giej stro nie było tak po tężne, że pra wie po czu łam na twa rzy po dmuch po wie- 

trza.
– Niech pani za dzwo ni na we wnętrz ny dwie ście dwa na ście.
Roz łączy ła się. Nikt w ko men dzie głów nej nie ma cier pli wo ści do nie ogar ni ętych aspi ran tek.
Za dzwo ni łam tam, gdzie mi ka za ła, i po wtó rzy łam swój tekst.
– Już prze sła li śmy do Ja gie łły – usły sza łam.
–  A  mo że cie jesz cze raz do Za gór skie go? Bar dzo pro szę. – Po sta ra łam się nadać gło so wi bła gal ne

brzmie nie, co nie było ła twe. – Bo mnie opie przy, że ni cze go nie po tra fię za ła twić.
– Ja sne – od pa rła ko bie ta, z któ rą roz ma wia łam, i też się roz łączy ła.
Na ko men dzie głów nej nikt nie ma cier pli wo ści do ni ko go.
Te raz mu sia łam tyl ko jak naj szyb ciej ści ągnąć pli ki z kon ta Za gór skie go, a po tem wy ka so wać tego

mej la, żeby się nie zo rien to wał.
Zbie głam na dół do sa lo nu i  włączy łam lap to pa. Trup po trze bo wał strasz nie dużo cza su, żeby wy-

star to wać.
Oj ciec sie dział przy sto le i roz wi ązy wał krzy żów kę. Nie mia łam po jęcia, skąd ją wzi ął. Po sta no wi łam

nie py tać. Dzi ęki temu mo głam łu dzić się na dzie ją, że po słał po nią Mi śkę albo po pro sił sąsiad kę, a nie
po sze dł sam.

Po łączy łam się z in ter ne tem, we szłam na stro nę ko men dy głów nej, od szu ka łam za kład kę „pocz ta”,
wstu ka łam ad res mej la Za gór skie go i  prze pi saw szy z  te le fo nu po dej rza ne wcze śniej ha sło, za częłam



ści ągać pli ki. Na szczęście ktoś je po dzie lił na ka wa łki, bo gdy by to było jed no na gra nie, ści ąga ła bym je
przez ty dzień.

By łam już w po ło wie, kie dy za dzwo ni ła moja ko mór ka.
– Co ty od pier da lasz?!
Nie po zna wa łam nu me ru (w ko ńcu go prze cież nie za pi sa łam), ale głos ow szem.
– Prze szli śmy na ty? – spy ta łam tak lek ko, jak tyl ko po tra fi łam. – Tak szyb ko?
Zer k nęłam na ekran. Zo sta ło jesz cze tro chę po nad czter dzie ści pro cent.
–  Wy dzwa niasz po ko men dzie, przed sta wiasz się jako aspi rant ka, a  po tem coś ści ągasz z  mo je go

kon ta? Skąd ty w ogó le masz ha sło?! Wiesz, ile gro zi za wła ma nie do po li cyj ne go kom pu te ra?
Obej rza łam się na ojca. Wy glądał na po chło ni ęte go krzy żów ką.
– Chcesz się dzi siaj spo tkać? – Zni ży łam głos. – Wie czo rem?
– Wiesz, że mo żesz za to pó jść sie dzieć na parę lat?
– Za wie czor ne spo tka nie? – zdzi wi łam się.
– Nie uda waj idiot ki!
Przez chwi lę szyb ko od dy chał, był na praw dę wku rzo ny. Po zwo li łam mu od pa ro wać.
– To co, dzi siaj wie czo rem? – spy ta łam. Trzy dzie ści sze ść pro cent.
– Po co ci na gra nia z mo ni to rin gu Mar chlew skiej? Na pew no nie do tego idio tycz ne go ra por tu, o któ- 

rym wci ska łaś mi kit.
– O dwu dzie stej? – spró bo wa łam jesz cze raz. – Czy wo lisz pó źniej?
– Ktoś cię wy na jął?
– Ja je stem wol na. Mo że my się spo tkać, o któ rej chcesz.
Wes tchnął.
– Jezu, dziew czy no, co ty wy pra wiasz?
Dwa dzie ścia dwa pro cent. Dwa dzie ścia je den. Dwa dzie ścia...
– Mó wi łaś se rio? – spy tał w ko ńcu.
– Se rio.
– Dwu dzie sta?
– Może być.
– U cie bie czy u mnie?
Osiem na ście pro cent.
– U cie bie – od pa rłam. – O wpół do dzie wi ątej.
– Jak chcesz. Wy ślę ci ad res ese me sem. A tego mej la ka su ję.
Roz łączył się.
Sie dem na ście pro cent. Czy li na dys ku mia łam osiem dzie si ąt trzy.  
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Za gór ski miesz kał na Ur sy no wie, w blo ku z pły ty. Tak jak wy de du ko wa łam, sam – na wet bez kota, za to
z kil ko ma ro śli na mi do nicz ko wy mi. Miesz ka nie było małe, czy ste i za dba ne, a pew no czyst sze i bar- 
dziej za dba ne niż sta ry dom mo je go ojca. A może po sprzątał je na moją cze ść? Nie wie dzia łam, zresz tą
nie ob cho dzi ło mnie to.

Na pew no na moją cze ść otwo rzył przy zwo ite wino – bia łe, schło dzo ne do tem pe ra tu ry, któ rą lu bię
naj bar dziej.

Na po cząt ku pró bo wał coś mó wić na te mat ści ągni ętych na grań z mo ni to rin gu, ale bar dzo szyb ko
prze ko na łam go, że mamy lep sze rze czy do ro bo ty niż ga da nie. Cia ło też miał czy ste i za dba ne, a ja nie
mo głam so bie przy po mnieć, kie dy ostat ni raz upra wia łam seks.

Było cu dow nie. Naj bar dziej uda ny wie czór od... Też nie pa mi ęta łam od kie dy.
Umó wi li śmy się, że na stęp ne go dnia go po wtó rzy my.
Lu dzie nie po win ni się tak uma wiać. Ni g dy nie wia do mo, co przy nie sie na stęp ny dzień.
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Znam mnó stwo nud nych prac. Na przy kład roz wie sza nie pra nia albo pra ca w ogród ku: nud na do po- 
rzy ga nia, jed nak żad na z  nich nie da się po rów nać z  prze gląda niem za pi su z  mo ni to rin gu. Do tego
w na gra niach był cho ler ny ba ła gan. Pli ki zo sta ły po ci ęte na od cin ki kil ku go dzin ne, nie za wsze rów nej
dłu go ści, a ty tu ły nie mia ły nic wspól ne go z dniem ani cza sem na gra nia.

Wil lę ota czał bia ło tyn ko wa ny mur, za wy so ki, żeby z ze wnątrz dało się zaj rzeć do ogro du. Nie wi- 
dzia łam bra my. Po win nam ru szyć ty łek sprzed kom pu te ra, po je chać do War sza wy i obej rzeć wszyst ko
na wła sne oczy, ale wil la, mur i  bra ma prze cież nie uciek ną. Nie spo dzie wa łam się tam zna le źć zbyt
wie lu śla dów, a chcia łam obej rzeć na gra nia przed bzy ka niem się z Za gór skim – na wy pa dek gdy by seks
wpra wił go w do bry hu mor i ze chciał mi od po wie dzieć na ja kieś py ta nia.

No więc mur był so lid ny, bra ma też. Do tego ka me ra, któ rej okiem pa trzy łam te raz na mało eks cy tu- 
jące be to no we pły ty chod ni ka i prze my ka jących po nich od cza su do cza su lu dzi. Przy ukła da niu pa- 
sjan sa na kom pu te rze z pew no ścią wy dzie li ło by mi się wi ęcej ad re na li ny, nie od ry wa łam jed nak wzro- 
ku od ekra nu – nie da ro wa ła bym so bie, gdy bym coś prze ga pi ła i  mu sia ła to oglądać jesz cze raz.
Włączy łam szyb ko ść pod glądu na dwie ście pro cent, ale mi nu ty na dal nie zno śnie się wle kły.

– Mamo?
Zer k nęłam szyb ko na Mi śkę i z po wro tem od wró ci łam gło wę do kom pu te ra.
– Mamo, co ro bisz?
Po de szła bli żej i sta nęła za mo imi ple ca mi.
– Pra cu ję.
– Ty za wsze tyl ko pra cu jesz.
Nie praw da. Cza sa mi uda ję.
– Tak, ko cha nie. Na pew no sły sza łaś już kie dyś ta kie sło wo „ra chun ki”. To jest coś, co mu szę pła cić co

mie si ąc.
– Nie mu sisz za raz być taka zło śli wa.
Wes tchnęłam.
– Nie je stem zło śli wa. Czy mo żesz sta nąć obok, a nie za mo imi ple ca mi?
– I wszyst ko ci prze szka dza!
Wes tchnęłam jesz cze raz. Obej rza łam się. Na ekra nie i tak nic się nie dzia ło.
– Masz ja kąś kon kret ną spra wę, ko cha nie?
– Po trze bu ję no wych leg gin sów na gim na sty kę. Te są już za cia sne.
Trze cie w tym roku. Ale to prze cież nie jej wina, że ro śnie.
– Jak tyl ko sko ńczę, wej dzie my na stro nę De ca th lo nu i coś so bie...
– Chy ba nie mó wisz po wa żnie! Leg gin sy z De ca th lo nu?!
– Co jest w nich złe go?
– Wszy scy będą się ze mnie śmia li.
– O! A z cze go nie będą się śmia li?
– No z ja ki chś nor mal nych, Adi da sa albo Nike...
Dla cze go tak jest, że nie po tra fię nor mal nie po roz ma wiać z wła snym dziec kiem i już po kil ku zda- 

niach za le wa mnie krew? Dla cze go roz mo wa, któ ra za czy na się nie win nie, za wsze ko ńczy się kłót nią?
– Te raz chy ba ty żar tu jesz! Mu sisz mieć mar ko we leg gin sy na gim na sty kę? W cza sie lock dow nu?
– No i co z tego, że w cza sie lock dow nu? – mruk nęła.



Od wró ci łam się z po wro tem do ekra nu. Prze ga pi łam do bre dwie mi nu ty. Je śli w tym cza sie ktoś stał
przed do mem Soni Mar chlew skiej z trans pa ren tem „za bi ję cię”, ni g dy się tego nie do wiem, bo żad na
siła nie zmu si mnie, żeby obej rzeć to jesz cze raz.

– Mo że my o tym po roz ma wiać pó źniej? – spy ta łam naj uprzej miej, jak po tra fi łam.
– Ty ni g dy nie masz dla mnie cza su!
Chcia łam po wie dzieć, że to nie praw da. Że jest moim je dy nym dziec kiem i za wsze mam oraz będę

mia ła dla niej czas. Czas i chęć, by roz ma wiać. Ale po pierw sze by ło by to kłam stwo, a po dru gie już po- 
szła i trza snęła drzwia mi do swo je go po ko ju.

Ga pi łam się w ekran. Mo głam to ro bić i jed no cze śnie roz my ślać nad tym, jak złą je stem mat ką.
Prze je chał sa mo chód i ktoś zno wu prze sze dł chod ni kiem. Ktoś wy so ki, w spodniach i blu zie z kap tu- 

rem. Po ło wa Pol ski tak wy gląda.
Je stem bez na dziej ną mat ką. Moja wła sna cór ka do pro wa dza mnie do sza łu. Nie mam pie ni ędzy. Nie

mam fa ce ta...
Na gra nie w  tym pli ku się sko ńczy ło. Włączy łam na stęp ne. Nie pa trzy łam już, czy data jest wcze- 

śniej sza czy pó źniej sza. Jak coś za uwa żę, co kol wiek, za no tu ję dzień i go dzi nę. Je śli w ogó le coś za uwa- 
żę. Coś, co nie będzie ko lej nym sta rusz kiem z pie skiem lub fa ce tem w blu zie.

Zro bi ło się ja sno, po tem ciem no i zno wu ja sno. Prze szła jed na oso ba, na stęp nie para i ko bie ta z wóz- 
kiem. Nie zo ba czy łam ni ko go, kto cza iłby się pod bra mą albo pa trzył zna cząco w stro nę ka me ry.

Fa cet w blu zie, fa cet z pie skiem, para trzy ma jąca się za ręce, tak sów ka, a w niej So nia Mar chlew ska.
Wy sia dła, po de szła do furt ki i znik nęła z mo je go pola wi dze nia. Dla po rząd ku za pi sa łam dzień i go dzi- 
nę, cho ciaż pew nie nie mia ło to żad ne go zna cze nia. Lu dzie w ko ńcu je żdżą tak sów ka mi, a So nia nie
wy gląda ła na prze stra szo ną. Nie obej rza ła się za sie bie, cho ciaż było już ciem no. Zwy kły po wrót z im- 
pre zy, na któ rej pew nie wy pi ła za dużo, żeby sama pro wa dzić. Od po wie dzial ne oby wa tel skie za cho wa- 
nie.

Zno wu fa cet z pie skiem. Zer k nęłam na go dzi nę. Śro dek nocy. Pies mu siał mieć sracz kę albo sta ru- 
szek cier piał na bez sen no ść. I jesz cze raz gość w blu zie z kap tu rem. Ten pew nie wra cał z im pre zy, jak
So nia wcze śniej.

A po tem nic. Nic i nic, aż do rana, kie dy prze je cha ło kil ka sa mo cho dów – go dzi na szczy tu w ulicz ce
Soni Mar chlew skiej naj wy ra źniej wy gląda ła po dob nie jak u mnie. Do tego fa cet z pie skiem. Dwa razy.
I fa cet w kap tu rze. Raz.

– Có recz ko, mu szę z tobą po roz ma wiać.
Jezu!
– Ko niecz nie te raz, tato? Mam dużo pra cy.
Zer k nęłam na datę tego na gra nia. Sprzed ty go dnia.
– To wa żne. Cho dzi o Mi cha się.
O, te raz ktoś prze sze dł. I znik nął.
– Tak, tato, już mó wi łeś.
Usły sza łam, jak oj ciec przy su wa so bie krze sło. Nie od ry wa łam wzro ku od ekra nu. Nie po trzeb nie, bo

nic się nie dzia ło, ale chcia łam spra wiać wra że nie oso by bar dzo za pra co wa nej. Ostat nią rze czą, na jaką
mia łam ocho tę, były roz mo wy wy cho waw cze o tym, jak złą je stem mat ką. Już to wie dzia łam.

Po czu łam, jak oj ciec na chy la się bli żej. Pach niał zbu twia ły mi li śćmi i – nie wia do mo dla cze go – dy- 
mem, ale nie pa pie ro so wym, tyl ko ta kim z ogni ska. Pach niał jak je sień. Nie chcia łam my śleć o zi mie...

– Spraw dzasz na gra nia z mo ni to rin gu?
– Tak, tato.
Fa cet z pie skiem. Musi ko chać tego kun dla albo okrop nie się nu dzi w domu.
– Có recz ko, z Mi cha sią dzie je się coś nie do bre go.



O, od mia na. Para. Chy ba się kłó cą, bo ona wy ma chu je ręka mi, a on wy gląda, jak by na nią krzy czał.
Nie ste ty, żad ne nie było So nią Mar chlew ską.

– Dla cze go tak sądzisz, tato?
– Za my ka się w swo im po ko ju.
Wes tchnęłam.
– Tato, po słu chaj...
– Na klucz!
–  Tato, po słu chaj. Mi śka ma pi ęt na ście lat, pra wie szes na ście. Jest pod ręcz ni ko wą na sto lat ką. Po- 

trze bu je od ręb no ści, au to no mii.
Fa cet w blu zie z kap tu rem.
– Ona tam je wszyst kie po si łki.
– Tato, nie je ste śmy dla niej to wa rzy stwem, tyl ko di no zau ra mi. Ona chce być ze swo imi ko le żan ka- 

mi, a te raz może być z nimi tyl ko przed ekra nem kom pu te ra. Któ ry stoi w jej po ko ju.
Usły sza łam, jak oj ciec ze świ stem wci ąga po wie trze.
– Jak jesz cze był tu Mar cin, to wy gląda ło ina czej.
Z  tru dem po wstrzy ma łam się przed tym, żeby ukryć twarz w  dło niach, a  po tem wal nąć czo łem

w blat biur ka. Jak jesz cze był tu Mar cin, cały świat wy glądał ina czej!
– My ślę, że po pro stu po win ni śmy ją zo sta wić w spo ko ju – po wie dzia łam po wo li. – Prze cież nic złe go

się nie dzie je, tato. Nie jest tak, że spo ty ka się z nie wia do mo kim, pije albo pali tra wę. Sie dzi w domu...
– W swo im po ko ju.
– Wiem, że to nie jest zdro we, ale coś musi ro bić. A prze cież i tak nie może wy cho dzić.
Oj ciec po chy lił się jesz cze bar dziej. Za pach zbu twia łych li ści na brał od cie nia stęchli zny.
– Có recz ko, ja na praw dę nie wiem, jak ci to po wie dzieć...
Ga pi łam się w ekran. Fa cet w kap tu rze. Dzień czy noc. Ci ągle łazi pod do mem Soni Mar chlew skiej.

I za wsze idzie tyl ko w jed ną stro nę...
– Co, tato?
Za da łam to py ta nie, ale sama nie sły sza łam swo ich słów. Bo chy ba wresz cie wie dzia łam, cze go bała

się So nia!
– Mi cha sia ma na gie zdjęcia na swo im te le fo nie!
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Kie dy by łam w  ci ąży, cho dzi li śmy na dłu gie spa ce ry. Pod ko niec już nie chęt nie, przy naj mniej ja, bo
Mar cin na le gał (niby dla zdro wia), ale to nie on te le pał się jak kacz ka, nie on wie dział, że jak się po śli- 
zgnie na za mar z ni ętej ka łu ży, to się nie po zbie ra, i  nie jemu żad na kurt ka nie chcia ła się za pi ąć na
ogrom nym brzu chu.

Cho dzi łam jed nak. Cho dzi łam i na rze ka łam, więc chy ba tyl ko po to, żeby wresz cie uci ąć moje na rze- 
ka nie, Mar cin za py tał kie dyś, jak wy tłu ma czę na sze mu dziec ku, skąd wzi ęło się na świe cie.

– Ty jej wy tłu ma czysz – po wie dzia łam. Już wie dzie li śmy, że to dziew czyn ka. – Ni g dzie nie jest po- 
wie dzia ne, że nie może się tego do wie dzieć od ta tu sia.

Chy ba się prze stra szył, bo mil czał przez chwi lę.
– Ale chy ba nie będę mu siał opo wia dać, jak bzy ka łem jej mamę – rzu cił w ko ńcu.
– Coś tam będziesz mu siał.
– Po to są oj co wie – mruk nął.
Do kład nie, po to są oj co wie, po my śla łam. A ty gdzie te raz je steś, zła ma sie? Te raz, kie dy cię po trze bu- 

ję?
Nie wie dzia łam, czy Mi śka sie dzi już głębo ko w te ma cie „seks”, czy mam jesz cze czas. Dręczy ło mnie

też py ta nie, ja kim cu dem oj ciec zaj rzał do ko mór ki wnucz ki, sko ro ma pro blem z ob słu gi wa niem wła- 
snej. Może Mi śka po ka zy wa ła mu swo je zdjęcia z lata – dla ojca dziew czy ny w szor tach oraz bluz kach
przed pępek są na gie. Pa ni ka ogar nia ła mnie za rów no na myśl o ko niecz no ści roz mo wy z cór ką, jak
i z jej dziad kiem.

Ode zwa ła się moja ko mór ka. Za dzwo ni ła w naj lep szym mo żli wym mo men cie. Gdy by to było w fil- 
mie, nikt by nie uwie rzył, ale ży cie to nie film.

– Prze pra szam, tato, mu szę ode brać.
Nie da łam mu cza su na od po wie dź, tyl ko wci snęłam zie lo ny przy cisk i wark nęłam do słu chaw ki:
– Fran ka Kruk!
– Cze ść, Fran ko.
Wy pu ści łam po wie trze z płuc.
– Łu kasz. Wła śnie mia łam do cie bie dzwo nić.
Bia łe kłam stwo – nie szko dli we, a po ży tecz ne jak kawa bez cu kru.
– Uda ło ci się cze goś do wie dzieć?
Je śli pra ca pry wat ne go de tek ty wa ma w ogó le ja kieś za sa dy, to jed nej na le ży prze strze gać z że la zną

kon se kwen cją: nie wol no się za bar dzo spie szyć. Klient ni g dy, prze nig dy nie może mieć wra że nia, że
coś da się zro bić szyb ciej, niż po wie dzia łaś. Jak mó wisz „ty dzień”, nie dzwoń z ra por tem po czte rech
dniach. To wi ęcej niż brak pro fe sjo na li zmu – to strzał w  sto pę. Na wet je śli klient jest two im by łym
chło pa kiem i zna cię jak zły sze ląg.

– Na ra zie tyl ko bar dzo wstęp nie. Nie mia łam zbyt wie le cza su.
– Fran ko, nie dzwo nię po to, żeby cię przy na glać. Tyl ko obie ca łem przy wie źć ci wczo raj pie ni ądze,

ale za trzy mał mnie kon tra hent. Prze pra szam.
Ależ dro biazg.
– Może wpad niesz... – Za sta no wi łam się chwi lę. – Cze kaj, jest pi ątek... Ju tro?
– A dzi siaj? Ju tro wy je żdżam i wra cam po week en dzie.



Po my śla łam o cze ka jącej mnie roz mo wie z oj cem i zro bi ło mi się sła bo na samą myśl o at mos fe rze,
któ ra po niej za pa nu je. Nie, to na praw dę nie był do bry dzień na spo tka nie z Łu ka szem. Cho ciaż nie aż
taki zły na spo tka nie z go tów ką.

– Mam lep szy po my sł: pod ja dę i za bio rę cię na ko la cję – oznaj mił na gle, po czym urwał. Mil czał przez
se kun dę, może dwie. – Cho le ra, za po mnia łem o tym pie przo nym lock dow nie. To może u mnie w biu- 
rze?

– Mam jesz cze mało in for ma cji – ostrze głam. – Boję się, że będziesz roz cza ro wa ny.
– Po spo tka niu z tobą? Na pew no nie!
Za mil kłam, bo na chwi lę mnie za tka ło. Czy on wła śnie pró bo wał mnie po de rwać? Jesz cze raz? Po

tylu la tach?
– Przy je dź o dzie wi ęt na stej – do dał i po dyk to wał mi ad res.
Roz łączy łam się i po kręci łam gło wą.
– Fran ko?
Mój oj ciec, zna ny też jako Hu bert „Bul dog” Ró życ ki, jak zła pie te mat, to nie pu ści. Cho ciaż wi dzi, że

je stem za jęta.
– Tato, te raz pra cu ję.
– Ty za wsze pra cu jesz, a my mu si my ko niecz nie po roz ma wiać, co zro bić z Mi cha sią.
W tym mo men cie ktoś za dzwo nił do furt ki. Tak, gdy by to był film, pro du cent już daw no po rwa łby

sce na riusz na strzępy.
Wyj rza łam przez okno. Ewa! Czy lu dzie w  tym mia stecz ku nie mają te le fo nów i  nie uma wia ją się

wcze śniej, że wpad ną? Cóż, ka żdy pre tekst był do bry, żeby nie roz ma wiać z oj cem.
– Prze pra szam cię, tato. To pil na spra wa.
Tym ra zem się ob ra ził. Chwa ła niech będzie nie bio som!
– Ty i two je pil ne spra wy... – wy mam ro tał, po czym dźwi gnął się z fo te la i ru szył scho da mi na górę.
Wy szłam do furt ki. Mia łam na dzie ję, że spy tam po pro stu, o co cho dzi, i nie będę mu sia ła za pra szać

Ewy na kawę.
– Nie dzia ła wam do mo fon? – za py ta ła bez żad ne go „cze ść”. – Bo ja znam ta kie go fa ce ta. Ostat nio

u nas na pra wiał.
Mach nęłam ręką.
– Oj ciec się zdrzem nął i nie chcę mu prze szka dzać. Nie naj le piej się czu je.
Tak, wiem, je stem wy rod ną cór ką i  naj gor szym czło wie kiem na świe cie. Nie chce mi się spo tkać

z ko le żan ką ze szko ły, więc za sła niam się wy du ma nym złym sa mo po czu ciem ojca. No ale nie znam ni- 
ko go, kto cho ciaż raz w ży ciu by tego nie zro bił.

– O rany, tak mi przy kro. A ma cie do bre go le ka rza? Bo ja znam...
Po dzi ęko wa łam jej za tro skę.
– Ale jak by ście po trze bo wa li, na tych miast da waj znać. Jest taka le kar ka w oko li cy, któ ra świet nie się

trosz czy o ro dzi ców mo jej zna jo mej, a oni mają już pra wie sto lat. Nie pa mi ętam, jak się na zy wa, ale
mogę za dzwo nić i wzi ąć jej nu mer.

Po dzi ęko wa łam jesz cze raz. Na praw dę mia łam na dzie ję, że szcze rze prze jęta sta nem ojca, po że gna
się i so bie pój dzie, ona jed nak tam sta ła i na kręca ła na pa lec pa smo wło sów. Mia ła dłu gie wło sy, za ra- 
mio na, ufar bo wa ne na ja sny blond. W li ceum no si ła ko lor „pol ska mysz”.

– Słu chaj, wła ści wie mia ła bym do cie bie pro śbę – ode zwa ła się po chwi li.
Nic nie od po wie dzia łam. W ko ńcu po pro si ła, że bym słu cha ła, nie?
–  Sko ro je steś te raz pry wat ną... de tek tyw ką – przy ostat nim sło wie zni ży ła głos, jak przy prze kle- 

ństwie – po my śla łam, że może mo gła byś...
Cze ka łam. Ży cie de tek ty wa to cze ka nie.



– No wiesz... chcia ła bym... Czy mo gła byś coś dla mnie spraw dzić?
Nie od zy wa łam się. Z do świad cze nia wiem, że mil cze nie po zwa la za ła twić wszyst kie spra wy o wie le

szyb ciej – nikt nie wy trzy mu je ci szy na dłu ższą metę.
– Bo mój mąż... No wiesz.
Wie dzia łam. Przed pan de mią zdra dy ma łże ńskie przy no si ły mi znacz ną wi ęk szo ść do cho du. Uwiel- 

bia łam nie wier nych mężów, żony zresz tą też.
Nie po dej rze wa łam, żeby spra wa Soni Mar chlew skiej zaj mo wa ła mi dzień i noc. Spo koj nie mo głam

wci snąć w gra fik jesz cze jed no zle ce nie, do tego pro ste. Spra wy roz wo do we za wsze oka zy wa ły się pro- 
ste. Trze ba ko rzy stać z do brej pas sy, bo nie wia do mo, kie dy będzie na stęp na. I czy w ogó le.

– Będę po trze bo wać zdjęcia two je go męża – za częłam. – Przy bli żo ne go pla nu dnia, go dzin i miej sca
pra cy, wszyst kich spo tkań słu żbo wych. Może ma ka len darz, któ ry mo gła byś mi sfo to gra fo wać... –
Urwa łam. To była li sta rze czy, o któ re za wsze pro szę klien tów od po ten cjal nej zdra dy ma łże ńskiej, tyl- 
ko za po mnia łam, że jest już nie ak tu al na. Lock down... Spo tka nia słu żbo we to prze szło ść, a w ka len darz
mo żna so bie wpi sać naj wy żej roz mo wy na Zoo mie. – Czy on ma ja kieś spo tka nia słu żbo we? – spy ta łam.
– Wy cho dzi do pra cy? Czym w ogó le zaj mu je się twój mąż?

–  Ma fir mę ogrod ni czą, to zna czy mamy. Ra zem ją pro wa dzi my. Spe cja li zu je my się w  zio łach do- 
nicz ko wych. Gdy byś kie dyś chcia ła...

O ni czym in nym nie ma rzę. Wy schni ęte zio ła, któ rych nikt ni g dy nie będzie pod le wał, do da dzą mo- 
je mu do mo wi jesz cze wi ęcej szy ku.

– No do brze – prze rwa łam jej. – Zio ła w do nicz kach pew nie nie mogą po cze kać na ko niec pan de mii
i twój mąż wy cho dzi do pra cy...

– Ra zem wy cho dzi my. Mó wi łam: pro wa dzi my tę fir mę wspól nie.
– Ra zem wy cho dzi cie. A czy on gdzieś wy cho dzi bez cie bie?
– No... te raz to nie. Prze cież nie wol no.
– A wcze śniej?
– No... wcze śniej ró żnie. Wiesz, to jest ci ężka pra ca. Niby do nicz ka dużo nie waży, ale jak mu sisz je

no sić i prze sta wiać cały dzień, to pod wie czór czło wiek ma już do syć. Ma rzy tyl ko o wan nie i łó żku. –
Za chi cho ta ła.

Co ja mó wi łam? Że zdra dy są pro ste?
– Ewa, to kie dy ten twój mąż cię zdra dza?
– Zdra dza? – zdzi wi ła się.
Wes tchnęłam.
– My śla łam, że mam spraw dzić, czy cię zdra dza.
– No coś ty! – Ro ze śmia ła się po raz ko lej ny. Nie pa mi ęta łam, żeby w li ceum była taka we so ła. – Prze- 

cież ja nic ta kie go nie po wie dzia łam.
To praw da, nie po wie dzia ła. Ugry złam się w język. Po win nam słu chać uwa żniej.
– My się bar dzo ko cha my, na praw dę – mó wi ła da lej, jak bym mu sia ła to wie dzieć. – Może i  trud no

w to uwie rzyć, ale po dwu dzie stu la tach mi ędzy nami na praw dę jest wspa nia le. Daj Boże ka żde mu.
Tak, daj Boże ka żde mu.
– Do brze, za cznij my od po cząt ku. Chcesz, że bym...
– Pio trek się mar twi. Od kil ku ty go dni. Nic mi nie chce po wie dzieć, ale ja wi dzę, że coś jest nie tak.
– Ro dzi ce? – za su ge ro wa łam. – Dzie ci z po przed nich zwi ąz ków? Była żona?
To wszyst ko są do bre po wo dy do zmar twień – do bre oraz częste.
– No coś ty! Jaka żona? Ja kie dzie ci? Pio trek nie ma in nych dzie ci.
Nie ma ta kich, o któ rych ty wiesz, ko cha na.



– Ani in nej żony. Prze cież my śmy się po bra li nie dłu go po ma tu rze. A  jego ro dzi ce miesz ka ją obok
nas, w sąsied nim domu. Wszyst ko u nich w po rząd ku, nie ma po wo du do zmar twień. On po pro stu...
mało się od zy wa. Wra ca do domu i sia da przed te le wi zo rem, a po tem idzie spać.

Jak mi lio ny mężczyzn w tym kra ju, a ich żony nie uwa ża ją tego za po wód do nie po ko ju.
– Roz ma wia przez te le fon w ła zien ce? Albo w in nym miej scu, tak że byś nie sły sza ła? Może wy cho dzi

z nim na dwór?
– A, tak! – Ucie szy ła się, jak by było z cze go. – Kil ka razy.
Wes tchnęłam.
–  Jak jesz cze poza tymi roz mo wa mi te le fo nicz ny mi i  sie dze niem przed te le wi zo rem prze ja wia się

zmar twie nie two je go męża? – za py ta łam, kry jąc iry ta cję.
– „Two je go męża” – Za śmia ła się. – Mó wisz tak, jak byś go nie zna ła. To prze cież Pio trek Ka łas. Cho- 

dził z nami do szko ły, rok wy żej.
Fak tycz nie, pa mi ęta łam go.
– Więc czym się prze ja wia to zmar twie nie Piotr ka?
– Fran ka – Ewa ści szy ła głos – coś się z nim dzie je, coś złe go. A ja po pro stu nie wiem co.
To do mnie prze mó wi ło. Żony zna ją swo ich mężów. Do sko na le wi dzą ka żdą zmia nę, cho ciaż nie za- 

wsze po tra fią po wie dzieć, o co cho dzi.
– No do brze, prze ślij mi ak tu al ne zdjęcie Piotr ka. Ad res masz na wi zy tów ce, któ rą ci da łam. A co do

za licz ki...
– Spró bu ję też sfo to gra fo wać jego ka len darz. Ma taki zwy kły, pa pie ro wy – we szła mi w sło wo. – On

nie za pi su je ni cze go w  ko mór ce. Za wsze mówi, że jak ktoś mu ukrad nie te le fon, to stra ci nie tyl ko
sprzęt, ale i in for ma cje.

Bar dzo roz sąd nie.
– Je śli cho dzi o za licz...
– Bar dzo ci dzi ęku ję, Fran ka. Nie by łam pew na, czy po win nam cię o to pro sić, wiesz? – Urwa ła. – Za- 

wsze by łaś naj lep szą uczen ni cą w kla sie. Pa mi ętasz, jak mi da wa łaś ści ągi?
Mil cza łam.
– No wła śnie. Jak to się wszyst ko po to czy ło. My tu zo sta li śmy i pró bu je my się urządzić naj le piej, jak

po tra fi my, a ty hu lasz w wiel kim świe cie.
Ka żde z tych słów było prze sa dą. Nie hu la łam, tyl ko wy szłam za mąż i uro dzi łam dziec ko, czy li zro- 

bi łam to, co wi ęk szo ść ko biet. Zna la złam też so bie pra cę, któ rą kie dyś uwa ża łam za faj ną, a te raz nie
po tra fię jej zmie nić. I nie w wiel kim świe cie, tyl ko w War sza wie. No do brze, może i kie dyś hu la łam, ale
to się już sko ńczy ło. Te raz ro bię to, cze go naj bar dziej się oba wia łam: tkwię w miej scu. W mia stecz ku,
w któ rym wszyst ko jest ta kie miłe, wy god ne i przy tul ne, że czło wiek na po cząt ku nie chce się stąd ru- 
szyć. A po tem oka zu je się, że nie może.

– Tro chę się ba łam – mó wi ła da lej moja ko le żan ka z ław ki – ale po my śla łam: prze cież to moja Fran ka.
Nie wi dzia ły śmy się tyle cza su, ale to nie wa żne. Lu dzie aż tak bar dzo się nie zmie nia ją. W ka żdym ra- 
zie do szłam do wnio sku, że to bie ła twiej będzie cze goś się do wie dzieć. Prze cież wszyst kich tu taj znasz.
– I na gle, zu pe łnie znie nac ka, uści ska ła mnie. – Mu szę już le cieć. Ale wi dzi my się w po nie dzia łek, nie?

Prze sła ła mi jesz cze w po wie trzu ca łu sa i po szła do sa mo cho du, któ ry był o wie le now szy, czyst szy
i bar dziej za dba ny niż mój.

Wró ci łam do domu. Prze ma rzłam, sto jąc przy furt ce bez kurt ki.
Pio trek Ka łas, chło pak, któ re go pa mi ęta łam z pod sta wów ki, obec nie przed si ębior ca sprze da jący roz- 

ma ryn i ty mia nek, czy mś się mar twił. Pew nie pie ni ędz mi. Wszy scy się mar twią kasą, na przy kład ja.
A może uza le żnił się od twar de go por no (po dob no w pan de mii to częst sze, niż mo żna so bie wy obra zić)
albo na praw dę miał ko chan kę i  mar twił się, że nie może się z  nią spo ty kać. To po dob no też częste
w pan de mii.



Ja na to miast mar twi łam się, co mam po wie dzieć Łu ka szo wi za... Zer k nęłam na ko mór kę. Za pó łto rej
go dzi ny. Prze cież coś po wie dzieć mu sia łam, naj le piej coś głębo kie go, in te li gent ne go i  świad czące go
o tym, że nie wy wa lił pie ni ędzy w bło to. Mu sia łam ja koś za trzeć to wra że nie po fa tal nym pierw szym
spo tka niu po la tach.

Po sta no wi łam więc mu opo wie dzieć, co zo ba czy łam na ka me rze przed do mem Soni. W ko ńcu zdo-
by cie (i  przej rze nie!) po li cyj nych ma te ria łów wy pa da ło ca łkiem nie źle. I  je śli nie świad czy ło o  mo jej
sku tecz no ści, to już sama nie wie dzia łam, co mia ło by o niej za świad czyć.

Rany bo skie, pó łto rej go dzi ny, a ja mu sia łam jesz cze wzi ąć prysz nic, zro bić ma ki jaż i upra so wać ciu- 
chy! Po moim tru pie po zwo li łbym dru gi raz zo ba czyć się w dre sie i z nie umy ty mi wło sa mi.

Oj ciec za wo łał coś do mnie ze swo je go po ko ju, ale go zi gno ro wa łam. Sko ro jest już ob ra żo ny, to bar- 
dziej nie będzie, a ja nie mia łam cza su na dys ku sje. Po gna łam do ła zien ki, po tem prze ko pa łam sza fę.
Wy klu czy łam wszyst kie spód ni ce przed ko la no, bo mia łam go cza ro wać in te lek tem i  spraw no ścią
w wy naj dy wa niu in for ma cji. Po na my śle w ogó le wy klu czy łam spód ni ce. Oraz dżin sy, któ re świet nie
nada wa ły się na spa ce ry z Lolą i do pra cy w te re nie, ale na spo tka nie słu żbo we już nie ko niecz nie. Zo- 
sta ły mi jed ne przy zwo ite spodnie – czar ne i  we łnia ne. Pod nio słam je do lam py, żeby zo ba czyć, czy
mole nie zro bi ły dziur, bo nie pa mi ęta łam, kie dy ostat nio mia łam je na so bie. Roz sta wi łam de skę do
pra so wa nia, włączy łam że laz ko, przy nio słam z kuch ni ku bek wody i czy stą ścier kę. Po sta no wi łam, że
raz będę wy glądać po rząd nie i pro fe sjo nal nie. Upra so wa łam spodnie w pi ęk ny kant i tyl ko w jed nym
miej scu zro bi łam za gniot kę.

Po tem rzu ci łam się do sza fy w po szu ki wa niu góry. Po my śla łam, że je śli wło żę czar ny swe ter z de kol- 
tem (w ko ńcu nie jadę na spo tka nie za kon nic), będę po trze bo wać bi żu te rii. Ide al ny by łby ła ńcu szek od
Mar ci na. Dał mi go na ostat nie uro dzi ny. Ostat nie, któ re spędzi li śmy ra zem...

Zwa ży łam ła ńcu szek w  dło ni, a  po tem wrzu ci łam go na dno szu fla dy, po czym wło ży łam kol czy ki
i za klęłam z bólu – daw no ich nie no si łam. Trud no, po dob no ko bie ta musi się po świ ęcać dzień i noc.
Roz ło ży łam swe ter na de sce do pra so wa nia.

Z dołu przy szła Lola. Po sta ła chwi lę w drzwiach sy pial ni, po pa trzy ła, jak się mio tam, a po tem wsko- 
czy ła na łó żko i uło ży ła się na świe żo upra so wa nych spodniach.
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Spó źni łam się, ale nie tak bar dzo. Poza tym za dzwo ni łam z dro gi i uprze dzi łam go, więc się nie li czy.
Łu kasz po wie dział, że bym za par ko wa ła w ga ra żu fir my – dał już znać stra żni ko wi. Do ce ni łam ten gest,
cho ciaż w pan de mii zna le zie nie miej sca do par ko wa nia prze sta ło być pro ble mem. Chwi lę jesz cze trwa- 
ło, za nim zna la złam ma secz kę.

Biu ro wiec był ciem ny, tak jak całe pie przo ne mia sto, ale na dole, za kon tu arem wi ęk szym od mo je go
sa lo nu, sie dział re cep cjo ni sta. Cie ka we, jak Łu kasz uni kał man da tów za nie prze strze ga nie lock dow nu.
Może po pro stu wli czył je w kosz to rys.

Re cep cjo ni sta dał mi kar tę ma gne tycz ną, któ ra prze pro wa dzi ła mnie przez bram kę i po zwo li ła uru- 
cho mić win dę. Wje cha łam na sie dem na ste pi ętro.

Tu też było mrocz no – świa tło pa li ło się tyl ko w otwar tych drzwiach na ko ńcu ko ry ta rza. Wy ma rzo na
sce ne ria hor ro ru, w któ rym bo ha ter ka idiot ka pcha się w ta ra pa ty, cho ciaż wie, że wła śnie tam, na ko- 
ńcu ko ry ta rza, czai się po twór.

Tym ra zem nie było żad ne go po two ra, tyl ko Łu kasz. Wy sze dł z biu ra, po ma cał po ścia nie i za pa lił
świa tło na ko ry ta rzu.

– Też mu si my oszczędzać elek trycz no ść, jak wszy scy.
Miał na so bie gar ni tur, ale bez kra wa ta, a ko łnie rzyk był roz pi ęty. Ty po wy ob ra zek biz nes me na, któ- 

ry pra cu je do pó źna. Może na wet zbyt ty po wy.
Nie lu bię, jak ktoś pró bu je mnie do cze goś prze ko nać. Mar cin za wsze mó wił, że kie dy mnie na ma- 

wia, że bym po szła w pra wo, to na bank pój dę w lewo. Nie lu bię też, kie dy ktoś ata ku je mój mózg ob ra- 
za mi. Sku tecz ny biz nes men, do bry szef, któ ry ni g dy nie zo sta wia fir my, ka pi tan, któ ry ostat ni scho dzi
z po kła du i pra cu je na wet w lock dow nie, w pi ątek wie czo rem. Mó głby jesz cze zdjąć ma ry nar kę i pod- 
wi nąć ręka wy, ale w po zba wio nym lu dzi bu dyn ku było chłod no.

To wra że nie pry sło, kie dy we szłam do jego biu ra. Biur ko, skó rza ne fo te le i obo wi ąz ko wy ob raz nie-
tak-ca łkiem-nie zna ne go-pol skie go-ar ty sty na ścia nie ide al nie pa so wa ły do ty po we go ga bi ne tu, ale na
przy su ni ętym do okna sto le sta ła ko la cja. Bia ły ob rus, dwa kom ple ty sztu ćców, lnia ne ser wet ki, bia ła
por ce la na, przy kry te pó łmi ski (ni g dy wcze śniej nie wi dzia łam cze goś ta kie go na żywo – naj wy ra źniej
nie by wam w tych miej scach, co trze ba) i świe ce, cho ciaż wszyst kie lam py były za pa lo ne. W na czy niu
z lo dem chło dzi ła się bu tel ka wina, a przy moim na kry ciu le ża ła ele ganc ka bia ła ko per ta. Gru ba.

Za trzy ma łam się. Przez chwi lę nic nie mó wi łam.
– Za wsze wo la łaś bia łe, ale je śli coś się zmie ni ło...
– Je stem sa mo cho dem.
Wła śnie wy gło si łam naj bar dziej idio tycz ny tekst, jaki mo żna so bie wy obra zić w ta kiej sy tu acji. Łu- 

kasz spoj rzał na mnie, jak by nie był pew ny, czy to rze czy wi ście ze mną umó wił się na spo tka nie.
– Mój kie row ca cię od wie zie.
Nie że bym nie lu bi ła do bre go bia łe go wina, zwłasz cza kie dy nie mu szę za nie pła cić, ale to wszyst ko

ro bi ło się zbyt skom pli ko wa ne.
– Ju tro rano będzie mi po trzeb ny sa mo chód...
Łu kasz do tknął ko łnie rzy ka, gdzie nor mal nie mia łby węzeł kra wa ta.
–  Od wie zie cię two im sa mo cho dem i  wró ci ube rem. Nie po win naś spa ce ro wać sama wie czo rem

z taką sumą.
Usia dłam i scho wa łam ko per tę do tor by, a po tem zdjęłam ze sto łu lnia ną ser wet kę, wy kroch ma lo ną

tak, że sama sta ła, i po ło ży łam so bie na ko la nach.



Łu kasz przez cały czas nie ru szył się z miej sca.
– Fran ko, my ślisz, że to nie sto sow ne?
Par sk nęłam.
– Nie sto sow ne? Kie dy ty się na uczy łeś ta kich słów?
– Przez te dwa dzie ścia lat, od kie dy mnie rzu ci łaś.
Zno wu ta sama za gryw ka? Chciał we mnie wzbu dzić wy rzu ty su mie nia? Czy on nie wie dział, że ja

już nie mam su mie nia?
Kie dy usia dł, opa rłam dło nie o stół po obu stro nach ta le rza.
– Nie jest to bar dzo sto sow ne, uży wa jąc two jej ter mi no lo gii – po wie dzia łam. – Umó wi li śmy się na

spo tka nie biz ne so we.
–  Je śli ci to nie od po wia da, mo że my usi ąść tam. – Po ka zał ręką biur ko i  dwa fo te le po prze ciw nej

stro nie biu ra.
Po wo li pod nio słam przy kry cie. Z ta le rza unio sła się para i po czu łam bo ski za pach. W ko ńcu ki mże ja

je stem, żeby od mó wić za pro sze nia na biz ne so wą ko la cję?



Roz dział 24

Za gór ski za dzwo nił, kie dy sie dzia łam na tyl nym sie dze niu swo je go sa mo cho du. Z przo du sie dział szo- 
fer, któ ry wca le nie wy glądał jak szo fer ze zna nych mi fil mów – żad nej czap ki z dasz kiem, tyl ko zwy- 
czaj ny gar ni tur.

Wy pi li śmy z  Łu ka szem pó łto rej bu tel ki wina i  je dy nie myśl, że ju tro będę cier pieć, po wstrzy ma ła
mnie od wy pi cia wi ęcej.

Opo wie dzia łam mu o na gra niach z ka mer. Spy tał, czy mogę mu je prze słać, a ja od mó wi łam (wino
osła bi ło moją czuj no ść, ale nie aż tak, że bym za po mnia ła, ja kie mogą być skut ki roz sy ła nia na pra wo
i lewo po li cyj nych na grań). Po pro sił cho ciaż o zdjęcie, jed ną klat kę z tym fa ce tem w blu zie, ja zaś od pa- 
rłam, że naj pierw mu szę spraw dzić swo je źró dło. A może zresz tą po wie dzia łam coś in ne go – po sko- 
ńcze niu pierw szej bu tel ki nie mo głam so bie do kład nie przy po mnieć. Łu kasz wspo mniał, że przez kil ka
dni będzie w pod ró ży słu żbo wej. Pan de mia pan de mią, ale on nie może zo sta wić in te re sów, bo po lock- 
dow nie nie będzie miał do cze go wra cać. Za pew nił, że mogę do nie go dzwo nić o  ka żdej po rze dnia
i nocy, je śli do wiem się cze goś cie ka we go. Tak po wie dział: o ka żdej po rze dnia i nocy.

A po tem roz ma wia li śmy o ży ciu. O jego pra cy, o tym, jak za czął za ra biać wi ęcej, i jesz cze wi ęcej, i jak
kil ka razy miał szczęście i w ko ńcu wy lądo wał tu, gdzie jest. O mo jej cór ce i  jak trud ne są na sto lat ki.
O mo ich ro dzi cach, o jego ro dzi cach.

– Jaka była So nia? – za py ta łam.
Skrzy wił się.
– No nie mów. Pro szę, nie opo wia daj mi, że była roz ka pry szo ną gwiazd ką, z któ rą oże ni łeś się, bo

mia ła ład ną pupę.
Po kręcił gło wą.
– So nia była roz ka pry szo ną gwiazd ką i rze czy wi ście mia ła pi ęk ną pupę, ale oże ni łem się z nią, bo...

Mia ła w so bie to coś, co spra wia ło, że chcia ło się z nią być. Ma gne tyzm. Jak na cie bie spoj rza ła, czu łeś
się wy bra ńcem. A jak po wie dzia ła, że ko cha, mo głeś od razu umie rać i iść pro sto do nie ba. – Po pa trzył
mi pro sto w oczy. – Dużo cza su za jęło mi zro zu mie nie, że pod tym nie kry je się nic.

Ba nal na hi sto ria.
Łu kasz chy ba czy tał w mo ich cho ler nych my ślach.
– Tak, wiem, co chcesz po wie dzieć i cze go nie mó wisz przez grzecz no ść. Ta kich hi sto rii jest wie le.

W ko ńcu czy tel ni cy bru kow ców chcą mieć swo ją co dzien ną por cję plo tek. Na sza też by ła by taka: naj- 
pierw pi ęk ny ślub, po tem roz cza ro wa nie i roz wód. Ja szyb ko zsze dłbym z ła mów pi se mek, bo nikt nie
in te re su je się war szaw skim biz nes me nem, a So nia pew nie za kil ka mie si ęcy zno wu wy lądo wa ła by na
okład ce, z in nym fa ce tem. By ło by bar dzo ba nal nie, gdy by nie ten wy pa dek.

Ob ra ca łam w dło ni kie li szek.
– A może to na praw dę nie był wy pa dek?
– Nie wiem. Nie je stem po li cjan tem ani de tek ty wem, nie mam po jęcia, co tam się wy da rzy ło. Po pro- 

stu pró bu ję żyć da lej, tak nor mal nie, jak tyl ko się da. Ro zu miesz?
Tak, ro zu mia łam, i to bar dzo do brze.
– A jaki był Mar cin? – za py tał znie nac ka.
Wy pro sto wa łam się.
– Se rio? Prze cież to dla nie go cię rzu ci łam.
– Fran ko, to było dwa dzie ścia lat temu.
Po pra wi łam się na krze śle.



– Mar cin był czu ły i za wsze w do brym hu mo rze – za częłam po wo li. – Był do sko na łym oj cem, miał
o wie le lep szy kon takt z Mi śką niż ja. Z ka żdym po tra fił się do ga dać, na wet z moim oj cem, a pew nie
sam pa mi ętasz, że to nie jest ła twe.

– Pa mi ętam. – Uśmiech nął się.
Nie po wie dzia łam mu wszyst kie go. Na przy kład tego, że w ostat nich mie si ącach co raz częściej się

kłó ci li śmy. Że nie mo gli śmy się zgo dzić w naj prost szych spra wach. Że prze sta li śmy ze sobą sy piać.
– Tęsk nisz za nim?
Po ki wa łam gło wą.
– Wiesz, co jest naj gor sze? – spy tał. – Ja też tęsk nię za So nią. By li śmy w se pa ra cji, mie li śmy się roz- 

wie ść, a i tak za nią tęsk nię. Ka żde go dnia.
Do lał nam wina, a  po tem nie roz ma wia li śmy już o  Mar ci nie i  Soni, tyl ko o  wspól nych zna jo mych

i ogól nie o du pie Ma ry ni. Do brze ga da ło się z kimś, kogo zna ło się tak daw no temu, w  in nym ży ciu,
kie dy świat był prost szy i my by li śmy pro st si.

Te raz, na tyl nym sie dze niu sa mo cho du, gdy ogrze wa nie wresz cie za częło dzia łać, było mi cie pło
i bło go. Je cha li śmy przez pu ste uli ce, a po tem ciem ną pod war szaw ską dro gą, nie za szyb ko ani nie za
wol no, bez gwa łtow nych ha mo wań i przy spie szeń. Oczy same mi się za my ka ły, ale nie chcia łam, żeby
kie row ca mu siał mnie bu dzić pod bra mą. Było spo koj nie, ci cho i czu łam się bez piecz nie.

I to wła śnie wte dy za dzwo nił Za gór ski.
– Fran ka, pa mi ętasz, że się na dzi siaj umó wi li śmy?
Cho le ra ja sna! Kur wa mać! Obie ca łam, że do nie go przy ja dę. Obie ca łam mu przy jem ne bzy kan ko,

a po tem wy sta wi łam go do wia tru. I zu pe łnie o tym za po mnia łam.
– Ja nek, po słu chaj... Mia łam spo tka nie słu żbo we. Do pie ro te raz wra cam.
– Czy ty pi łaś? Dziw nie mó wisz.
– Ja? No skąd, coś ty. Ja ni g dy...
– Jak cię dro gów ka dup nie, to nie mam za mia ru cię bro nić.
Nie czu łam się na si łach tłu ma czyć mu, dla cze go sama nie sie dzę za kie row ni cą.
– Szko da, że nie za dzwo ni łaś i nie uprze dzi łaś.
– Ja nek, prze pra szam. Wy sko czy ła mi na gła spra wa. Umów my się na ju tro.
– Nie wiem, czy będę mógł. Ode zwę się.
Chy ba chciał się roz łączyć.
– Po cze kaj chwi lę. – Pró bo wa łam ze brać my śli. Wino w moim or ga ni zmie nie po ma ga ło. – Na tych

na gra niach sprzed wil li Soni Mar chlew skiej... jest taki wy so ki fa cet. Prze cho dzi tam tędy wie le razy.
Przez chwi lę mil czał.
– Wiesz, że prze gi nasz, praw da? – po wie dział w ko ńcu.
– Nie wa żne. Ja nek, spraw dźcie go. Co ci szko dzi. Wy so ki fa cet w blu zie z kap tu rem.
– Robi coś? Wła mu je się do ga ra żu? Wspi na się na ogro dze nie?
Po kręci łam gło wą, a kie dy zo rien to wa łam się, że nie może tego zo ba czyć, mruk nęłam „nie”.
– To jesz cze ci ągle wol ny kraj. Mo żna cho dzić uli cą, ile się chce. W blu zie z kap tu rem albo bez kap tu- 

ra.
– Ja nek, po słu chaj...
– Nie, to ty po słu chaj! Przy cho dzisz mi do ro bo ty, wy kra dasz na gra nia. Nie masz po jęcia o śledz twie,

o pro ce du rach. Na ogląda łaś się fil mów i wy da je ci się, że wiesz, jak się zbie ra do wo dy i ty pu je po dej rza- 
nych. I do tego...

Urwał. By łam mu na praw dę wdzi ęcz na, że nie do dał: „Obie cu jesz seks, a po tem się nie zja wiasz”.
– Nic – mruk nął. – Po pro stu to zo staw. Do bra noc. – Roz łączył się.



Ode chcia ło mi się spać. Po sie dzia łam chwi lę z ko mór ką w dło ni, a po tem wy bra łam jego nu mer.
–  Zmie ni łaś zda nie? – spy tał. Nie spre cy zo wał, czy ma na my śli seks jesz cze dziś wie czo rem, czy

śledz two w spra wie wy pad ku Soni.
– Czy mo żesz mi po dać jej ad res?
Nie zro zu miał, o co mi cho dzi. Wy ja śni łam.
– I co, sama za mie rzasz spraw dzić tego chło pa ka?
Coś ta kie go cho dzi ło mi po gło wie.
– Po pro stu chcę wie dzieć, gdzie miesz ka ła.
– Fran ka, za po mnij o tej spra wie. Po pro stu prze stań się tym zaj mo wać.
– Po daj mi tyl ko ad res. O nic wi ęcej cię nie pro szę.
– Nie mam za mia ru. Sły sza łaś o RODO?
Nie to, kur wa, nie! Wal nęłam w czer wo ny przy cisk i na tych miast za dzwo ni łam do Łu ka sza. Przy naj- 

mniej on się ucie szył, kie dy usły szał mój głos.
– Wła śnie się za sta na wia łem, czy nie jest za pó źno, żeby dzwo nić – po wie dział. – Chcia łem się do- 

wie dzieć, czy wszyst ko w po rząd ku i czy do je cha łaś.
Nie, na te le fon nie było za pó źno, ale na ba wie nie się w small talk już tak, więc bez ogró dek po pro si- 

łam go o ad res Soni.
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Po dob no pie kło to inni. Nie ste ty nie mo głam so bie przy po mnieć, czy na pew no po wie dział to Sar tre,
bo aku rat dla mnie pie kłem był ból gło wy.

Nie zmy łam wie czo rem ma ki ja żu, więc nie wie dzia łam, czy opu chli znę wo kół oczu za wdzi ęczam ko- 
sme ty kom czy nie wy spa niu. Nie mia ło to jed nak zna cze nia, bo na wet w  ła zien ce z  jed nym ma łym
okien kiem świa tło było zbyt ja sne, żeby dłu go przy glądać się so bie w lu strze.

Ze szłam na dół, ostro żnie trzy ma jąc się po ręczy. Zer k nęłam na drzwi od po ko ju Mi śki – za mkni ęte,
ale nie mia łam siły za sta na wiać się, co się za nimi dzie je. Chcia łam tyl ko na pić się kawy. I wody. Naj- 
pierw kawy. Chy ba.

Oj ciec sie dział w  fo te lu przy oknie. Nie roz wi ązy wał krzy żów ki ani nie czy tał ga ze ty (zresz tą
najświe ższa ga ze ta w tym domu była sprzed kil ku dni). Spraw dzał coś na ko mór ce.

Ja kaś ma lut ka część mo je go ska co wa ne go mó zgu zdzi wi ła się na ten wi dok, bo oj ciec nie uzna wał
ko mór ki za przed miot do zdo by wa nia wia do mo ści, tyl ko za nie wy god ny te le fon. Prze stra szy łam się, że
zno wu przy po mni so bie o nie do ko ńczo nej roz mo wie na te mat zdjęć Mi śki, ale na ra zie do niej nie wró- 
cił.

– Na kar mi łem już Lolę – po wie dział za miast tego, a ja się skrzy wi łam, bo cho ciaż nie pod nió sł gło su,
moja od por no ść na dźwi ęki była bar dzo ob ni żo na.

– Dzi ęku ję, tato – wy chry pia łam.
– I wy pu ści łem ją.
Od wró ci łam się w stro nę kuch ni.
– Moim zda niem nie po win naś wy cho dzić na cały wie czór i wra cać pi ja na.
Ob ró ci łam się wo kół wła snej osi. Nie ste ty zro bi łam to zbyt szyb ko i za kręci ło mi się w gło wie. Opa- 

rłam się o fra mu gę drzwi. Oj ciec cały czas mi się przy glądał.
– Po pierw sze nie wró ci łam pi ja na, tyl ko... – Zro zu mia łam, że nie do ko ńczę tej my śli, bo była zbyt

skom pli ko wa na. – Je stem do ro sła – po wie dzia łam więc tyl ko i po czła pa łam do kuch ni.
Włączy łam eks pres. Za po mnia łam, jak on okrop nie ha ła su je, cho ciaż mia ło to do bre stro ny: nie sły- 

sza łam, co oj ciec mó wił z po ko ju.
Wy pi łam kawę i dwie szklan ki wody, zro bi łam so bie go rącą kąpiel, po tem jesz cze jed ną kawę, wzi- 

ęłam też dwa pa ra ce ta mo le i wło ży łam dżin sy oraz swe ter. Mu sia łam wy jść.
Oj ciec cały czas sie dział w fo te lu i cze kał. Wy glądał jak pa jąk w sie ci.
– Co za mie rzasz zro bić z Mi cha sią? – spy tał w ko ńcu, kie dy szu ka łam frot ki do wło sów.
– Jezu, tato, nie wiem.
– To two ja cór ka.
Frot ka była w kuch ni koło eks pre su.
– Tato, wszyst kie na sto lat ki eks cy tu ją się sek sem.
Oj ciec zro bił minę, jak bym po wie dzia ła „kur wa”.
– Ty pew nie też taki by łeś, tyl ko nie pa mi ętasz – do da łam.
– Do sko na le pa mi ętam! I mie li śmy inne spra wy na gło wie. To były ci ężkie cza sy.
– A kie dy są lek kie... – wes tchnęłam. – Tato, mu szę wy jść.
– To two ja cór ka – po wtó rzył, jak by się bał, że prze oczy łam ten fakt.
– Tak, a ty je steś moim oj cem i obo je was mu szę wy ży wić. Lolę też. – Usły sza łam ude rze nia ogo na

spod sto łu, ale Lola nie ru szy ła się ze swo je go po sła nia. – I dla te go mu szę te raz iść i za ro bić ja kieś pie- 



ni ądze.
– Po trze bu jesz pie ni ędzy, có recz ko? – obu dził się mój oj ciec. – Bo ja mam tro chę odło żo ne...
– Trzy maj na czar ną go dzi nę. Jesz cze nie na de szła. Do sta łam nowe zle ce nie, tyl ko mu szę...
Na samą myśl o tym, ile rze czy mam do za ła twie nia, zno wu zro bi ło mi się nie do brze. Spoj rza łam za

okno – mży ło, z cze go aku rat się ucie szy łam, bo ozna cza ło to, że pod do mem Soni nie będzie przy god- 
nych spa ce ro wi czów.

– Cho dź, Lola. – Po kle pa łam się po udzie. – Idzie my do ro bo ty.
– Prze cież ci mó wi łem, że już ją wy pu ści łem – po wie dział z wy rzu tem oj ciec.
Wy my śli łam so bie, że we zmę Lolę na smycz i prze spa ce ru je my się pod do mem Soni kil ka, a może

i  kil ka na ście razy. Ko bie ta z  psem nie bu dzi po dej rze nia na wet w  cza sie desz czu. Psu nie wy tłu ma- 
czysz – musi wy jść, to musi. Nikt nie obej rzy się za nami dwa razy i nie przy cze pi się ża den pa trol, że
niby nie wol no po ru szać się bez celu na uli cach. Za to ja będę roz glądać się za wy so kim fa ce tem w blu- 
zie z kap tu rem na gło wie.

Oczy wi ście do pusz cza łam myśl, że oko li ca może być pe łna ta kich fa ce tów i  że wi ęcej niż je den
będzie tam tędy prze cho dził, ale tak na praw dę w to nie wie rzy łam. Na na gra niach, któ re ukra dłam Za- 
gór skie mu, po ja wiał się tyl ko je den. Za wsze ten sam.

Ła twiej wy my ślić, niż zro bić. Lola nie chcia ła wy jść spod biur ka ani wsi ąść do sa mo cho du i wca le jej
się nie dzi wi łam. Sama nie mia łam ocho ty ła zić po desz czu. Pó źniej, kie dy już za par ko wa ły śmy w wil- 
lo wej dziel ni cy da le ko od cen trum, na skra ju mia stecz ka, uzna ła, że sko ro nie może spać pod biur kiem
w domu, po śpi w au cie. Kie dy do ta rły śmy na uli cę Soni, ja by łam wkur wio na, a Lola prze mo czo na. Co
chwi la spo gląda ła na mnie wzro kiem, od któ re go kra ja ło się ser ce.

– Pół go dzin ki – za pew ni łam ją. – Nic ci nie będzie, masz gęstą sie rść.
Jak umrę na za pa le nie płuc, to będzie two ja wina, po wie dzia ło jej spoj rze nie.
Prze szły śmy w  jed ną stro nę. Nie spie szy łam się i  po zwa la łam Loli wąchać, co chcia ła, cho ciaż ona

wca le nie mia ła ocho ty wąchać – wo la ła by spać. Sama roz gląda łam się do oko ła, ale dys kret nie, spod
kap tu ra.

Pro blem w  tym, że oprócz nas na tej nie wiel kiej ulicz ce w  Pod ko wie Le śnej ni ko go nie było. Jak
okiem si ęgnąć, w pra wo i w lewo ci ągnęły się tyl ko wil le. Wi ęk szo ść mia ła mur od stro ny uli cy, a te bez
muru – gęsty ży wo płot, żeby nie dało się zaj rzeć na po se sję. Furt ki były po za my ka ne, okna też, a w nie- 
któ rych do mach na wet okien ni ce. Dziel ni ca du chów albo uma rłych – za le ży, jak na to spoj rzeć.

Skręci łam w pra wo i na tknęłam się na sta rusz ka z psem. Wy glądał nie co ina czej niż na na gra niach –
te raz miał na so bie ciem ną od wil go ci kurt kę, a z fu tra jego to wa rzy sza ka pa ło. Pies ob wąchał grzecz- 
nie Lolę, a ja ski nęłam mężczy źnie gło wą. Z chęcią spy ta ła bym go o wy so kie go fa ce ta, ale wo la łam nie
wzbu dzać po dej rzeń. Chcia łam po pro stu wy glądać jak jesz cze jed na wa riat ka, któ ra łazi z psem bez
względu na po go dę.

I wte dy go zo ba czy łam.
Sze dł szyb ko, miał na gło wie kap tur, ręce w  kie sze niach i  ni sko opusz czo ną gło wę. Do kład nie jak

ktoś, kto pró bu je prze jść z punk tu A do punk tu B. Nic nad zwy czaj ne go, ale ja od razu go roz po zna łam.
Na żywo był wy ższy, niż wy da wał się na na gra niu, i szczu plej szy. Mi nął mnie, za nim zdąży łam mu się
przyj rzeć, i skręcił za róg.

Szarp nęłam Lolę, któ ra wącha ła ga łęzie wy sta jące zza ogro dze nia. Spoj rza ła na mnie z obu rze niem,
ale nie mia łam cza su przej mo wać się jej hu mo ra mi. Po ci ągnęłam ją. Kie dy wy szły śmy zza rogu, fa cet
był już kil ka ład nych kro ków przed nami, a ja ci ągle nie wi dzia łam jego twa rzy.

Lo li ta się za pa rła. Nie chcia ła zro bić ani kro ku do przo du, a ob ro ża zsu nęła jej się na uszy.
– Lol ka, do cho le ry, cho dź! – krzyk nęłam, bo fa cet od da lał się szyb kim kro kiem.
Wte dy się obej rzał. Kap tur zsu nął mu się z gło wy i zo ba czy łam ja sne wło sy ści ągni ęte w ku cyk. Ale

nie taki sur fer ski. Wło sy ze bra ne były wy so ko czer wo ną frot ką.



Bo to była dziew czy na.



Roz dział 26

Lola pa trzy ła na mnie tym bła gal nym spoj rze niem, któ re mó wi ło: nie każ mi iść da lej, a dziew czy na,
wła ści wie ko bie ta koło trzy dziest ki, po pra wi ła kap tur i ru szy ła da lej.

Wy szarp nęłam z kie sze ni ko mór kę.
– Pro szę pani! – za wo ła łam.
Kie dy znów się obej rza ła, zro bi łam jej zdjęcie.
Nie in te re su ją mnie ga dże ty w  sty lu naj now sze go mo de lu iPho ne’a, nie wspo mi na jąc już o  ka sie,

a ra czej jej bra ku. Po pro stu za wsze dba łam o to, żeby mieć w ko mór ce do bry apa rat. Przy da wał się, na
przy kład te raz. Cho ciaż zdjęcie zro bi łam z od le gło ści kil ku me trów, ja ko ść była taka, że będę mo gła do- 
wol nie po wi ęk szyć twarz.

– Hej, co ty od wa lasz?! – krzyk nęła ko bie ta i ru szy ła w moją stro nę.
Po ci ągnęłam Lolę, ale tak jak nie chcia ła iść w jed ną stro nę, tak samo nie chcia ła w dru gą. Je dy ne, co

zdo ła łam zro bić, to scho wać te le fon głębo ko do we wnętrz nej kie sze ni nie prze ma kal nej kurt ki.
– Co ty od wa lasz? – po wtó rzy ła ko bie ta. Była ode mnie wy ższa pra wie o gło wę. – Ska suj to zdjęcie!
Rżni ęcie głu pa („Ja kie zdjęcie? Coś ci się chy ba po my li ło”) nie mia ło sen su, więc wy re cy to wa łam:
– Pra wo nie za bra nia fo to gra fo wa nia lu dzi na uli cach.
– Pod wa run kiem że nie wy ra żą sprze ci wu. Ja wy ra żam, ty pin do. Ska suj to.
Nie mia łam za mia ru. Wła ści wie to chcia łam zro bić jej jesz cze zdjęcie z bli ska, ale ba łam się, że mi

wy rwie ko mór kę. Na pew no była ode mnie sil niej sza.
– Zna łaś So nię Mar chlew ską? – za py ta łam.
– Nie two ja spra wa!
Czy li zna ła. Ina czej rzu ci ła by: „Kogo?”, albo coś tym sty lu.
– Po co spa ce ru jesz pod jej do mem?
To było idio tycz ne py ta nie i wie dzia łam o tym. Rów nie do brze mo gła bym za py tać ją wprost, czy za- 

bi ła So nię.
– Słu chaj, od pieprz się ode mnie, do brze? Po pro stu się od pieprz. I ska suj to pier do lo ne zdjęcie!
Chcia ła się od wró cić i ode jść, ale Lola drap nęła ją łapą.
Ko bie ta po chy li ła się, dała jej do po wącha nia rękę, a po tem de li kat nie do tknęła boku szyi.
Szarp nęłam psa do tyłu. Nie po wi nien się spo ufa lać z ka żdym, ale ona już się od wró ci ła i ode szła.

Sta łam jesz cze chwi lę, pró bu jąc oce nić jej wzrost. W spor to wych bu tach mia ła plus mi nus metr osiem- 
dzie si ąt.

Ka pu śnia czek prze sze dł w ule wę, a  ja nie chcia łam trzy mać Loli na desz czu ani w sa mo cho dzie ze
sła bo dzia ła jącym ogrze wa niem, dla te go pro gram do wy szu ki wa nia twa rzy włączy łam do pie ro
w domu, kie dy wy ta rłam ręcz ni kiem naj pierw swo je wło sy, a pó źniej Lolę. Gdy ob ra żo ny pies umo ścił
się pod biur kiem, otwo rzy łam lap to pa.

In ter net jest jak ko smos – wszyst ko w  nim mo żna zna le źć. Wy szu ki war ka po trze bo wa ła za le d wie
kil ku na stu se kund.

Ko bie ta na zy wa ła się Mar le na So bie ska. Rze czy wi ście mu sia ła mieć metr osiem dzie si ąt albo i wi ęcej,
bo na ka żdym zdjęciu była naj wy ższa ze wszyst kich. Nie zna la złam daty uro dze nia, ale nie da ła bym jej
wi ęcej niż trzy dzie ści lat.

Mia ła sądo wy za kaz zbli ża nia się do Soni Mar chlew skiej.
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Ar ty kuł po cho dził z ty go dni ka, któ ry kie dyś czy ty wa łam re gu lar nie, do pó ki nie po ja wi ły się me dia spo- 
łecz no ścio we, ser wi sy stre amin go we oraz por ta le on li ne i na gle oka za ło się, że nikt nie ma już cza su
czy tać ty go dni ków. Opi sy wał pro blem stal ke rów. Łażą za czło wie kiem (prze wa żnie zna nym – z tego,
co wy czy ta łam, na stal ke ra trze ba so bie za słu żyć) dzień i noc, przy ka żdej oka zji usta wia ją się w ko lej ce
po au to graf i zdo by wa ją skądś pry wat ny nu mer te le fo nu, po czym dzwo nią co pięć mi nut, a to za zwy- 
czaj do pie ro po czątek. Je den psy cho fan ob lał pew ną ak tor kę kwa sem i sie dział do tej pory, co pew nie
było dla niej nie wiel ką po cie chą, inny prze ci ął opo ny w sa mo cho dzie zna nej dzien ni kar ki i też miał pe- 
cha, że go zła pa li, ale w ar ty ku le wspo mnia no rów nież o tych, któ rym bar dziej się po szczęści ło i na dal
dy sze li w słu chaw kę ró żnym zna nym pa niom. Albo pa nom.

Mar le na S. (lat 29, więc tro chę za wy ża ła stal ke rom śred nią wie ku) słu ży ła w tym ar ty ku le jako przy- 
kład, że stal ker ko bie ty nie musi być mężczy zną. Dzien ni ka rzo wi uda ło się na wet po roz ma wiać z So nią
Mar chlew ską, któ ra po wie dzia ła: „Ni g dy w ży ciu nie by łam tak prze ra żo na”. W tym ty go dni ku też mie- 
li chy ba ko goś spe cjal nie od pi sa nia ba na łów.

Kil ka mie si ęcy pó źniej So nia nie żyła. Przed śmier cią pew nie też była prze ra żo na.
Ar ty kuł po cho dził mniej wi ęcej sprzed roku, a  na gra nia z  mo ni to rin gu przed do mem Soni Mar- 

chlew skiej sprzed ty go dnia, kie dy za kaz zbli ża nia już dzia łał. Ta kie za ka zy obej mu ją ró żne od le gło ści,
ale na pew no wi ęk sze niż metr. Tym cza sem Mar le na So bie ska w  kó łko pa ra do wa ła tuż przed furt ką
Soni. Wie lo krot nie!

Czy mia ła też coś wspól ne go z jej śmier cią?
Si ęgnęłam po ko mór kę. Za gór ski ode brał od razu, cho ciaż była so bo ta. Zu pe łnie jak by trzy mał te le- 

fon w ręce i cze kał, aż za dzwo nię. Jak by za po mniał, że wczo raj był wście kły i ob ra żo ny, a do tego ucier- 
pia ło jego męskie ego, bo wy sta wi łam go do wia tru.

– Po słu chaj, jest taka dziew czy na, Mar le na So bie ska, któ ra mia ła za kaz zbli ża nia się do Soni Mar- 
chlew skiej. Sądo wy za kaz.

Ci sza w ko mór ce prze ci ąga ła się tak bar dzo, że aż spraw dzi łam, czy nas nie roz łączy ło.
– Ty ci ągle z tą So nią, co? – po wie dział w ko ńcu.
– Tro chę re spek tu dla mo jej pra cy – wark nęłam.
– I tro chę dla mo jej! Do dia bła, Fran ka, nie mo żesz pa ko wać się z bu ta mi w po li cyj ne śledz two!
– Mar le na So bie ska zła ma ła ten za kaz. Wie lo krot nie spa ce ro wa ła pod do mem Soni. Na wet dzi siaj ją

tam wi dzia łam.
– Zmi łuj się, dziew czy no, spa ce ro wa nie pod czy imś do mem jesz cze nic nie zna czy.
Prze łk nęłam śli nę. Ci ągle mia łam strasz nie su che gar dło po wczo raj szym wi nie.
– Ow szem, zna czy, je śli masz za kaz zbli ża nia się.
– Ale nie zna czy, że ko goś za bi ła.
Wci ągnęłam po wie trze.
– Pro szę, spraw dź tę Mar le nę So bie ską. To ci zaj mie tyl ko mo ment. Ja chcesz, to ci prze ślę...
– Nic mi nie prze sy łaj, na li to ść bo ską!
Roz łączy łam się, za nim za py tał, kie dy się spo tka my, bo wie dzia łam, że by to zro bił – czu łam to

w jego gło sie, a ja mia łam trud no ści z ze bra niem my śli.
Błądzi łam po omac ku. To wszyst ko za dłu go trwa ło. Łu kasz chciał jak naj szyb ciej do stać ja kieś kon- 

kre ty. Nie robi się biz ne sów z oska rżo nym o mor der stwo żony, miał więc dużo do stra ce nia, a kon kret- 



nie dużo pie ni ędzy. Nic dziw ne go, że go tów był tyle za pła cić – i tak wy cho dzi ło ta niej, niż jak by ja kiś
kon tra hent od wró cił się do nie go ple ca mi.

Sęk w tym, że na dal nic dla nie go nie mia łam.
Za oknem było ciem no, jak by za pa dł zmierzch, cho ciaż nie mi nęła na wet czter na sta. Nie usły sza łam,

jak Mi śka wy szła ze swo je go po ko ju, i omal nie do sta łam za wa łu, kie dy się ode zwa ła:
– Mamo, to co będzie z tymi no wy mi leg gin sa mi? Bo wi dzia łam ta kie, ja kie mi się po do ba ją, na stro- 

nie Adi da sa.
Mia łam w  domu gru bą ko per tę pe łną go tów ki. Raz, cho ciaż raz mo głam spe łnić za chcian kę cór ki

i nie przej mo wać się kon se kwen cja mi.
– Ja kie chcesz?
Mi śka po pa trzy ła na mnie, jak bym nie była jej mat ką, tyl ko obcą ko bie tą – nie dość że miłą, to jesz cze

przy for sie. Ale po sta no wi ła sko rzy stać z oka zji.
– Po ka żę ci. – Po chy li ła się nad kom pu te rem.
Prze łk nęłam śli nę na wi dok ceny. Ale nie po wie dzia łam ani sło wa, tyl ko na ci snęłam „kup te raz”.
–  Na praw dę, mamo? – Mi śka ci ągle nie mo gła w  to uwie rzyć, a  ja wal czy łam z  da ny mi do wy sy łki

i sta ra łam się nie my śleć, czy mam na kon cie tyle, żeby trans ak cja prze szła. Mu szę za wie źć kasę od Łu- 
ka sza do ban ku. – Je steś strasz nie ko cha na, strasz nie!

Uści ska ła mnie.
– Prze sy łka po win na być za trzy dni. – Od chy li łam się do tyłu. – Nie je stem taką okrop ną mat ką, za

jaką mnie uwa żasz.
– No coś ty, mamo. – Mi śka się od su nęła. – Prze cież po wie dzia łam, że je steś strasz nie faj na. To jesz- 

cze buty, do brze? Pro ooooszę. – Uśmiech nęła się przy mil nie.
– Ja kie buty?
– No, spor to we. Prze cież nie mogę ćwi czyć w tych sta rych.
Po chy li łam się i opa rłam czo ło o kra wędź sto łu.
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Po obie dzie wró ci łam do lek tu ry ar ty ku łów o  stal ke rach. Chcia łam oce nić, ja kie jest praw do po do bie- 
ństwo, że to jed nak Mar le na S. za bi ła So nię. Z tego, co wy czy ta łam, spo re.

Stal ke rzy nie ogra ni cza li się do okre ślo nych me tod dzia ła nia. Naj wy ra źniej mie li buj ną wy obra źnię.
Te le fo no wa nie, na ga by wa nie w me diach spo łecz no ścio wych i wy sy ła nie ese me sów to był wierz cho łek
góry lo do wej. Wła my wa li się na kon ta ofiar i roz sy ła li z nich ob ra źli we wia do mo ści do przy ja ciół, ro- 
dzi ny i sze fów, w imie niu obiek tów swo jej fa scy na cji ubie ga li się o po życz ki z ban ku – nie któ rzy z suk- 
ce sem. Roz wie sza li na osie dlu wia do mo ści dla sąsia dów o  pre fe ren cjach sek su al nych ofia ry – często
zmy ślo nych, ale za wsze nie po pu lar nych, jak pe do fi lia czy zoo fi lia. Spre jo wa li na pi sy na drzwiach
miesz kań oraz na sa mo cho dach – w tym dru gim przy pad ku rów nież ryli je śru bo kręta mi na ka ro se- 
riach. Prze ci na nie opon wy gląda ło przy tym na bła host kę.

By wa ło jesz cze go rzej. Po bi cie, pró by gwa łtu. Je den stal ker zgwa łcił swo ją ofia rę – dwa razy przy
dwóch ró żnych oka zjach, bo po li cja nie bar dzo prze jęła się pierw szym zgło sze niem. Jesz cze inny wy jął
nóż i po pro stu za dźgał ofia rę przed bra mą osie dla. Po dob no nie od po wia da ła na jego wia do mo ści.

Co zro bi ła Soni Mar le na S.?
Wła ści wie ze wszyst kich ar ty ku łów wy ni ka ło, że za czy na się od wia do mo ści. Za wsze. Kie dy stal ker

zdo by wa pry wat ny nu mer te le fo nu ofia ry, prze sta wia się na ten śro dek ko mu ni ka cji, ale na wi ązu je
kon takt na Fa ce bo oku. Od „Po dzi wiam pa nią w  tym fil mie” do „Ty zdzi ro, dla cze go nie od po wia- 
dasz?!”.

We szłam na fan pej dż Soni. Wy star czy ło prze czy tać pięć po stów, żeby się zo rien to wać, dla cze go nie
od po wia da ła – nie pro wa dzi ła go sama. Wpi sy po ja wia ły się co dzien nie, a te ma ty były do bólu szcze re
i oso bi ste, ale styl pi sa nia wy da wał się... zbyt wy sma ko wa ny jak na So nię. Nie, nie za rzu ca łam jej bra ku
gu stu (nie mia łam o nim po jęcia), ra czej brak cza su. Któ ra wscho dząca gwiaz da da ła by radę co dzien- 
nie do pra co wy wać po sty? Ktoś ro bił to za nią i za pew ne miał że la zną za sa dę nie od po wia da nia na za- 
czep ki.

Kom ple men ty kwi to wał po dzi ęko wa nia mi, często go rący mi, opa trzo ny mi ser dusz ka mi i  bu źka mi
zło żo ny mi do po ca łun ku. Z kry ty ką cza sem dys ku to wał, o ile była ła god na i kon struk tyw na, a zda nia
ko ńczy ły się sło wa mi „Ale i tak pa nią uwiel biam”. Za to hejt, na wet naj lżej szy, po zo sta wał bez od po wie- 
dzi, po dob nie jak pro śby o spo tka nie lub o kon takt na priv.

Ni g dzie nie wi dzia łam nic ka, któ ry choć tro chę przy po mi na łby Mar le nę So bie ską, ani zdjęcia oso by
do niej po dob nej. Oczy wi ście o ni czym to nie świad czy ło – mo gła prze cież za ło żyć kon to z do wol nym
imie niem i zdjęciem pro fi lo wym bia łe go kot ka. Rze czy wi ście je den bia ły ko tek o imie niu Jo an na pi sał
do Soni, ale wy łącz nie sło wa po dzi wu.

Oczy wi ście Mar le na mo gła od zy wać się do Soni na pri vie, tyle że nie mia łam szan sy się do tego do- 
brać. Cho le ra!

Wsta łam i za stu ka łam do po ko ju Mi śki.
Usły sza łam gwa łtow ne szur ni ęcie, jak by moja cór ka wła śnie pró bo wa ła ukryć coś pod łó żkiem.

Dziw ne, prze cież wszyst kie nie le gal ne tre ści ogląda się dziś w in ter ne cie. Za stu ka łam jesz cze raz.
– Jezu! – Mi śka otwo rzy ła drzwi i za sło ni ła sobą po kój, więc nie mo głam na wet się do my ślić, co ukry- 

wa ła.
Po ci ągnęłam no sem, ale nie po czu łam żad ne go nie po ko jące go za pa chu, ani wód ki, ani jo in ta. Nie- 

ste ty mam spo strze gaw cze dziec ko.
– Przy szłaś mnie spraw dzić? – spy ta ła.



Mia łam na ko ńcu języ ka „tak”, ale to nie uchron nie pro wa dzi ło do roz mo wy o na gich zdjęciach w jej
te le fo nie, a nie by łam na nią go to wa.

– Po móż, dziec ko – po wie dzia łam więc i mo men tal nie się od pręży ła, ale za raz po tem spoj rza ła na
mnie po dejrz li wie. – Po trze bu ję po mo cy z in ter ne tem – wy ja śni łam naj ogól niej, jak umia łam.

Wy szła z po ko ju bez sło wa i za mknęła za sobą drzwi. Nie zdąży łam na wet rzu cić okiem.
– No?
Jesz cze nie tak daw no uwiel bia ła ze mną roz ma wiać. Cho dzi ły śmy ra zem na spa ce ry z Lolą i ga da ły- 

śmy. Nie mo głam w to uwie rzyć, kie dy pa trzy łam, jak stoi przed moim kom pu te rem – ciut ode mnie
wy ższa, z ręka mi w kie sze niach blu zy i z nie cier pli wą miną.

– Jak mo żna wła mać się ko muś na kon to na Fa ce bo oku? – spy ta łam.
Mina Mi śki ze znie cier pli wio nej zro bi ła się zdzi wio na.
– A skąd ja mam to wie dzieć?
– My śla łam, że wy wie cie ta kie rze czy – mruk nęłam.
– My to zna czy kto?
– Na sto lat ki – wy ja śni łam. – My śla łam, że po pro stu wie cie.
– Nie wie my. Mogę już iść do swo je go po ko ju?
Po ki wa łam gło wą.
– A na czy je kon to chcesz się wła mać?
– Nie wa żne – od po wie dzia łam. – Po trzeb ne mi do pra cy. Mu szę zna le źć kil ka in for ma cji, któ rych nie

ma ni g dzie in dziej.
– Jej? – Mi śka po ka za ła gło wą na zdjęcie Mar le ny wi docz ne na ekra nie.
– Nie, ta kiej jed nej... Soni Mar chlew skiej.
– A kim ona jest i ile ma lat? – To py ta nie osta tecz nie mnie upew ni ło, że roz ma wiam z in nym po ko le- 

niem. Cała Pol ska zna ła to na zwi sko, ale nie Pol ska na sto lat ków. – Bo jak mniej niż dwa dzie ścia, to na
pew no nie Fa ce bo ok, tyl ko In sta gram albo Tik Tok.

– Taka ak tor ka. Nie ca łe trzy dzie ści.
Mi śka się za my śli ła.
–  No to może. Sko ro jest ak tor ką, na pew no ma fan pej dż, a  nor mal ne kon to pod ja ki mś nic kiem,

żeby wszy scy do niej nie pi sa li.
Czas umie rać. By łam bo ome rem, nie ogar nia łam sub tel no ści me diów spo łecz no ścio wych. W moim

za wo dzie to nie wy ba czal ny błąd.
– Dzi ęku ję ci, ko cha nie – po wie dzia łam.
– Kie dy mi ku pisz te buty? Jak mi obie ca łaś...
– Po pierw sze nie: „Kie dy ku pisz”, tyl ko: „Pro szę, kup”. Mo żesz też do dać: „Ko cha na mamo”, nie za- 

szko dzi. A po dru gie ni cze go ci nie obie cy wa łam. Nie je stem skar bon ką na dwóch no gach, któ ra spe- 
łnia wszyst kie za chcian ki.

– Z tobą to tak za wsze! – wrza snęła Mi śka. – Z wami wszyst ki mi!
Po bie gła do swo je go po ko ju i trza snęła drzwia mi.
Po sie dzia łam chwi lę, ga pi ąc się w ciem nie jący świat za oknem. Kie dyś li czy łam do stu albo kon cen- 

tro wa łam się na od de chu. Te raz już mi się nie chcia ło. Po pro stu sie dzia łam i  pa trzy łam, jak ga śnie
dzień.

A po tem wy jęłam te le fon, we szłam na In sta gram i zna la złam ofi cjal ne kon to Soni. Ko men tu jących
były ty si ące, z cze go kil ka dzie si ąt po wra ca ło na jej pro fil re gu lar nie, w tym mar la _so.

Spraw dzi łam kon to tej mar li _so, ale w opi sie nic nie było, ani sło wa. W zdjęciach na zmia nę chmu ry
(nie któ re na wet ca łkiem ład ne), po nu re pej za że i So nia Mar chlew ska: So nia wy sia da jąca z sa mo cho du,



So nia wcho dząca na im pre zę (na któ rą Mar le ny ra czej nie wpusz czo no, bo zdjęcie zro bio no przed bu- 
dyn kiem), So nia na kon fe ren cji pra so wej... To ostat nie dało mi do my śle nia, bo sko ro Mar le na tam
była, mu sia ła mieć we jściów kę. Gdy by uda ło mi się do trzeć do or ga ni za to rów... Tyle że ża den szcze gół
na zdjęciu ich nie zdra dzał, poza tym zo sta ło za miesz czo ne w mar cu, a w tym mie ście, za nim za częły
się lock dow ny, kon fe ren cje od by wa ły się co dzien nie. Szko da cza su.

Nie zna la złam też ani jed ne go sel fie Mar le ny z So nią. Żad ne go zdjęcia przed sta wia jące go je ra zem,
któ re su ge ro wa ło by, że były bli sko albo przy naj mniej się zna ły. Ow szem, zo ba czy łam kil ka zbli żeń twa- 
rzy Soni, ale ewi dent nie zro bio nych te le obiek ty wem.

Mar le na ni g dy nie zbli ży ła się do Soni na od le gło ść mniej szą niż kil ka me trów, bo ina czej sko rzy sta- 
ła by z  oka zji i  udo ku men to wa ła ten fakt. Na le ża ła prze cież do po ko le nia, któ re do ku men tu je ka żdy
wdech i wy dech. Co za tem prze ra zi ło So nię na tyle, że wy stąpi ła o za kaz sądo wy?

Nie po tra fi łam so bie od po wie dzieć na to py ta nie, po szłam więc po li nii naj mniej sze go opo ru i wy- 
bra łam nu mer Łu ka sza.

– Fran ko, prze pra szam, mam te le kon fe ren cję.
W so bo tę? Za czy na łam ro zu mieć, jak Łu kasz do ro bił się pie ni ędzy. Po pro stu nie miał week en dów.
– To pil ne – skła ma łam, bo wca le nie było, ale nie chcia ło mi się cze kać.
– Se kun dę. – Przy sło nił ręką te le fon, a po tem po wie dział coś, cze go nie zro zu mia łam. – Mów – do dał

po chwi li.
– Co wiesz o stal ker ce Soni?
– Stal ker ce? Soni?
Dziw ne. Za kaz zbli ża nia zo stał wy da ny w le cie. Może Łu kasz i So nia już wte dy nie mo gli na sie bie

pa trzeć, ale stal king to zbyt po wa żna spra wa, żeby ukry wać ją przed mężem, na wet przed ta kim na wy- 
lo cie, a roz pra wa sądo wa tym bar dziej.

– Tak, mia ła stal ker kę. Li czy łam, że po wiesz mi coś wi ęcej.
– Ja nic o tym nie wiem. Ale to do sko na ła wia do mo ść! – ucie szył się. – Zdej mu je ze mnie tro chę ci- 

ężar po dej rze nia, nie sądzisz?
Też mia łam taką na dzie ję.
– Przy ślesz mi jej zdjęcie? Może ją kie dyś wi dzia łem.
– Za raz ci pusz czę mej lem.
Roz łączy łam się bez po że gna nia – w ko ńcu był zbyt za jęty, żeby mar no wać czas – i za my śli łam się.
O stal ker ce Soni pi sa li w in ter ne cie i w ga ze tach. Może nie na pierw szych stro nach, ale in for ma cje,

któ re wy szpe ra łam, cy to wa ły dwa po czyt ne ty go dni ki oraz je den dzien nik. Jak to więc mo żli we, że Łu- 
kasz nic nie wie dział? Nie czy tał ga zet? Nie prze glądał sie ci? Nikt mu nie po wie dział? Nie po ka zał tego
ar ty ku łu?

Mało praw do po dob ne. Pra wi dło wa od po wie dź była więc inna. Łu kasz nie mó wił praw dy.
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W ar ty ku łach, któ re czy ta łam przez cały week end, stal ke rzy twier dzi li, że ko cha ją swo je ofia ry. „Mó wił,
że mnie ko cha” było naj częściej cy to wa nym tek stem. Spre jo wa nie wy zwisk na drzwiach, nisz cze nie sa- 
mo cho dów, psu cie sto sun ków w pra cy i ob le wa nie kwa sem – wszyst ko z mi ło ści.

Czy Mar le na So bie ska też zro bi ła krzyw dę z mi ło ści? Czy jej mi ło ść tak prze ra zi ła So nię, że stra ci ła
pa no wa nie nad kie row ni cą i wpa ko wa ła się na drze wo?

To było zbyt pi ęk ne, żeby mo gło być praw dzi we. Zbyt pi ęk ne, bo po kil ku dniach nie zbyt wy tężo nej
pra cy mia ła bym od po wie dź dla Łu ka sza oraz dru gą po ło wę wy na gro dze nia. I to od po wie dź, któ rej nie
po tra fił zna le źć Za gór ski ani jego pod wład ni... Ja koś wy da wa ło mi się to mało praw do po dob ne. Co
praw da cuda się zda rza ją, ale ra czej nie w moim ży ciu.

Po trze bo wa łam do wo du. Mu sia łam po znać bli żej Mar le nę So bie ską.
Mo głam ją śle dzić. Na na gra niach, któ re ści ągnęłam Za gór skie mu, po ja wia się pod do mem Soni kil- 

ka razy dzien nie. Je śli wcze śniej czu ła taki przy mus, to pew nie w ci ągu kil ku dni jej nie prze szło. Jak
wszy scy stal ke rzy mu sia ła być jak naj bli żej uko cha nej oso by, na wet je śli ta już nie żyła. Gdy bym za par- 
ko wa ła przy ulicz ce Soni i po sie dzia ła tro chę w sa mo cho dzie, prędzej czy pó źniej spo tka ła bym Mar le- 
nę. Chy ba że ją prze stra szy łam... Rów nie do brze przez ja kiś czas mo gła się tam nie po ja wić, a per spek- 
ty wa spędze nia kil ku zim nych i dżdży stych dni w za par ko wa nym przy uli cy au cie śred nio mnie po ci- 
ąga ła.

By łam w du pie i nie wie dzia łam, jak się z niej wy do stać. W do dat ku Łu kasz coś przede mną ukry wał,
a ja nie mia łam po jęcia, czy to coś wa żne go, czy dro biazg bez zna cze nia. Ka żdy biz nes men kła mie, to
pew nie u  nich od ruch, jak od dy cha nie u  ssa ków, ale kie dy czer wo na lamp ka raz mi się za pa li ła, nie
chcia ła już zga snąć.

– Nie po win naś tyle sie dzieć przed kom pu te rem, có recz ko.
Drgnęłam. Prze stra szył mnie. Nie sły sza łam, jak zsze dł z góry.
– Mam pra cę, tato – od po wie dzia łam, kie dy ser ce prze sta ło trze po tać mi w gar dle. – Mu szę coś zna- 

le źć, a nie wiem jak.
– A spró bo wa łaś w Go ogle’u? Ja tam znaj du ję wszyst kie ha sła do krzy żó wek.
Oczy wi ście, ta tu siu, ty i  two je krzy żów ki. Gdy by całe ży cie było ta kie pro ste... Gdy by mo żna było

otrzy mać od po wie dź na ka żde py ta nie, po pro stu wpi su jąc ciąg zna ków w wy szu ki war kę...
– Spró buj – za chęcił mnie oj ciec, sta jąc za moim krze słem. – Ten Go ogle to na praw dę in te re su jący

wy na la zek.
Ist niał tyl ko je den spo sób unik ni ęcia kłót ni – wpi sa łam: „Mar le na So bie ska So nia Mar chlew ska”

i na ci snęłam en ter.
Zdębia łam.
Mar le na So bie ska tro chę po nad rok temu prze pro wa dzi ła z So nią Mar chlew ską wy wiad. Na dal wi- 

siał w sie ci.
– Jezu! – Od gar nęłam wło sy z czo ła.
– Wi dzisz? – ucie szył się oj ciec. – Cza sa mi do brze jest po słu chać ojca. Zro bić ci her ba ty?
Nie cze kał na od po wie dź, tyl ko po sze dł do kuch ni, a  ja po ło ży łam pa lec na mysz ce, ostro żnie, jak- 

bym się bała, że wy buch nie, i klik nęłam w link.
Wy wiad był bar dzo do bry. Mar le na nie za da wa ła py tań, któ re za zwy czaj za da je się wscho dzącym

gwiazd kom (czy ci ężar sła wy pa nią przy tła cza i  jaką ru ty no wą pie lęgna cję cery pani sto su je?). Py ta ła



o ży cie, dzie ci ństwo, ulu bio ne lek tu ry i fil my. W su mie nic dziw ne go – mia ła je dy ną w swo im ro dza ju
oka zję, żeby sta nąć twa rzą w twarz z uwiel bia ną przez sie bie oso bą i do wie dzieć się o niej wszyst kie go.

Wpi sa łam w Go ogle’a „Mar le na So bie ska wy wiad”, li cząc, że znaj dę coś wi ęcej. Nie ste ty, był tyl ko ten
je den. Cho ciaż spra wia ła wra że nie świet nej dzien ni kar ki, ka rie ry nie zro bi ła.

Wy wiad z So nią uka zał się w du żym ko bie cym mie si ęcz ni ku, dru ko wa nym na śli skim pa pie rze i ci- 
ężkim jak co naj mniej dwie ksi ążki. Ta kim, któ ry czy ta się z po czu ciem winy i głębo kim prze ko na niem,
że ni g dy nie da się wsta wić nogi w drzwi pro wa dzące do tego świa ta. Ja kim cu dem ktoś, kto może na- 
wet i do brze pi sał, ale ni g dy wcze śniej ani zresz tą pó źniej nic nie opu bli ko wał, zdo łał spra wić, żeby ta- 
kie pi smo zle ci ło mu wy wiad z gwiaz dą fil mo wą i jesz cze go po tem wy dru ko wa ło?

Zna łam ten mie si ęcz nik. Jego wi ce na czel nym był mój mąż. Kie dy jesz cze żył.
Ni g dy nie roz ma wia łam z  Mar ci nem o  jego pra cy. To zna czy, ow szem, cza sem opo wia dał ja kieś

aneg dot ki z ży cia elit. W ko ńcu jak czło wiek pra cu je w ko bie cym mie si ęcz ni ku dru ko wa nym na błysz- 
czącym pa pie rze, sły szy ta kich hi sto rii do po rzy ga nia. Był na wet mo ment, kie dy mia łam na dzie ję, że
wy ko rzy stam kon tak ty i zo sta nę spe cja list ką od roz wo dów war szaw ki. Gdy by wie rzyć tym wszyst kim
mie si ęcz ni kom, ci lu dzie nie ro bi li nic in ne go, tyl ko się roz wo dzi li (a ta kże pro du ko wa li w du żych ilo- 
ściach dzie ci, żeby je po tem pre zen to wać w nie ska zi tel nych wnętrzach, ale do tego de tek tyw nie był po- 
trzeb ny). Nic z tego jed nak nie wy szło – ni g dy nie prze bi łam się na wy ży ny war szaw skich elit. Po zo sta- 
łam w swo jej ni szy, a hi sto ryj ki Mar ci na trak to wa łam jako świet ny śro dek na bez sen no ść, bo już po kil- 
ku sło wach za czy na łam wol niej od dy chać.

Tak samo jak te opo wie ści, śmier tel nie nu dzi li mnie lu dzie, któ rzy z nim pra co wa li. Raz czy dwa wy- 
bra łam się z mężem na bal dzien ni ka rzy i z po dzi wem pa trzy łam, jak nad ra nem inne ko bie ty po ru sza- 
ły się w swo ich szpil kach ni czym ga ze le, pod czas gdy ja ma rzy łam tyl ko o am pu ta cji stóp. Do re dak cji
zaj rza łam może z pięć razy – kie dy uma wia li śmy się z Mar ci nem na mie ście i było za zim no, żeby cze- 
kać na ze wnątrz. Ow szem, po zwa la łam so bie za ser wo wać kawę, ale na wet nie wie dzia łam, jak ma na
imię dziew czy na, któ ra mi ją po da je.

Nic dziw ne go, że te raz nie mia łam do kogo za dzwo nić i za py tać o Mar le nę So bie ską.
Oczy wi ście mo gła bym wy brać nu mer re cep cji. W ko ńcu pra co wa łam przez tyle lat, tro pi ąc ludz kie

grze chy, że na wet obu dzo na o dru giej nad ra nem po tra fi ła bym tak po pro wa dzić roz mo wę te le fo nicz- 
ną, żeby wy ci ągnąć po trzeb ne in for ma cje.

Tyl ko że ja się ba łam. Ba łam się, że usły szę głos, któ ry do sko na le zna łam, bo wie le razy wy dzwa nia- 
łam pod ten nu mer, kie dy ko mór ka Mar ci na była za jęta, a mnie nie chcia ło się cze kać, aż sko ńczy. Ba- 
łam się, że usły szę pi ęćdzie si ąt po wtó rzeń Dla Eli zy w wer sji elek tro nicz nej, me lo dię, któ ra wdru ko wa- 
ła mi się w mózg od tego cze ka nia. Ba łam się, że kie dy po dam na zwi sko, usły szę fa łszy we kon do len cje.
Albo – co gor sza – szcze re.

Ba łam się, że się roz sy pię.
Naj bar dziej jed nak ba łam się, że nikt nie od bie rze, bo wszy scy pra cu ją zdal nie, a ja prze cież nie zna- 

łam ich nu me rów, więc nie mia ła bym od kogo wy ci ągnąć na wet odro bi ny in for ma cji.
Na za jutrz rano, tuż po tym, jak wy pi łam kawę, wy bra łam z kon tak tów nu mer „Mar cin pra ca”. Jesz- 

cze go nie wy ka so wa łam – za bra kło mi od wa gi. Nie usły sza łam Dla Eli zy. Może po zy tyw ka się ze psu ła
i w pan de mii ni ko mu nie przy szło do gło wy, żeby ją na pra wić. W słu chaw ce za to roz le gł się głos, któ- 
re go nie zna łam. Po dał na zwę re dak cji i spy tał, w czym może mi po móc.

Wzi ęłam głębo ki wdech.
– Dzień do bry, na zy wam się Mar le na So bie ska. – Urwa łam na chwi lę, cze ka jąc na ja kąś re ak cję, ale

żad nej nie było, mó wi łam więc da lej: – Na pi sa łam dla pa ństwa tekst, któ ry uka zał się w nu me rze... –
zer k nęłam na ekran kom pu te ra – ...pa ździer ni ko wym w ze szłym roku. Ro bię po rząd ki w ze zna niach
po dat ko wych i wła śnie się zo rien to wa łam...

– Musi pani za dzwo nić do ksi ęgo wo ści.
I tak do sta łam nu mer. To na praw dę nie było trud ne.



Kie dy po wie dzia łam ksi ęgo wej, że nie mogę zna le źć od nich PIT-u, za pro po no wa ła po de sła nie ko pii.
– A jaki ad res pa ństwo mają? – za szcze bio ta łam. – Bo nie daw no się prze pro wa dzi łam.
– Nie ste ty nie mogę tego pani po wie dzieć przez te le fon.
Pie przo ne RODO! Za nim je wpro wa dzi li, ła twiej mi się pra co wa ło.
– Ale na Po dol ską? – spró bo wa łam. – Bo to już nie ak tu al ne...
– Nie ste ty nie mogę po wie dzieć przez te le fon.
– To może ja pani po pro stu po dam nowy ad res?
– Prze ślę mej lem for mu larz do wy pe łnie nia.
Wes tchnęłam.
– Tyl ko że ja... nie mam już do stępu do sta re go ad re su mej lo we go. Mogę pani po dyk to wać nowy?
Nie mo głam – oczy wi ście nie przez te le fon. Roz łączy łam się.
I  wte dy przy szło mi do gło wy, że jest jed no miej sce, gdzie na pew no spo tkam Mar le nę So bie ską

i może na wet uda mi się z nią po roz ma wiać. A je śli nie, przy naj mniej będę mo gła ją śle dzić i do wiem
się, gdzie miesz ka.

Wy bra łam nu mer Łu ka sza. Tym ra zem dłu go cze ka łam.
– To na praw dę wa żne – po wie dzia łam szyb ko, kie dy w ko ńcu ode brał.
– Ja sne – od pa rł. – Tyl ko aku rat pro wa dzę. Je śli chcesz, że bym coś spraw dził, będziesz mu sia ła...
– Jed no py ta nie: kie dy jest po grzeb?
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Był we wto rek o trzy na stej. Pew nie spe cjal nie wy bra li taką go dzi nę, żeby przy szło jak naj mniej osób,
ale i tak zwa li ły się tłu my. W lock dow nie mało kto mu siał się trosz czyć o zwol nie nie z pra cy.

Nowe ob ostrze nia ogra ni czy ły licz bę uczest ni ków po grze bu do naj bli ższej ro dzi ny, więc ci wszy scy
lu dzie z  kwia ta mi i  zni cza mi uda wa li, że tyl ko wpa dli do Pod ko wy Le śnej na gro by swo ich bli skich.
Nie po trzeb nie się wy si la li – w za si ęgu wzro ku nie było żad ne go stra żni ka miej skie go, po li cjan ta ani ni- 
ko go z ochro ny cmen ta rza. Na wet słu żby uzna ły, że nie ma co wal czyć z po pu lar no ścią przed wcze śnie
zga słej gwiaz dy.

Prze ci ska łam się mi ędzy gro ba mi, co chwi la mó wi ąc „prze pra szam”. Ta kie go tłu mu nie wi dzia łam
jesz cze ni g dy, na wet na Wszyst kich Świ ętych. Po go da mi nie po ma ga ła – wie le osób skry wa ło twa rze
pod pa ra so la mi, nie któ rzy po na ci ąga li kap tu ry na gło wy. W  do dat ku było ciem no jak po po łud niu,
a  mżaw ka zmi ęk cza ła kon tu ry świa ta. Co chwi la mru ga łam, li cząc, że w  ten spo sób wy ostrzę ob raz,
jed nak nic to nie da wa ło. Po dzi wia łam de ter mi na cję fa nów. Gdy bym mia ła ja kąkol wiek inną opcję,
nikt nie zmu si łby mnie do wy jścia z domu.

Prze pchnęłam się bli żej gro bu. Zo ba czy łam ple cy Łu ka sza. Był w  ciem nym gar ni tu rze i  roz pi ętym
płasz czu, jego wło sy lśni ły od desz czu. Nie da wał po so bie po znać, że prze szka dza ją mu ci wszy scy lu- 
dzie, któ rzy aku rat tego dnia i o tej go dzi nie przy pad ko wo od wie dzi li cmen tarz. Stał z lek ko po chy lo ną
gło wą i wpa try wał się w urnę z ja sne go po ży łko wa ne go ka mie nia (z da le ka wy glądał na ala ba ster, ale
mo głam się my lić). W ręku trzy mał małą wi ązan kę bia łych róż.

Oprócz nie go i ksi ędza (a ta kże chu de go mi ni stran ta w kurt ce na rzu co nej na ko mżę) nad gro bem
nie było ni ko go. Wy gląda ło to sur re ali stycz nie: mąż, do tego były, i ci wszy scy lu dzie w tle, cza jący się
na swo ją ko lej, żeby rzu cić wi ązan kę lub za pa lić znicz. Wie czo rem ster ta kwia tów wo kół gro bu Soni
za blo ku je sąsied nie alej ki.

Łu kasz pod nió sł wzrok i spoj rzał pro sto na mnie. Ski nęłam mu gło wą, ale nie po de szłam. Nie przy- 
szłam na po ga węd kę.

Sta nęłam z  boku i  uda jąc, że na ko goś cze kam, za częłam sys te ma tycz nie prze cze sy wać wzro kiem
alej ki. Wolę ro bić ta kie rze czy w ciem nych oku la rach w sło necz ny dzień – ga pie nie się na lu dzi jest wte- 
dy mniej po dej rza ne.

Przez te pa ra so le i kap tu ry ci ężko było wy łu skać ko go kol wiek z tłu mu, ale Mar le nę So bie ską zdra- 
dzał wzrost. Poza tym pa ra sol ja koś mi do niej nie pa so wał. Szu ka łam więc wy so kiej po sta ci w kurt ce
albo w blu zie z kap tu rem, ko goś, kto będzie stał na tyle da le ko, żeby nie zwra cać na sie bie uwa gi, i na
tyle bli sko, żeby wszyst ko wi dzieć. Kto nie będzie od ry wał wzro ku od gro bu, żeby nie uro nić żad ne go
mo men tu ce re mo nii za sy py wa nia urny, i kto praw do po dob nie będzie no sił na twa rzy ma secz kę.

Wi ęk szo ść spo łe cze ństwa mia ła głębo ko gdzieś za rów no trzy ma nie bez piecz ne go dy stan su, jak i ko- 
niecz no ść za sła nia nia nosa i ust, ale nie ona. Bo o ma secz kach mo żna po wie dzieć wie le, jed nak do sko- 
na le na da ją się do za cho wa nia ano ni mo wo ści, zwłasz cza w po łącze niu z kap tu rem.

Na cmen ta rzu była tyl ko jed na taka oso ba. Sta ła na skrzy żo wa niu dwóch ale jek, co naj mniej dwa- 
dzie ścia gro bów od miej sca wiecz ne go spo czyn ku Soni Mar chlew skiej. Da le ko, ale Mar le na So bie ska
wi dzia ła wszyst ko po nad gło wa mi in nych.

Za częłam prze ci skać się w tam tą stro nę. Tro chę za szyb ko, ale ba łam się, że stra cę ją z oczu. Poza
tym pa trzy ła na świe żo upie czo ne go wdow ca, a  nie na mnie. Nie ste ty, naj pierw zła pa łam zdzi wio ne
spoj rze nie Łu ka sza i za raz po tem ona spoj rza ła w tym sa mym kie run ku co on. A ja nie mia łam dość re- 
flek su, żeby od wró cić gło wę.



Mar le na ru szy ła przez tłum w stro nę bra my. Szło jej le piej niż mnie. Może dla te go, że była wy ższa
i chud sza, więc ła twiej wpa so wy wa ła się w luki mi ędzy lu dźmi.

– Hej! – za wo ła łam. – Pro szę po cze kać!
Zu pe łnie bez sen su, bo wie dzia łam prze cież, że nie po cze ka. Je śli już, to przy spie szy. Do tego wszy- 

scy do oko ła za częli się na mnie ga pić. Nie prze strze ga nie za sad Po la cy wy sy sa ją z  mle kiem mat ki,
mogą ole wać ma secz ki i gro ma dzić się tam, gdzie nie wol no, ale są też za sa dy świ ęte, jak na przy kład
za cho wa nie pe łnej po wa gi ci szy na cmen ta rzu.

Stra ci łam Mar le nę z oczu, jed nak po tej stro nie była tyl ko jed na bra ma. Oczy wi ście mo gła ukuc nąć
i ukryć się w tłu mie albo scho wać za ja ki mś na grob kiem, ale uzna łam, że będzie chcia ła się stąd wy do- 
stać.

Kie dy wresz cie do pa dłam bra my, by łam zzia ja na i  mo kra, mia łam też ubło co ne buty, bo dwa razy
mu sia łam skró cić so bie dro gę przez do pie ro co ukle pa ny grób. Za trzy ma łam się, żeby zła pać od dech.
Za bra mą zro bi ło się lu źniej, a kon kret nie – ca łkiem pu sto. W bu dzie z wi ązan ka mi stał tyl ko fa cet.

– Prze pra szam, czy nie wi dział pan wy so kiej dziew czy ny? Bar dzo wy so kiej. W kap tu rze.
– Pani kupi wi ązan kę. Świe żut kie. Nie dro gie.
Wi ązan kę mo głam so bie co naj wy żej wsta wić do wa zo nu, bo nie za mie rza łam wra cać na grób Soni.
– Ja chcia łam tyl ko spy tać, czy pan nie wi dział...
–  Pani ko cha na, ja sam ro bię te wi ązan ki. Świe-żut kie. Dzi siaj kwia ty z  gie łdy przy wie zio ne. Z  ty- 

dzień po le ży na gro bie jak nic. Pani te raz po ło ży, na Wszyst kich Świ ętych jesz cze będzie ład nie wy-
gląda ła.

To była krze pi ąca wia do mo ść. Mniej krze pi ący był fakt, że ce re mo nia już się za ko ńczy ła i z cmen ta- 
rza za czy na li po wo li wy cho dzić lu dzie.

Rzu ci łam kur wą, ro zej rza łam się jesz cze raz, po czym ru szy łam do sa mo cho du, któ ry zo sta wi łam ka- 
wa łek da lej w stro nę ko lej ki, bo bli żej nie było miej sca.

Zdjęłam ca łkiem mo krą od mżaw ki kurt kę i wsia dłam. Gdy włączy łam sil nik oraz ogrze wa nie na ful,
szy by mo men tal nie za pa ro wa ły, więc za częłam kręcić po krętła mi na wie wów.

I wte dy Mar le na prze szła tuż przed ma ską mo je go sa mo cho du.
Prze ta rłam okno ręka wem.
Nie wi dzia ła mnie. Zgar bio na, w kap tu rze, z ręka mi wbi ty mi głębo ko w kie sze nie, szyb kim kro kiem

prze ci ęła na ukos jezd nię. Spo dzie wa łam się, że pój dzie do ko lej ki, wsi ądzie i tyle będzie z mo je go śle- 
dze nia, ale ona skręci ła w bocz ną ulicz kę.

Pod ko wa Le śna to nie jest miej sce dla de tek ty wów. Nie ła two tu ko goś nie po strze że nie śle dzić, a już
je chać za kimś sa mo cho dem i nie dać się za uwa żyć za kra wa na cud.

Na szczęście po ma gał mi deszcz. W taką po go dę wszy scy miesz ka ńcy za po mi na ją o ra to wa niu pla- 
ne ty i wsia da ją w auta, ci zaś, któ rzy mu szą iść na pie cho tę, po świ ęca ją całą swo ją uwa gę na do tar cie
z jed ne go miej sca w dru gie i nie roz gląda ją się, a w ka żdym ra zie nie za bar dzo.

Mar le na też obej rza ła się tyl ko raz, a po tem sku li ła się i po ma sze ro wa ła szyb ko przed sie bie. Skręci ła
w ko lej ną ulicz kę, pó źniej w na stęp ną, pod czas gdy ja sta ra łam się trzy mać z tyłu. Wresz cie za trzy ma ła
się przed brzyd ką małą par te ro wą wil lą, wy grze ba ła z kie sze ni klu cze i otwo rzy ła furt kę. Prze szła po
chod ni ku z kost ki Bau ma mi ędzy dwo ma ły sy mi krza ka mi, otwo rzy ła drzwi domu i znik nęła.

Szcze rze mó wi ąc, nie wy gląda ła mi na taką, któ ra miesz ka w Pod ko wie Le śnej, w wil li, cho ćby nie
wiem jak brzyd kiej. Spo dzie wa łam się ra czej, że wy naj mu je ka wa ler kę na Tar cho mi nie lub w Ur su sie
i jesz cze dzie li ją z ko le żan ką. No cóż, w tym za wo dzie na uczy łam się wie le rze czy, przede wszyst kim
jed nak tego, że po zo ry mylą.

Wnętrze sa mo cho du nie zdąży ło się po rząd nie na grzać. Kurt kę ci ągle mia łam wil got ną, ale bez niej
było mi zim no, więc si ęgnęłam na tyl ne sie dze nie po koc Loli. Śmier dział mo krą sie rścią, ale był to
dziw nie przy jem ny za pach. Otu li łam się, od su nęłam fo tel do tyłu i przy go to wa łam na dłu gie cze ka nie.



Gdy by ktoś mi po wie dział, że pra ca de tek ty wa po le ga głów nie na wy sia dy wa niu go dzi na mi w zim- 
nych sa mo cho dach, trzy razy bym się za sta no wi ła. Czło wiek za wsze wy obra ża so bie, że rze czy wi sto ść
oka że się bar dziej ro man tycz na – na przy kład ma łże ństwo. Na wet je śli fan ta zja nie obej mu je ślu bu
w bia łej suk ni, w sce na riusz i tak jest wpi sa ne „I żyli ra zem dłu go i szczęśli wie”. A po tem zo sta je się sa- 
me mu...

Nie lu bię, jak oj ciec do mnie dzwo ni, bo jego te le fo ny ni g dy nie zwia stu ją ni cze go do bre go, ale tym
ra zem ucie szy łam się, kie dy zo ba czy łam jego imię na wy świe tla czu. Przy naj mniej wy brał mo ment, za- 
nim ca łkiem się roz kle iłam.

– Có recz ko, Mi cha sia po szła do ko le żan ki.
I to było ta kie wa żne, żeby mi prze szka dzać w pra cy?
– Tato, Mi śka ma pi ęt na ście lat. To nor mal ne, że cho dzi do ko le ża nek.
Cho ciaż żad na ni g dy nie przy cho dzi do nas do domu. Nie, od kie dy spro wa dzi ły śmy się z po wro tem

do ojca.
– Ko cha nie, prze cież jest lock down.
Cho le ra, ca łkiem za po mnia łam!
– Oj, tato, nie do brze. Dla cze go jej po zwo li łeś?
– Ona mnie nie py ta ła.
Po ta rłam ręką czo ło.
– A do któ rej?
– Słu cham?
–  Do któ rej ko le żan ki po szła? – po wtó rzy łam, pew na, że oj ciec do sły szał i  zro zu miał, tyl ko chciał

mnie zmu sić do wy po wia da nia się pe łny mi zda nia mi.
– Nie wiem. Po wie dzia ła, że idzie do ko le żan ki.
– Do brze, tato. Dzi ęku ję. – Jesz cze by tyl ko bra ko wa ło, że bym za po mnia ła mu po dzi ęko wać. Cho dzi- 

łby ob ra żo ny do wie czo ra. – Za dzwo nię do niej.
– I pa mi ętaj, żeby mi ku pić krzy żów kę.
Tak, oczy wi ście. Cho ler na krzy żów ka była na pierw szej po zy cji na mo jej li ście!
Przez za pa ro wa ną przed nią szy bę zo ba czy łam ja kiś ruch koło wil li. Drzwi do domu otwo rzy ły się

i Mar le na ru szy ła w kie run ku furt ki.
– Tato, mu szę ko ńczyć.
– Ale pa mi ętaj o krzy żów ce. I kup jesz cze...
Roz łączy łam się.
Mar le na za trzy ma ła się, spoj rza ła w pra wo, po tem w lewo i ru szy ła pro sto na mnie. Ja ki mś cu dem

zo rien to wa ła się, że ją śle dzę, mimo desz czu i za pa ro wa nej szy by. Tak przy naj mniej sądzi łam, do pó ki
nie prze szła obok mo je go sa mo cho du, za par ko wa ne go krzy wo na chod ni ku. Na wet na mnie nie spoj- 
rza ła, po pro stu po szła da lej.

Od pro wa dzi łam ją wzro kiem, zrzu ci łam koc z ra mion, na ci ągnęłam wil got ną kurt kę i wy gra mo li łam
się z auta. Bo la ło mnie lewe ko la no, nie wia do mo, czy od desz czu, czy od twar de go sprzęgła.

Po ku śty ka łam do furt ki. Na ci snęłam dzwo nek.
Nikt nie od po wie dział. Pchnęłam. Nie mu sia łam się na wet wy si lać – me tal koło zam ka był wy gi ęty

i furt ka sama się otwo rzy ła.
Za miast pó jść do drzwi, ze szłam ze ście żki i ca łko wi cie prze mo czy łam buty w mo krej tra wie, wy so- 

kiej, jak by Mar le na nie ści na ła jej przez całe lato. Pró bo wa łam zaj rzeć przez okna, ale par ter był wy so ki.
Na wet kie dy pod sko czy łam, nie uda ło mi się do strzec nic poza ca łkiem zwy kły mi me bla mi. Żad ne go
tru pa, żad nej wy twór ni nar ko ty ków. Cze go ja się spo dzie wa łam?

– Dzwo nię na po li cję! – usły sza łam za ple ca mi.



Od wró ci łam się. Mar le na sta ła przy furt ce z pla sti ko wą tor bą w ręku. Naj wy ra źniej po szła tyl ko do
wa rzyw nia ka na rogu.

– Furt ka była otwar ta – po wie dzia łam, mi ja jąc się z praw dą za le d wie o włos. – A nikt nie re ago wał na
stu ka nie do drzwi, więc chcia łam...

– Cze go ode mnie chcesz? – prze rwa ła mi. Po ko le nie mil le nial sów nie sły nie z do bre go wy cho wa nia.
– Je stem pry wat ną de tek tyw ką. Pro wa dzę śledz two w spra wie śmier ci Soni Mar chlew skiej. Dla fir my

ubez pie cze nio wej – do da łam, stra sze nie zo sta wia jąc so bie na pó źniej.
– Ja jej nie za bi łam!
Aha, czy li rów nie do brze mo głam po stra szyć ją te raz. Da łam krok do przo du.
– Zła ma łaś sądo wy za kaz zbli ża nia się. Kil ka na ście razy, może kil ka dzie si ąt, nie li czy łam.
– Ale jej nie za bi łam! – wark nęła i  ru szy ła po schod kach w stro nę drzwi we jścio wych. – Wy noś się

z mo je go ogro du. Masz dzie si ęć se kund, po tem dzwo nię na po li cję.
Wy jęłam ko mór kę.
– Na po li cję dzwo nię ja. Fir ma ubez pie cze nio wa bar dzo się ucie szy z in for ma cji, że So nia zo sta ła za- 

mor do wa na, bo po li sa tego nie obej mu je. – Pły nęłam na fali fan ta zji. – A sądzę, że mają lep szych praw- 
ni ków niż ten, na któ re go będziesz mo gła so bie po zwo lić.

Od wró ci ła się.
–  Stal ko wa łaś So nię – mó wi łam da lej. – Za coś do sta łaś ten za kaz zbli ża nia się, bo lo so wo ich nie

dają. Prze pro wa dzi łaś z nią wy wiad, pew nie by łaś jej psy cho fan ką. Wierz mi, sędzio wie wi du ją ta kich
bar dzo często, a ostat nio co raz częściej. Nie będą się dłu go za sta na wiać, na wet je śli w ma te ria le do wo- 
do wym znaj dą się luki.

– Jezu! – Mar le na po ta rła dło nią mo kre czo ło. Mia ła krót kie, ob gry zio ne pa znok cie. – Jezu, prze cież
ja nic nie zro bi łam. Na praw dę. Przy si ęgam!

Wzru szy łam ra mio na mi. Nic nie po wie dzia łam, po zwa la jąc, by resz ta ro ze gra ła się w jej gło wie.
–  A  z  za ka zem zbli ża nia się było zu pe łnie ina czej... Ja nie mam nic wspól ne go z  wy pad kiem Soni.

Cho dzę pod jej dom, bo... bo...
Cze ka łam.
– Nie wa żne – uci ęła. – To uli ca. Ka żdy ma pra wo nią cho dzić.
– Ka żdy z wy jąt kiem lu dzi, któ rzy mają sądo wy za kaz zbli ża nia się – uświa do mi łam ją.
– Ja nie mam z tym nic wspól ne go – po wtó rzy ła Mar le na. – Ze śmier cią Soni, w ogó le z całą tą spra- 

wą. W ze szłym ty go dniu nie było mnie w Pol sce.
O!
– By łam w Lon dy nie. Mia łam fu chę w za stęp stwie ko le żan ki, któ ra zła pa ła co vid. Pro duk cja te atral- 

na.
– W pan de mii? – za py ta łam.
– Kie dyś się sko ńczy, a oni to pla nu ją już te raz.
– A jak wró ci łaś? Prze cież jest lock down.
– Sa mo lo ty la ta ją – burk nęła. – I tak u nas nikt ni cze go nie spraw dza.
Po kręci łam gło wą.
– Mo żesz to ja koś udo wod nić?
– Mogę. – Unio sła pod bró dek. – Py ta nie tyl ko, czy mu szę.
Osło ni łam ko mór kę ręką, żeby nie zmo kła.
– Nie ma spra wy – po wie dzia łam i stuk nęłam pal cem w ekran.
– Jezu, do brze już, do brze.
Zsu nęła z ra mie nia ple cak, po grze ba ła w nim i wy ci ągnęła pasz port. Wy glądał na nie uży wa ny.



– Pro szę bar dzo, wiza wjaz do wa. An go le te raz ta kie wstu ku ją, jak się je dzie do pra cy, po bre xi cie.
Obej rza łam sta ran nie wizę, a po tem po pro si łam Mar le nę, żeby otwo rzy ła na stro nie ze zdjęciem. Na

fo to gra fii na pew no była ona, cho ciaż wy gląda ła na se ryj ną mor der czy nię, jak zresz tą za zwy czaj lu dzie
na zdjęciach w do ku men tach. Moje w pasz por cie i w do wo dzie nie były lep sze.

– Masz do wód, że nie za bi łam Soni. Wy star czy? Je śli tak, to wy pier da laj z mo je go ogród ka!
– Wy star czy – od pa rłam. Wła śnie stra ci łam je dy ny ślad, któ ry wy da wał mi się obie cu jący. Zno wu nie

mia łam nic. Na myśl o tym, że jesz cze raz będę mu sia ła przej rzeć wy kra dzio ne Za gór skie mu na gra nia,
zro bi ło mi się zim no.

Mar le na po pa trzy ła na mnie przez chwi lę spod kap tu ra, ale nie po tra fi łam od czy tać jej spoj rze nia.
– Jak będziesz wy cho dzi ła – po wie dzia ła w ko ńcu – to za trza śnij furt kę.
Wzru szy łam ra mio na mi, bo nic in ne go w tej sy tu acji nie przy szło mi do gło wy. Sły sza łam, jak otwie- 

ra drzwi do domu.
Na praw dę chcia łam za trza snąć tę cho ler ną furt kę, ale za mek osta tecz nie od mó wił po słu sze ństwa.
– Trza śnij moc niej! – za wo ła ła Mar le na już ze środ ka.
Trza snęłam moc niej. Furt ka od sko czy ła.
– Cho le ra! – Mar le na wy bie gła z domu, ci ągle w bu tach, kurt ce i z ple ca kiem na ra mie niu. – Wła mu- 

jesz mi się na po dwór ko i na wet furt ki nie po tra fisz za sobą za mknąć?
Trza snęła furt ką i za mek za sko czył. I w tej sa mej chwi li trza snęło coś jesz cze.
– Cho le ra ja sna. Kur wa mać – po wie dzia ła mi ęk ko.
Za trza snęły się drzwi do domu.
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Od ze wnątrz nie było klam ki, tyl ko gład ka ga łka, któ ra się nie ob ra ca ła.
– Klu cze są w środ ku – po wie dzia ła ci cho Mar le na.
Bez sło wa wy jęłam ko mór kę i wstu ka łam w Go ogle’a py ta nie o awa ryj ne otwie ra nie zam ków w oko li- 

cy. Wy świe tli ło się dwóch ślu sa rzy – w Prusz ko wie i w Mi la nów ku. Po da łam Mar le nie te le fon.
Po łączy ła się z tym pierw szym, wy ja śni ła, co się sta ło, a po tem za py ta ła:
– Ile?
Nie do wie rza nie w jej gło sie było tak wy ra źne, że nie omal mo głam je po ma cać.
– Jezu! – Po pa trzy ła na mnie. – Trzy sta. Z do jaz dem.
Trze ba było zo stać ślu sa rzem. Do ko ńca ży cia nie mar twi ła bym się o kasę.
– Okna? – za py ta łam krót ko.
Po trząsnęła gło wą.
– Wszyst kie mają kra ty. Za my ka ne od we wnątrz na kłód ki.
– Nie mam wy jścia – po wie dzia ła do te le fo nu, roz łączy ła się i od da ła mi ko mór kę. – Pół go dzi ny do

go dzi ny.
W desz czu, w po ło wie pa ździer ni ka – tego nie ży czy ła bym naj gor sze mu wro go wi. Naj wy ra źniej po- 

wo li za czy na łam się czuć win na, bo ina czej ni g dy w ży ciu nie za pro po no wa ła bym tego, co za pro po no- 
wa łam.

– Mo żesz po cze kać u mnie w sa mo cho dzie – rzu ci łam wbrew so bie.
Mar le na ru szy ła za mną bez sło wa „dzi ęku ję”. Wsia dła i za trza snęła za sobą drzwi. Nie mu sia łam się

bać, że będę pro wa dzi ła z  nią roz mo wę przez „pół go dzi ny do go dzi ny”, bo po pro stu wsa dzi ła nos
w ko mór kę. Do sko na le, mnie też tak pa so wa ło.

Ślu sarz przy je chał po go dzi nie i dzie si ęciu mi nu tach. Mar le na wy sia dła z auta tak nie chęt nie, jak- 
bym mia ła audi z pod grze wa ny mi sie dze nia mi, a nie sta re go for da, w któ rym było tak samo zim no jak
na ze wnątrz. Przez chwi lę za sta na wia łam się, czy w ogó le ma przy so bie te trzy stó wy, ale po sta no wi- 
łam prze stać być do brą cio cią i włączy łam sil nik. Sko ro Mar le na się nie po że gna ła, ja też nie mu sia łam.

Po je cha łam jesz cze do wa rzyw nia ka i za trzy ma łam się przy kio sku, żeby wresz cie ku pić ojcu tę cho- 
ler ną krzy żów kę, tyle że jej nie było. Przy naj mniej mia łam czy ste su mie nie.

Uzna łam, że wró cę tą samą dro gą, obok domu Mar le ny, i za raz tego po ża ło wa łam.
Sta ła przy furt ce. Wy gląda ła na jesz cze bar dziej zmok ni ętą niż wcze śniej. Ni g dzie nie wi dzia łam

ślu sa rza.
Po win nam była wci snąć pe dał gazu i prze je chać, prze kra cza jąc do zwo lo ną pręd ko ść, a na wet jesz cze

ochla pać ją wodą z ka łu ży. Za miast tego za trzy ma łam się i otwo rzy łam okno.
– Ten zła mas chciał ode mnie mel du nek albo ja kiś inny pa pier na do wód, że nie każę mu się wła mać

do cu dze go domu.
– A ty go nie masz?
– No pew nie, że nie mam! Je stem za mel do wa na u ro dzi ców, w Często cho wie.
Je dy ne, co przy cho dzi ło mi do gło wy, to za dzwo nić do Za gór skie go i po pro sić o ad res mniej skru pu- 

lat ne go ślu sa rza, ta kie go, któ re go po li cja zna od in nej stro ny, ale wie dzia łam, co Za gór ski mi od po wie.
Szko da było na wet pró bo wać.

– Moja wspó łlo ka tor ka jest te raz w Lon dy nie – mruk nęła nie chęt nie Mar le na. – Wra ca za dwa dni.
Ma klu cze. Moje zo sta ły na sto le w przed po ko ju...



– No to nie ma spra wy. Mu sisz się tyl ko prze cho wać u ro dzi ców przez dwa dni. Buty masz, ko mór kę
masz, port fel – spoj rza łam na jej ple cak – za kła dam, że też. Wsia daj. – Od blo ko wa łam drzwi. – Pod rzu- 
cę cię na dwo rzec.

Wsia dła i po wie dzia ła:
– Po moim tru pie po ja dę do ro dzi ców.
Naj wy ra źniej uzna ła, że to mi wy star czy za wy ja śnie nie, bo pa trzy ła pro sto przed sie bie.
–  No to mogę cię pod rzu cić do ja kie goś ho te lu. – Nie zna łam miej sco wych ho te li, ale na pew no

gdzieś coś było, ona jed nak po kręci ła gło wą, nie od ry wa jąc wzro ku od za la nej desz czem jezd ni.
– Nie mam kasy.
– No prze cież masz te trzy stó wy.
Spoj rza ła na mnie wresz cie.
– Nie mam.
Tak jak my śla łam!
– No to rusz gło wą! – Nie wy klu czo ne, że pod nio słam głos, bo cała ta sy tu acja za częła mnie już de ner-

wo wać. – Masz prze cież ja ki chś przy ja ciół, zna jo mych. Mogę cię pod wie źć, na wet do War sza wy.
Wca le nie ma rzy ło mi się sta nie w kor kach na do jaz dów ce, ale wy rzu ty su mie nia to suka, któ ra gry- 

zie.
Zno wu po kręci ła gło wą.
– Mo żesz mi po ży czyć parę stów? – spy ta ła.
Moje wy rzu ty su mie nia nie były aż tak wiel kie. Poza tym coś mó wi ło mi, że je śli po ży czę, wi ęcej ich

nie zo ba czę.
– Nie mam – uci ęłam. I wte dy po wie dzia łam coś, cze go od razu po ża ło wa łam. Cze mu nie od gry złam

so bie języ ka?! – Mo żesz za trzy mać się u  mnie. Miesz kam z  oj cem eme ry tem, psem i  pi ęt na sto let nią
cór ką. Je śli więc nie masz uczu le nia na sie rść i je steś w sta nie znie ść ta kie to wa rzy stwo...

Spoj rza ła na mnie po dejrz li wie.
– Nie znam cię – rzu ci ła.
Wy jęłam z kie sze ni wi zy tów kę, a z port fe la do wód.
– Na zy wam się Fran ka Kruk. – Nie mo głam so bie przy po mnieć, czy przed sta wi łam się jej wcze śniej.

– Je stem pry wat ną de tek tyw ką.
– Fran ka Kruk? – wy mó wi ła moje imię i na zwi sko ja ki mś dziw nym to nem, któ re go nie po tra fi łam

zin ter pre to wać.
Po ki wa łam gło wą.
– Nie je stem se ryj ną za bój czy nią, a ty, zda je się, nie je steś naj lep szą oso bą, żeby za bić dla pie ni ędzy.
Usta jej drgnęły, ale nie uśmiech nęła się.
– No do brze – mruk nęła w ko ńcu.
„No do brze”? Ka żdy inny czło wiek po wie dzia łby „dzi ęku ję”, a na wet „dzi ęku ję bar dzo”, bo na praw dę

ra to wa łam jej ty łek. Ka żdy inny czło wiek, jed nak nie ona.
– No to je dźmy – po wie dzia łam tyl ko i prze kręci łam klu czyk w sta cyj ce.
I  w  ten spo sób je cha łam do domu może nie z  za bój czy nią Soni Mar chlew skiej, ale na pew no z  jej

stal ker ką.
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Mi śki ci ągle nie było i nie od bie ra ła te le fo nu.
– Jak mo głeś jej po zwo lić, tato? – spy ta łam z wy rzu tem.
Tyl ko na mnie po pa trzył, rów nież z wy rzu tem.
– A przy po mnia łeś so bie cho ciaż, do któ rej ko le żan ki po szła?
– Do ja kie jś Wio let ty.
– Mi śka nie zna żad nej Wio let ty, tato!
Wzru szył ra mio na mi. Za wsze mi po wta rzał, że to nie ele ganc ko, ale chy ba jed nak za ra ził się od nas

tym ge stem.
– Może coś źle zro zu mia łem.
Trza snął sta rą krzy żów ką o blat sto li ka do kawy, wstał i wy sze dł do kuch ni.
Wy szarp nęłam z kie sze ni te le fon, wy bra łam nu mer cór ki i po raz ko lej ny do wie dzia łam się, że po- 

łączy łam się z pocz tą gło so wą.
– O któ rej wy szła?! – za wo ła łam.
– Za raz po lek cjach! – od krzyk nął. Le d wo go sły sza łam, bo war czał eks pres do kawy. Je śli oj ciec wy pi- 

je o tej go dzi nie co kol wiek z ko fe iną, będzie miał noc z gło wy.
Do dia bła! Nie było mnie w domu pół dnia.
– A obiad?
Mój wła sny oj ciec, uoso bie nie cno ty go ścin no ści, wpa ro wał do po ko ju z dwie ma fi li żan ka mi kawy.

Sze dł ostro żnie, żeby się nie wy la ła. Nie za po mniał o spodecz kach.
– Po wie dzia ła, że zje u tej Wio let ty. A ty je steś bar dzo nie go ścin na, wiesz, có recz ko?
Spoj rza łam na Mar le nę. Spu ści ła wzrok i wy mam ro ta ła do ojca:
– Dzi ęku ję.
Po sta wił kawę na sto li ku, roz le wa jąc tro chę na spodek, wes tchnął i zno wu skie ro wał się do kuch ni.

Za pew ne po ły żecz ki i cu kier.
Od wró ci łam gło wę do okna. Na ze wnątrz za pa da ła już ciem no ść. Szy ba zno wu była mo kra. Lola

trąci ła mnie no sem.
– Ona już do sta ła jeść – po wie dział oj ciec. Uło żył ły żecz ki na spodkach, ale nie po dał cu kru. – Nie daj

się na brać.
Po gła dzi łam psa po grzbie cie. Nie wie dzia łam, co mam zro bić.
– Po ja dę jej po szu kać, tato – zde cy do wa łam.
– Po nocy?
– Do dia bła, jesz cze nie ma nocy! – wark nęłam. – Jest po pro stu ciem no, jak to w pa ździer ni ku w taką

po go dę. Po roz glądam się, może ją zo ba czę. Nie chcę, żeby zmo kła.
Mar le na po de rwa ła się z fo te la.
– Pój dę z tobą.
Nie wy pi ła na wet łyka kawy, któ rą zro bił mój oj ciec.
– Nie mu sisz – po wie dzia łam.
– Po mo gę ci – upa rła się.
W su mie cze mu nie? Cho ciaż tyle mo gła zro bić.
Od wró ci łam się do ojca.



– Czy Mi śka mó wi ła, gdzie miesz ka ta Wio let ta?
Oj ciec mach nął ręką, co za pew ne zna czy ło, że nie mó wi ła albo że bym się od nie go od cze pi ła. Za pa dł

się w fo tel i zno wu si ęgnął po krzy żów kę.
– A cho ciaż wi dzia łeś przez okno, w któ rą stro nę po szła? W lewo czy w pra wo?
– W pra wo. Nie wiesz cza sem, jak będzie port lot ni czy Chi ca go, na pięć li ter, czwar ta r?
– Nie wiem – wark nęłam i w tym sa mym mo men cie Mar le na pod po wie dzia ła:
– O’Hare. O-H-A-R-E – prze li te ro wa ła, po czym zła pa ła moje spoj rze nie i wzru szy ła ra mio na mi. – No

co?
– Ona na pew no za raz wró ci – po wie dział oj ciec, nie od ry wa jąc wzro ku od krzy żów ki. – Nie mo żesz

jej prze cież wszyst kie go za bra niać. Nie jest już ma łym dziec kiem, za raz sko ńczy szes na ście lat.
– Tato... – za częłam, przez uła mek se kun dy dum na z sie bie, że prze łk nęłam sło wo „kur wa”. – To nie

ja jej za bra niam, tyl ko pra wo...
– Nie pra wo, a bez pra wie – prze rwał mi. – Do tej pory nie ma usta wy.
Mar le na prze wró ci ła ocza mi. Mo gła bym ją pra wie za to po lu bić.
– Te raz to i tak nie wa żne – wes tchnęłam. – Jest lock down, a Mi cha li na, jak słusz nie za uwa ży łeś, nie

jest już dziec kiem. Mogą jej wle pić man dat albo na ro bić in nych nie przy jem no ści.
– Nikt tego nie spraw dza – mruk nęła Mar le na, czym stra ci ła u mnie te kil ka punk tów, któ re wcze- 

śniej zy ska ła.
– A poza tym nie po zwo li łam jej ni g dzie wy cho dzić bez uzgod nie nia ze mną – uci ęłam. – Idę.
I wte dy w drzwiach za zgrzy tał klucz.
Mi śka pach nia ła pa ździer ni ko wy mi li śćmi i dy mem. Ktoś pew nie zno wu nie le gal nie pa lił coś na po- 

se sji. Na po licz kach mia ła ru mie ńce, a  na rzęsach tusz. Wy gląda ła le piej niż przez ostat ni mie si ąc.
Wła ści wie niż przez cały ten czas, od kie dy spro wa dzi ły śmy się z po wro tem do Brwi no wa.

Lola za częła ją ob ska ki wać i li zać.
– Gdzie by łaś? – za py ta łam ci cho.
– U ko le żan ki – burk nęła moja cór ka. Do bry wy gląd nie prze ło żył się na po pra wę jej za cho wa nia.
– U któ rej?
– U ta kiej jed nej. Nie znasz jej.
Wy tar mo si ła Lolę za uszy, po ca ło wa ła ją w czu bek gło wy i ru szy ła do swo je go po ko ju.
– Chwi lecz kę – za trzy ma łam ją. – Naj pierw chcę się do wie dzieć, gdzie by łaś. I dla cze go w ogó le wy- 

szłaś, sko ro nie wol no.
– O Jezu, mamo! – Za trzy ma ła się w po ło wie po ko ju, po czym spoj rza ła na Mar le nę. – Kto to jest?
– Mówi się „dzień do bry” – po uczył Mi śkę dzia dek.
Na chwi lę za pa dło mil cze nie. Lola nie spo dzie wa nie pod bie gła do Mar le ny i po ło ży ła jej łeb na udzie,

a ta po dra pa ła ją za uchem.
–  To jest Mar le na So bie ska. Po miesz ka u  nas przez kil ka dni – po wie dzia łam po wo li, a  po tem po- 

szłam do kuch ni. Skręca ło mnie z gło du.
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Po obie dzie Mar le na po wie dzia ła, że po zmy wa, co było mi bar dzo na rękę, bo zmy war ka pa dła w ze- 
szłym mie si ącu, a ja ci ągle ba łam się sza stać na pra wo i lewo kasą od Łu ka sza. Oj ciec po sze dł do sie bie.
Sły sza łam, jak trzesz czą de ski podło gi, a  po tem spręży ny fo te la. Lola umo ści ła się na le go wi sku pod
biur kiem.

Nie mo głam wy my ślić żad ne go pre tek stu, żeby to od wlec. Po de szłam więc do drzwi Mi śki i za pu ka- 
łam, cho ciaż prze kro cze nie pro gu jej po ko ju ozna cza ło mniej wi ęcej to samo co we jście do klat ki
z głod nym ty gry sem.

Nie od po wie dzia ła, ale i tak na ci snęłam klam kę.
– Mogę?
Sie dzia ła sku lo na w fo te lu, z ko mór ką w dło ni. Nie pa li ła się żad na lam pa i moją cór kę oświe tla ły tyl- 

ko blask ekra nu oraz mdłe świa tło la tar ni ulicz nej.
– Gdzie by łaś? – spy ta łam.
– Jezu, mamo! Zno wu za czy nasz? Czy ja mogę w tym domu po być tro chę sama?!
Od su nęłam dwie blu zy i ja kieś po je dyn cze skar pe ty, po czym przy sia dłam na kra wędzi łó żka.
– Nie znasz żad nej Wio let ty.
– A ty skąd wiesz, kogo znam?
Wes tchnęłam. Ostat nio wzdy cha łam tak często, że za czy na ło gro zić to ro ze dmą płuc.
– Ach, za po mnia łam – po wie dzia ła moja cór ka, na tyle już do ro sła, że wpraw nie po słu gi wa ła się iro- 

nią. – Je steś prze cież de tek tyw ką. Za wsze do cie rasz do praw dy.
– Coś w tym ro dza ju. Więc gdzie by łaś?
Nie od po wie dzia ła. Ga pi ła się w ekran tego głu pie go te le fo nu. Wku rza ło mnie to tak bar dzo, że mu- 

sia łam za ci snąć dło nie w pi ęści, żeby nie wy buch nąć.
Mil cza łam. Po pierw sze nie mia łam po jęcia, co po wie dzieć, a po dru gie wie dzia łam, jak ci sza dzia ła

na lu dzi, na moją cór kę też. W ko ńcu się zde ner wu je i wy krzy czy mi w twarz, gdzie była.
Sie dzia łam w ci szy i ciem no ści, na słu chu jąc skrzy pi ące go domu.
Krzyk nęła tak na gle, że aż drgnęłam.
– Z chło pa kiem, okej?! Jak już mu sisz ko niecz nie wszyst ko wie dzieć!
– Z ja kim chło pa kiem?
– Z ta kim jed nym. – Zno wu opu ści ła gło wę i wpa trzy ła się w ekran. – Nie znasz go.
Może po win nam go po znać, po my śla łam.
– A ty skąd go znasz?
– Je eeezu, ma aamo! Z in ter ne tu! A skąd mam go znać? Prze cież nie ma szko ły i ni g dzie nie wy cho- 

dzę. – Pla snęła te le fo nem o ko la no. – Do brze nam się ga da ło i po sta no wi li śmy się spo tkać w re alu. On
jest z Mi la nów ka, ma bli sko.

– I co, faj ny?
– Może być. – Zno wu pod nio sła ko mór kę.
– Có recz ko... Mi śka...
– Mamo, daj spo kój. – Po pa trzy ła na mnie jak na wa riat kę. – Wiem, co chcesz po wie dzieć, ale te raz

wszy scy po zna ją się w in ter ne cie. Taki lajf.
– Taki lajf – po wtó rzy łam. – Nie, ja chcia łam coś in ne go. Może chcesz, że bym po szła z tobą do gi ne- 

ko lo ga? Masz już pi ęt na ście lat, pra wie szes na ście i mo żesz le gal nie... – Sło wo „seks” w od nie sie niu do



mo jej cór ki nie chcia ło mi prze jść przez gar dło. – Po win naś się za bez pie czać.
Wy pro sto wa ła się gwa łtow nie.
– Je steś wa riat ką, wiesz?! Czło wiek wy cho dzi się spo tkać z dru gim czło wie kiem, a ty my ślisz wy łącz- 

nie o sek sie!
– Nie my ślę wy łącz nie o sek sie. My ślę o kon se kwen cjach. Chcę tyl ko, że byś wie dzia ła, że za wsze mo- 

żesz do mnie przy jść.
– Tak, tak – burk nęła. – Za wsze to mó wisz.
– Bo tak jest.
W jej te le fo nie coś bzyk nęło i zno wu sku pi ła na nim uwa gę.
– W ka żdym ra zie – pod jęłam – gdy byś po trze bo wa ła...
– Nie po trze bu ję. Mamo, jaki seks?! My się do pie ro po zna li śmy.
A ja nie mam po jęcia, co te raz ro bią na sto lat ki w jej wie ku. Sy pia ją z kim po pad nie czy wolą po cze- 

kać? By łam bez na dziej nym di no zau rem, któ ry nic nie wie o swo im dziec ku.
– Mi śka.
Pod nio sła gło wę znad ekra nu.
– Tak czy ina czej nie wol no ci wy cho dzić z domu bez mo jej wie dzy. Jest lock down.
– A ty mo żesz? – od pa ro wa ła.
– Ja pra cu ję!
– Ja sne. „Ktoś musi pła cić za to wszyst ko”! – Prze drze źnia ła mnie tak do brze, że pra wie usły sza łam

swój głos.
– Do kład nie tak – wy ce dzi łam przez za ci śni ęte zęby.
– A jak je dziesz na seks z tym po li cjan tem, to też jest pra ca?
Kur wa! Pra wie po wie dzia łam to na głos.
– Je stem do ro sła. To moja pry wat na spra wa, co ro bię i z kim. A ty masz pi ęt na ście lat!
Usły sza łam kro ki na gó rze. Oj ciec mu siał usły szeć, jak krzy czę. Nic mnie to nie ob cho dzi ło.
– I masz mnie słu chać, gów nia ro! – wy da rłam się. – To nie moja wina, że je ste śmy w ta kiej sy tu acji...

– Urwa łam gwa łtow nie, bo na gle ze szło ze mnie po wie trze.
– A może moja, co?! – wrzesz cza ła Mi śka. – To, że je ste śmy w ta kiej du pie! To, że jest ta głu pia pan- 

de mia! To, że nie ma ojca...
Roz ry cza ła się. Te le fon upa dł jej na podło gę i  na wet się po nie go nie schy li ła. Sku li ła się na fo te lu

i ob jęła ko la na ra mio na mi, a wło sy opa dły jej na twarz.
Ob jęłam ją moc no, naj moc niej, jak tyl ko po tra fi łam, i Mi śka przy lgnęła do mnie, jak by nie była zbun- 

to wa ną na sto lat ką, tyl ko słod ką dziew czyn ką, któ rą ci ągle zbyt do brze pa mi ęta łam i  któ ra ni g dy nie
mia ła do syć ca łu sów i przy tu la nia.

Sie dzia ły śmy tak, wcze pio ne w sie bie jak dwaj roz bit ko wie na tra twie. Ra mio na Mi śki drga ły od pła- 
czu. La tar nia na uli cy za mi go ta ła, na se kun dę zga sła i zno wu się za pa li ła.

– Ko cham cię, có recz ko – po wie dzia łam ci cho.
Nie wiem, czy mnie usły sza ła przez szloch, ale to było nie wa żne. Li czy ło się tyl ko to, że trzy ma łam

w ra mio nach cie płe cia ło, już nie dziec ka, a pra wie do ro słej ko bie ty, że wo kół pa no wał pó łm rok, a  ja
czu łam bi jące od niej cie pło i mo głam tak sie dzieć do ko ńca świa ta.

Mi śka po ru szy ła się i od su nęła ode mnie.
– Masz ja kąś chu s tecz kę? – spy ta ła.
Wy ci ągnęłam z kie sze ni zmi ętą li gni nę. Wy dmu-cha ła gło śno nos.
– Czy ta baba, ta cała Mar le na, na praw dę będzie u nas miesz kać? Nie ma wła sne go domu?
– Ma – od pa rłam. – To tro chę skom pli ko wa ne. Zo sta nie u nas tyl ko na dwa dni, okej?



– Okej.
Jesz cze raz wy dmu cha ła nos, a po tem wy ta rła oczy.
– Nie trzyj, bo się roz ma żesz – po wie dzia łam. – W ła zien ce stoi mój płyn do de ma ki ja żu. Zmyj so bie,

bo sa mym my dłem nie zej dzie.
– Jezu, prze stań mi mó wić, co mam ro bić!
Pod nio sła te le fon, obej rza ła wy świe tlacz, czy nie pękł, a po tem zer k nęła, czy nie przy szła do niej wia- 

do mo ść. Sie dzia łam i przy gląda łam się temu bez sło wa.
– Wszyst ko do brze, mamo. – Spoj rza ła na mnie. – Se rio, wszyst ko w po rząd ku. Mo żesz so bie iść.
Chcia łam coś po wie dzieć, coś w sty lu, że damy radę albo przej dzie my przez to ra zem, za miast tego

jed nak wsta łam bez sło wa i wy szłam.
– I za mknij za sobą drzwi! – krzyk nęła za mo imi ple ca mi.
Za mknęłam.
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Mar le na sta ła przy moim biur ku i  pa trzy ła na zdjęcie, któ re zro bi łam pięć albo sze ść lat wcze śniej,
zimą. Rzu ca li śmy się śnie żka mi, a Lola, wte dy jesz cze szcze niak, cho ciaż już wy ro śni ęty, pró bo wa ła je
zja dać. Na sze kurt ki były bia łe od śnie gu. Mar cin chwy cił Mi śkę w ob jęcia i kie dy Lola za częła na nich
ska kać, bo też chcia ła się przy łączyć do za ba wy, za wo ła łam, żeby na mnie spoj rze li, i  cyk nęłam to
zdjęcie.

Ja koś nie po tra fi łam go scho wać, bo wte dy nie mu sia ła bym już wi ęcej pa trzeć na to, jacy by li śmy
szczęśli wi.

Kie dy mnie usły sza ła, dała krok do tyłu, jak by zro bi ła coś złe go.
– Chcesz jesz cze kawy? – za py ta łam.
Po kręci ła gło wą.
– To two ja ro dzi na? – Spoj rza ła na fo to gra fię.
– Mój mąż nie żyje – uci ęłam, za nim za częła do py ty wać o szcze gó ły.
Po ru szy ła war ga mi.
– Może... Wiesz co, jed nak po dzwo nię po zna jo mych i za cze pię się u ko goś in ne go.
Wzru szy łam ra mio na mi. Dla mnie tyl ko le piej.
Usia dła z  ko mór ką na ka na pie, ale wbrew temu, co po wie dzia ła, nie za częła dzwo nić, tyl ko pi sać.

Tro chę to trwa ło. Umo ści łam się więc za biur kiem, a Lola w mo ich no gach. Po ru szy łam mysz ką, żeby
obu dzić sys tem.

– Kur wa – usły sza łam w ko ńcu.
Nie że bym mia ła coś prze ciw ko prze kle ństwom, ale wo la łam, żeby nie sły szał ich mój oj ciec.
– Jed ni nie mogą, a tych, co by mo gli, nie ma – wy ja śni ła Mar le na.
– Moje za pro sze nie jest ak tu al ne – po wie dzia łam, nie od ry wa jąc wzro ku od ekra nu.
– Nic chcę ci prze szka dzać – mruk nęła.
– No to nie prze szka dzaj. Po czy taj so bie albo co, ale je śli chcesz coś oglądać na te le fo nie, to ra czej

w słu chaw kach, bo mam spo ro pra cy.
– Ja sne.
Od su nęła się da lej ode mnie.
– Na praw dę je steś de tek tyw ką i ba dasz spra wę śmier ci Soni Mar chlew skiej?
– Nie eks cy tuj się. To nud na spra wa, dla fir my ubez pie cze nio wej. – Nie za mie rza łam opo wia dać jej

o zle ce niu od Łu ka sza.
– Ja my ślę, że to mąż ją za bił.
Od wró ci łam gło wę tak szyb ko, że aż mi chrup nęło w szyi.
– Masz ja kieś fak ty na po par cie tej teo rii? – za py ta łam.
– Chcia ła go zo sta wić.
– Zo sta wi ła go – sko ry go wa łam.
– No i on ją za bił.
Wy je cha łam z fo te lem zza biur ka tak, że bym mo gła ją wi dzieć.
– W two jej wer sji wy da je się to bar dzo pro ste – po wie dzia łam. – Ale my ślę, że „chcia ła go zo sta wić” to

za sła by ar gu ment dla mo je go zle ce nio daw cy.
Roz ło ży ła ręce.



– So nia się go bała.
O! To no wo ść.
– Po wie dzia ła ci?
Skrzy wi ła się.
– Nie do ko ńca.
– Czy li nie po wie dzia ła. Bo mia łaś za kaz zbli ża nia się – do da łam. – Stal ko wa łaś ją.
– Wca le jej nie stal ko wa łam. Chcia łam jej po móc.
– Ro zu miem. I za chęć po mo cy sąd wy sta wił ci za kaz.
– Nic nie ro zu miesz! – za wo ła ła. – So nia mia ła pro ble my, na praw dę po wa żne. Chcia łam po pro stu jej

po móc. Pró bo wa łam się z nią skon tak to wać, tyl ko on na to nie po zwa lał.
Nie po tra fię zbyt do brze kon tro lo wać wy ra zu twa rzy – zda ję so bie z tego spra wę, dla te go wiem, że

w tam tej chwi li mia łam na niej wy pi sa ne: „Co za ko smicz na bzdu ra”.
– Do bra – po wie dzia łam, wra ca jąc z fo te lem przed kom pu ter. – Ja mam jesz cze dzi siaj spo ro ro bo ty,

więc zaj mij się, pro szę, swo imi spra wa mi, tyl ko po ci chu. – Zna la złam plik, w któ rym za częłam zbie rać
in for ma cje, i otwo rzy łam go.

– Nie wie rzysz mi?
– Nie bar dzo – mruk nęłam. – A te raz, je śli mo żesz...
– Jesz cze cię prze ko nam. – Prze su nęła się na dru gi ko niec ka na py i wy jęła ko mór kę, ja zaś za częłam

in ten syw nie my śleć i by naj mniej nie o ra por cie, któ ry na mnie cze kał.
Po li cja po dej rze wa ła Łu ka sza. Mar le na twier dzi ła, że to on za bił So nię. No do bra, może nie za raz

„za bił”, ale był za mie sza ny w jej śmie rć. Wie le razy w prze szło ści prze ko na łam się, że spraw cy za wsze
na le ży szu kać w naj bli ższym kręgu ofia ry. Tyl ko że prze cież do brze zna łam Łu ka sza! By łam w nim kie- 
dyś śmier tel nie za ko cha na, upra wia li śmy nie ziem ski seks (inna spra wa, że obo je mie li śmy wte dy po
nie ca łe dwa dzie ścia lat) i  okej, nie wy szło nam, ale to wca le nie zna czy ło, że miał coś wspól ne go ze
śmier cią Soni. Zresz tą to ja go rzu ci łam...

Pró bo wa łam ze brać my śli. Mar le na So bie ska, upier dli wa nie spe łnio na dzien ni kar ka, z  pew no ścią
po tra fi ła uprzy krzyć Soni ży cie, jed nak jej nie za bi ła. Tego by łam pew na.

Co jesz cze wie dzia łam?
Że So nia w wie czór po prze dza jący jej śmie rć spo tka ła się z ko le żan ka mi z kla sy, któ rych nie wi dzia ła

od pra wie dzie si ęciu lat. Po spo tka niu nie po je cha ła do domu, tyl ko ru szy ła prze lo tów ką do War sza wy.
Cze goś się bała. Tak samo jak Na ta lia, któ ra wy pro si ła mnie z ka wiar ni.

Przy po mnia łam so bie, że prze cież mia łam spraw dzić tę Na ta lię, tyl ko za po mnia łam przez na gra nia
wy ci ągni ęte od Za gór skie go i prze ko na nie, że to Mar le na jest wła ści wym tro pem.

Cóż, le piej pó źno niż wca le. We szłam szyb ko na stro nę szko ły i wy szu ka łam rocz nik Soni. Na ta lia
w kla sie była tyl ko jed na – Na ta lia Prze wal ska.

Mu sia łam zdo być jej ad res, sęk w tym, że ła twiej było po wie dzieć, niż zro bić. Ra czej nie mo głam już
li czyć na po moc po zo sta łych ko le ża nek Soni. Ta kiej in for ma cji nie da ła bym też rady wy ci ągnąć od
szkol nej se kre tar ki, a przez to pie przo ne RODO i tak nie zna la złbym jej w sie ci!

I wte dy coś przy szło mi do gło wy.
Kie dy wsta łam, Mar le na pod nio sła gło wę znad te le fo nu, ale na wet na nią nie spoj rza łam. Po szłam na

górę i za stu ka łam do sy pial ni ojca. Usły sza łam „pro szę” i we szłam. Le żał z ksi ążką na łó żku.
– Nie śpisz?
– Noc jest do spa nia, có recz ko, nie dzień.
Ja sne. To mówi fa cet, któ ry co dzien nie uci na so bie drzem kę.
– Ty znasz wszyst kich w Brwi no wie. – Nie ma to jak za cząć od po łech ta nia jego pró żno ści. – To może

znasz też nie ja kich Prze wal skich?



–  Prze wal skich, Prze wal skich... Cze kaj. – Usia dł i  spu ścił nogi na podło gę, a  po tem wsu nął sto py
w kap cie usta wio ne przy łó żku. – A to nie są ci z Po wsta ńców War sza wy?

Gdy bym wie dzia ła, prze cież nie przy szła bym do nie go z tym py ta niem.
– A mają cór kę Na ta lię?
– Hm, tego nie wiem – za sępił się oj ciec. – Ale na pew no ja kąś mają. Pa mi ętam, jak sta ry Prze wal ski

przy cho dził z nią...
– Dzi ęki, tato! Śpij da lej. Nie prze szka dzam ci.
– Mó wi łem ci prze cież, że nie śpię!
Za mknęłam za sobą drzwi.
Po wsta ńców War sza wy znaj do wa ła się na dru gim ko ńcu Brwi no wa, za to ra mi, po tej gor szej stro- 

nie. W su mie nie da le ko, ale tak już się przy zwy cza iłam do je żdże nia wszędzie sa mo cho dem, że na wet
do gło wy mi nie przy szło pó jść tam na pie cho tę. Ta niej by ło by ro we rem, tym bar dziej że stał w szo pie
i się ku rzył – wy ma gał je dy nie so lid ne go sma ro wa nia. W War sza wie sta ra łam się ko rzy stać z ko mu ni- 
ka cji miej skiej, ale ży cie w tym cho ler nym mia stecz ku roz le ni wia.

Zer k nęłam w okno. Po dwór ko spo wi ja ła smo li sta cze rń, ze gar w ko mór ce mó wił jed nak co in ne go –
że wca le nie jest pó źno. W ka żdym ra zie nie za pó źno, żeby zło żyć ko muś nie za po wie dzia ną wi zy tę.
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Dom był nie brzyd ki, ale za nie dba ny. Nie żeby za raz ru ina – po pro stu krza ki do ma ga ły się przy ci ęcia,
traw nik wy gra bie nia, bra ma po ma lo wa nia, a ścia ny świe że go tyn ku. W oknach wi sia ły fi ran ki, a prze- 
bi ja jące zza nich świa tło było przy tul ne i cie płe. Wy glądał jak ty si ące do mów w tym mia stecz ku: dość
uro kli wy, choć nie ko niecz nie wart tyle, ile wy no sił koszt ge ne ral ne go re mon tu.

Za dzwo ni łam do furt ki. Naj pierw roz le gło się szcze ka nie, a po tem za trzesz czał do mo fon, ewi dent- 
nie nowy, dro gi i pa su jący do bra my jak pi ęść do nosa.

Wie dzia łam, że mam tyl ko jed no po de jście.
– Do bry wie czór – po wie dzia łam. – Prze pra szam, że prze szka dzam, ale czy nie przy błąkał się do pa- 

ństwa dziś wie czo rem pies? Ucie kł mi.
W do mo fo nie jesz cze raz za brzęcza ło i za mek od sko czył, a ja ru szy łam ście żką wy ło żo ną be to no wy- 

mi pły ta mi chod ni ko wy mi. Były nie rów ne, a ście żka sła bo oświe tlo na.
W drzwiach sta nęła ko bie ta. Pró bo wa ła po wstrzy mać ma łe go kun dla, ale prze mknął się koło jej nóg,

pod bie gł do mnie i sko czył mi na spodnie. Na wet w sła bym świe tle wi dzia łam od ci ski świe żo za bło co- 
nych łap.

– Azor! Prze pra szam pa nią naj moc niej! Azor, nie skacz, nie wol no!
Pies za ta ńczył wo kół mnie. Po chy li łam się, da łam mu dłoń do po wącha nia, a po tem po kle pa łam po

boku. Ogon o mało mu się nie urwał ze szczęścia.
– Pro szę, niech pani wej dzie. – Ko bie ta, któ rą wzi ęłam za mat kę Na ta lii Prze wal skiej, od su nęła się,

żeby zro bić mi prze jście. – Azor, nie wol no ska kać, prze cież wiesz.
Azor nie wy glądał na ta kie go, któ ry wie. Nie wy glądał też na psa, któ re go kie dy kol wiek po wa żniej

skar co no.
– Pro szę, pro szę do środ ka. Bar dzo pa nią ubło cił? Może spró bu ję to sczy ścić?
Mach nęłam ręką.
– Pro szę się nie przej mo wać, to moje spodnie na spa ce ry z psem. Ucie kł mi przed dwo ma go dzi na- 

mi. Prze stra szył się mo to cy kla, a ja aku rat prze pi na łam smycz. Może pa ństwo wi dzie li?
Wy ci ągnęłam ko mór kę i po ka za łam zdjęcie Loli. Wy bacz, Lo li ta, po my śla łam. Mam na dzie ję, że wła- 

śnie bez piecz nie ob ra casz się na dru gi bok w swo im ko szy ku pod biur kiem.
Ko bie ta obej rza ła fo to gra fię i po kręci ła gło wą.
– Bar dzo mi przy kro, ale niech pani chwi lę po cze ka, za py tam męża. Po sze dł na górę się po ło żyć.
Mia łam na ko ńcu języ ka „Pro szę go nie bu dzić”, jed nak się po wstrzy ma łam. Ża den psiarz by tak

prze cież nie po wie dział.
– Bar dzo dzi ęku ję – od pa rłam szyb ko.
– Może pani wej dzie da lej?
– Nie będę pa ństwu bru dzić. – Po ka za łam na swo je mo kre buty.
Ko bie ta, któ ra mu sia ła być mat ką Na ta lii Prze wal skiej, mia ła spo ro za ufa nia do lu dzi, bo po szła na

górę, nie li cząc się z tym, że mo głam wła śnie wpu ścić wspól ni ków i wy nie ść jej pół domu. Tacy byli sta- 
rzy miesz ka ńcy Brwi no wa – wpusz cza li nie zna jo mych do wła snej kuch ni i ofe ro wa li im szklan kę wody.
Oba wia łam się, że mój oj ciec też by tak zro bił.

Ro zej rza łam się po wąskim przed po ko ju – na ścia nach wi sia ło mnó stwo zdjęć. Dziew czyn ka, przy- 
pusz czal nie Na ta lia, sta wia pierw sze krocz ki w ogród ku przed do mem, któ ry wy glądał wte dy na o wie- 
le bar dziej za dba ny. Dziew czyn ka bez gór nych je dy nek, za to z  ku cy ka mi, pre zen tu je świa dec two



z czer wo nym pa skiem. Dziew czyn ka i jej mama, albo inna do ro sła ko bie ta, w ko stiu mach kąpie lo wych
na pla ży. Dziew czyn ka na ko niu, pew nie w  stad ni nie za Pod ko wą. Dziew czyn ka z  ko le żan ka mi.
Dziew czyn ka w kla sie pod sta wów ki, li ceum, na stu diach.

Sądząc ze zdjęć, Na ta lia była je dy nym i w do dat ku pó źnym dziec kiem, ta kim, na któ re cze ka się pół
ży cia, a kie dy wresz cie się po ja wia, czło wiek za czy na się mar twić, czy do cze ka jego ma tu ry albo ko ńca
stu diów.

Azor kręcił się wo kół mo ich nóg. Po gła ska łam go de li kat nie, a on ru nął na ple cy i od sło nił brzuch.
Po dra pa łam go naj pierw po gar dle, a po tem pod pa chą.

– On pani nie da spo ko ju, to strasz ny piesz czoch – po wie dzia ła mat ka Na ta lii. Scho dzi ła ze scho dów
po wo li, moc no trzy ma jąc się jed ną ręką po ręczy. – Mąż mówi, że nie wi dział w oko li cy żad ne go pie ska
bie ga jące go lu zem. Bar dzo mi przy kro. Pro szę po py tać sąsia dów. Może ktoś przy uwa żył.

Azor prze kręcił się na bok i po stu ki wał ogo nem w podło gę, na wy pa dek, gdy bym za po mnia ła, że tu
jest.

– To pa ństwa cór ka? – za py ta łam i po ka za łam gło wą zdjęcia.
Mat ka Na ta lii ze sztyw nia ła. W ułam ku se kun dy za mie ni ła się z czło wie ka w ro bo ta.
– Wy je cha ła do Nie miec – od pa rła. – Do sta ła tam pra cę.
– Czy mogę się z nią ja koś skon tak to wać?
– Pani tu przy szła w spra wie psa? – Ko bie ta pod nio sła głos.
– Pro szę pani. – Sta ra łam się uśmiech nąć, ale nie zbyt mi wy szło. – To bar dzo wa żne. Mu szę ko niecz- 

nie po roz ma wiać z Na ta lią. Jak naj szyb ciej.
– Jest w Niem czech – po wtó rzy ła jej mat ka. – Nie mogę pani po dać nu me ru te le fo nu.
– Jesz cze kil ka dni temu była w Brwi no wie – za uwa ży łam.
– Do bra noc pani.
Ko bie ta prze pchnęła się obok mnie i sze ro ko otwo rzy ła drzwi fron to we. Na wet Azor ro zu miał, że to

nie dla nie go.
Po ta rłam ręką czo ło. Nie mia łam wy jścia, mu sia łam po wie dzieć jej praw dę.
– Nie je stem żad ną dzien ni kar ką, pra cu ję dla agen cji ubez pie cze nio wej. – Ja koś mi się wy da wa ło, że

le piej nie wspo mi nać Łu ka sza. – Cho dzi o wy pa dek Soni Mar chlew skiej.
Mat ka Na ta lii sta ła nie ru cho mo z ręką na klam ce.
– Czy cór ka coś pani mó wi ła o spo tka niu z ko le żan ka mi z  li ceum? – ci ągnęłam. – Tym, na któ rym

była też So nia?
– Pro szę już iść.
Wy jęłam z kie sze ni wi zy tów kę.
– Gdy by chcie li pa ństwo po roz ma wiać – pani albo pani mąż – pro szę do mnie za dzwo nić.
Trzy ma łam wi zy tów kę przed jej no sem, ale ona nie wy ko na ła naj mniej sze go ge stu, żeby ją wzi ąć

albo przy naj mniej ode pchnąć moją rękę. Pa trzy ła pro sto przed sie bie – nie na mnie, nie na wi zy tów kę,
tyl ko gdzieś w prze strzeń.

– Do bra noc – po wie dzia łam w ko ńcu i wy szłam.
By łam już przy furt ce, kie dy za wo ła ła:
– Na praw dę zgu bi ła pani psa?!
Od wró ci łam się.
– Nie. Dzi ęku ję, że pani pyta. Jest w domu i czu je się do brze.
Za trza snęła za mną drzwi.
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So nia cze goś się bała, tak samo jak jej ko le żan ki, a Na ta lia bała się do tego stop nia, że w ci ągu kil ku dni
za wi nęła się za gra ni cę.

Nie mia łam po jęcia, cze go albo kogo tak się boją, ale przy naj mniej ro zu mia łam, dla cze go po li cja po- 
dej rze wa ła Łu ka sza. Śmie rć Soni to na pew no nie był wy pa dek.

Nie ste ty, Za gór ski nie chciał o tym roz ma wiać. Na wet się ucie szył, kie dy za dzwo ni łam, jed nak gdy
tyl ko pa dło pierw sze py ta nie, rzu cił słu chaw ką. Na seks też się nie umó wi li śmy.

Po zo sta ło mi jed no. Po sta wi łam przed Mar le ną her ba tę i usia dłam w fo te lu na prze ciw ko.
– To czar na? – Po ci ągnęła no sem. – Bo ja czar nej nie mogę.
– Hi bi skus – uspo ko iłam ją. Sma ko wał obrzy dli wie i pił go tyl ko mój oj ciec, ale nic in ne go nie mia- 

łam w domu. Za po mnia łam ku pić.
– Opo wiedz mi o Soni Mar chlew skiej – po pro si łam. – Do kład nie, jak to było z tym za ka zem zbli ża nia

się.
Po pa trzy ła na mnie po dejrz li wie, pod nio sła ku bek i chcia ła upić łyk, her ba ta oka za ła się jesz cze za

go rąca. Mar le na za ci snęła usta, a ja cier pli wie cze ka łam.
– Po pro stu chcia łam jej po móc – po wie dzia ła w ko ńcu.
– Za dzwo ni łaś do niej i po pro si łaś o wy wiad?
– Cho dzi ło o duży mie si ęcz nik, więc to był pew niak. Wie dzia łam, że So nia nie od mó wi.
Mar le na ni g dy wcze śniej nie opu bli ko wa ła żad ne go wy wia du, aż tu na gle pre sti żo we pi smo zle ca jej

roz mo wę z po pu lar ną ak tor ką. Cie ka we, jak to za ła twi ła, bo bez zna jo mo ści na pew no się nie obe szło.
– No i?
Wzru szy ła ra mio na mi.
–  Wszyst ko było faj nie, do pó ki do domu nie wró cił jej mąż. So nia się za mknęła, ro zu miesz? Nie

chcia ła już nic po wie dzieć, tyl ko pa trzy ła w taki dziw ny spo sób, jak by pro si ła o po moc.
Pa trzy ła w dziw ny spo sób...
– A co było po tem?
– Wy sła łam jej ten wy wiad do au to ry za cji, a ona po ło wę z nie go wy wa li ła. Wszyst ko, co mó wi ła o mi- 

ło ści, któ ra może nisz czyć, cho ciaż sama mi to wcze śniej po wie dzia ła, bez py ta nia.
Czy li, tłu ma cząc z  języ ka Mar le ny na po wszech nie zro zu mia ły, So nia uzna ła, że nie będzie się tak

otwie rać przed sze ro ką pu blicz no ścią.
– A po tem?
– Pró bo wa łam się do niej do dzwo nić, wie lo krot nie. Pi sa łam też mej le, ale nie od po wia da ła. Chcia łam

z nią po roz ma wiać, za py tać, czy na praw dę po trze bu je po mo cy, ona jed nak wy ra źnie mnie uni ka ła.
Wy ra źnie uni ka ła dzien ni kar ki, któ ra zro bi ła z nią tyl ko je den wy wiad i mia ła bar dzo męczący spo- 

sób by cia.
– Kil ka razy ode brał mąż i po wie dział mi, że bym prze sta ła dzwo nić. Bar dzo ostrym to nem. Ja kiś czas

pó źniej prze nio słam się do Pod ko wy, bo moja zna jo ma, ta, co te raz jest w Lon dy nie, szu ka ła wspó łlo ka- 
tor ki. Wcze śniej miesz ka łam na Tar cho mi nie. Tu jest faj niej, ta niej niż w War sza wie, no i mia łam bli- 
sko do Soni.

– I?
– Cze ka łam na nią przed bra mą i raz, gdy aku rat wy je żdża ła, wsia dłam do jej sa mo cho du. Zdąży łam

tyl ko po wie dzieć, żeby za dzwo ni ła, je śli po trze bu je po mo cy, bo za raz wy bie gł jej mąż i wy rzu cił mnie



z auta. A kil ka dni pó źniej do sta łam pi smo z sądu. I tyle. – Wzru szy ła ra mio na mi.
Mar le na ewi dent nie nie na le ża ła do tych nie bez piecz nych stal ke rów, ale do tych upier dli wych na

pew no. Wca le mnie nie dzi wi ło, że ani So nia, ani Łu kasz nie chcie li, żeby im się kręci ła wo kół domu.
Coś mi przy szło do gło wy.

– A jak tak wy sta wa łaś pod do mem Soni...
– Nie wy sta wa łam, tyl ko cze ka łam na nią.
– A kie dy tak cze ka łaś na So nię, nie za uwa ży łaś jesz cze ko goś, kto by się tam często po ja wiał? Pie sze- 

go albo w au cie?
Po kręci ła gło wą.
– Poza tym już ci mó wi łam, So nię za bił jej mąż – od pa rła. – On był o nią pa to lo gicz nie za zdro sny.
I tak wła śnie wró ci ły śmy do punk tu wy jścia. Od chy li łam się do tyłu w fo te lu i za my śli łam się. Kie dyś

nie wie rzy łam w te po ko le nio we bzdu ry o ik sach, igre kach, ze tkach i tak da lej. Uwa ża łam, że to wszyst- 
ko za le ży od wy cho wa nia, ale ostat nie lata z Mi śką dały mi w kość i za częłam się nad tym za sta na wiać.
A te raz mia łam osta tecz ne po twier dze nie: ja by łam ik sem, Mar le na igre kiem i roz ma wia ły śmy jak gęś
z pro si ęciem.

Tyl ko dla cze go Łu kasz kła mał, mó wi ąc, że nie wie o stal ker ce Soni?
– Mówi ci coś na zwi sko Na ta lia Prze wal ska? – za py ta łam w ko ńcu.
– Ni g dy o niej nie sły sza łam.
Wes tchnęłam ci ężko. Zu pe łnie nie ro zu mia łam, dla cze go to jest ta kie trud ne i co rusz do cho dzę do

ścia ny.
– Jaka była So nia? – spy ta łam więc ze zwy kłej bab skiej cie ka wo ści. Chcia łam się do wie dzieć cze goś

wi ęcej o ko bie cie, z któ rą oże nił się mój były chło pak.
– Miła.
– Miła? – po wtó rzy łam. Już sły sza łam to okre śle nie od jej szkol nych ko le ża nek, wte dy jed nak wy da- 

wa ło mi się, że uży ły go, bo po pro stu nie wie dzia ły, co o niej po wie dzieć.
– Bar dzo. – Mar le na po ki wa ła en tu zja stycz nie gło wą. – Pod czas roz mo wy mia łam wra że nie, że na- 

praw dę chce się czy mś po dzie lić, a nie tyl ko roz ma wia, bo musi.
A może po pro stu była lep szą ak tor ką, niż wszy scy uwa ża li?
– Za to jej mąż jest strasz ny – do da ła, zer ka jąc na biur ko, na któ rym sta ło zdjęcie Mar ci na i Mi śki.
Zno wu za częła na je żdżać na Łu ka sza. Jesz cze chwi la, a za cznie py tać o mo je go męża, po my śla łam

i po sta no wi łam zmie nić te mat.
– Nie mia łam oka zji ci po wie dzieć, ale nie mamy wol ne go po ko ju. Będziesz spać tu taj na ka na pie,

do brze? Ona jest ca łkiem wy god na, roz kła da się.
Mar le na wzru szy ła ra mio na mi na znak, że to ko lej na rzecz, co do któ rej jest jej wszyst ko jed no.
– Po ściel jest w środ ku. Za raz ci przy nio sę po włocz ki i ręcz nik. Je śli po trze bu jesz ja ki chś ko sme ty- 

ków, mo żesz sko rzy stać z tego, co jest w ła zien ce.
Chęt nie usły sza ła bym „dzi ęku ję”, ale ona tyl ko ski nęła gło wą.
Wpe łzłam pod biur ko, odłączy łam lap to pa od dru kar ki i  wy ci ągnęłam wtycz kę z  gniazd ka. Przez

dwa naj bli ższe dni mo głam pra co wać w łó żku. W sy pial ni. Za za mkni ęty mi drzwia mi.
By łam w  po ło wie scho dów i  wła śnie sta ra łam się nie na dep nąć na ka bel od lap to pa obi ja jący się

o stop nie, kie dy ktoś za dzwo nił do furt ki. Uzna łam, że je śli odło żę kom pu ter na scho dek, a ojcu przyj- 
dzie do gło wy aku rat w tej chwi li ze jść na dół, to będzie ka ta stro fa.

– Mo żesz otwo rzyć?! – krzyk nęłam do Mar le ny. – Na ci śnij przy cisk w do mo fo nie.
Za wró ci łam z lap to pem i po ło ży łam go na biur ku.
– Dzień do bry? – usły sza łam zdzi wio ny głos. Ko bie cy. Kto kol wiek to był, nie spo dzie wał się zo ba czyć

u nas ob cej oso by.



Po szłam szyb ko do przed po ko ju.
– O, cze ść, Fran ka. – Ewa ode tchnęła z ulgą. – Już się ba łam, że po my li łam domy, ale po my śla łam so- 

bie: prze cież to nie mo żli we! Tyle razy tu by łam, kie dy jesz cze cho dzi ły śmy do szko ły. No i mia łam ra- 
cję.

– Wej dziesz? – za py ta łam sła bo. Nie mia łam ocho ty słu chać jej ga da nia, ale jesz cze mniej szą ocho tę
mia łam ga dać do Mar le ny i słu chać ci szy w od po wie dzi.

– Przy je cha łam po cie bie – po wie dzia ła Ewa. – Jak się uma wia ły śmy.
O rany, ca łkiem za po mnia łam! Umó wi ły śmy się na wto rek.
– Słu chaj, nie ste ty nie mam jesz cze dużo...
– Nie wy głu piaj się. Czło wiek tyl ko dzi cze je od tego sie dze nia w domu!
To praw da. Mia łam do syć wła sne go ojca i dziec ka! Mia łam na wet do syć Mar le ny, któ ra po ja wi ła się

prze cież do pie ro przed kil ko ma go dzi na mi.
– Kto to jest? – za py ta ła Ewa szep tem i wy mow nie spoj rza ła na drzwi do sa lo nu.
– Zna jo ma. To dłu ga hi sto ria. Mam się prze brać?
– Nie, do brze jest. Cho dź. – Ewa po ci ągnęła mnie za rękaw.
Zdjęłam z wie sza ka kurt kę i Lola od razu wy sta wi ła łeb do przed po ko ju. Nie zły był z niej pies stró żu- 

jący – po ja wiał się do pie ro, kie dy pani wy cho dzi ła, a nie, kie dy zja wiał się ktoś obcy.
– Ty się po łóż – po wie dzia łam do niej. – Cały czas leje.
Zu pe łnie jak by zro zu mia ła ka żde sło wo – cof nęła się i po chwi li usły sza łam trzesz cze nie jej wi kli no- 

we go ko szy ka.
Rze czy wi ście lało, na wet bar dziej niż wcze śniej. Nim do szłam do sa mo cho du, zmo kły mi wło sy.
– Ja skądś znam tę two ją zna jo mą – po wie dzia ła Ewa i prze kręci ła klu czyk w sta cyj ce. Sil nik za kasz- 

lał, ale za pa lił.
– Ona miesz ka w Pod ko wie – wy ja śni łam. – Pew nie nie raz mi nęłaś ją na uli cy.
– Coś ty, nie za pa mi ętu ję lu dzi, któ rych mi jam na uli cy. Nie, ja ją na praw dę skądś znam.
– Pó źniej so bie przy po mnisz – rzu ci łam, bo w ogó le mnie to nie in te re so wa ło. Za czy na łam ża ło wać,

że da łam się na mó wić na to wino.
A pó źniej po ża ło wa łam tego jesz cze bar dziej.
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– Fran ka! – za wo łał Pio trek, kie dy ho lo wa na przez Ewę we szłam do ich sa lo nu. – Dziew czy no, kopę lat!
Uca ło wał mnie z  du bel tów ki. W  ży ciu bym go nie po zna ła. Miał za ko la za cho dzące na tył gło wy,

brzu szek i pod bró dek ca łko wi cie zle wa jący się z szy ją. Wo la łam nie my śleć o tym, jak ja zmie ni łam się
w jego oczach, w oczach ich wszyst kich. Pio trek przy naj mniej był w do brym hu mo rze. Po dał mi kie li- 
szek z ja kąś na lew ką, a ja nie py ta łam, co to jest – wy chy li łam od razu do dna.

Oprócz nie go i Ewy w po ko ju były jesz cze dwie inne pary.
– Fran ka!
Wszy scy na mój wi dok się oży wi li i po wsta wa li z ka na py oraz fo te li. Lo gi ka na ka zy wa ła za ło żyć, że

wszyst kich ich znam, ale roz po zna łam tyl ko Ma rio lę z fir my ubez pie cze nio wej. I to dla te go, że zi den ty- 
fi ko wa łam ją (a ra czej zi den ty fi ko wa ła ją dla mnie Do ro ta) kil ka dni wcze śniej.

– Na praw dę kopę lat!
– Ale su per cię zo ba czyć!
– Na resz cie wró ci łaś do nas z wiel kie go świa ta!
Kie li szek na lew ki roz ja śnił mi w gło wie. Ta w zie lo nym gol fie to chy ba była Re na ta. Kie dyś miesz ka ła

na prze ciw ko nas, ale ni g dy się nie przy ja źni ły śmy, a pó źniej jej ro dzi ce prze nie śli się chy ba do Psz cze- 
li na. Fa ce tów nie ko ja rzy łam.

– Fran ka mnie nie po zna je – po wie dział ten, któ ry stał obok Re na ty. Był na wet przy stoj ny, ze szpa ko- 
wa ty mi skro nia mi, a by łby jesz cze bar dziej, gdy by zrzu cił dzie si ęć kilo.

Wszy scy wy buch nęli śmie chem.
Szpa ko wa ty pod sze dł i uści snął mnie.
– To ja, Ja cek.
Ja cek? Rany bo skie! Ja cek był chu dy jak szczy pio rek przez całą pod sta wów kę i li ceum, aż do ma tu ry.
– Mar ka to mo żesz nie pa mi ętać. – Ma rio la ski nęła gło wą na swo je go part ne ra, a on po dał mi rękę.
– No pew nie, że go nie pa mi ęta. On cho dził do B. Wte dy się z tymi z B nie za da wa li śmy. – Pio trek się

ro ze śmiał i do lał mi na lew ki.
Wy pi łam dru gi kie li szek, też do dna. Czu łam, że przy da mi się wi ęcej al ko ho lu we krwi.
Po tem było jesz cze go rzej. Ewa przy nio sła bi gos („Pierw szy w tym roku, za wsze ro bię pró bę przed

Wszyst ki mi Świ ęty mi”), Pio trek po ka zy wał zdjęcia świe żo uro dzo nej wnucz ki, któ rej imie nia nie mo- 
głam za cho le rę za pa mi ętać, a Re na cie ze bra ło się na wspo mnie nia z ja kie jś szkol nej wy ciecz ki do Wie- 
licz ki.

Bar dzo szyb ko na stąpił nie uchron ny na do mów kach w moim ro dzin nym mia stecz ku po dział „pa nie
na lewo, pa no wie na pra wo”. Pio trek, Ma rek i Ja cek po szli do kuch ni i sły sza łam do cho dzące stam tąd
dys ku sje o wy ższo ści mo de lu X nad po przed nim, albo od wrot nie. Ma rio la prze sia dła się z fo te la na ka- 
na pę i po kle pa ła miej sce obok sie bie. Ewa przy cup nęła obok na pu fie bez opar cia.

– No to opo wia daj – po wie dzia ła do mnie.
Mu sia łam mieć wy ma lo wa ny na twa rzy znak za py ta nia, bo wy buch nęły śmie chem.
– O Łu ka szu – rzu ci ła Re na ta. – Po dob no zno wu się spo ty ka cie.
Po kręci łam gło wą tak ener gicz nie, jak bym chcia ła ją so bie ode rwać od kar ku.
– Nie spo ty ka my się, tyl ko...
– Do bra, do bra, Fran ka, my wszyst ko wie my. Co dru gi dzień par ku je u cie bie przed do mem.
– Ale my wca le...



Ma rio la po kle pa ła mnie po ko la nie.
– Ko cha na, ty nam się nie tłu macz. Na le ży ci się po tym wszyst kim.
– Pa mi ęta cie, dziew czy ny, jaki on był za ko cha ny we Fran ce w li ceum? – spy ta ła Ewa. – My śle li śmy, że

we źmie cie ślub. A tu nic.
– Ha, ha, co się od wle cze... – spu en to wa ła Re na ta.
– Słu chaj cie, to wca le nie jest tak, jak my śli cie – za pro te sto wa łam. Mia łam ocho tę wstać i wy jść.
– Ale wie cie co – ode zwa ła się Ma rio la. – Jak by ście mi w szko le po wie dzia ły, że Łu kasz się do ro bi ta- 

kich pie ni ędzy, w ży ciu bym nie uwie rzy ła.
– No – za wtó ro wa ła jej Re na ta. – Pa mi ęta cie go? No sił ko ra li ki na szyi i wszędzie ła ził z gi ta rą.
–  A  te raz? Wła ści ciel po ło wy Brwi no wa. Zgad nij cie, do kogo na le ży ta ga le ria han dlo wa, w  któ rej

mam biu ro!
Ewka na gle spo wa żnia ła.
– Daj cie dziew czy nie spo kój – po wie dzia ła. – Nie chce, niech nie opo wia da. To pew nie na ra zie świe- 

ża spra wa. Bądźcie tro chę de li kat ne, do cho le ry!
Po zo sta łe dwie po ki wa ły gło wa mi ze zro zu mie niem.
– A ty, Ma rio la, le piej ją po proś o to, o co mia łaś po pro sić, bo nie dłu go będzie my pi ja ne.
Zno wu się ro ze śmia ły.
– Ja już je stem pi ja na – przy zna ła roz ba wio na Ma rio la. – Fran ka, daj mi jesz cze jed ną wi zy tów kę. Bo

tam tą gdzieś zgu bi łam, a mu szę mieć NIP i ta kie tam do umo wy.
Wy jęłam wi zy tów kę z kie sze ni.
– Ale mo gła byś nam przy naj mniej opo wie dzieć coś o tej Soni – po pro si ła Re na ta. – Na pew no cze goś

się do wie dzia łaś. – Pu ści ła do mnie oko.
– A wie cie, co ja my ślę, dziew czy ny? – rzu ci ła Ma rio la. – Ta So nia była taka ślicz na, do tego nie głu pia

i  po pu lar na. Na pew no za bił ją któ ryś z  tych fa ce tów, któ rzy nie na wi dzą ko biet. A  w  ogó le to co tak
oszczędzasz tę na lew kę, Ewu niu? Weź po lej.

Ręka Ewy z bu tel ką za trzy ma ła się nad kie lisz kiem Ma rio li.
– No wie cie, kur czę, jak oni się na zy wa ją... Nie przy pom nę so bie te raz. Czy ta łam taki ar ty kuł o fa-ce- 

tach, któ rzy nie upra wia ją sek su, bo nie po tra fią ni ko go po de rwać, i  uwa ża ją, że to wina ko biet. Lej,
dziew czy no!

– No da waj, da waj! – za chi cho ta ła Re na ta, a Ewa na la ła wresz cie na lew ki.
– Jak oni się na zy wa ją... – za sta na wia ła się Ma rio la. – In te le...?
– In ce le? – pod rzu ci łam. Rze czy wi ście, też kie dyś coś o tym czy ta łam.
– Do kład nie. To z an giel skie go, ale nie pa mi ętam, co zna czy. W ka żdym ra zie po tra fią być strasz nie

agre syw ni. Ca ły mi dnia mi ga da ją na ja ki chś fo rach, na kręca ją się i same wie cie. W Ame ry ce było już
po dob no kil ka przy pad ków, że za bi ja li ko bie ty.

– Nie je ste śmy w Ame ry ce – po wie dzia ła Ewa.
Ma rio la mach nęła ręką.
– Wie cie, o co mi cho dzi.
Przez chwi lę pa no wa ła ci sza. Z kuch ni do ta rły do nas gło sy pa nów. Naj wy ra źniej sko ńczy li z sa mo- 

cho da mi i byli przy geo po li ty ce.
– Czy li co? Nie mo żna fa ce tów brać na dłu gą die tę, co? – po wie dzia ła na gle Re na ta i wszyst kie trzy

za częły chi cho tać jak dzie si ęcio lat ki, któ re po raz pierw szy wi dzą pe ni sa w in ter ne cie.
– Ha, ha, bo to nie bez piecz ne! Nie mów cie nic chło pa kom – wtó ro wa ła jej Ewa. – Jak się do wie dzą, to

już nie da się strze lić fo cha.
Wy chy li łam do dna kie li szek i po pro si łam o jesz cze. Na praw dę po trze bo wa łam wi ęcej al ko ho lu.



Po tem było gło śno, we so ło i  cho ler nie męcząco. Mu sia łam wy słu chać opo wie ści o  no wym se cond
han dzie w Prusz ko wie („Na praw dę tra fia ją się mar ko we ciu chy, sama ku pi łam spód nicz kę od Hil fi ge- 
ra”), o nie uprzej mej ba bie na sta cji ben zy no wej i sa mo no śnych po ńczo chach, ale i tak wo la łam to, niż
wra cać do domu, gdzie mia łam za dużo cza su na my śle nie. Pa no wie wró ci li z kuch ni i prze ko ma rza li
się ze swo imi i  cu dzy mi żo na mi, a  ja my śla łam, jak bym się za cho wy wa ła, gdy bym była tu z  Mar ci- 
nem...

Ta myśl mnie otrze źwi ła. Po sta no wi łam wra cać i roz kle ić się w ciem no ści swo jej sy pial ni, za miast
ro bić to na oczach in nych.

Ewa za trzy ma ła mnie już przy drzwiach. Mu-sia łam oprzeć się o ścia nę, żeby wło żyć buty, bo od tych
nie zli czo nych kie lisz ków na lew ki kręci ło mi się w gło wie.

– Fran ka, uda ło ci się może do wie dzieć cze goś... – Zni ży ła głos i obej rza ła się na drzwi do kuch ni.
Nie mia łam cza su, żeby na wet po my śleć o spra wie jej męża.
– To się tak szyb ko nie da – mruk nęłam.
– Ja sne, ja sne – od po wie dzia ła od razu, jak by spo dzie wa ła się, że po wiem wła śnie coś ta kie go. – Ja

tyl ko bar dzo się o nie go mar twię.
– Dam ci znać.
Po win nam wy ta tu ować so bie to zda nie na czo le. Mam jesz cze kil ka ba na łów na po do rędziu, to jed- 

nak pa so wa ło jak ulał, bo Ewa mnie uści snęła i uca ło wa ła w oba po licz ki.
 
Kie dy wró ci łam, Mar le na nie spa ła. Nie było jej w sa lo nie, nie roz ło ży ła na wet ka na py ani nie przy go to- 
wa ła po ście li, a w ła zien ce na dole nie pa li ło się świa tło. Z tego, co już wie dzia łam, po tra fi ła być bez- 
czel na, nie przy pusz cza łam jed nak, żeby bra ła prysz nic w ła zien ce na pi ętrze, do któ rej wcho dzi ło się
z mo je go po ko ju.

Po chy li łam się i po gła ska łam Lolę zwi ni ętą w ko szy ku pod biur kiem. Jej sie rść była wil got na. Przez
uła mek se kun dy mia łam na dzie ję, że zda rzył się cud – ko le żan ka Mar le ny wcze śniej wró ci ła z Lon dy nu
albo ob ja wił się ktoś inny z klu cza mi, ale obok ka na py le żał ple cak, na sto li ku do kawy ła do wał się te le- 
fon, a zza drzwi po ko ju mo jej cór ki do cho dzi ły gło sy.

Za pu ka łam i na ci snęłam klam kę.
Mi śka sie dzia ła w fo te lu przy biur ku, Mar le na na ku chen nym sto łku i obie ga pi ły się w ekran kom- 

pu te ra. Kie dy we szłam, wy buch nęły śmie chem, ale nie na mój wi dok.
Przez chwi lę my śla łam, że mam oma my po al ko ho lu. Moja cór ka bez słu cha wek na uszach śmia ła się

bez tro sko w  to wa rzy stwie tej, któ rą jesz cze nie daw no na zwa ła babą. Za mru ga łam, ob raz jed nak nie
znik nął.

– Co ro bi cie? – za py ta łam. – Mi śka, ty po win naś już spać. Ju tro jest szko ła.
– Mar le na po ka za ła mi ta kie śmiesz ne fil mi ki – rzu ci ła roz ba wio na Mi śka, po czym za częła coś wpi- 

sy wać w wy szu ki war kę. Na wet nie za pro po no wa ła, że mi je po ka że.
Po czu łam ukłu cie w ser cu. Za zdro ść to brzyd kie uczu cie, ale sil ne.
– Kła dę ci po szew ki na ka na pie – po wie dzia łam do Mar le ny. – Po wlecz so bie sama.
– Mhm.
Zno wu żad ne go „dzi ęku ję”.
Nie zwra ca ły na mnie w ogó le uwa gi. Na chy li ły się do sie bie i coś ci cho mó wi ły, a Mi śka znów się ro- 

ze śmia ła. Ostat ni raz wi dzia łam ją taką, za nim Mar cin...
Wy szłam. Ru szy łam pro sto na górę i po ło ży łam się do łó żka.
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Do bry hu mor Mi śki nie trwał dłu go i sama nie wie dzia łam, czy mam nad tym ubo le wać, czy się cie szyć
(za zdro ść! za zdro ść!). Rano za bra ła śnia da nie do po ko ju – dzień jak co dzień. Mar le na przy naj mniej
zło ży ła ka na pę i scho wa ła po ściel do środ ka.

– Fran ka, kim jest ta pani? – spy tał oj ciec, kie dy za mknęła się w ła zien ce. – To ja kaś two ja zna jo ma?
– A co, my śla łeś, że za pra szam do domu nie zna jo mych? – od pa ro wa łam, ła pi ąc się na tym, że wła ści- 

wie to zro bi łam.
– Nie, tyl ko... Mam wra że nie, że to tro chę dziw na oso ba.
I tu się z nim zga dza łam – dziw na, ale przy naj mniej mia ła do sko na ły kon takt z moją cór ką, z któ rą ja

nie po tra fi łam się do ga dać.
Po wie dzia łam mu nie ca łą praw dę – że to zna jo ma zna jo mych, za trza snęła so bie drzwi do domu

i chwi lo wo nie ma co ze sobą zro bić. Oj ciec przez cały czas ki wał gło wą, a po tem po pro sił, że bym sko- 
czy ła do kio sku po krzy żów kę.

Po śnia da niu za mknął się w swo im po ko ju, Mi śka nie wy sta wia ła nosa ze swo je go, a Mar le na za sia- 
dła na ka na pie z ko mór ką. Za bra łam więc lap to pa na górę, do sy pial ni, włączy łam go i... nie wie dzia- 
łam, od cze go za cząć. Mo głam przy go to wać ra port dla fir my ubez pie cze nio wej, spi sać to, co zro bi łam
do tej pory dla Łu ka sza (co praw da nie mu sia łam, ale je śli ktoś mi tyle pła cił, wo la łam być kry ta), no
i mo głam tyl ko uda wać, że pra cu ję. Naj bar dziej skła nia łam się ku temu trze cie mu wy jściu. By łam roz- 
dra żnio na, nie wy spa na i nie po tra fi łam się sku pić, a na dłu gi spa cer z Lolą też nie mia łam ocho ty. Po- 
sta no wi łam so bie so len nie, że już ni g dy nie będę piła na le wek od Piotr ka ani cho dzi ła po sta rych zna jo- 
mych.

Wstu ka łam w Go ogle’a „in ce le”.
Nowe zja wi sko spo łecz ne prze nie sio ne żyw cem z  Ame ry ki spro wa dza ło się w  grun cie rze czy do

tego, że mło dzi fa ce ci nie po tra fi li wy rwać la sek, z któ ry mi chcie li by sy piać. A nie po tra fi li, bo nie wie- 
rzy li w sie bie. Poza tym cha do wie (przy stoj ne mi ęśnia ki z kwa dra to wą szczęką) wy ry wa li wszyst kie do- 
stęp ne la ski, więc dla in ce li już nic nie zo sta wa ło, bo gdy la ski już raz prze spa ły się z cha dem, nie chcia- 
ły na wet spoj rzeć na zwy kłe go fa ce ta, zwłasz cza ta kie go, któ ry za bar dzo nie wy gląda, cały czas miesz- 
ka z ma mu sią i nie wie rzy w sie bie.

Wszyst ko po tra fi łam zro zu mieć, z wy jąt kiem tej ob se sji na punk cie kwa dra to wych szczęk.
Obej rza łam na YouTu bie na gra nie z ja kie jś se sji sa mo po mo co wej. Fa cet wy glądał zu pe łnie zwy czaj- 

nie – nie wiel ki brzu szek, wpusz czo na w spodnie ko szu la w krat kę, ale z po pe li ny, nie z fla ne li. In for- 
ma tyk albo me ne dżer ni skie go szcze bla, ktoś, kogo mo żna spo tkać w au to bu sie czy ko lej ce pod miej- 
skiej.

„Nie mo głem z nią dłu żej być” – mó wił.
„Dla cze go?” – za py tał głos z offu.
„Nie ko cha ła mnie. Nie mogę być z ko bie tą, któ ra mnie nie ko cha”.
„Ale dla cze go my ślisz, że cię nie ko cha ła? Nie ca ło wa ła cię? Zdra dza ła?”
„Nie da wa ła mi jeść. Wra ca łem z pra cy i nie cze ka ło na mnie je dze nie. Raz jej po wie dzia łem, to mi

po wie dzia ła, że bym coś za mó wił”.
„Aha”.
„I nie pra so wa ła mo ich ubrań. Mu sia łem cho dzić w po gnie cio nych”.
W tym mo men cie pro wa dzące mu za bra kło py tań, więc po szu ka łam in nych na grań. Wszyst kie były

po dob ne: fa ce ci uża la li się nad sobą, że nikt ich nie chce, i au to ma tycz nie skre śla li ko bie ty, któ re nie



chcia ły ich ob słu gi wać. Ko bie ty: jul ki, p0l ki (pi sa ne przez zero za miast „o”), al ter na tyw ki oraz an dże li ki
(nie do ko ńca ro zu mia łam ró żni cę). Mężczy źni: cha do wie ver sus prze gry wy, stu le ja rze, se bi xy, czy li
bie dacz ki, któ rym po zo sta wa ły je dy nie ochła py po cha dzie albo w ogó le nic.

Poza tym od kry łam masę fa scy nu jących wąt ków:
Ja nusz 24 re kla mo wał swo ją ksi ążkę Kom pen dium sam czej wie dzy.
Pan Ta de usz ska rżył się, że cho ciaż ma sto dzie wi ęćdzie si ąt pięć wzro stu i dzie wi ęćdzie si ąt pięć ży- 

wej wagi oraz dwa dzie ścia je den w pe ni sie, żad na go nie chce. Też zrzu cał to na karb nie dość kwa dra- 
to wej szczęki.

Dr_Klop za sta na wiał się, ja kim cu dem kto kol wiek chce się bzy kać z Azja ta mi, cho ciaż rzad ko mie- 
wa ją kwa dra to we szczęki.

I wi sien ka na tor cie – Red Pil l33 nie był pe wien, czy ko bie ta po ce sar ce może ko chać dziec ko, sko ro
pod czas po ro du głów ka nie pie ści stref ero gen nych.

Nie ste ty ani fa cet w po pe li no wej ko szu li w krat kę, ani po zo sta li nie wy gląda li na mor der ców, tyl ko
na zwy kłych pa lan tów.

W ko lej nym ar ty ku le prze czy ta łam, że ta kich fa ce tów przy by wa. Mają nie tyl ko na zwę, ale też spe- 
cjal ne fora in ter ne to we, gdzie na rze ka ją na la ski, cha dów i pew nie też na ma mu sie, z któ ry mi miesz ka- 
ją. Po sta no wi łam więc we jść na jed no z ta kich fo rów.

Przez chwi lę my śla łam, że wpi sa łam zły ad res stro ny albo kom pu ter się za wie sił, bo imię i na zwi sko
Soni Mar chlew skiej po ja wia ło się do słow nie w  ka żdej li nij ce tuż obok epi te tów, z  któ rych „ta je ba na
kur wa” był zde cy do wa nie naj słab szy.

Plu li ja dem na So nię. Wszy scy, do słow nie wszy scy! Za pew ne mie li też inne te ma ty do roz mów, ale
wąt ki na pierw szej stro nie do ty czy ły wy łącz nie wi zji gwa łtu zbio ro we go po łączo ne go z tor tu ra mi. Ta- 
kie rze czy wy pi sy wa li przed śmier cią Soni, po – że jej się na le ża ło.

W mó zgu za pa li ła mi się lamp ka. Nie ka żdy świr, któ ry uwa ża, że gło śno wrzesz czące dzie ci na le ży
ka rać śmier cią, za mie nia sło wa na czy ny, jed nak na mi lion świ rów moc nych tyl ko w gębie za wsze tra fi
się je den, któ ry zor ga ni zu je pi sto let i we źmie na ce low nik mat kę z nie mow lęciem. Może któ ryś z tych
pie przo wych in ce li wy sze dł z  piw ni cy ma mu si i  spo wo do wał wy pa dek Soni. Set ki de bi li wy pi sy wa ło
sek si stow skie pier do ły, ale je den w nie uwie rzył...

Ktoś za pu kał do drzwi sy pial ni.
Wie dzia łam, że to Mar le na. Ani Mi śka, ani oj ciec nie za wra ca ją so bie gło wy pu ka niem – uwa ża ją, że

ich mat ka i cór ka nie po trze bu je żad nej pry wat no ści.
– Nie prze szka dzam ci? – spy ta ła.
– Tro chę.
Mia łam na dzie ję, że wyj dzie, ona jed nak po de szła bli żej i przy sia dła na brze gu łó żka, bo w po ko ju

nie było żad ne go in ne go sie dzi ska.
– Mogę?
– Już sie dzisz – zwró ci łam jej uwa gę.
– Słu chaj, przy szłam, bo... chcia łam... No wiesz.
Wpa try wa łam się bez nią bez mru ga nia.
– Nie ka żdy przy jąłby do sie bie obcą oso bę – wy krztu si ła w ko ńcu.
Wzru szy łam ra mio na mi.
– Chcia łam ci, no wiesz... po dzi ęko wać.
Pie kło za ma rzło! A jed nak się do cze ka łam.
– Nie ma spra wy – od po wie dzia łam, bo nic lep sze go nie przy szło mi do gło wy.
Sie dzia ły śmy tak chwi lę w ci szy – ja li cząc na to, że za raz so bie pój dzie, ona wpa tru jąc się w swo je

ko la na i sku bi ąc skór ki przy pa znok ciach.



– Słu chaj, nie wiem, ja kie masz pla ny na dziś, ale ja mam pra cę – po wie dzia łam w ko ńcu.
– Pra cu jesz nad spra wą Soni?
Po ki wa łam gło wą, nie od ry wa jąc wzro ku od ekra nu.
– Prze cież ci mó wi łam, że mąż ją za bił.
Nie po wstrzy ma łam się i prze wró ci łam ocza mi.
– Nie wie rzysz mi! No to kto ją za bił? – spy ta ła z pre ten sją, że po zba wiam ją ulu bio nej teo rii.
– Po pierw sze, nie wia do mo, czy to nie był po pro stu zwy kły wy pa dek.
– Na pew no nie!
– A po dru gie, wie le wska zu je na ko goś ze śro do wi ska in ce li. – Nie wiem, po co jej to po wie dzia łam.

Chy ba chcia łam, żeby się za mknęła i prze sta ła ro bić mor der cę z mo je go by łe go chło pa ka, tyl ko dla te go,
że był dla niej nie uprzej my. – In ce le to tacy...

– To zwy kłe prze gry wy – we szła mi w sło wo. – Znam paru ta kich. Po tra fią tyl ko ga dać.
Za sko czy ła mnie. My śla łam, że na le ży do po ko le nia, któ re poza sobą mało czym się in te re su je.
– Wej dź so bie na ich fora i po czy taj. Gdy by któ ryś zre ali zo wał tyl ko jed ną dzie si ątą tego, o czym pi- 

szą...
Prych nęła.
– Gdy by! To two je sło wo klucz? Prze cież ża den z nich nic nie zro bi. Tacy fa ce ci ni cze go nie są w sta- 

nie zre ali zo wać w swo im ży ciu.
Wy pro sto wa łam ple cy. Nie na wi dzi łam pra co wać w łó żku, a w ka żdym ra zie mój kręgo słup tego nie- 

na wi dził.
– Je stem ci bar dzo wdzi ęcz na za twój wkład – mruk nęłam – ale to moja pra ca, więc je śli po zwo lisz...
Sie dzia ła i pa trzy ła na mnie.
– Po pro stu idź so bie i daj mi coś zro bić – oznaj mi łam wprost.
– Tak, ja sne. Oczy wi ście.
Wsta ła z łó żka, po de szła do drzwi i za trzy ma ła się z ręką na klam ce.
– Nie wiem, jak ci to po wie dzieć... Ja jesz cze chcia łam...
– A ja chcia łam sko ńczyć tę pra cę dzi siaj. Ale nie wiem, czy mi się uda. Bo do pó łno cy zo sta ło za le d- 

wie czter na ście go dzin.
Nie spusz cza łam z niej ka mien ne go spoj rze nia, aż wresz cie wy szła i za mknęła za sobą drzwi.
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– Ja nek, pro szę cię!
– Fran ka!
O wszyst ko mu sia łam go bła gać. Po cho le rę był mi ko cha nek po li cjant, sko ro nie chciał mi ni cze go

po wie dzieć! Spró bo wa łam więc ina czej.
– Chcesz się dzi siaj spo tkać? Wie czo rem?
Za mil kł.
– Ostat nim ra zem nie przy szłaś – wy ce dził w ko ńcu.
–  Wiesz co? – zi gno ro wa łam jego od po wie dź. – Tym ra zem ty przy je dź do mnie. O  dwu dzie stej

pierw szej, co ty na to? Kup coś na wy nos i bu tel kę wina. Oj ciec będzie już spał, on wcze śnie się kła dzie,
a Mi śka i tak sie dzi cały czas w swo im po ko ju. Będzie my sami.

O Mar le nie na so fie w sa lo nie nie wspo mnia łam.
– Fran ka, po słu chaj. Bar dzo bym chciał...
– Ja też bym chcia ła.
– Ale nie mogę dzie lić się z tobą in for ma cja mi do ty czący mi śledz twa.
No i zno wu zro bi ło się nie mi ło!
– Nie mo żesz mi, kur wa, po wie dzieć, dla cze go So nia Mar chlew ska wy stąpi ła o za kaz zbli ża nia się

dla Mar le ny So bie skiej?
Wci ągnęłam głębo ko po wie trze i za ci snęłam dłoń na te le fo nie. Wszyst ko po to, żeby mi się cza sem

nie wy rwa ła ja kaś „kur wa”, bo wte dy już ni cze go bym się nie do wie dzia ła.
– Ja nek, ja cię nie py tam o szcze gó ły śledz twa. Chcę się do wie dzieć tyl ko jed ne go: dla cze go Mar le na

mia ła za kaz zbli ża nia się do Soni.
– Jak ci po wiem, to dasz wresz cie spo kój?
Wes tchnęłam.
– Tak, obie cu ję, że nie będę już do cie bie dzwo nić. Z po dob ny mi py ta nia mi.
Po dru giej stro ni li nii też usły sza łam wes tchnie nie.
– Nie, Fran ka. Mia łem na my śli to, że byś dała spo kój tej spra wie.
– Mu szę coś jeść – od pa rłam. – I jesz cze wy ży wić dziec ko, ojca oraz psa.
Mil czał dłu go. My śla łam, że się roz łączył, ale wresz cie się ode zwał:
– Jak chcesz, mogę ci po ży czyć ja kieś pie ni ądze. Nie mu sisz mi szyb ko od da wać...
Chcia łam mu po wie dzieć, żeby spier da lał ze swo imi pie ni ędz mi, zde cy do wa łam się jed nak na co in- 

ne go.
– Po pro stu od po wiedz mi na py ta nie.
Usły sza łam w  te le fo nie szu ra nie, a  po tem kro ki. Może Za gór ski za mie rzał zdra dzić mi ta jem ni ce

śledz twa za mkni ęty w ki blu.
– To Wol ski na le gał – po wie dział w ko ńcu. – Ra zem przy szli na ko men dę. Wiem, bo aku rat przy tym

by łem. Głów nie to on mó wił. Że żona jest nie spo koj na, bo ta dziew czy na wszędzie za nią łazi i wy dzwa- 
nia. Raz po dob no wła do wa ła się Soni do sa mo cho du pod bra mą.

To po twier dza ło sło wa Mar le ny.
– Dy sza ła w słu chaw kę?
– Nie, po pro stu ci ągle wy dzwa nia ła.



– I sąd wy sta wił za kaz zbli ża nia się na pod sta wie tak mar nych do wo dów?
– So nia była bar dzo zna ną oso bą – po wie dział Za gór ski, jak by to coś tłu ma czy ło. I w grun cie rze czy

tłu ma czy ło.
– Czy li to nie ona wy stąpi ła o za kaz zbli ża nia się, tyl ko Łu... Wol ski?
Usły sza łam skrzy pie nie otwie ra nych, a  po tem za my ka nych drzwi i  kro ki. Chy ba ra czej Za gór ski

zdra dzał mi ta jem ni ce śledz twa w schow ku na mio tły.
To, co mó wił, w su mie brzmia ło lo gicz nie. Mar le na nie zro bi ła nic złe go – nie ob la ła Soni kwa sem,

nie po ry so wa ła jej sa mo cho du, na wet nie gro zi ła, że to zro bi. Po pro stu była upier dli wa i So nia stra ci ła
cier pli wo ść, ale wie dzia ła do brze, że z me dia mi trze ba ostro żnie. Na wet z fre elan cer ka mi, któ re tyl ko
kręcą się koło ma in stre amo wych ga zet, bo wczo raj sza fre elan cer ka ju tro może zo stać za stęp czy nią na- 
czel ne go. Na to miast Łu kasz pa trzył na to z in nej stro ny. Był biz nes me nem, a ma in stre amo we ga ze ty
dla ko biet nie za miesz cza ją o nich ma te ria łów, mógł więc so bie po zwo lić na to, żeby mieć me dia w du- 
pie i być nie mi łym dla Mar le ny. Jej upier dli wo ść pew nie do pro wa dza ła go do sza łu i na mó wił So nię na
wy stąpie nie o za kaz. Na pew no nie tyl ko w tro sce o żonę.

Tak, to zde cy do wa nie trzy ma ło się kupy.
Po głos kro ków zmie nił się po chwi li, jak by Za gór ski wy sze dł w otwar tą prze strzeń.
– O dwu dzie stej pierw szej? – za py tał.
– Mhm.
– Czer wo ne czy bia łe?
– Jak wo lisz.
– Tyl ko nie na wal tym ra zem.
– Będę cze ka ła w ko ron ko wej bie li źnie – obie ca łam.
Nie mia łam ta kiej.
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Wszyst ko od by ło się tak, jak prze wi dzia łam – oj ciec po ło żył się wcze śnie, Mi śka sie dzia ła w swo im po- 
ko ju, a Mar le na urzędo wa ła na ka na pie. Nie dało się pó jść na górę, do mo jej sy pial ni, żeby jej nie mi- 
nąć.

– Kto to jest? – spy tał Za gór ski sce nicz nym szep tem, kie dy wcho dzi li śmy po scho dach z bu tel ką wina
oraz dwo ma kie lisz ka mi.

– Wszyst ko sły szę! – krzyk nęła Mar le na z dołu.
– Zna jo ma, któ rej za trza snęły się drzwi, więc spędza u nas dwa dni, cze ka jąc, aż wró ci jej wspó łlo ka- 

tor ka – wy ja śni łam.
– Na praw dę? – zdzi wił się. – Trze ba było za dzwo nić. Umiem otwie rać drzwi wy try chem.
– Będę pa mi ętać – obie ca łam. – Ale te raz to już nie ma zna cze nia. Jej wspó łlo ka tor ka ju tro wra ca.
– Hm, to do brze. – Ja nek zbli żył usta do mo je go ucha. – Bo wo la łbym te raz za jąć się czy mś in nym...
– Trzy maj kie lisz ki, bo ci wy pad ną.
Nie mia łam ko ron ko wych maj tek, ale w czar nych ba we łnia nych mój ty łek i tak pre zen to wał się ład- 

nie. Za gór ski nie wy glądał na za wie dzio ne go. Na lał wina do kie lisz ków i stuk nęli śmy się nimi.
– Tyl ko mu si my być ci cho – po wie dzia łam. – W tym domu wszyst ko sły chać.
– Rany, czu ję się, jak bym się cof nął do li ceum i pró bo wał bzyk nąć ko le żan kę z kla sy w jej po ko ju...
– To jest mój po kój z cza sów li ceum.
– ...pod czas gdy jej ro dzi ce ogląda ją wia do mo ści. Kur czę, strasz nie mnie to kręci. My ślisz, że je stem

zbo czo ny?
– Z całą pew no ścią – za pew ni łam, a on po ca ło wał mnie tak, że aż za wi ro wa ło mi w gło wie.
– Obie cu ję, że będę ci cho. Jak chcesz, mo że my na wet zga sić świa tło, żeby było ca łkiem jak w li ceum.
Ro ze śmia łam się. Daw no się tak nie śmia łam. Ostat ni raz chy ba, kie dy Mar cin...
Po trząsnęłam gło wą.
– Na łó żku czy na podło dze? – spy ta łam.
– Na podło dze?
– No wiesz, li ce ali ści mają ró żne upodo ba nia.
– Rany, li ce alist ki naj wy ra źniej też.
Zno wu się ro ze śmia łam, po czym zrzu ci łam całą po ściel z łó żka na dy wan.
Zga si li śmy świa tło i przez okno wpa da ła do po ko ju tyl ko sina po świa ta z la tar ni na uli cy. Za gór ski

wy glądał na jesz cze młod sze go i – co naj wa żniej sze – wca le, ale to wca le nie był po dob ny do Mar ci na.
Ca ło wał mnie w szy ję i ple cy, scho dził co raz ni żej. Po zwo li łam mu się gła skać i do ty kać, a kie dy chciał
coś po wie dzieć, kła dłam mu pa lec na ustach. Po tem ob jęłam go moc no ręka mi i no ga mi. Był go rący.
I żywy.

To był je den z lep szych razy. Pó źniej opar li śmy po dusz ki o ścia nę, w miej scu, gdzie ta pe ta była przy- 
bru dzo na, pi li śmy wino, ca ło wa li śmy się, przy tu la li śmy i chi cho ta li śmy, jak by śmy rze czy wi ście cof nęli
się do li ceum. I na gle za dzwo nił te le fon.

– Nie od bie raj – po pro sił Ja nek.
– Tyl ko spraw dzę, kto to.
Pod pe łzłam do szaf ki noc nej. Za gór ski pró bo wał ści ągnąć ze mnie ko łdrę, ale trzy ma łam moc no za

swój róg.
Na wy świe tla czu wid nia ło „Łu kasz”.



– Nie od bie raj – po wtó rzył Ja nek. – Pó źniej do nie go od dzwo nisz.
– Mu szę. To moja pra ca.
– To od bierz i po wiedz, żeby za dzwo nił ju tro. Albo że ty za dzwo nisz ju tro. Jest już po dzie si ątej, do

cho le ry.
Zu pe łnie jak bym sły sza ła ojca. Na gle ode chcia ło mi się za ba wy i bez tro ski. Pu ści łam róg ko łdry, wy- 

ma ca łam na podło dze blu zę od dre su i szyb ko wci ągnęłam ją przez gło wę. Wci snęłam zie lo ny przy cisk.
– Prze pra szam, że tak pó źno, ale przez cały dzień mia łem spo tka nia i do pie ro te raz je stem wol ny.

Masz chwi lę?
– Ja sne.
Za gór ski rzu cił mi spoj rze nie spode łba.
– Może by śmy się spo tka li i po ga da li o po stępach śledz twa?
Moje śledz two utkwi ło w śle pym za ułku, przez Mar le nę. Ale może nie? Może jed nak mia łam Łu ka- 

szo wi coś do po wie dze nia?
– Ju tro?
Kątem oka zo ba czy łam, jak Za gór ski wci ąga spodnie, si ęga po pod ko szu lek i go wkła da.
– Fran ka? Je steś tam? – spy tał Łu kasz.
– Tak, su per. Może ja koś w dru giej po ło wie dnia.
Za gór ski zna la zł swe ter, wy sze dł z sy pial ni i na wet się nie obej rzał. Usły sza łam, jak zbie ga po scho- 

dach.
– Ko la cja?
– Już raz spo tka li śmy się na ko la cji – od pa rłam.
– Ja po pro stu lu bię oma wiać spra wy słu żbo we w przy jem nych oko licz no ściach. – Ro ze śmiał się.
– Może spo tkaj my się u mnie – rzu ci łam.
Ozna cza ło to, że cze ka ło mnie sprząta nie, ale przy naj mniej nie mu sia łam szu kać pre tek stu, żeby wy- 

mó wić się od ko la cji. Na któ rą zresz tą mia łam strasz ną ocho tę, dla te go nie mo głam po zwo lić, żeby to
się po wtó rzy ło.

– Do sko na le. Osiem na sta?
Za pa li łam świa tło, schy li łam się i  po zbie ra łam z  podło gi roz rzu co ną po ściel. Coś chrup nęło mi

w krzy żu. Nie by łam już li ce alist ką.
Przez chwi lę na słu chi wa łam od gło sów z dołu, ale w ca łym domu pa no wa ła kom plet na ci sza. Zna la- 

złam pod łó żkiem majt ki i spodnie od dre su. Nie wkła da łam skar pet, cho ciaż wie dzia łam, że podło ga
na dole będzie lo do wa ta.

Kie dy ze szłam, Za gór skie go ni g dzie nie było. Nie za mknął się w ła zien ce, nie sie dział w kuch ni ani
koło Mar le ny na ka na pie. Po pro stu so bie po sze dł, pie przo ny ma toł.
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Nie wiem, któ ra była go dzi na. Po ło ży łam się do łó żka i od razu za snęłam jak ka mień. Mia łam za sobą
ci ężki dzień, a  w  or ga ni zmie pół bu tel ki wina, ale od kie dy uro dzi ła się Mi śka, sy piam lek ko i  bu dzi
mnie ka żde stuk ni ęcie, a co do pie ro wrzask.

– Mamo! – krzy cza ła Mi cha li na. – Mamo!
Wy pa dłam z po ko ju i zbie głam na dół, tyl ko cu dem nie zwa li łam się ze scho dów.
Mar le na sie dzia ła na ka na pie w roz grze ba nej po ście li i ta rła oczy. Naj wy ra źniej to nie o nią cho dzi ło

– drzwi do po ko ju Mi śki były za mkni ęte.
– Mamo!
Wbie głam do środ ka.
Moja cór ka klęcza ła na łó żku i przy ci ska ła do sie bie po dusz kę. Pa trzy ła w okno.
– Ko cha nie, co się sta ło?
Nie od po wie dzia ła, w ogó le nie za re ago wa ła, zu pe łnie jak by mnie tam nie było.
– Coś ci się przy śni ło?
Po trząsnęła gło wą.
I wte dy ich zo ba czy łam. Fa ce tów za oknem.
Świa tło la tar ni było za sła be, że bym mo gła doj rzeć ich twa rze, a  la tar ki, któ re trzy ma li w  rękach,

skie ro wa li na moją bra mę. I mie li na gło wach ko mi niar ki – w ka żdym ra zie tak mi się wy da wa ło.
– Zo stań tu taj! – krzyk nęłam do Mi śki. – Ni g dzie się nie ru szaj!
Po bie głam na górę. Nie za pa li łam świa tła w sy pial ni. Na sto li ku noc nym wy ma ca łam ko mór kę. Ręce

tak mi się trzęsły, że wy pa dła mi na łó żko, za nim zdo ła łam zna le źć i wy brać nu mer Za gór skie go.
Z ko mór ką przy uchu scho dzi łam po scho dach. Za ple ca mi sły sza łam otwie ra jące się drzwi do sy pial- 

ni ojca.
– Fran ko, co się dzie je?
Mach nęłam tyl ko ręką.
– Nie za pa laj świa tła! – za wo ła łam.
Słu cha łam sy gna łów w te le fo nie. Od bierz, Ja nek, kur wa, od bierz – po wta rza łam w du chu. – Obie cam

ci wszyst ko, co chcesz, tyl ko od bierz, do cho le ry!
Ode brał.
– Je śli chcesz mnie prze pro sić, to jest trze cia, a ja mam dy żur od siód mej – po wie dział ro ze spa nym

gło sem.
– Ja nek, pro szę cię, przy je dź!
– Słu chaj, jest trze cia nad...
– Przy na szej bra mie maj stru je dwóch za ma sko wa nych fa ce tów. – Sama sły sza łam, jak trząsł mi się

głos. – Mają la tar ki, ko mi niar ki i sama nie wiem, co jesz cze. Je stem w domu ze sta rusz kiem i dwie ma
ko bie ta mi.

– Kur wa! Za raz tam będę. Spraw dź, czy drzwi są za mkni ęte, i nie wy cho dź.
Na wet mi to nie przy szło do gło wy.
Roz łączy łam się i po pędzi łam do po ko ju cór ki. Mar le na już tam była, sie dzia ła na łó żku i przy tu la ła

Mi śkę. Po de szłam do okna i ostro żnie wyj rza łam.
Na dal tam sta li. Sno py świa tła la tar ki ta ńczy ły na bra mie. Nie po tra fi łam do strzec, co ro bią.



– Cof nij się – szep nęła Mar le na.
– Co się dzie je, có recz ko? – za py tał oj ciec od pro gu.
– Szszsz – uci szy ły śmy go rów no cze śnie.
– Tato, cho dź tu taj. Tyl ko, na mi ło ść bo ską, nie za pa laj świa tła!
– Mamo, boję się! – Mi śka na dal wtu la ła się w Mar le nę, a ta po kle pa ła ją lek ko po ple cach i po szu ka ła

mnie wzro kiem.
Po ka za łam jej gło wą okno. Wy pląta ła się z ob jęć mo jej cór ki i za mie ni ły śmy się miej sca mi.
– Mamo, kto to jest? – wy szep ta ła Mi śka, kie dy ją ob jęłam.
– No wła śnie, có recz ko, co się dzie je? – za py tał zdez o rien to wa ny oj ciec.
– Po li cja za raz tu będzie – po wie dzia łam.
– Psst, od cho dzą! – szep nęła Mar le na od okna.
Pu ści łam cór kę i też wyj rza łam. Świa tła la ta rek wska zy wa ły te raz na dro gę. Po chwi li zga sły. Usły- 

sza łam trza śni ęcie drzwia mi sa mo cho du, po tem włączył się sil nik, roz bły sły świa tła i po dwóch se kun- 
dach wóz od je chał.

Do pie ro te raz po czu łam, jak mi ęk kie mia łam nogi. Spoj rza łam na ojca. Wpa try wał się we mnie sze- 
ro ko otwar ty mi ocza mi.

–  Za ma sko wa ni fa ce ci ro bi li coś przy na szej bra mie, tato – wy ja śni łam, wra ca jąc do Mi śki. – Nie
wiem co, ale już od je cha li. Po li cja za raz tu będzie.

Sie dzie li śmy tak w po ko ju mo jej cór ki i cze ka li śmy. Nikt się nie ru szył, nikt nie od wa żył się za pa lić
świa tła, nikt nic nie mó wił. W noc nej ci szy sły chać było je dy nie po sa py wa nie Loli z po sła nia pod biur- 
kiem w sa lo nie.

Nie cze ka li śmy dłu go – pięć mi nut, może dzie si ęć. Ciem no ść nocy roz świe tli ło nie bie skie świa tło.
Dwa ra dio wo zy z włączo ny mi ko gu ta mi, ale na szczęście bez sy re ny, za par ko wa ły za na szym ogro dze- 
niem, je den za dru gim. Wy sia dło z nich kil ku na pa ko wa nych fa ce tów. Po ru sza li się jak Ro bo Cop. Za- 
gór ski ści ągnął chy ba an ty ter ro ry stów.

Fa ce ci po de szli do bra my i za trzy ma li się. Wi dzia łam, jak je den pod no si rękę, po chwi li roz le gł się
dzwo nek. Lola do pie ro te raz się obu dzi ła i za częła szcze kać. Pod bie głam do do mo fo nu.

– Do sta li śmy zgło sze nie. Czy wszyst ko u pa ństwa w po rząd ku?
Po ki wa łam gło wą. Do pie ro po se kun dzie zda łam so bie spra wę, że fa cet nie może mnie wi dzieć.
– Tak, w po rząd ku. – Mój głos na dal drżał. – Nikt nie wsze dł do domu.
– Pro szę otwo rzyć furt kę, spraw dzi my te ren po se sji.
Otwo rzy łam i po chy li łam się, żeby po gła skać Lolę.
– Ci cho, pie sku.
Usia dłam obok niej na podło dze i ob jęłam ją ra mio na mi. Chcia łam wtu lić się w jej fu tro, ale Lola wo- 

la ła ta ńczyć koło drzwi i po szcze ki wać.
Po chwi li usły sza łam pu ka nie.
– Fran ka, je steś tam?
To był Ja nek. Pod nio słam się. Mu sia łam przy trzy mać się ścia ny, tak drża ły mi ko la na. Chcia łam,

żeby mnie przy tu lił, bar dzo tego po trze bo wa łam. Chy ba jesz cze ni g dy w ży ciu tak się nie czu łam.
Ale Ja nek mi nął mnie w drzwiach. Klep nął po pu pie Lolę, któ ra na zmia nę wi ro wa ła mu pod no ga mi

i ska ka ła. Si ęgnął do kon tak tu. Sa lon za la ło świa tło tak ja sne, że mu sia łam na mo ment za mknąć oczy.
Do pie ro kie dy je otwo rzy łam, zo ba czy łam, że trzy ma w ręku pi sto let.

– Je steś pew na, że nikt nie wła mał się do domu?
– Tak... chy ba tak.



Ru szył na ob chód, wszędzie po dro dze za pa la jąc świa tła. Za glądał za ka żde drzwi, na wet od ła zien ki
i schow ka, spraw dził do kład nie sa lon i kuch nię, nie po mi nął żad ne go za ka mar ka. Wsze dł do po ko ju
Mi śki, tam też za pa lił świa tło i usły sza łam, jak mówi coś nie wy ra źnie. Po tem po sze dł na górę. Dłu ższą
chwi lę trwa ło, za nim zsze dł z po wro tem.

– Ni ko go nie ma – po wie dział.
Po de szłam bli żej. Chcia łam się o nie go oprzeć i po zwo lić, żeby oto czył mnie ra mio na mi, ale się od- 

su nął. Po pa trzył na moje spodnie od pi ża my i blu zę od dre su.
– Włóż buty i kurt kę – po wie dział. – Jest przy mro zek. I cho dź ze mną. Coś ci po ka żę.
Po słusz nie wci ągnęłam buty na bose sto py i na rzu ci łam na sie bie kurt kę, a po tem ka za łam Loli pil- 

no wać domu.
Za gór ski po pro wa dził mnie pro sto do bra my. Na pa ko wa ni fa ce ci ci ągle kręci li się po po dwór ku, ale

wy gląda li na zre lak so wa nych, nie spi ętych jak na po cząt ku. Błękit ne świa tło ko gu ta na dal mi ga ło.
Okna domu na prze ciw ko roz ja śni ły się i zo ba czy łam czy jąś twarz przy kle jo ną do szy by. Po chwi li sąsie- 
dzi wy szli do furt ki. Tyl ko tak mo gli zo ba czyć, co się dzie je, bo drze wa przed do mem za sła nia ły im wi- 
dok. Uświa do mi łam so bie, że rano o wszyst kim będzie wie dzia ło całe mia stecz ko. Nie zła re kla ma dla
pry wat nej de tek tyw ki.

– Zo bacz – ode zwał się Ja nek. Stał na uli cy, twa rzą do domu.
Kie dy po de szłam do nie go, wy jął z kie sze ni la tar kę i po świe cił na moją bra mę.
To nie było po trzeb ne. La tar nia ulicz na nie da wa ła co praw da dużo świa tła, ale na pis ZA JE BIE MY

CIĘ JUL KA był do sko na le wi docz ny.
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Oj ciec pił zió łka, ja i Za gór ski kawę, a Mar le na za ży czy ła so bie her ba ty. Mi śka nie chcia ła nic, na pi ła się
tyl ko kil ka ły ków wody pro sto z kra nu.

Sie dzie li śmy w sa lo nie, co mu sia ło pew nie wy glądać jak in sce ni za cja sce ny z po wie ści Aga thy Chri- 
stie: dziel ny de tek tyw zbie ra po dej rza nych w jed nym po ko ju, żeby wy ja śnić za gad kę zbrod ni. Tyle że
Za gór ski nie znał roz wi ąza nia.

– Ja bym chciał wie dzieć, co tu się dzie je – na le gał oj ciec. Sie dział w fo te lu i jed ną ręką gła skał Lolę,
któ ra wci snęła się obok nie go, cho ciaż oboj gu było nie wy god nie.

– Ktoś na spre jo wał na pis na pa ństwa bra mie – po wtó rzył Ja nek.
– Jaki na pis?
Za gór ski spoj rzał na mnie, szu ka jąc po mo cy. Nie zna la zł jej.
– Hm... wul gar ne sło wa – od pa rł w ko ńcu.
– Ale kto? I dla cze go? Jak mo żna być ta kim wan da lem, żeby ko muś... – Oj ciec umil kł i po kle pał Lolę,

chy ba tro chę za moc no, bo ner wo wo od wró ci ła gło wę.
– Tato, może ty się le piej po łóż – za pro po no wa łam.
– To jest mój dom! – unió sł się oj ciec. – I chcę wie dzieć, co się tu dzie je!
– Nie sądzę, żeby uda ło nam się zła pać spraw ców – po wie dział po wo li Ja nek. – Nie zo sta wi li żad nych

śla dów, a pa ństwo nie zdo ła li ich roz po znać.
– Już ci mó wi łam, mie li ko mi niar ki – wtrąci łam.
Mar le na i Mi śka sie dzia ły na ka na pie, wtu lo ne w sie bie. To ja po win nam przy tu lać cór kę, a nie ja kaś

obca baba, ale mu sia łam za jąć się czy mś in nym.
– Przy da łby się mo ni to ring – do dał Za gór ski. – Nie wi dzia łem żad nych ka mer na ze wnątrz...
– Czy ja wy glądam na taką, któ rą stać na mo ni to ring? – zde ner wo wa łam się.
– Có recz ko, nie mów tak do pana in spek to ra – wtrącił oj ciec.
– Po pierw sze, nie je stem in spek to rem, tyl ko ko mi sa rzem, a po dru gie, nie przy pusz czam, żeby pa- 

ństwu coś za gra ża ło. Spraw cy nie pod jęli pró by wła ma nia na te ren po se sji. Na spre jo wa li tyl ko na pis
i od je cha li.

– Tyl ko? – rzu ci łam iro nicz nie.
– Wan da le – po wie dział oj ciec. – Mó wię panu, po pro stu wan da le i tyle.
– Może tak, może nie – od pa rł Ja nek. – W ka żdym ra zie, Fran ka, idź rano na po ste ru nek w Brwi no- 

wie i zgłoś to. Niech ktoś tu pod je dzie, spi sze two je ze zna nia i nada nu mer spra wie. Może w sys te mie
jest już coś po dob ne go.

Zro bił ruch, jak by chciał się zbie rać, więc da łam mu dys kret ny znak, żeby chwi lę po cze kał, a po tem
po pa trzy łam na ojca.

– Tato, my ślę, że po wi nie neś się po ło żyć i tro chę od po cząć.
– Nie sądzę, że bym dał radę jesz cze za snąć.
– Nie wa żne. Po pro stu się po łóż. Nie mo żesz pół nocy sie dzieć w sa lo nie, bo to się sko ńczy na SOR-

ze.
– Nie je steś le ka rzem.
– Ale je stem two ją cór ką, któ ra będzie wzy wać le ka rzy albo za ła twiać ci leki bez re cep ty, jak się za

bar dzo sfor su jesz. Więc pro szę, zrób to dla swo jej cór ki i idź się po łóż.
Za mru czał coś pod no sem, ale podźwi gnął się z fo te la.



– Miło mi było pana po znać. – Uści snął rękę Za gór skie mu, po kle pał jesz cze raz Lolę i ru szył na górę.
Spoj rza łam na Mi śkę.
– Ty też do łó żka.
– Nie idę ju tro do szko ły – za pro te sto wa ła.
– Ale szko ła przy cho dzi do cie bie. To po pierw sze. A po dru gie, po dob nie jak twój dzia dek, po win naś

się wy sy piać. Or ga nizm na sto lat ki...
– Tak, mamo. Dzi ęki to bie na wet obu dzo na w środ ku nocy po tra fię wy re cy to wać, cze go po trze bu je

or ga nizm na sto lat ki. Szko da, że aku rat tego nie mamy na bio lo gii. Mia ła bym nor mal nie same szóst ki.
Mo gła bym coś od po wie dzieć, ży cie jed nak na uczy ło mnie, że z na sto lat ką naj le piej nie dys ku to wać.

Pa trzy łam więc na nią bez sło wa, aż wsta ła i po wlo kła się do swo je go po ko ju.
–  Mówi się „do bra noc”! – za wo ła łam jesz cze za nią, ale do kład nie w  tym mo men cie za trza snęła

drzwi.
Lola jęk nęła i wy ci ągnęła się na boku na pu stym fo te lu.
– Ja nek, sia daj – po wie dzia łam i od wró ci łam się do Mar le ny. – A te raz słu cham.
– Nie wiem, o co ci cho dzi.
– Do sko na le wiesz, o co mi cho dzi. I do sko na-le wiesz, kim byli ci fa ce ci. „Za je bie my cię jul ka”? Se- 

rio?
– Mo żesz mi to wy ja śnić? – ode zwał się Ja nek.
– A prze pra szam. Wy się jesz cze ofi cjal nie nie zna cie. To jest Ja nek Za gór ski, po li cjant z ko men dy

wo je wódz kiej i mój... – ugry złam się w język – ...do bry zna jo my. A to Mar le na So bie ska.
– Mar le na So bie ska? – po wtó rzył w za my śle niu Za gór ski.
– Znasz to na zwi sko. Dzien ni kar ka, któ ra lubi wpędzać sie bie i in nych w kło po ty. – Spoj rza łam na

Mar le nę. – Sama mu po wiedz.
Głębo ko wci ągnęła po wie trze, a po tem je wy pu ści ła.
– Na pi sa łam do nich – wy zna ła w ko ńcu.
– Może opo wie pani wszyst ko od po cząt ku – po pro sił Ja nek. – Ja koś tak w mia rę skład nie.
Mar le na wes tchnęła i prze wró ci ła ocza mi.
–  Fran ka po ka za ła mi na fo rum in ce li gro źby pod ad re sem Soni. Całe mnó stwo. Znacz na część to

były po wa żne rze czy, gro źby ka ral ne i tak da lej.
– Po pro szę o ad res tego fo rum. – Nie za uwa ży łam, kie dy Za gór ski wy jął ko mór kę.
Po dyk to wa ła mu, a po tem do da ła:
– Bo Fran ka uwa ża, że to in ce le byli za mie sza ni w śmie rć Soni. To zna czy, Soni Mar chlew skiej. A ja

wiem, że oni jej nie za bi li. Zro bił to mąż!
W po ko ju za pa no wa ła ci sza. W ko ńcu prze rwał ją Ja nek.
– I?
– I po pro stu po sta no wi łam udo wod nić, że oni nie są w sta nie ni cze go zro bić poza tymi swo imi fo ra- 

mi. Dla te go na pi sa łam do nich... kil ka rze czy. Żeby ich spro wo ko wać.
– Ja kich rze czy?
– Że są stu le ja rza mi i prze gry wa mi. I że mogą ty si ąc lat prze rzu cać się gro źba mi, a ża den i tak nie

ru szy dupy ze swo jej piw ni cy! – Mar le na spoj rza ła na mnie wy zy wa jąco. – W su mie tyl ko to, co sami
o so bie pi szą.

Za gór ski mil czał przez bar dzo dłu gą chwi lę, a  po tem scho wał ko mór kę do kie sze ni i  wy pro sto wał
ple cy.

– Czy li na dal ba wisz się w to idio tycz ne śledz two – mruk nął do mnie. – Któ re zresz tą nie do ko ńca
jest le gal ne.



– Zbie ra nie in for ma cji nie jest nie le gal ne.
– Za le ży w jaki spo sób – uci ął. – W ka żdym ra zie wci ągnęłaś do tej za ba wy jesz cze ko goś.
– To wca le nie było tak! – zde ner wo wa łam się, ale on pod nió sł tyl ko rękę, żeby mnie uci szyć.
– A pani – zwró cił się do Mar le ny – wpa dła na idio tycz ny po my sł, żeby pro wo ko wać oso by, któ re wy- 

su wa ją pod ad re sem in nej ko bie ty gro źby ka ral ne. Czy wy ście osza la ły?!
– Ci szej, bo obu dzisz ojca! – wark nęłam. – Wo la ła bym, żeby o tym wszyst kim nie wie dział.
–  I  słusz nie – wes tchnął ci ężko. – Bo wi ęk szych idio ty zmów daw no nie sły sza łem. Cze go się pani

spo dzie wa ła? – spy tał Mar le ny, a ta wzru szy ła ra mio na mi. – Ma pani włączo ną lo ka li za cję w te le fo nie?
– Ski nęła gło wą. – No to gra tu lu ję!

– Tak ła two jest ko goś na mie rzyć? – zdzi wi ła się. – Z do kład no ścią do kil ku me trów?
– Ła twiej, niż pani my śli. Lu dzie nie mają po jęcia, jak wy ra źne śla dy zo sta wia ją za sobą w sie ci. My- 

śla łem, że dzien ni kar ka coś jed nak o tym wie – wy ce dził.
Mia łam ocho tę ją za mor do wać.
– Dzi ęki to bie ja cyś de bi le, któ rzy nie na wi dzą ko biet, mają te raz mój ad res – rzu ci łam zja dli wie. –

A ja miesz kam sama z dziec kiem i ze sta rym oj cem.
– Jezu, no do brze, prze pra szam – po wie dzia ła w ko ńcu Mar le na.
Za gór ski wstał, chwy cił mnie za ło kieć i wy ci ągnął do przed po ko ju.
– Kim jest ta ko bie ta? – spy tał.
– Mó wi łam ci. Zna jo ma. Za trza snęły jej się drzwi od domu. Cze ka u mnie, aż wspó łlo ka tor ka wró ci

z Lon dy nu.
– To miło, że masz do bre ser ce. – Obej rzał się na drzwi do sa lo nu. – Ale na two im miej scu jak naj- 

szyb ciej bym się jej po zbył. A co, gdy by ci tę bra mę pod pa li li?
Po ki wa łam gło wą.
– Ci de bi le już zna ją mój ad res.
– Gdy by chcie li zro bić wam krzyw dę, już by zro bi li. Na wszel ki wy pa dek jed nak za my kaj do brze dom

na noc. I może spraw so bie ja kiś alarm.
– To pierw sza rzecz na mo jej li ście z sa me go rana. A wła ści wie dru ga, bo naj pierw mu szę ob ra bo wać

bank.
– To nie jest śmiesz ne, Fran ka. Je śli po trze bu jesz pie ni ędzy...
Do tknęłam jego ra mie nia. Zno wu bar dzo chcia łam, żeby mnie przy tu lił, i zno wu tego nie zro bił.
– Nie po trze bu ję, ale dzi ęki.
– To po zbądź się tej la ski, za nim wpad nie na ko lej ny ge nial ny po my sł. – Przy drzwiach od wró cił się

jesz cze. – Je steś pew na, że wszyst ko okej? Twój oj ciec do brze się czu je? Star si lu dzie po tra fią się zde- 
ner wo wać, ser ce i tak da lej. Może po win naś skon tak to wać się z le ka rzem?

– Po ra dzi my so bie – za pew ni łam go.
Ob jęłam się moc no ra mio na mi, żeby cho ciaż tro chę opa no wać we wnętrz ny dy got. Je śli chcesz, żeby

coś zo sta ło zro bio ne, zrób to sama.
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– Ja to zmy ję. – Mar le na ode zwa ła się na gle, kie dy by łam już na scho dach. – Rano sko czę do skle pu po
roz pusz czal nik i zmy ję na pis z bra my.

–  My ślę, że naj le piej będzie, je śli po pro stu się wy pro wa dzisz – po wie dzia łam. – O  któ rej lądu je ta
two ja wspó łlo ka tor ka?

– Nie wiem. Za dzwo nię do niej, tyl ko... tyl ko nie te raz. Rano.
Ru szy łam na górę.
– Fran ka, ja mu szę ci coś po wie dzieć. To wa żne – do da ła, ale nie za trzy ma łam się.
– Nie sądzę, że bym była w sta nie roz ma wiać te raz na wa żny te mat. Ani na mało wa żny. Do bra noc.
By łam po twor nie zmęczo na. Za mie rza łam po ło żyć się do łó żka i z otwar ty mi ocza mi li czyć go dzi ny,

bo nie przy pusz cza łam, że jesz cze za snę tej nocy, a jed nak się my li łam. Od pły nęłam, le d wo przy ło ży- 
łam gło wę do po dusz ki.

Obu dził mnie te le fon. By łam prze ko na na, że na dal jest śro dek nocy, ale sło ńce za oknem świe ci ło ja- 
sno, mu sia ło więc być po ósmej, może na wet pó źniej.

Na ma ca łam ko mór kę na szaf ce noc nej. To była Ewa.
– Nie śpisz już? To do brze! Bo ja mu szę ci po wie dzieć coś bar dzo wa żne go. Ko niecz nie.
– Nie spa łam pół nocy. Czy mo żesz...
– No wła śnie sły sza łam, że była u was po li cja, ale to na praw dę wa żne. Wpad nę do cie bie za pół go- 

dzi ny, do brze?
– Po wiedz mi te raz – po pro si łam.
– To nie jest na te le fon – uci ęła i roz łączy ła się.
Przez chwi lę mia łam na dzie ję, że kie dy zej dę na dół, zo ba czę zło żo ną sofę i Mar le ny już nie będzie.

Ale wia do mo, czy ją mat ką jest na dzie ja. Mar le na spa ła z gło wą przy kry tą po dusz ką. Lola po sa py wa ła
pod biur kiem. U Mi śki pa no wa ła ci sza.

By łam wy rod ną mat ką, nie do pil no wa łam, żeby moje dziec ko wsta ło na czas na e-lek cje. Trud no.
Uzna łam, że wy da rze nia nocy uspra wie dli wia ją nie obec no ść Mi śki co naj mniej na trzech pierw szych
go dzi nach, po czym po szłam do kuch ni na sta wić eks pres. W ła zien ce przy gła dzi łam so bie wło sy, zmie- 
ni łam dres na dżin sy i  czy stą blu zę. Nie za mie rza łam stro ić się dla Ewy, ale nie chcia łam, żeby całe
mia stecz ko do wie dzia ło się, że przyj mu ję go ści w tym, w czym sy piam. A do wie dzia ło by się na pew no.

Ci cho otwo rzy łam drzwi od sy pial ni ojca. Usły sza łam jego ci ężki od dech, więc cof nęłam się od pro- 
gu.

Moja ko mór ka zno wu za dzwo ni ła.
– Je stem pod furt ką, mo żesz do mnie wy jść? – za py ta ła Ewa.
Po pa trzy łam na ba ła gan w sa lo nie i roz grze ba ną sofę z za ko pa ną w po ście li Mar le ną.
– Po cze kaj chwi lę – po wie dzia łam.
Wy go ni łam Lolę z ko szy ka. O tej po rze po win na już stać pod drzwia mi i cze kać, aż ją wy pusz czę. Po- 

pa trzy ła na mnie spode łba, ale po słusz nie po szła w krza ki, a ja po de szłam do bra my.
Ewa mia ła ma ki jaż i uło żo ne wło sy, a na no gach ele ganc kie bot ki. Per fek cyj na miesz kan ka pod war- 

szaw skie go mia stecz ka w je sien ny po ra nek, w dro dze do co dzien nych obo wi ąz ków. Spoj rza ła na moje
roz czła pa ne croc sy, szyb ko jed nak prze nio sła wzrok na bra mę.

– Rany, co tu się u was w nocy dzia ło?
– To dłu ga hi sto ria. Słu chaj, tro chę mi zim no, więc je śli to nie jest nic wa żne go...



Ewa na chy li ła się do mnie.
– To jest bar dzo wa żne.
Ob jęłam się ra mio na mi.
– No to mów.
Przy su nęła się jesz cze bli żej i wy szep ta ła, cho ciaż w pro mie niu kil ku set me trów nie było ni ko go:
– Wiem, kim jest ta ko bie ta.
Pa trzy łam na nią bez sło wa.
–  Cały czas mia łam wra że nie, że skądś ją znam, tyl ko za nic w  świe cie nie mo głam so bie przy po- 

mnieć. Za dzwo ni łam do Ju sty ny i Anki i py tam: „Skąd ja mogę znać taką okrop nie wy so ką blon dyn kę
koło trzy dziest ki?”. I Ju sty na od razu po wie dzia ła: „Ewka, prze cież my wi dzia ły śmy kie dyś taką bar dzo
wy so ką blon die w knaj pie, jak by ły śmy na bab skim wie czo rze. W War sza wie”. No i wte dy otwo rzy ła mi
się klap ka w mó zgu. Za cho le rę nie mo głam so bie przy po mnieć na zwy tej knaj py, Ju sty na też nie...

Prze stąpi łam z nogi na nogę.
– Słu chaj, tro chę się spie szę. Wszy scy dzi siaj za spa li śmy i mu szę za go nić Mi cha li nę do lek cji...
– To mu sia ło być w ze szłym roku, jesz cze przed tą cho ler ną pan de mią. Obie zwró ci ły śmy uwa gę na

tę ko bie tę, bo była strasz nie wy so ka.
– Ewa, ja na praw dę mu szę iść.
– Cze kaj, jesz cze nie po wie dzia łam ci naj wa żniej sze go. Ona była z fa ce tem! Śmia li się i trzy ma li za

ręce! Raz się na wet po ca ło wa li.
– Ewa, ja mu szę...
– I wte dy mó wię do Ju sty ny: „Ja tego fa ce ta skądś znam”.
– Ewa...
– A Ju sty na: „Jak to nie wiesz, kto to jest? To Mar cin Fran ki”.
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Gdy bym się za sta no wi ła, na pew no przy po mnia ła bym so bie, kie dy ostat ni raz sie dzie li śmy z Mar ci nem
w knaj pie, śmia li śmy się, ca ło wa li śmy i trzy ma li śmy za ręce. Na pew no. Tyle że mu sia ła bym dłu żej po- 
my śleć, bo nic ta kie go nie przy cho dzi ło mi do gło wy. W  ci ągu kil ku ostat nich mie si ęcy przed jego
śmier cią często się kłó ci li śmy, a Mar cin spra wiał wra że nie nie obec-nego. Obo je mie li śmy dużo pra cy,
by li śmy zmęcze ni, poza tym Mi śka wkro czy ła w naj gor szy wiek i co dzien nie były w domu bu rze z pio- 
ru na mi. Dla te go jego za cho wa nie nie wy da ło mi się w naj mniej szym stop niu po dej rza ne.

Ewa jesz cze coś mó wi ła, ale się po że gna łam. Wi dzia łam jej czuj ny wzrok, kie dy od cho dzi łam od
furt ki. Pew nie już so bie przy go to wy wa ła opis dla zna jo mych pod ty tu łem „Jak za re ago wa ła Fran ka
Kruk na wie ść, że na jej ka na pie sy pia ko chan ka męża”!

Ma chi nal nie we szłam do domu. Ma chi nal nie na ło ży łam je dze nie do mi ski ta ńczącej wo kół mo ich
nóg Loli i do la łam jej świe żej wody. Ma chi nal nie ru szy łam po scho dach na górę i nie za re ago wa łam na
„o, cze ść” Mar le ny, któ ra sie dzia ła w roz grze ba nej po ście li.

Za mknęłam się w sy pial ni i prze kręci łam klucz w zam ku.
Przez chwi lę po sta łam z czo łem opar tym o drzwi sza fy, a po tem otwo rzy łam ją i wy jęłam z dna tek- 

tu ro we pu dło. Nie mia ło żad ne go na pi su. To były rze czy Mar ci na, któ rych nie zdo ła łam wy rzu cić.
Usia dłam, bo ba łam się, że nogi od mó wią mi po słu sze ństwa. Uchy li łam po kryw kę i  za raz za- 

mknęłam oczy. Nie mo głam zdo być się na to, żeby pa trzyć na port fel, któ ry po przy jściu do domu za- 
wsze rzu cał gdzie po pad nie, a po tem go szu kał; na bre lo czek do klu czy ków do auta, któ ry mu ku pi łam
ty dzień po tym, jak się po zna li śmy; na klu cze od na sze go daw ne go miesz ka nia (po wie dzia łam kup co- 
wi, że je den kom plet zgu bi li śmy). Wy ma ca łam ko mór kę Mar ci na, wy jęłam ją, po czym szyb ko na su- 
nęłam po kryw kę i nogą we pchnęłam pu de łko pod łó żko. Nie włączy łam tego te le fo nu ani razu, od kie- 
dy ode bra łam go w szpi ta lu ra zem z in ny mi rze cza mi mo je go męża.

We tknęłam w  obu do wę wtycz kę do swo jej ła do war ki i  cze ka łam – sie dząc na podło dze, z  ple ca mi
opar ty mi o łó żko i wy pro sto wa ny mi no ga mi. Czu łam się tak, jak wy gląda łam: jak szma cia na lal ka.

Nie wiem, ile cza su mi nęło. Z dołu do bie gły mnie gło sy ojca i Mar le ny. Wpe łzłam na łó żko i przy kry- 
łam gło wę po dusz ką, żeby ich nie sły szeć.

Kie dy spraw dzi łam, ba te ria mia ła pięć pro cent. Nie wy ci ąga łam ka bla, tyl ko włączy łam apa rat.
Zna łam kod Mar ci na. On znał mój. Jak to w ma łże ństwie, niby ka żdy ma swo ją ko mór kę, ale cza sem

musi awa ryj nie sko rzy stać z tej dru giej.
Tyl ko że jego nie pa so wał. Naj pierw my śla łam, że po my li łam się przy wstu ki wa niu cyfr, po tem, że

za po mnia łam. Nic dziw ne go, w ko ńcu nie uży wa łam go od po nad roku. Ale nie, Mar cin po pro stu za- 
bez pie czył swój apa rat, żeby nikt inny nie mógł zo ba czyć, co jest w środ ku.

Pod nio słam z podło gi lap to pa. Pro gram do od blo ko wy wa nia te le fo nów mo żna do stać za nie ca łe pi- 
ęćdzie si ąt do la rów. Za wsze uwa ża łam, że to do brze za in we sto wa ne pie ni ądze.

Podłączy łam ko mór kę do kom pu te ra. Po kli ka łam w kla wi sze.
Ostat nie po łącze nie było z  dru gie go pa ździer ni-ka ze szłe go roku, z  go dzi ny 1.14 nad ra nem. Kil ka

mi-nut pó źniej Mar ci na sta ra no wa ła ci ęża rów ka. Kil ka mi nut wcze śniej wy sze dł z domu. Po kłó ci li śmy
się, a ja za mknęłam się w sy pial ni. Nie wie dzia łam, do kąd po je chał.

Za wsze mia łam nie złą pa mi ęć do cyfr. W cza sach sprzed ko mó rek rzad ko wy ci ąga łam no tes z ad re- 
sa mi, wi ęk szo ść nu me rów po tra fi łam wstu kać z  gło wy i  dla te go do brze pa mi ęta łam ten. 689  172 917.
Ostat ni nu mer, jaki za pi sa łam w ko mór ce. Mar le na po dyk to wa ła mi go, kie dy za pro si łam ją do sie bie.
„Na wszel ki wy pa dek”, po wie dzia ła...



Prze wi nęłam li stę po łączeń w te le fo nie Mar ci na. Była tam „Fran ka”, „Mi śka" i cała masa imion lu dzi
z jego pra cy, nasi wspól ni zna jo mi, ko le ga od ro we ro wych wy pa dów, piz ze ria i fry zjer. Jed nak w ostat- 
nich mie si ącach ży cia mo je go męża nu mer, któ ry naj częściej wy bie rał, z któ re go naj częściej do nie go
dzwo nio no i z któ rym pro wa dził naj dłu ższe roz mo wy, na le żał do Mar le ny So bie skiej, któ ra te raz ja dła
pó źne śnia da nie z moim oj cem.

Wy łączy łam te le fon, wrzu ci łam go z  po wro tem do pu de łka z  rze cza mi Mar ci na, a  po tem wsta łam
i otwo rzy łam drzwi.

Na scho dach trzy ma łam się moc no po ręczy, ale nie dla te go, że drża ły mi nogi. Po pro stu ba łam się,
że z wście kło ści nie tra fię nogą w scho dek.

Mar le na i oj ciec sie dzie li przy ma łym sto le. Mie ści ły się tam tyl ko dwie oso by, a trze cia, je śli chcia ła
się do si ąść, mu sia ła się wci skać koło lo dów ki. Obo je mie li brud ne ta le rze po ja jecz ni cy i trzy ma li w dło- 
niach kub ki z kawą. Urwa li roz mo wę i spoj rze li na mnie, kie dy wpa ro wa łam do kuch ni.

Na gle uzmy sło wi łam so bie, że wiem, dla cze go Mar le na opu bli ko wa ła tyl ko ten je den ar ty kuł. Tekst
uka zał się krót ko przed śmier cią wi ce na czel ne go pi sma. Wia do mo, kto dał jej zle ce nie. Wia do mo, dla- 
cze go nie do sta ła ko lej ne go.

Si ęgnęłam po ta lerz, któ ry przed nią stał, i wrzu ci łam go do zle wu. Sądząc z dźwi ęku, roz pa dł się na
kil ka ka wa łków, ale nie obej rza łam się, żeby spraw dzić. Wy rwa łam jej pu sty ku bek po ka wie i wrzu ci- 
łam za ta le rzem. Też się stłu kł.

– Fran ko, co ty... – za czął mój oj ciec.
– Wy pier da laj z mo je go domu – po wie dzia łam do Mar le ny. Mó wi łam szep tem, bo ba łam się, że je śli

pod nio sę głos, z wście kło ści roz pad nę się na ka wa łki.
Wsta ła. Była ode mnie wy ższa o pół gło wy. Czu łam się jak idiot ka, kie dy pa trzy łam na nią do góry.
– Chcia łam ci wcze śniej po wie dzieć...
– Gów no mnie ob cho dzi, co chcia łaś. Wy pier da laj. Masz dzie si ęć se kund na po zbie ra nie swo ich rze- 

czy i za mkni ęcie drzwi od ze wnątrz.
– Po słu chaj, ja chcia łam...
– Wy pier da laj! – wy da rłam się.
– Fran ko, co ty ro bisz? – Oj ciec po de rwał się od sto łu. – Jak ty mó wisz do na sze go go ścia?
– Tato, pro szę cię, raz je den je dy ny w ży ciu nie wtrącaj się w nie swo je spra wy.
Mar le na po pa trzy ła na mnie przez chwi lę, po czym wy szła z kuch ni. Sły sza łam, jak po ru sza się w sa- 

lo nie, idzie do przed po ko ju, a po tem ci cho za my ka za sobą drzwi od domu.
Usia dłam na jej miej scu przy sto le i roz pła ka łam się. Ukry łam twarz w dło niach. Łzy pły nęły mi ciur- 

kiem i ka pa ły na ob rus. Zro bi ły mo krą pla mę obok kó łka po ka wie po zo sta wio ne go przez ku bek Mar le- 
ny.

– Fran ko, co się dzie je? – Oj ciec po ło żył mi dłoń na ra mie niu.
Strząsnęłam ją. Po de rwa łam się, wy wra ca jąc krze sło i wy bie głam z kuch ni.
Mi śka wy bra ła do kład nie ten mo ment, żeby wy sta wić gło wę ze swo je go po ko ju.
– Mamo, co się sta ło? Gdzie jest Mar le na?
Nie od po wie dzia łam. Wbie głam po scho dach na górę, za trza snęłam za sobą drzwi od sy pial ni i prze- 

kręci łam klucz. Szlo cha jąc, rzu ci łam się na łó żko, a  kie dy już za bra kło mi łez, po pro stu ga pi łam się
w su fit.

Dłu go.
Dłu go.
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W po ko ju zro bi ło się ciem no, a ja nie ru szy łam się z miej sca. Na wet nie chcia ło mi się siku. Nic mi się
nie chcia ło.

Oj ciec kil ka razy pu kał do drzwi, Mi śka też. Od po wie dzia łam, że boli mnie gło wa i żeby dali mi spo- 
kój. Sły sza łam, jak roz ma wia ją, po tem ich kro ki na scho dach i w ko ńcu w domu za pa dła ci sza.

Dzwo nił te le fon, dwa razy. Mar le na. Naj pierw go wy ci szy łam, pó źniej wy łączy łam.
Mu sia łam na chwi lę przy snąć, bo na gle obu dzi ło mnie stu ka nie do drzwi.
– Mó wi łam, że boli mnie gło wa. Daj cie mi spo kój!
– Fran ko, to ja, Łu kasz.
Unio słam się na łok ciu. Rze czy wi ście umó wi li śmy się na dzi siaj, ale to też nie bar dzo mnie ob cho- 

dzi ło.
– Źle się czu ję – od po wie dzia łam.
Za stu kał jesz cze raz, de li kat nie.
– Fran ko, twój tata mó wił, że coś się sta ło. Otwórz, pro szę.
Nie ode zwa łam się.
– Chcesz o tym po ga dać?
– Nie.
Przez dłu gą chwi lę mil czał, ale nie sły sza łam, żeby scho dził po tych cho ler nych, skrzy pi ących scho- 

dach.
– Pro szę cię, Fran ko.
Opa dłam na po dusz kę.
Podło ga za skrzy pia ła, ale nie na scho dach, tyl ko przed mo imi drzwia mi.
– Będę tu sie dział, do pó ki nie otwo rzysz.
Je śli o mnie cho dzi, mógł so bie sie dzieć do usra nej śmier ci!
Wy trzy ma łam ja kieś dzie si ęć mi nut, mniej wi ęcej, bo nie pa trzy łam na ze ga rek. Wsta łam, prze kręci- 

łam klucz w zam ku i uchy li łam drzwi.
W po ko ju pa no wał pó łm rok roz świe tlo ny tyl ko świa tłem ulicz nej la tar ni. Gdy by nie to, nie wpu ści ła- 

bym Łu ka sza. Do brze wie dzia łam, jak wy glądam: pod puch ni ęte oczy i sko łtu nio ne wło sy. Nie jak pew- 
na sie bie i sku tecz na pro fe sjo na list ka albo ko bie ta, któ rą kie dyś ko chał i któ rej po żądał.

– Co się sta ło? – spy tał.
Nie od po wie dzia łam, więc wzi ął mnie za rękę, za pro wa dził do łó żka, a sam przy cup nął na brze gu.
– Fran ko, kie dyś wie le nas łączy ło. Wiem, że to już prze szło ść, ale przede mną nie mu sisz uda wać.

Na praw dę.
Po ma ca łam pod po dusz ką, wy ci ągnęłam wy mi ętą, lek ko wil got ną chu s tecz kę i  wy smar ka łam nos.

Ręka wem wy ta rłam oczy. Wzi ęłam głębo ki wdech i po myś-la łam, że będę tego ża ło wać. A po tem mu
po wie dzia łam.

– Cho le ra – mruk nął, kie dy sko ńczy łam. – Cho le ra.
No. Nic do dać, nic ująć.
– Czy mogę ci ja koś po móc?
– Ode tnij mi gło wę, że bym prze sta ła my śleć.
– Bar dzo śmiesz ne.



Przez chwi lę sie dzie li śmy w mil cze niu. Na dal mia łam za pcha ny nos, od wczo raj nic nie ja dłam ani
nie pi łam i kręci ło mi się w gło wie.

– Przy kro mi, że cię wpa ko wa łem w to śledz two.
– W nic mnie nie wpa ko wa łeś.
Praw da była taka, że po pro stu bar dzo, ale to bar dzo po trze bo wa łam jego pie ni ędzy. Nie po wie dzia- 

łam tego gło śno.
– Słu chaj, je śli o mnie cho dzi, mo że my to za ko ńczyć w tym mo men cie – za pew nił. – Ja koś so bie po- 

ra dzę.
– Nie stać mnie, żeby zwró cić ci za licz kę.
Mach nął ręką.
– Daj spo kój. Nic nie mu sisz zwra cać. Wy pła cę ci jesz cze po zo sta łą część. Wiem, że po trze bu jesz...
Ugry zł się w język. Za pó źno.
Wsta łam i po wo li ob ró ci łam się w jego stro nę.
– Po słu chaj, ty cho ler ny, za du fa ny w so bie dup ku! Je śli my ślisz, że po trze bu ję ja łmu żny i  li to ści, to

gru bo się my lisz. Wła zisz w moje ży cie po prze szło dwu dzie stu la tach i co so bie my ślisz?
– Fran ko, ty mnie źle...
–  Do brze zro zu mia łam. Wiem, że srasz kasą. Tak się skła da, że ja nie ste ty nie. Ale nie po trze bu ję

two je go fa łszy we go wspó łczu cia.
– Fran ko, ja nie...
– Ani pie ni ędzy za nic. Mam za miar na nie za pra co wać. Ro zu miesz?
– Ro zu miem – od po wie dział ci cho. – Ro zu miem bar dzo do brze.
– To te raz wy noś się z mo je go po ko ju! Bo mu szę się prze brać, wzi ąć prysz nic i umyć wło sy. Na pi ję

się wody, we zmę cho ler ny pro szek od bólu gło wy i zjem ja kąś ka nap kę, a po tem przed sta wię ci ra port.
Po ki wał gło wą.
– Okej.
– Po pro stu wy obraź so bie, że prze ło ży li śmy na sze słu żbo we – po ło ży łam na cisk na to sło wo – spo- 

tka nie na go dzi nę pó źniej.
Wstał i pod sze dł do drzwi.
– Po cze kam w sa mo cho dzie.
Tym ra zem usły sza łam, jak scho dzi po scho dach. Za pa li łam świa tło, za klęłam, kie dy ja sno ść ukłu ła

mnie w  oczy, i  za częłam prze szu ki wać szu fla dę szaf ki noc nej w  po szu ki wa niu prosz ków, bo gło wa
pęka ła mi z bólu.
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– In ce le? – spy tał, kie dy już sie dzie li śmy na fo te lach w sa lo nie.
Za pa rzy łam świe żej kawy, ka na pę zło ży łam, a po ściel po Mar le nie wrzu ci łam do środ ka. Wo la łam ją

spa lić, o tym jed nak po sta no wi łam zde cy do wać pó źniej. Wzi ęłam szyb ki prysz nic i co praw da nie umy- 
łam wło sów, ale po rząd nie się ucze sa łam. Da ro wa łam so bie ma ki jaż, bo i tak nie da łby rady przy kryć
opuch ni ętych oczu, przy pu dro wa łam za to nos i wło ży łam ład ny swe ter oraz sta rą spód ni cę. Wy gląda- 
łam jak czło wiek i to mu sia ło wy star czyć.

– Wiesz, co to zna czy?
– Obi ło mi się o uszy. Na praw dę uwa żasz, że któ ryś z nich ma coś wspól ne go ze śmier cią Soni?
– Mam wa żny ślad.
Nie mia łam, ale li czy łam na to, że go znaj dę.
Łu kasz w za my śle niu po ki wał gło wą.
– Ale dla cze go So nia? – spy tał w ko ńcu.
– Bo była ład na i sek sow na? Bo była bar dzo po pu lar ną ak tor ką, tyl ko spra wia ła wra że nie nie do stęp- 

nej...
– So nia ni g dy...
– Bo ża den z tych fa ce tów ni g dy nie mó głby jej mieć ani na wet do tknąć? – do ko ńczy łam.
– I to wy star czy, żeby za bić czło wie ka?
Na pew no wy star czy ło, żeby cała in cel ska brać ży czy ła Soni śmier ci w męczar niach.
– Jak chcesz ze brać do wo dy?
Od chy li łam się na fo te lu.
– Nie mogę ci zdra dzać se kre tów swo je go fa chu, bo prze sta nę ci być po trzeb na – od po wie dzia łam,

cho ciaż tak na praw dę po pro stu nie wie dzia łam, jak je ze brać. Nie mia łam po jęcia.
Uśmiech nął się, po chy lił do przo du i ujął moją dłoń w swo je.
– To się na pew no nie sta nie.
De li kat nie cof nęłam rękę.
– Po słu chaj, Łu kasz. Bar dzo mi nie od po wia da mie sza nie ży cia za wo do we go z pry wat nym.
Ro ze śmiał się, tym ra zem gło śno.
– Tu cię boli! Fran ko, po słu chaj mnie przez chwi lę. Ja też wolę od dzie lać in te re sy i ży cie pry wat ne,

ale wierz mi, na praw dę je stem szczęśli wy, że tra fi łem na cie bie. – Pa trzył mi pro sto w oczy i wi dzia łam,
że nie kła mie. – Mam do cie bie za ufa nie, a poza tym zwy czaj nie się cie szę, że zno wu się wi du je my. Czy
to coś złe go? – Po chy lił się jesz cze bar dziej w moją stro nę. – Od śmier ci two je go męża mi nął rok. Nie
sądzisz, że po win naś już za cząć my śleć o so bie?

Ze sztyw nia łam. Za uwa żył to, bo od razu do dał:
– Mó wię to jako twój przy ja ciel, któ re go znasz kopę lat. I któ ry za wsze po wie ci praw dę.
– To fan ta stycz nie. W ta kim ra zie po wiedz mi, dla cze go mnie okła ma łeś w spra wie... – Imię Mar le ny

nie chcia ło mi prze jść przez gar dło. – W spra wie stal ker ki Soni? Wy sła łam ci jej zdjęcie, a ty po wie dzia- 
łeś, że jej nie znasz.

Po ta rł czo ło.
–  To nie tak – od pa rł w  ko ńcu. – Po wie dzia łem, że nic nie wiem o  stal ker ce, za nim przy sła łaś mi

zdjęcie. Sko ja rzy łem do pie ro pó źniej.



– Po sze dłeś z So nią na po li cję, zło ży li ście ze zna nia i spra wa tra fi ła do sądu. Mar le na – tym ra zem mi
się uda ło, bo by łam na praw dę zła – do sta ła za kaz zbli ża nia się do two jej żony. Po dob no to wszyst ko
dzia ło się z two jej ini cja ty wy.

Uśmiech nął się.
– Fran ko, to po pro stu nie po ro zu mie nie. Uży łaś sło wa „stal ker ka”, a ja nie od razu sko ja rzy łem, o co

cho dzi. Pod czas skła da nia ze znań ani pro ce su to sło wo nie pa dło ani razu. Była mowa o „upo rczy wym
nęka niu”.

– Czy ty so bie, kur wa, żar tu jesz? – prych nęłam. – Wiesz, kto to jest in cel, a nie wiesz, kto to stal ker- 
ka?

– Wiem! – za wo łał. – Oczy wi ście, że wiem, tyl ko nie sko ja rzy łem tego z tą dziew czy ną. Dla mnie stal- 
ker to ktoś, kto ob le wa ofia rę kwa sem albo gro zi jej śmier cią. Ta tego nie ro bi ła – tłu ma czył, pa trząc mi
pro sto w oczy.

Słu cha łam jego słów i pró bo wa łam zna le źć w nich fa łsz. Nie uda ło mi się.
– Wie rzysz mi? – za py tał.
– Za sta na wiam się, czy po win nam.
Tym ra zem ro ze śmiał się mimo mo je go gro źne go spoj rze nia.
– Po win naś. Mó wię praw dę, Fran ko. Prze ko nasz się.
Kie dy już wy cho dził, za trzy mał się przy drzwiach i zno wu ujął moją dłoń.
– Wolę, jak się uśmie chasz, niż jak pła czesz – po wie dział.
A ja wolę, jak mi pła cisz, niż jak trzy masz mnie za rękę, po my śla łam, tyle że nie była to praw da. Nie

mo głam so bie przy po mnieć, kie dy ostat nio czy jś do tyk spra wiał mi taką przy jem no ść.
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Ab so lut nie je dy nym tro pem, któ ry mó głby wska zy wać na udział in ce li w śmier ci Soni, była nie na wi ść,
któ rą zia li do niej na fo rum. Mu sia łam zdo być wi ęcej in for ma cji, ja kiś punkt za cze pie nia, do wód, że to
je den z nich za bił So nię. Tyl ko jak to zro bił? Ze pchnął ją z dro gi?

Tego, że Za gór ski ni cze go mi nie po wie, mo głam być pew na jak fak tu, że moja na sto let nia cór ka zro- 
bi mi nie dłu go ko lej ną awan tu rę. Dla te go za dzwo ni łam do Łu ka sza.

– Też o to bie my śla łem – po wie dział, gdy tyl ko ode brał.
Uzna łam, że nie będę tego ko men to wać.
– Co było bez po śred nią przy czy ną śmier ci Soni? – spy ta łam.
– Bez po śred nią...?
– Wi dzia łeś ra port pa to lo ga?
Mil czał przez chwi lę. Sły sza łam me lo dię ja kie jś pio sen ki z ra dia w sa mo cho dzie – zna łam ją, ale nie

mo głam so bie przy po mnieć, co to.
– Wi dzia łem – wes tchnął. – Mój ad wo kat od nich wy ci ągnął.
– I?
– Wie lo na rządo we ob ra że nia we wnętrz ne na sku tek zde rze nia sa mo cho du z drze wem, mó wi ąc naj- 

pro ściej.
To zna czy ło tyl ko tyle, że nikt nie strze lił jej w gło wę ani nie udu sił. W su mie ja kiś krok do przo du,

ale po dej rze wa łam, że gdy by do szło do cze goś ta kie go, Za gór ski by o tym na po mknął.
– A sa mo chód? Ma ja kieś po dej rza ne śla dy, jak cho ćby wgnie ce nia od tyłu?
Coś ta kie go mo gło prze cież się wy da rzyć – ktoś mógł w nią wje chać i ze pchnąć z dro gi.
– Tego nie wiem. Ra por tu z ba dań sa mo cho du nie wi dzia łem. Słu chaj, mu szę ko ńczyć, bo wła śnie

do je żdżam...
Roz łączy łam się i za częłam prze glądać fo rum dla in ce li, ale nie zna la złam ni cze go poza wpi sem au- 

tor stwa – tak po dej rze wa łam – pie przo nej ko chan ki mo je go męża. Pod nic kiem Kop ciu sze k12 ktoś wy- 
ży wał się na tych lu dziach tak strasz nie, że po ba zgra na bra ma prze sta ła mnie dzi wić: „Hej, prze gry wy,
jak często bie rze cie prysz nic? Może dla te go la ski nie chcą wam ob ci ągać, bo ro bi cie to raz na ty dzień
albo rza dziej”. Ko men tarz pod lin kiem do ar ty ku łu o częst szych sa mo bój stwach mężczyzn gło sił: „Jak
się wy gląda tak jak wy, to rze czy wi ście le piej się po chla stać”, a pod dys ku sją o fe mi nist kach: „Pew nie,
jak ma mu sia pod ty ka ła wszyst ko pod nos, to ka żda la ska, któ ra su ge ru je, że byś sam ugo to wał ma ka- 
ron, jest two im wro giem”. I tak da lej.

Sie dzia łam na tym fo rum kil ka go dzin, szu ka jąc ja kie goś punk tu za cze pie nia, tyle że nic nie zna la- 
złam. Coś mi nie pa so wa ło. Wszy scy na rze ka li, ga da li, chcie li wy słać fe mi nist ki do gazu, ale ja koś ża- 
den nie zbu do wał ko mo ry ga zo wej.

Oni byli tyl ko moc ni w gębie, więc jak to się sta ło, że dwóch dało się spro wo ko wać i wy spre jo wa ło mi
na pis na bra mie?

Naj wy ra źniej mu sie li mieć w swo im gro nie ko goś, kto po tra fi prze jść od słów do czy nów. Ko goś, kto
rze czy wi ście mó głby wje chać z dużą pręd ko ścią w sa mo chód Soni i ze pchnąć ją na drze wo.

Sie dzia łam i roz my śla łam o in ce lu, któ re mu coś za kli ka ło w gło wie, kie dy na ekra nie za mi go ta ła zie- 
lo na strza łka i po ja wił się tekst, że na gó rze wąt ku jest nowa wia do mo ść.

Prze wi nęłam.
Po ldziak: „O któ rej to dzi siaj? Za po mnia łem”.



Wa cek: „21.00. Tyl ko weź się nie spó źnij, jak ostat nim ra zem”.
Tymo: „Wła śnie, bo za cznie my bez cie bie”.
Po ldziak: „Nie mo głem zna le źć miej sca do za par ko wa nia”.
Tymo: „Pro ble my pierw sze go świa ta. Ja przy je cha łem 517 i było git”.
Ju ras: „Ja za wsze par ku ję od Ko ni ńskiej. Tam są miej sca. Trze ba tyl ko ka wa łek prze jść”.
Prze rzu ci łam się na Mapy Go ogle’a i wpi sa łam na zwę uli cy. Ur sus, od paru lat zwa ny szum nie dziel- 

ni cą War sza wy. Przyj rza łam się tra sie 517 – to była li nia przy spie szo na, w tej oko li cy mia ła tyl ko je den
przy-sta nek.

Po wi ęk szy łam mapę, ale nic to nie dało. Trzy Żab ki, dwie ap te ki, pie kar nia, piz ze ria, za kład szew ski
i bi blio te ka – żad ne z tych miejsc nie rzu ci ło mi się w oczy jako punkt taj nych spo tkań, gdzie in ce le mo- 
gli by snuć swo je pla ny prze jęcia kon tro li nad świa tem, a w ka żdym ra zie nad ko bie ta mi. Ale wie dzia- 
łam już, co będę ro bić wie czo rem.
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Zno wu mży ło. Było ciem no, zim no i wiał wiatr. Po dob no Po la cy mają je den z naj wy ższych wska źni ków
sa mo bójstw w Eu ro pie. Za wsze mnie dzi wi ło, dla cze go nie w ogó le naj wy ższy na świe cie.

Zo sta wi łam sa mo chód na je dy nym wol nym miej scu do par ko wa nia, być może blo ku jąc ko le sia, któ ry
uma wiał się z kum pla mi na fo rum, i pół go dzi ny ła zi łam w kó łko po uli cach. Kurt kę mia łam prze mo- 
czo ną, wło sy też, bo za po mnia łam za brać czap kę, a pa ra sol wy wi jał się na dru gą stro nę na wie trze. Li- 
czy łam, że mimo wszyst ko nie sko ńczy się to za pa le niem ucha, bo do sta nie się do le ka rza gra ni czy ło
z cu dem.

Ro bi łam już dru gi raz tę samą tra sę, któ ra obej-mo wa ła ulicz ki w  po bli żu Ko ni ńskiej oraz oko li ce
przy stan ku 517. By łam pew na, że trze ci raz jej nie zro bię, tyl ko wró cę do sa mo cho du, po ja dę pro sto do
domu i po ło żę się do łó żka. Może zaj rzę jesz cze do kuch ni, żeby zro bić so bie her ba ty i wzi ąć dwa pa ra- 
ce ta mo le.

W oknach nie świe ci ło się świa tło, bo o dwu dzie stej pierw szej za rów no szewc, jak i punkt na pra wy
ro we rów oraz bi blio te ka były daw no nie czyn ne. Ap te ki zresz tą też. Po zo sta wa ły mi je dy nie Żab ki, ale
z go rących rze czy mie li tam tyl ko hot dogi, a z pew no ścią po rzy ga ła bym się po zje dze niu cho ćby jed ne- 
go.

I wte dy go zo ba czy łam. Fa ce ta, któ ry wy glądał zu pe łnie nor mal nie. Nie jak oso ba, któ ra nie wy sta- 
wia nosa z piw ni cy ro dzi ców, i nie jak se ryj ny mor der ca. Miał na so bie kurt kę i dżin sy. Po ci ągnął za
drzwi pro wa dzące do ja kie goś pa wi lo nu, a one się otwo rzy ły.

Po cze ka łam, aż się za nim za mkną, i do pie ro wte dy po de szłam. Na przy kręco nej do tyn ku ta blicz ce
wid nia ło „Bi blio te ka m.st. War sza wy, od dział Ur sus”. A pod spodem znaj do wa ła się dru ga ta blicz ka, tej
sa mej wiel ko ści i za pi sa na taką samą czcion ką – „Miej ski Dom Kul tu ry”. Jak się oka za ło, ta pierw sza in- 
sty tu cja była już za mkni ęta, ale zza drzwi w głębi ciem ne go ko ry ta rza do cie ra ły sine świa tła ja rze nió- 
wek i gwar gło sów.

Do pie ro kie dy po ci ągnęłam za ga łkę, uzmy sło wi łam so bie, że mogę być je dy ną ko bie tą w tym to wa- 
rzy stwie i że będzie to wi ęcej niż po dej rza ne. Ale było już za pó źno, żeby się wy co fać.

Nie po trzeb nie się ba łam. Nikt nie zwró cił uwa gi na moje we jście, a  na sali sie dzia ło kil ka ko biet,
cho ciaż nie wie le.

Wszyst kie krze sła sto jące wo kół dzie si ęciu sto łów były za jęte. Me ble spra wia ły wra że nie przy nie sio- 
nych tu z  ró żnych miejsc spe cjal nie na tę oka zję, ró żni ły się wiel ko ścią i  ko lo rem. Na bla tach le ża ły
plan sze do gry. Nie cho dzi ło by naj mniej o mo no pol, je dy ną zna ną mi plan szów kę, przy któ rej kie dyś,
ja kiś mi lion lat temu, spędza li śmy czas z Mar ci nem i Mi śką. Żad nej z tych gier w ży ciu nie wi dzia łam
na oczy.

Jed ni gra cze trzy ma li w  rękach kar ty ozna czo ne dziw ny mi wzo ra mi albo fi gu ra mi, inni roz ło ży li
swo je na sto le i  – z  tego, co zdąży łam za uwa żyć – wid nia ły na nich głów nie smo ki oraz cza ro dzie je.
Wszy scy byli mak sy mal nie skon cen tro wa ni. Nikt nie pod nió sł gło wy, nikt mnie na wet nie za uwa żył.

Cof nęłam się do ko ry ta rza i spoj rza łam na ze wnętrz ną stro nę drzwi. Me ta lo wa ta blicz ka, przy twier- 
dzo na po rząd nie, na śru by, po twier dzi ła, że je stem w  Miej skim Domu Kul tu ry, od dział w  Ur su sie,
a wy rwa na z ze szy tu i przy kle jo na pod spodem ta śmą kle jąca kart ka po in for mo wa ła mnie, że to trzy- 
dzie sty pi ąty wie czór gier plan szo wych.

Fa ce ci, któ rzy nie na wi dzi li ko biet i któ rzy – być może! – jed ną za bi li, spędza li wie czo ry z kum pla mi
przy plan szów ce.

Za ło ży łam ma secz kę i we szłam do środ ka.
Nie za uwa ży łam mężczy zny sto jące go pod ścia ną, do pó ki się od niej nie od kle ił. Pod sze dł do mnie.



– Mo żesz to zdjąć. – Wska zał moją twarz. – Sama wi dzisz, że nikt tu tego nie nosi.
Rze czy wi ście nikt nie za sła niał nosa ani ust i nie prze strze gał dy stan su spo łecz ne go przy sto li kach.
– Nie lu bi my tu taj pan de micz nej pro pa gan dy. A ty pierw szy raz? Ni g dy wcze śniej cię nie wi dzia łem.
Po ki wa łam gło wą.
– Za re je stro wa łaś się?
– Nie... Nie wie dzia łam, że trze ba. Ja tyl ko wpa dłam...
– Spo ko – uspo ko ił mnie. – Wie le osób tak robi.
– Na praw dę?
– Lu dzie wpa da ją tyl ko rzu cić okiem, raz, dru gi, trze ci, a po tem zo sta ją. To strasz nie wci ąga.
– A ty nie grasz? – za ry zy ko wa łam.
– Je stem mi strzem ce re mo nii. Za wsze na po cząt ku spo tka nia lo su je my jed ną oso bę, któ ra roz wi ązu- 

je ewen tu al ne spo ry. To co ci się naj bar dziej po do ba?
Mach nęłam ręką w stro nę naj bli ższe go sto li ka.
– Ko laps gra wi ta cyj ny. Do bry wy bór. Jak chcesz, po pro szę chło pa ków, żeby się tro chę po su nęli. Oczy- 

wi ście je śli do łączysz na tym eta pie, będziesz mia ła tro chę pod gór kę, ale wszyst ko ci wy tłu ma czą.
– Nie, nie trze ba. – Jesz cze tyl ko tego bra ko wa ło, że bym uczy ła się ja kie jś gry.
– Oni by się ucie szy li. – Przy su nął się i wy szep tał, jak by zdra dzał mi ta jem ni cę, któ rej nie zna łam: –

U nas nie ma za dużo dziew czyn.
Mam czter dzie ści lat i  okre śle nie „dziew czy na” pod moim ad re sem było bar dzo na ci ąga ne. In cel,

któ ry na zwał się mi strzem ce re mo nii, naj wy ra źniej nie wi dział pro ble mu.
– Na ra zie wolę po pa trzeć – od pa rłam, ale od sto li ka już po de rwał się fa cet.
– Sia daj z nami.
Za czy na łam ro zu mieć, dla cze go ci pa no wie mie li pro ble my z  ko bie ta mi. Ten, któ ry mnie za pro sił,

ogra ni czył się do prze su ni ęcia w pra wo. Krze sło mu sia łam so bie przy nie ść sama. Le d wo się wci snęłam.
Mężczy źni przy sto li ku wy gląda li nor mal nie. Mie li zwy czaj ne blu zy i  spodnie, zwy czaj nie ob ci ęte

wło sy i ca łkiem zwy czaj ne twa rze. Tro chę nie zwy czaj ny był je dy nie błysk w oku gra czy.
Ten, któ ry się prze su nął, wy jął z kup ki pięć kart i mi po dał.
– Mu sisz zdo być pu char – po wie dział. – Do tego po trzeb ne ci będą moce i atry bu ty. Zo bacz so bie, na

ka żdej kar cie jest na pi sa ne, ile masz mocy i atry bu tów.
Zer k nęłam na stół. Pierw sza kar ta przed sta wia ła dziew czy nę w  sta ni ku le d wo przy kry wa jącym jej

sut ki. Nie wie dzia łam, czy to moc, czy atry but.
– Kar ty mo żesz wy mie niać z in ny mi gra cza mi. Jak ktoś po trze bu je wi ęcej mocy, może ci za to dać ja- 

kiś atry but. Ja sne?
Jak sło ńce.
– No to rzuć kost ką.
Wy rzu ci łam szóst kę. Gra cze gwizd nęli.
– No i pro szę, od razu do sta jesz do dat ko wą kar tę. Pa weł, nie gap się, two ja ko lej.
Pa weł rzu cił, a ja za gad nęłam fa ce ta z dru giej stro ny:
– Często się tak spo ty ka cie?
– Ró żnie.
– A coś jesz cze ro bi cie ra zem? Oprócz gra nia?
– No wiesz, ró żnie.
Zda je się, że ko lej ną przy czy ną ich pro ble mów z ko bie ta mi była elo kwen cja.
– Mia łam na my śli, czy spo ty ka cie się też w in nych miej scach. Bo do Ur su sa mam tro chę da le ko.
– A, to ró żnie. A ty gdzie miesz kasz?



– W Pia secz nie. – Spe cjal nie wy bra łam miej sco wo ść po prze ciw nej stro nie War sza wy.
– To fak tycz nie ka wa łek... – Po dra pał się po gło wie.
Kie dy zno wu była moja ko lej, wy rzu ci łam dwój kę i tym ra zem nie do sta łam żad nej kar ty.
Pró bo wa łam się ro zej rzeć, naj pierw dys kret nie, po tem już mniej, bo i tak nikt nie zwra cał na mnie

uwa gi. Wszy scy gra cze mie li po chy lo ne gło wy, kil ku po ru sza ło bez gło śnie war ga mi, jak by się mo dli li,
cho ciaż pew nie tyl ko li czy li punk ty. Dwa sto li ki da lej roz go rza ła gwa łtow na dys ku sja. Mistrz ce re mo nii
pod bie gł tam i pró bo wał in ter we nio wać.

Na dal nie wi dzia łam ni ko go, kto wy gląda łby na zdol ne go do ręko czy nów.
Ktoś trącił mnie w ło kieć. Rzu ci łam kost ką. Trój ka. Zno wu nie do sta łam żad nej kar ty.
– Chcesz wy mie nić dwa mie cze na kie lich? – za py tał mnie fa cet sie dzący po prze ciw nej stro nie sto łu.

Nie wie dzia łam, co od po wie dzieć, na szczęście nie mu sia łam. Po zo sta li za częli na nie go krzy czeć, żeby
za cze kał na swo ją ko lej kę.

Wsta łam.
– Nie chcesz już grać? – spy tał mnie ten z mo jej pra wej.
– Nie, to zna czy... chcę zo ba czyć, na czym po le ga ją inne gry.
– To daj mi swo je kar ty – po pro sił.
No i  zno wu się za częło. Ktoś krzy czał, że kar ty wra ca ją do puli. Ktoś inny, że po wi nien prze jąć je

gracz, któ ry wy rzu ci naj wi ęk szą licz bę oczek.
Od su nęłam się pod ścia nę, tam gdzie wi sia ła bia ła ta bli ca, na któ rej mo żna pi sać ma za ka mi. Na pó- 

łecz ce na dole le żał plik ulo tek. Wzi ęłam jed ną.
„Mi ło ść aż do śmier ci. Szy mon Za wa da na żywo! Spo tka nie za mkni ęte”. Zgod nie z datą mia ło się od- 

być na stęp ne go dnia.
– Nie grasz już?
Drgnęłam, ale to był tyl ko mistrz ce re mo nii.
– To dla mnie za trud ne.
Za uwa żył ulot kę w mo ich rękach.
– Za po wia da się me ga event – stwier dził. – Bi le ty są po dwie stó wy, a ro ze szły się jak cie płe bu łecz ki.

Stąd to chy ba wszy scy się wy bie ra ją.
Po wio dłam wzro kiem po sali.
– Se rio?
–  Mo żesz za dzwo nić. Z  tyłu jest nu mer. Mó wi li, że może jesz cze wy pusz czą ja kieś miej sców ki. –

Mistrz ce re mo nii przy su nął się bli żej. Czu łam za pach jego ko szu li, któ rej przy da ło by się pra nie. – Nie
wsty dź się. Nie któ rzy lecą na star sze la ski, ta kie jak ty.

W to ostat nie uwie rzy łam bez tru du. Wi ęk szo ść in ce li szu ka ła dru giej ma mu si, a nie part ner ki. Ko- 
bie ta koło czter dziest ki była dla nich wcie lo nym ide ałem.

Po sta no wi łam uda wać za in te re so wa ną.
– A kto tam będzie?
– Ja się wy bie ram.
Są ta kie chwi le w  ży ciu, kie dy nie wiem, czy za re ago wać uśmie chem, czy uciecz ką, i  to była jed na

z nich.
– Za wsze chcia łem zo ba czyć Szy mo na na żywo – ci ągnął mistrz ce re mo nii. – A ty nie?
Naj wy ra źniej cze kał na moje okrzy ki en tu zjaz-mu, ale się nie do cze kał, bo nie wie dzia łam, kim jest

Szy mon.
– Na praw dę nie wiesz? Szy mon Za wa da?
Po kręci łam gło wą.



– On po tra fi po de rwać ka żdą la skę.
– Se rio?
– Na praw dę o nim nie sły sza łaś? Ma pro gram w te le wi zji, taki, wiesz, make over. Bie rze kil ku to tal- 

nie nie śmia łych ko le si, co to w ży ciu by nie za ga da li do la ski, i uczy ich, jak pod ry wać.
– I co, to dzia ła? – za in te re so wa łam się.
–  W  stu pro cen tach. A  te raz będzie na żywo, wy obra żasz so bie?! Jak przyj dziesz, sama zo ba czysz,

jaki on jest nie sa mo wi ty.
Dla tych in ce li fa cet, któ ry twier dzi, że po tra fi po de rwać ka żdą ko bie tę, pew nie był bo giem.
Oczy wi ście, że za mie rza łam przy jść. Za nic bym tego nie prze ga pi ła.
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Mar le na za dzwo ni ła, kie dy wsia da łam do sa mo cho du, a po tem jesz cze dwa razy. Gdy za par ko wa łam
pod do mem, zo ba czy łam, że zo sta wi ła wia do mo ść. „Od dzwoń, to wa żne”.

Za blo ko wa łam jej nu mer.
Było tuż przed pó łno cą. W sa lo nie pa li ła się tyl ko bocz na lam pa. Lola spa ła jak za bi ta w ko szy ku pod

biur kiem, a w fo te lu sie dział mój oj ciec i nie spał.
– Tato, jest strasz nie pó źno. Po wi nie neś się po ło żyć.
Po pa trzył na mnie po wa żnie.
– Przy je cha ła dziś ta two ja przy ja ció łka, ta Mar-len ka...
– To nie jest moja... – Mach nęłam ręką. – Cze go chcia ła?
– Nie mo gła się do cie bie do dzwo nić. Po dob no to coś bar dzo pil ne go. Pro si ła, że byś od dzwo ni ła. Bez

względu na porę, po wie dzia ła.
Prze łk nęłam śli nę.
– Idź na górę, tato, i spró buj za snąć. Bo ju tro będziesz źle się czuł.
Oj ciec wstał. Lola ze swo je go ko szy ka pac nęła dwa razy ogo nem o podło gę i zno wu za pa dła w sen.
– Có recz ko, ja nie dla te go na cie bie cze kam.
– Tato, po słu chaj, już pó źno, po roz ma wia my ju tro, do brze? A te raz...
– Mi cha sia nie wró ci ła jesz cze do domu.
Spoj rza łam na nie go.
– Jak to nie wró ci ła?
Wy szarp nęłam ko mór kę z kie sze ni, wy bra łam nu mer i od cze ka łam kil ka na ście sy gna łów. Włączy ła

się pocz ta gło so wa.
– Mi śka, na tych miast od dzwoń. I wra caj do domu, ale już! Jest pó łnoc!
Na pi sa łam to samo na What sAp pie i – dla pew no ści – jesz cze w ese me sie.
– Do kąd ona po szła, tato?
– No do tej ko le żan ki, u któ rej była ostat nio. We ro ni ki? Wik to rii? Nie pa mi ętam, jak ma na imię.
Ja też nie pa mi ęta łam, głów nie dla te go, że ta ko le żan ka nie ist nia ła.
Usia dłam, bo po czu łam, jak ugi na ją się pode mną nogi. Jesz cze raz wy bra łam nu mer Mi śki. I zno wu:

kil ka na ście sy gna łów, a po tem po łącze nie z pocz tą gło so wą.
– Mi śka, ode zwij się – po wie dzia łam i po se kun dzie do da łam: – Pro szę. My się tu z dziad kiem strasz- 

nie o cie bie mar twi my.
Ze rwa łam się z ka na py i wy szłam do ogro du. Na dal mży ło i okrop nie ma rzłam bez kurt ki, ale było

mi wszyst ko jed no. Za częłam cho dzić w kó łko. Znów pró bo wa łam się do dzwo nić i znów nic z tego nie
wy szło. Wy bra łam nu mer Za gór skie go, ale od razu prze rzu ci ło mnie na pocz tę gło so wą. Miał wy łączo- 
ny te le fon.

Na gra łam się, mó wi ąc, żeby od dzwo nił, że to pil ne i cho dzi o Mi śkę. Na wszel ki wy pa dek jemu rów- 
nież na pi sa łam to samo na What sAp pie oraz w ese me sie. I rów nież nie zo ba czy łam po twier dze nia, że
wia do mo ść zo sta ła prze czy ta na.

Wte dy za dzwo ni łam pod 112.
Jako pry wat na de tek tyw ka po win nam mieć w ma łym pal cu pro ce du ry zgło szeń na te le fon alar mo wy,

ale kie dy dys po zy tor ka się ode zwa ła, po czu łam pust kę w gło wie.



– Jak mogę pani po móc? – przy na gli ła mnie.
– Moja cór ka... nie wró ci ła na noc do domu.
– Ro zu miem. Ile cór ka ma lat?
– Pra... pra wie szes na ście. Sko ńczy za mie si ąc.
– Ro zu miem. Musi pani za dzwo nić po upły wie dwu dzie stu czte rech go dzin.
– Pro szę pani, moja cór ka nie wró ci ła na noc do domu! – po wtó rzy łam jesz cze gło śniej, w na dziei, że

to do niej do trze.
– Ro zu miem. Ale po nie waż pani cór ka ma uko ńczo ne pi ęt na ście lat, nie jest au to ma tycz nie zgła sza- 

na. Mo że my przy jąć zgło sze nie do pie ro, kie dy miną dwa dzie ścia czte ry go dzi ny od jej za gi ni ęcia.
– Ja nie wiem, czy ona za gi nęła. Po pro stu nie wró ci ła...
– Ro zu miem. Ale musi pani...
– Nic pani nie ro zu mie! – wrza snęłam. – Nic pani, kur wa, nie ro zu mie!
Roz łączy łam się i po now nie wy bra łam nu mer Mi śki. Nic.
Nu mer Za gór skie go. Nic.
Mi śki. Zno wu nic...
Sta łam tak z ko mór ką w dło ni i trzęsłam się z zim na. Nie wie dzia łam, do kogo jesz cze mo gła bym za- 

dzwo nić.
W ko ńcu wy bra łam je dy ny nu mer, jaki przy sze dł mi do gło wy.
Łu ka sza Wol skie go.
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– Będę u cie bie za pół go dzi ny – po wie dział.
Przy je chał po dwu dzie stu mi nu tach – mu siał prze kro czyć wszyst kie ogra ni cze nia pręd ko ści. Miał

szczęście, że nikt go nie zła pał.
Uda ło mi się na mó wić ojca, żeby się po ło żył. Nie mo głam jed no cze śnie szu kać cór ki i  le czyć jego

cho re go ser ca. Obie ca łam mu, że na pew no za cze kam na po wrót Mi śki i będę do niej dzwo nić do skut- 
ku. I tak nie ro bi ła bym nic in ne go.

– I nie wiesz, do kąd po szła? – spy tał Łu kasz.
– Kur wa, wiem, tyl ko uzna łam, że na pew no nu dzisz się w środ ku nocy! – wy buch nęłam. – Ja też się

tro chę nu dzi łam i dla te go do cie bie za dzwo ni łam!
Wzi ął głębo ki wdech.
– Uspo kój się, Fran ko. Two je zde ner wo wa nie nic tu nie po mo że.
– A wi dzia łeś, żeby ktoś się uspo ko ił po tym, jak usły szał: „Uspo kój się”?!
– Po pro stu prze stań!
Za mknęłam się. Dło nie trzęsły mi się tak, że nie mo głam utrzy mać ko mór ki.
– Prze pra szam. Sły szysz, Fran ko? Prze pra szam. Po pro stu pró bu ję my śleć.
Usia dłam na ka na pie i po raz set ny wy bra łam nu mer Mi śki. Na dal nic.
– Gdzie miesz ka ta jej ko le żan ka?
– Już ci mó wi łam: ona nie ma ko le żan ki o ta kim imie niu. Mu sia ła pó jść gdzie in dziej i nie chcia ła mi

po wie dzieć gdzie.
Przy po mnia łam so bie o chło pa ku, o któ rym mó wi ła kil ka dni temu.
Łu kasz chy ba czy tał w mo ich my ślach.
– Jak nie do ko le żan ki, to może do chło pa ka?
– Mi śka nie ma chło pa ka – od pa rłam sła bo. – To zna czy spo tka ła się raz z jed nym, ale nie zo sta ła by

u nie go na noc. Nie upra wia ją sek su ani nic ta kie go.
–  Ty my ślisz, że nie upra wia ją – po pra wił mnie, a  ja nie od po wie dzia łam, bo w  gło wie ko ła ta ła mi

strasz na myśl: co, je śli Mi śka po sta no wi ła uciec z domu?
Po śmier ci Mar ci na na sza ro dzi na roz sy pa ła się, jak by ktoś dmuch nął na do mek z kart. Jak by Mar cin

był ce men tem albo kle jem i bez nie go wszyst ko się roz pa dło. Mi śka po grąży ła się w swo im świe cie, ja
w swo im. Niby ży ły śmy pod jed nym da chem, ale by wa ły dni, kie dy je dy ne sło wa, ja kie mi ędzy nami pa- 
da ły, brzmia ły: „Od ro bi łaś lek cje?" i „Mamo, daj spo kój”. Mój świat wy pe łnił się roz pa czą, pro ble ma mi
fi nan-so wy mi i  ogól ną bez na dzie ją. Mo głam je dy nie roz pa mi ęty wać, jak do bre było to, co stra ci łam.
A po tym, cze go się do wie dzia łam o Mar ci nie, na wet to oka za ło się zwy kłą ułu dą...

Jak wy glądał świat Mi śki, nie wie dzia łam. I chy ba wca le nie chcia łam wie dzieć. Może dręczył ją ja kiś
pro blem, z któ rym nie po tra fi ła się zmie rzyć. A może mia ła zwy czaj nie dość za gu bio nej mat ki i skost- 
nia łe go dziad ka. Może uzna ła, że jest do ro sła i roz pocz nie nowe ży cie, gdzieś, bez nas.

Tli ła się we mnie tyl ko iskier ka na dziei, że moja cór ka odzie dzi czy ła po mnie zdro wy roz sądek i nie
zde cy do wa ła się ucie kać aku rat w dniu z naj gor szą chy ba tej je sie ni po go dą. I że po my śla ła o pan de mii
i pu stych uli cach, na któ rych będzie wi docz na z da le ka jak pa lec w gip sie, zwłasz cza dla po li cyj ne go pa- 
tro lu. I że na praw dę po szła do ko le żan ki albo do tego cho ler ne go chło pa ka i się tam za sie dzia ła. Albo
na wet w  ra mach bun tu prze ciw ko bez na dziej nej mat ce po sta no wi ła nie wró cić na noc. Ale jest bez- 
piecz na.



Ze rwa łam się z ka na py i pod bie głam do lap to pa.
– Mam tu gdzieś li stę wszyst kich jej ko le ża nek z kla sy, z te le fo na mi kon tak to wy mi do ro dzi ców. –

Za częłam prze wi jać mej le do po cząt ku wrze śnia. – Ob dzwo nię ich.
Łu kasz pod sze dł, do tknął mo je go ra mie nia.
– Fran ko, jest pra wie pierw sza w nocy. Nie mo żesz dzwo nić do lu dzi o tej go dzi nie.
– Ale je śli Mi śka gdzieś tam jest...
– To jest bez piecz na. Ra czej mała szan sa, żeby wśród jej ko le ża nek i ko le gów z kla sy była ro dzi na ka- 

ni ba li, praw da?
– Bar dzo śmiesz ne. Ku rew sko śmiesz ne. Wprost nie do opi sa nia śmiesz ne.
– Zro bię ci her ba ty, okej? A po tem za sta no wi my się, co da lej.
Kie dy wy sze dł do kuch ni, wy bra łam jesz cze raz nu mer Mi śki. To samo co wcze śniej.
– Sło dzisz?! – za wo łał Łu kasz.
– Nie – po wie dzia łam ci cho, pod cho dząc do nie go i zer ka jąc w stro nę scho dów. – Nie krzycz, bo obu- 

dzisz ojca.
I wte dy okno kuch ni omió tł snop świa tła. Usły sza łam sil nik sa mo cho du. Auto za trzy ma ło się przed

na szą bra mą. Trza snęły drzwi, a po chwi li furt ka się otwo rzy ła i do ogro du we szła Mi śka.
Wy bie głam z domu.
– Wszyst ko w po rząd ku?! – za wo ła łam. – Nic ci nie jest?!
Chwy ci łam ją za ra mio na, a ona tyl ko się otrząsnęła.
– Mamo, cze mu ty za wsze tak hi ste ry zu jesz? – rzu ci ła po gar dli wie, po czym mi nęła mnie i we szła do

środ ka.
– Gdzieś ty była?! – wy buch nęłam, wcho dząc za nią. – Wiesz, jak się o cie bie mar twi li śmy?!
– Nie je stem już dziec kiem – od burk nęła.
Zdjęła buty i kurt kę i ru szy ła pro sto do swo je go po ko ju.
– Chwi lecz kę! – po wie dzia łam do jej ple ców.
Za trzy ma ła się. Opa rła się bo kiem o  ścia nę i  za plo tła ręce na pier si. Przy bra ła non sza lanc ką pozę

pod ty tu łem: je stem nor mal ną oso bą i roz ma wiam z hi ste rycz ką.
Krew się we mnie za go to wa ła.
– Chcia ła bym się do wie dzieć, gdzie by łaś – wy ce dzi łam, le d wo nad sobą pa nu jąc. – I dla cze go nie od- 

bie ra łaś. My śla łam, że umrę z ner wów.
– Te le fon mi się roz ła do wał.
– Nie praw da! Od razu włączy ła by się pocz ta gło so wa.
Mi śka wzru szy ła ra mio na mi.
– Coś jesz cze? Je stem strasz nie śpi ąca.
– Chcę wie dzieć, gdzie by łaś!
– U ko le żan ki. Już mó wi łam dziad ko wi.
– Mi śka, nie kłam!
–  A  ty co? Kła miesz na pra wo i  lewo! Ży jesz w  kłam stwie, a  mnie za bra niasz?! Wiesz, kim je steś?

Zwy kłą hi po kryt ką!
– Nie po win naś tak mó wić do mat ki – ode zwał się na gle Łu kasz.
Od wró ci łam się. Stał w drzwiach kuch ni, opar ty o fra mu gę, z za ło żo ny mi ręka mi, jak lu strza na ko- 

pia Mi śki.
– Kim w ogó le jest ten fa cet? – za py ta ła moja cór ka. – I co robi w na szym domu w środ ku nocy?
– Po ma ga mi cie bie szu kać.
– No to już nie musi, bo się zna la złam. Za do wo lo na?



We szła do swo je go po ko ju i za trza snęła drzwi, aż ścia ny za drża ły.
– Nie po win naś jej po zwa lać tak do sie bie mó wić.
Od wró ci łam się.
– Łu kasz, dzi ęku ję ci za do bre rady. I za po moc. A przede wszyst kim za to, że tu ze mną by łeś. Ale te- 

raz, pro szę, idź już so bie.
Po ki wał gło wą.
– Po łóż się. Od pocz nij. Za dzwo nię rano.
Zgar nął kurt kę i wy sze dł.
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Rano wszy scy za cho wy wa li się jak gdy by ni g dy nic. Oj ciec na rze kał na ser ce, brak świe że go chle ba na
śnia da nie i na to, że nie ku pi łam mu krzy żów ki. Mi śka zro bi ła awan tu rę, że nie ma czy stej blu zy, zja dła
jo gurt owo co wy z kub ka i usia dła przed kom pu te rem do lek cji. Żad-ne z nich na wet się nie za jąk nęło
o tym, co za szło w nocy.

Mu sia łam wresz cie na pi sać ra port dla fir my ubez pie cze nio wej i  za in ka so wać wy pła tę. To nie była
duża kwo ta, ale nie mo głam li czyć, że jesz cze kie dy kol wiek w ży ciu tra fi mi się taka pła ca, jaką za ofe ro- 
wał Łu kasz. Od pa li łam lap to pa, włączy łam edy tor tek stu, na pi sa łam na głó wek i... nie wie dzia łam, co
da lej.

Czu łam się nie co zdez o rien to wa na. Przy jem nie było od no wić sta rą przy ja źń z Łu ka szem, mieć ko- 
goś, na kogo mo żna li czyć. Ko goś, kto obu dzo ny w środ ku nocy przy je dzie mi na po moc. Ko goś, z kim
się nie kłó ci łam cały czas, jak z Za gór skim.

Przy jem niej jed nak by ło by nie być od nie go za le żną – ani fi nan so wo, ani w ża den inny spo sób. Funk- 
cjo no wać po pro stu jako daw ni zna jo mi. Z dwoj ga złe go wo la ła bym na wet, żeby ogra ni czył na sze sto- 
sun ki tyl ko do pra cy. A tak, nie wie dzia łam, co o tym my śleć. Od śmier ci Mar ci na nie wie dzia łam już
w ogó le nic i by łam tym sta nem bar dzo zmęczo na.

Wpa try wa łam się w ekran, my śląc o mężu, któ ry naj pierw mnie oszu ki wał i zdra dzał z dziew czy ną
młod szą ode mnie o dzie si ęć lat oraz wy ższą o co naj mniej dzie si ęć cen ty me trów, a po tem dał się za bić
na prze lo tów ce do War sza wy.

Pró bo wa łam otrząsnąć się i wró cić do ra por tu, gdy na gle się zo rien to wa łam, że nie zro bi łam po mia- 
rów. Wy bra łam się tyl ko raz na ten za kręt, w nocy po te le fo nie od Łu ka sza, i nie chcia łam tam wra cać
ni g dy wi ęcej. Ale mu sia łam.

Prze grze ba łam sza fę w swo im po ko ju, wszyst kie szaf ki w kuch ni i scho wek w przed po ko ju, za nim
zna la złam roz wi ja ną dzie si ęcio me tro wą miar kę. Za kład ubez pie cze nio wy miał pew nie wszyst kie po- 
mia ry od po li cjan tów, ale je śli chcia łam, żeby mój ra port wy glądał pro fe sjo nal nie (i że bym mo gła jak
naj szyb ciej za in ka so wać ho no ra rium bez na no sze nia żad nych po pra wek), mu sia łam do dać swo je.
Oczy wi ście wie dzia łam, że po wy pad ku nie ma już śla du, może tyl ko roz bi te szkło na po bo czu, jed nak
po zo sta wa ło usta le nie wi docz no ści, od le gło ści od za krętu do miej sca wy pad ku oraz od pasa, któ rym je- 
cha ła So nia, do drze wa, na któ rym się roz bi ła. I tak da lej.

Wsia dłam do sa mo cho du i ru szy łam, cho ciaż z ka żdym ki lo me trem co raz bar dziej chcia łam za wró- 
cić. Prze cież oni już mie li te cho ler ne po mia ry. Po co im były jesz cze moje?!

Za par ko wa łam kil ka dzie si ąt me trów od skrzy żo wa nia. Da lej nie było mo żna, zresz tą prze sta ło pa- 
dać i na wet po ka za ło się sło ńce. Zu pe łnie jak by ta je sień mia ła jed nak oka zać się zno śna.

Roz bo la ła mnie gło wa. Oci ąga łam się z za mkni ęciem sa mo cho du, po tem z wra ca niem i spraw dza- 
niem, czy na pew no go za mknęłam, ale nie da łam rady prze ci ągać tego dłu żej. Wie dzia łam, że albo
zro bię to te raz, albo wró cę do domu, scho wam się pod ko łdrą i po zo sta nie mi już tyl ko płacz. To nie był
wy bór.

Po desz czu na po bo czu znaj do wa ły się wiel kie ka łu że i mu sia łam usta wić się tak, żeby żad ne auto
mnie nie ochla pa ło. Po cze ka łam na prze rwę mi ędzy ja dący mi sa mo cho da mi i na chwi lę wbie głam na
śro dek dro gi, tam gdzie mu siał znaj do wać się sa mo chód Soni, kie dy zje cha ła na prze ciw le gły pas tuż
przed ude rze niem w drze wo. Nie spusz cza łam oczu z za krętu. Za pa mi ęta łam, do któ re go drze wa je- 
stem w sta nie naj da lej zo ba czyć po bo cze, i szyb ko ucie kłam, bo Mi śka stra ci ła już jed no z ro dzi ców.

Po tem wy ci ągnęłam miar kę. Dzie si ęć me trów to nie jest dużo, kie dy trze ba zmie rzyć ka wał dro gi,
dla te go zna la złam za ostrzo ny pa tyk, za cze pi łam o  nie go oczko na ze rze miar ki i  wbi łam w  zie mię.



Roz ci ągnęłam całe dzie si ęć me trów, za zna czy łam, do kąd si ęga, i wró ci łam po po czątek. Po wtó rzy łam
to jesz cze kil ka razy. Od tego schy la nia się roz bo la ły mnie ple cy, ale przy naj mniej nie mia łam siły my- 
śleć o tym, co wy da rzy ło się na tej dro dze, kie dy je chał nią Mar cin.

Wbić pa tyk, do ci snąć, żeby nie wy sko czył (na szczęście po bo cze było mi ęk kie po desz czu), roz wi nąć
miar kę, za zna czyć dzie si ęć me trów, za brać miar kę, wbić pa tyk, roz wi nąć miar kę i tak da lej.

Kie dy sko ńczy łam, wy pro sto wa łam się i po kręci łam gło wą, aż strze li ło mi w kar ku. Mia łam wszyst- 
kie po mia ry do tego pie przo ne go ra por tu. Mo głam od je chać i do ko ńca ży cia tak wy bie rać tra sy, żeby
już ni g dy nie zna le źć się na za kręcie, któ ry znisz czył moje ży cie. Za kręt ży cia! Co za ba nał.

Ro zej rza łam się. Świe ci ło pi ęk ne sło ńce, wiał wiatr, a nie bo było błękit ne. Tyl ko te śmie ci...
Za kręt ka od pla sti ko wej bu tel ki. Pęk ni ęty ku bek po ka wie (za pew ne ze sta cji ka wa łek za za krętem),

pa pie ry, chu s tecz ki do nosa, wi ęcej pa pie rów, ma secz ka, wi zy tów ka. Naj wy ra źniej ka żdy, kto tędy
prze je żdżał, czuł się w obo wi ąz ku wy rzu cić tu chu s tecz kę hi gie nicz ną czy pa ra gon. Chy ba że śmie ci po
pro stu same ro sły na po bo czach pol skich dróg, jak tra wa.

Wi zy tów ka... Bia ły pro sto kącik, to zna czy kie dyś bia ły, bo obec nie był sza ry od wil go ci, choć jesz cze
nie na tyle wdep ta ny w bło to, żeby nie dało się nie za uwa żyć ry sun ku.

To Mi śka wy my śli ła mi logo, kie dy była jesz cze mała – gło wę ko bie ty w ka pe lu szu, ta kim, ja kie no szą
de tek ty-wi w  fil mach noir. Mi śka mia ła wte dy fazę na ry so wa nie. Na wet przez chwi lę ba li śmy się
z Mar ci nem, że zo sta nie ar tyst ką. Na szczęście jej prze szło. Naj pierw my śla łam, że to logo jest nie pro- 
fe sjo nal ne, po tem jed nak uzna łam, że nie ma złej re kla my, jest tyl ko re kla ma, a ry su nek po ma gał od ró- 
żnić moją wi zy tów kę od dzie si ątek in nych.

Dla te go od razu ją po zna łam. Po chy li łam się, pod nio słam tek tu ro wy pro sto kąt i ob ró ci łam na dru gą
stro nę. Moje na zwi sko i nu mer te le fo nu były le d wo czy tel ne.

Wi zy tów ki często zmie nia ją wła ści cie li, krążą mi ędzy lu dźmi. Ktoś się roz wo dzi, ktoś daje temu ko- 
muś na miar na de tek tyw kę, któ rą po znał kie dyś na im pre zie u  zna jo mych. Ko muś in ne mu wy pa da
z port fe la.

Kto zgu bił moją wi zy tów kę w miej scu, gdzie zgi nęła So nia?
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Za uwa ży łam ją, gdy tyl ko wje cha łam w ulicz kę. Klęcza ła przy bra mie. W jed nej ręce trzy ma ła ja skra wo- 
żó łtą szma tę, a w dru giej bu tel kę z ciem ne go szkła.

Wy sko czy łam z sa mo cho du. W po wie trzu uno sił się ostry che micz ny smród.
– Co ty, do kur wy nędzy, ro bisz pod moją bra mą?!
– O, Fran ka – roz pro mie ni ła się Mar le na. – Obie ca łam ci prze cież, że to zmy ję.
Za plo tłam ręce na pier si.
– Już nie mu sisz. Po pro stu stąd wy pier da laj.
– Fran ka, po słu chaj, to wa żne...
–  To ty po słu chaj. To też wa żne. Wy pier da laj stąd! Nie chcę cię ni g dy wi ęcej wi dzieć! Ani sły szeć,

więc nie wy dzwa niaj do mnie!
– Za blo ko wa łaś mój nu mer – po wie dzia ła po nu ro. – A ja mu szę ci po wie dzieć coś wa żne go. Od słu- 

cha łam...
– Czy ty masz, kur wa, pro ble my ze słu chem?! – wy da rłam się. – Czy ze zro zu mie niem języ ka pol skie- 

go?! Mam ci to na pi sać na bra mie dru ko wa ny mi li te ra mi?! WY PIER DA LAJ!
Prze szłam przez furt kę i za trza snęłam ją przez no sem Mar le ny. Nie od wró ci łam się, żeby spraw dzić,

czy w nią ude rzy ła, tyl ko ru szy łam pro sto do domu.
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Po cząt ko wo mia łam za miar za sto so wać ten sam nu mer, któ ry udał się z Za gór skim. Może i sta ry, może
i uży wa łam go za wsze, gdy mo głam, ale w ko ńcu dzia łał. Krót ka spód ni ca i bot ki na ob ca sie, bluz ka bez
de kol tu (to by ło by zbyt oczy wi ste) albo (w  su mie lep szy) ob ci sły golf, pod kre śla jący mój ład ny biust.
W warsz ta cie sa mo cho do wym było pew nie z mi lion miejsc, w któ rych mo żna się o coś oprzeć i pod kre- 
ślić li nię syl wet ki albo (jesz cze le piej) ubru dzić się, a po tem po pro sić pa nów me cha ni ków, żeby po mo- 
gli sczy ścić smar. Je dzie to sek si zmem, wiem, ale li czy ła się sku tecz no ść.

Na wet za bra łam się do tego, jak na le ży. Wy pra so wa łam spód ni cę, wy czy ści łam bot ki, a  golf wci- 
ągnęłam na mi ęk ki sta nik, przez któ ry prze bi ja ły sut ki. Wło sy spi ęłam i wy pu ści łam na szy ję kil ka wi- 
jących się ko smy ków. Na ko niec po ma lo wa łam usta szmin ką, po czym przy po mnia łam so bie o cho ler- 
nej pan de mii i ma secz kach, sta rłam szmin kę i zro bi łam oko.

W  bot kach na ob ca sie nie wy god nie się pro wa dzi ło, mu sia łam się więc skon cen tro wać i  dla te go
przez całą dro gę do po li cyj ne go warsz ta tu sa mo cho do we go nie mia łam kie dy za sta no wić się, o co do- 
kład nie po win nam spy tać. Gdy za par ko wa łam na pod je ździe, uzna łam, że będę im pro wi zo wać.

Było tuż po po łud niu, teo re tycz nie w warsz ta cie po win ni być lu dzie, ale kie dy we szłam do środ ka,
sły sza łam tyl ko stu kot mo ich ob ca sów o be ton.

– Halo! – za wo ła łam. I po chwi li jesz cze: – Dzień do bry!
– Już idę – do bie gło gdzieś z głębi, jed nak ka żdy ma inne wy obra że nie na te mat „już”, bo cze ka łam

jesz cze z dzie si ęć mi nut.
Fa cet wy glądał jak ilu stra cja w Wi ki pe dii przy ha śle „me cha nik sa mo cho do wy”: był po pi ęćdzie si ąt- 

ce, z brzu chem, w wy bru dzo nym sma rem kom bi ne zo nie.
– Słu cham pa nią, pani ko cha na – rzu cił.
Uśmiech nęłam się, da łam krok do przo du, żeby zo ba czył moje nogi w bot kach, i w tym mo men cie

opu ści ły mnie siły. Po pro stu wie dzia łam, że nie dam rady z nim flir to wać i wy ci ągać z nie go in for ma- 
cji. Nie było ta kiej opcji, że bym się o coś opie ra ła, wy pi na ła albo wa chlo wa ła rzęsa mi.

Bo wła śnie w tym warsz ta cie rok wcze śniej pod pi sy wa łam pa pie ry na ze zło mo wa nie auta po śmier ci
Mar ci na.

Wte dy kręci ło się tu dużo lu dzi, a  ja nie do ko ńca ro zu mia łam, co się dzie je. Nie chcia łam na wet
oglądać sa mo cho du. Pod pi sa łam pa pie ry, wy szłam na uli cę i  zwy mio to wa łam pod ra chi tycz nym
drzew kiem na traw ni ku.

– Prze... prze pra szam – po wie dzia łam. – Mu szę usi ąść, cho ciaż na chwi lę.
Pod su nął mi krze sło.
– Może wody? – za py tał, a gdy po kręci łam gło wą, po pa trzył na mnie z tro ską. – Wie pani co, pani ko- 

cha na, zro bię her ba ty. Łyk cie płe go i za raz po czu je się pani le piej.
Znik nął, za nim zdąży łam za pro te sto wać.
Sie dzia łam, wpa tru jąc się w podło gę z be to nu. Wzdłuż ca łej hali ci ągnęło się po szar pa ne pęk ni ęcie.

Nie by łam w sta nie się pod nie ść ani sku pić na tym, po co tu przy szłam. My śla łam tyl ko, że je stem bez-
na dziej na i głu pia. Nic dziw ne go, że Mar cin mnie zdra dzał...

– Pro szę bar dzo, her bat ka, moc na i z cu krem. Za raz pani po mo że, pani ko cha na. Tyl ko pro szę ostro- 
żnie, bo go rąca. – Me cha nik po sta wił na be to nie obok mo je go krze sła szklan kę w me ta lo wym ko szycz- 
ku.

Ostat ni raz pi łam her ba tę z cze goś ta kie go u bab ci. Pod nio słam szklan kę za uchwyt, zsu nęłam ma- 
secz kę i upi łam mały łyk. Oczy wi ście po pa rzy łam war gi.



– Pani zdej mie to świ ństwo, bo w tym nie da się od dy chać, a strasz nie pani bla da, pani ko cha na – za- 
su ge ro wał me cha nik, więc go po słu cha łam. – Le piej?

– Dzi ęku ję.
– No to się cie szę. W czym mogę po móc? Pani z po li cji? Bo to jest warsz tat po li cyj ny. Jak pani ma

auto do na pra wy, mogę pani dać do bry ad res.
Po kręci łam gło wą, a po tem zno wu upi łam mały łyk.
– Nie, ja... w spra wie ubez pie cze nia.
– Cho dzi o wy pa dek tej ak tor ki? Ale pani nie z po li cji, pani ko cha na?
Nie ste ty nie mia łam żad nej po li cyj nej bla chy, któ rą mo gła bym mu po ka zać. Po my śla łam, że po win- 

nam so bie taką spra wić. Zda je się, że na Al le gro mo żna do stać ca łkiem nie dro go.
– No to ja pani nie po mo gę. Nie wol no nam udzie lać in for ma cji. Sama pani ro zu mie.
Mil cza łam. Ma ły mi ły ka mi po pi ja łam her ba tę.
Me cha nik ode zwał się do pie ro po dłu ższej chwi li:
– A skąd ja mogę wie dzieć, że pani nie z pra sy?
Po grze ba łam w kie sze ni i po da łam mu wi zy tów kę. Przyj rzał się uwa żnie z jed nej stro ny i z dru giej,

a po tem mi od dał.
– Oj, pani ko cha na, ta kie coś to ka żdy może so bie wy dru ko wać.
Stłu mi łam wes tchnie nie.
– To ten? – Ski nęłam gło wą w kie run ku na ro żni-ka warsz ta tu. Sta ło tam go łębio sza re audi. Od tyłu

w ogó le nie wy gląda ło jak sa mo chód po wy pad ku. Ko lor był prze ślicz ny, o wie le ład niej szy, niż so bie
wy obra ża łam.

– No nie mogę, pani ko cha na, nie mogę. To jest po li cyj na buda. Wie pani, ja kie mia łbym nie przy jem- 
no ści, jak by się ktoś do wie dział?

Tyl ko kto mia łby się do wie dzieć? By li śmy prze cież sami. Nor mal nie za sy pa ła bym go ar gu men ta mi,
a  na wet po kłó ci ła się z  nim i  w  efek cie prze ko na ła, żeby ze mną po roz ma wiał, ale chcia łam je dy nie
wró cić do domu i we jść do łó żka.

Upi łam jesz cze łyk her ba ty. Była obrzy dli wa, jed nak po ma ga ła.
– Ale wie pani co?
Spoj rza łam na nie go.
– Mo gła by mi pani za da wać py ta nia, a  ja bym od po wia dał „tak” albo „nie”. To prze cież jak bym nic

pani nie po wie dział.
Se rio? Na gle po czu łam się znów jak na wie czo rze z plan szów ka mi, tyl ko że tym ra zem zna łam za sa- 

dy gry.
– Prze wód ha mul co wy. – Po trząsnęłam gło wą, żeby ze brać my śli. – Był prze ci ęty?
– Nie, no skąd. My śli pani, pani ko cha na, że w tych no wych au tach tak ła two prze ci ąć prze wód ha- 

mul co wy? To tyl ko w fil mach, pani ko cha na, tyl ko w fil mach.
Je śli on tak ro zu miał krót kie „nie”, to na praw dę mo głam do wie dzieć się cze goś cie ka we go.
– A coś in ne go? – rzu ci łam. – W sen sie, czy coś zo sta ło spe cjal nie uszko dzo ne. No wie pan, jak na fil- 

mach.
Po kręcił gło wą.
– Ja tam nic nie wi dzia łem, pani ko cha na. Może mi pani wie rzyć na sło wo. Ja się znam na sa mo cho- 

dach. Roz bie ram na części ka żdą bry kę z wy pad ku.
Ręka, w któ rej trzy ma łam szklan kę, za częła drżeć. Mu sia łam od sta wić her ba tę na be ton.
– Zno wu pani po bla dła, pani ko cha na. Może w ci ąży pani jest?
Jesz cze by mi tego bra ko wa ło!



– Pani pije da lej.
– Nie, bar dzo dzi ęku ję, już po mo gło. To dla cze go So nia wje cha ła w drze wo? Sko ro auto było spraw- 

ne, po go da do bra, a szo sa pu sta...
– No pani ko cha na, już mó wi łem, że ja tak nie mogę. Mia ła pani py tać na „tak” albo na „nie”. Le piej

niech mnie pani o to reb kę spy ta.
– O to reb kę? – po wtó rzy łam.
Po ki wał gło wą i uśmiech nął się od ucha do ucha.
– Pani mnie spy ta, pani ko cha na.
Mu sia łam się ga pić na nie go wzro kiem po zba wio nym in te li gen cji, bo w ko ńcu się nade mną zli to- 

wał.
– A pani to gdzie wozi to reb kę, pani ko cha na, jak pani je dzie au tem?
Czło wiek wkła da do sa mo cho du rze czy tak au to ma tycz nie, że mu sia łam się przez chwi lę za sta no- 

wić. Za wsze kła dę to reb kę z przo du, pod sie dze niem pa sa że ra. Nie lu bię z tyłu albo w ba ga żni ku, bo
cza sem mu szę po coś si ęgnąć, kie dy sto ję na świa tłach.

– A jak pani mąż sie dzi obok, a pani za kie row ni cą, to gdzie pani kła dzie to reb kę?
Mój mąż nie żyje, de bi lu! – wrza snęłam w du chu, po czym głębo ko wci ągnęłam po wie trze.
– Z tyłu – po wie dzia łam ci cho. – To zna czy mąż za wsze tam prze kła da, bo mu prze szka dza.
– No wła śnie, pani ko cha na! – Me cha nik się ucie szył, jak by było z cze go. – No wła śnie. Wszy scy pa- 

no wie tak ro bią. Pa nie kła dą to reb kę z przo du, a pa no wie prze kła da ją do tyłu, bo im nie wy god nie.
– Na pew no nie wszy scy.
– Wszy scy, pani ko cha na, wszy scy.
Pa trzył na mnie, uśmie chał się i wy ra źnie cze kał na py ta nie z mo jej stro ny.
– To reb ka Soni też była z tyłu? – spy ta łam więc.
– Tak, pani ko cha na. Do kład nie tak.
– Ale prze cież... To było po tężne zde rze nie. Mo gła prze le cieć.
–  Nie prze le cia ła, pani ko cha na, ja się na tym znam. Jak by prze le cia ła, ina czej by to wszyst ko wy- 

gląda ło. Ja już dużo wi dzia łem ta kich to re bek, co prze le cia ły.
– Ale...
– I coś jesz cze pani po wiem. Tej pani ak tor ce wy pa dła szmin ka z to reb ki, za nim ją prze ło ży ła na tył.

I szmin ka nie prze le cia ła? – Po pa trzył na mnie zna cząco. – Była pod sie dze niem pa sa że ra, a  to reb ka
z tyłu, pani ko cha na. Taka duża to reb ka, co to pa nie za wsze w nich wszyst ko no szą, więc pew nie temu
panu prze szka dza ła, jak sie dział z przo du.

Po ta rłam ręką czo ło. Na pal cach po zo stał mi ślad pod kła du.
– Mówi pan, że koło Soni w chwi li wy pad ku ktoś sie dział? Ale prze cież... prze cież po li cja twier dzi, że

So nia jest je dy ną ofia rą...
– To się zda rza, pani ko cha na. Rzad ko, ale się zda rza.
– Po wie dział pan o tym po li cji?
– Ra port pi szę dla nich, pani ko cha na. To jesz cze po trwa, tam dużo rze czy mu szę na pi sać.
Ze rwa łam się z krze sła.
– Bar dzo panu dzi ęku ję! Za her ba tę i za po moc.
– Co mia łem nie po móc ta kiej ład nej ko bi cie, pani ko cha na. Jak by pani jesz cze kie dyś cze goś po trze- 

bo wa ła, to jak w dym. Do mnie za wsze jak w dym.
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Wy kład Szy mo na Za wa dy był dla mężczyzn. Nie. Wróć. Wy kład był tyl ko dla mężczyzn.
Szko da, że ten, kto kom po no wał tekst na ulot ce, nie za jąk nął się o tym ani sło wem. Cho ciaż rów nie

do brze mo gło mu to po pro stu nie przy jść do gło wy. In cel, któ ry za pro jek to wał ulot kę o wy kła dzie in ce- 
la dla in nych in ce li... No jaka jest szan sa, że po my ślał o ko bie tach?

–  Co panu szko dzi? Po sto ję so bie z  tyłu. Pro wa dzący na wet mnie nie za uwa ży – prze ko ny wa łam
bram ka rza, ten jed nak po kręcił gło wą.

Wy jęłam z  port fe la stó wę. Zro bi łam to z  bó lem ser ca, bo nie lu bi łam roz sta wać się nie po trzeb nie
z kasą, na wet tak lek ko za ro bio ną, jak ta od Łu ka sza. Po sta no wi łam, że do pi szę to do kosz tów.

Zno wu po kręcił gło wą. Ten świat na praw dę zsze dł na psy, sko ro bram karz nie przyj mu je for sy na
boku.

Wy su nęłam przed sie bie nogę i prze nio słam ci ężar cia ła na dru gą, żeby pod kre ślić li nię bio der, ale
fa cet po pro stu od wró cił wzrok.

– Pro szę pana, to dla mnie na praw dę bar dzo wa żne. Je stem dzien ni kar ką, a pan Za wa da jest prze- 
cież słyn ny. Ży cio wa szan sa. Chce mnie pan jej po zba wić?

Nie od po wie dział.
– Mogę za ło żyć to. – Po ma cha łam mu przed no sem ma secz ką za cze pio ną na nad garst ku.
– Niech się pani nie wy głu pia z tym ka ga ńcem – od pa rł.
– No do brze, po wiem panu praw dę. Je stem pry wat ną de tek tyw ką. Do sta łam bar dzo wa żne zle ce nie.

Po pro stu mu szę tam we jść, ro zu mie pan?
Wy jęłam dru gą stó wę.
– Za chwi lę mi pani po wie, że jest z po li cji, a za pięć mi nut, że z ABW. Pani scho wa te bank no ty.
– Pro szę pana, ja na praw dę...
Drzwi do sali w ho te lu Mar riott otwo rzy ły się z ta kim im pe tem, że wal nęły bram ka rza w ra mię. Była

jesz cze spra wie dli wo ść na tym świe cie.
Na ko ry tarz wy pa dł fa ce cik w przy cia snej ma ry nar ce. Na pew no kie dyś le ża ła na nim ład nie – ja kieś

dzie si ęć do pi ęt na stu kilo wcze śniej.
– Nie ma jej jesz cze? – spy tał.
Ochro niarz po ka zał na mnie ręką.
– Nie jej! Tej dru giej! – za pe rzył się fa ce cik.
– Ni ko go nie wi dzia łem.
Gość w ma ry nar ce po bie gł na ko niec ko ry ta rza, wyj rzał za róg i wró cił. Wy jął ko mór kę, wy brał nu- 

mer i po słu chał chwi lę sy gna łu.
– I do tego nie od bie ra! No do kur wy!
Prze su nęłam się ka wa łek w stro nę otwar tych drzwi. Li czy łam na to, że je śli ochro niarz będzie da lej

ob ser wo wał spek takl w wy ko na niu fa ce ci ka, wsu nę się do środ ka i znik nę mu z oczu.
– Już pani po wie dzia łem: ko bie tom wstęp wzbro nio ny!
Za sta na wia łam się, czy go zblu zgać, czy po wo łać się na kon sty tu cyj ne pra wa, cho ciaż wie dzia łam, że

obie stra te gie za ko ńczą się tak samo: klęską.
Fa ce cik pod nió sł wzrok znad ko mór ki i spoj rzał na mnie.
– Kto to jest? – spy tał bram ka rza.
– Ja kaś pani. Naj pierw mó wi ła, że jest dzien ni kar ką, a po tem...



Fa ce cik unió sł dłoń, pod sze dł bli żej i ob ci ął mnie wzro kiem od stóp do głów. Do słow nie. Jak w sła- 
bych ko me diach prze su nął spoj rze niem naj pierw po bot kach, po tem dłu go ga pił się na moje nogi w raj- 
sto pach, aż za częłam się oba wiać, że oczko mi po le cia ło, po czym prze su nął wzrok na mój brzuch, bio- 
dra, biust i na ko niec na twarz. Cze ka łam, aż każe mi się ob ró cić, żeby mógł oce nić ty łek, albo – w ko- 
ńcu dla cze go nie! – mnie po wącha.

– Może być – po wie dział w ko ńcu. – Pro szę za mną.
To ostat nie było naj wy ra źniej do mnie. Nie ru szy łam się z miej sca.
– Pro szę pani, nie mam cza su! Już jest opó źnie nie.
Za ło ży łam ręce na pier si.
– No do brze – wes tchnął. – Ty si ąc pi ęćset może być? Umo wę pod pi sze my po za ko ńcze niu.
Z tego wy wnio sko wa łam, że jed nak nie pro po no wał mi pó łto ra ty sia ka za seks.
– Och, niech będzie – oznaj mił. – Pani to się umie tar go wać. Dwa. Płat ne go tów ką. I sama pani zde- 

cy du je, czy chce umo wę, czy nie. Tyl ko bar dzo pro szę, niech pani się po spie szy, bo tam wszy scy na nas
cze ka ją.

I ru szył przez otwar te drzwi na salę. Chęt nie po ka za ła bym bram ka rzo wi język, ale trze ba mieć swo ją
god no ść.



Roz dział 55

Pu ścił mnie przo dem, wzdłuż wi dow ni wy pe łnio nej szczel nie – na ile po tra fi łam się zo rien to wać w pó- 
łm ro ku – sa my mi fa ce ta mi, a po tem po ka zał mi scho dy z boku sce ny.

– Raz-raz, szyb ciut ko. Pan Za wa da cze ka.
Od wró ci łam się. Fa ce cik mu siał gwa łtow nie za ha mo wać, żeby na mnie nie wpa ść.
– Po wie mi pan, o co cho dzi?
– Jezu, nie mamy cza su.
– No to pro szę mi po wie dzieć szyb ko. W tej chwi li to pan mar nu je czas pana Za wa dy, nie ja.
Wes tchnął, ale trze ba mu przy znać, że był do bry w bły ska wicz nym po dej mo wa niu de cy zji.
– Na wa li ła nam mo del ka – po wie dział.
Wy trzesz czy łam na nie go oczy. Mam, co praw da, bar dzo do bre zda nie o swo ich no gach i nie naj gor- 

sze o biu ście, ale do mo del ki na praw dę mi da le ko.
– No, role mo del ka. To zna czy oso ba, któ ra będzie grać ko bie tę. No, ko bie ta.
– Pre cy zyj niej?
– Pan Za wa da będzie de mon stro wał tech ni ki pod ry wa nia. Nie za de mon stru je ich prze cież na mnie,

praw da? To by się mi ja ło z ce lem.
Nie mo głam od mó wić mu ra cji.
– No to raz-raz, pani wska ku je na sce nę, a po za ko ńcze niu pro szę do mnie po de jść. Będę za ku li sa- 

mi. I w mi ędzy cza sie pro szę się za sta no wić, co z umo wą.
– Ale co ja mam ro bić? – syk nęłam.
– Zo rien tu je się pani.
Da łam krok w kie run ku ja sno oświe tlo nej sce ny.
– Aj, mo men cik – rzu cił. – Ca łkiem za po mnia łem przez ten ba ła gan. Po pro szę o pani ko mór kę.
– To się ra czej nie wy da rzy, ale mogę wy ci szyć, żeby nie za dzwo ni ła w nie od po wied nim mo men cie.

Cho ciaż pan Za wa da mó głby przy oka zji za im pro wi zo wać, jak po de rwać ko bie tę, któ ra roz ma wia
przez te le fon.

– Pro szę pani, nie mamy cza su – znie cier pli wił się. – I nie cho dzi o dzwo nek. To są wszyst ko za strze- 
żo ne ma te ria ły. Nie wol no na gry wać i tak da lej. Wszy scy uczest ni cy se mi na rium od da ją przy we jściu
ko mór ki.

Po wo li wy jęłam apa rat z kie sze ni. Fa ce cik nie omal wy rwał mi go z dło ni, wsu nął do kie sze ni swo jej
ma ry nar ki i po wtó rzył:

– Raz-raz.
Na sce nie ośle pi ło mnie świa tło. Mu sia łam się za trzy mać i osło nić oczy, bo ba łam się, że spad nę. Na- 

gle ktoś chwy cił mnie za rękę i po ci ągnął. Po czu łam za pach do brej wody ko lo ńskiej i usły sza łam syk ni- 
ęcie:

– No, jest pani wresz cie.
A po tem ten sam głos za dud nił wzmoc nio ny przez gło śni ki:
– Wi tam pa ństwa. A wła ści wie po wi nie nem po wie dzieć: wi tam pa nów!
Aplauz na sali.
–  Bar dzo się cie szę, że przy by li ście dzi siaj tak licz nie. Mo że cie mi wie rzyć: we szli ście tu nie pew ni

sie bie, nie pew ni wia ry w swo je mo żli wo ści.



Tym ra zem wśród pu blicz no ści roz le gł się szmer.
– Ale wyj dzie cie jako inni lu dzie. Wyj dzie cie jako mężczy źni przez wiel kie M!
Zno wu aplauz.
– Wyj dzie cie wy żsi! Uro śnie cie! Będzie cie za wa dzać gło wa mi o su fit. Uro śnie cie nie tyl ko w swo ich

oczach. Uro śnie cie w oczach wszyst kich!
Tym ra zem aplauz był na wet dłu ższy niż po przed nio, ale jak bym za pła ci ła dwie stó wy za bi let na taki

event, też bym biła bra wo, ażby mi spu chły dło nie, żeby sama przed sobą uza sad nić ten wy da tek.
– To wam obie cu ję: wyj dzie cie stąd wiel cy. Nie będzie cie się ni cze go bać. Na uczę was, jak po de rwać

ka żdą ko bie tę. Ka żdą! Na wet taką ślicz not kę jak ta, któ ra stoi koło mnie na sce nie.
Ostat ni raz ktoś na zwał mnie ślicz not ką, kie dy cho dzi łam do li ceum, nie mia łam jed nak cza su się

nad tym za sta no wić, bo Za wa da ści snął moją dłoń i syk nął:
– Ukłoń się.
No to się ukło ni łam.
– Po pa trz cie, jaka la secz ka. – Za kręcił mną w kó łko, jak w ta ńcu. – A jaką ma minę. Nie przy stęp na.

Przyj rzyj cie się jej uwa żnie. Obie cu ję wam, że nim sko ńczy się na sze se mi na rium, będzie mi ja dła
z ręki.

Naj pierw szmer, a po tem aplauz. I to jaki aplauz.
Mój wzrok po wo li za czął się przy zwy cza jać do dia bel skie go oświe tle nia na sce nie. Za wa da miał na

so bie nie na gan nie skro jo ny gar ni tur z naj lep szej we łny i roz pi ętą pod szy ją bia łą ko szu lę bez kra wa ta.
Do tego trzy dnio wy za rost i fry zu rę, któ ra za pew ne kosz to wa ła tyle, że nie by ło by mnie na nią stać, na- 
wet gdy bym co mie si ąc za ra bia ła kro cie. Na resz cie zro zu mia łam po wie dze nie „wy glądać jak mi lion do- 
la rów”.

Pod pro wa dził mnie do usta wio ne go na środ ku sce ny krze sła, a  ja usia dłam, bo naj wy ra źniej tego
ocze ki wał.

– Za łóż nogę na nogę – fuk nął, po czym zno wu za grzmiał przez gło śni ki: – Przyj rzyj cie się uwa żnie.
Ko bie ta nie za le żna, wy zwo lo na. Te raz wszyst kie są ta kie. Te raz nie ma już po pro stu mi łych ko biet,
któ re chcą zro bić przy jem no ść swo je mu mężczy źnie.

Aplauz omal nie wy bił dziu ry w su fi cie.
– Po pa trz cie sami. Wi dzi cie, jak jest ubra na? Tak, żeby was spro wo ko wać. Gdy by jej na tym nie za le- 

ża ło, wło ży ła by nor mal ne spodnie i swe ter, ale nie, ona chcia ła, żeby ka żdy ją za uwa żył. Żeby ka żdy zo- 
ba czył, ja kie ma ład ne nogi. Przy pa trz cie się uwa żnie: spe cjal nie sie dzi tak, żeby je wy eks po no wać.

Ob ró ci łam się do nie go i już chcia łam za pro te sto wać, ale zno wu syk nął:
– Bar dzo ład nie. Po pro stu rób, co mó wię.
Wznio słam oczy do nie ba (i tak nikt z wi dow ni by tego nie za uwa żył), po czym wy pro sto wa łam ple cy

i uśmiech nęłam się za lot nie. To było na wet za baw ne – grać la lecz kę pro wo ka tor kę, za dwa ty si ące zło- 
tych pol skich.

– Ile zna cie ta kich la sek? Mnó stwo, praw da?
Po mruk na wi dow ni. Ostre świa tło nie po zwa la ło mi zo ba czyć, co dzie je się w tyl nych rzędach, ale ci

z przo du ki wa li gło wa mi.
– Ka żda ko bie ta, któ rą zna cie, jest taka! Pro wo ku je was, a kie dy nie wie cie, gdzie po dziać oczy, chce- 

cie za pro sić ją do kina albo cho ciaż klep nąć w prze lo cie po tym ład nym ty łecz ku, to za raz jest wo ła nie,
że hasz tag me too, że męskie świ nie, że trzy maj łapy przy so bie, cha mie! Ile razy coś ta kie go wam się
przy tra fi ło? No, ile razy?

Sądząc po re ak cji wi dow ni, mnó stwo. Okla ski nie mil kły przez parę mi nut. Je den fa cet, któ ry kla skał
ryt micz nie jak ter mi na tor, chciał się we drzeć na sce nę – na szczęście była ochro na.



To prze sta wa ło być za baw ne. Po czu łam, jak po ple cach pły nie mi pot. Znaj do wa łam się na sali z dwo- 
ma albo trze ma ochro nia rza mi i kil ku set nie na wi dzący mi ko biet fa ce ta mi, któ rych ten idio ta obok wła- 
śnie pod ju dzał. Gdy by ze chcie li mnie zgwa łcić, a po tem roz szar pać na ka wa łki, kto by im za bro nił?

– A ja wam mó wię: to ko niec! Ko niec nie przy stęp nych la sek! Ko niec ko biet, któ re was od rzu ca ją, za- 
nim na was spoj rzą! Ko niec la le czek, któ re pro wa dza ją się z  wa szy mi przy stoj niej szy mi ko le ga mi,
a wam nie po zo sta je nic! Ko niec! Od dziś wa szym ha słem jest: po de rwij ją!

– Po-der-wij-ją! Po-der-wij-ją! Po-der-wij-ją! – skan do wa ła sala.
Za wa da słu chał tego przez chwi lę, a po tem unió sł obie ręce ge stem Mo jże sza roz dzie la jące go Mo rze

Czer wo ne. Wszy scy na gle umil kli.
– Na dzi siej sze se mi na rium wy bra łem też inny przy kład. Po pa trz cie! – Mach nął ręką w stro nę wiel- 

kie go ekra nu w tyle sce ny. Wcze śniej nie za uwa ży łam, że coś tam wisi. – Na pew no ją zna cie.
Zno wu do sta łam świa tłem po oczach, tym ra zem ko lo ro wym. Ktoś uru cho mił pro jek tor i na ekra nie

po ja wi ła się twarz Soni Mar chlew skiej.
– Zna cie ją, praw da? To Kró lo wa Zim nych Suk! Ucie le śnie nie wszyst kich la sek, któ re kie dy kol wiek

was od rzu ci ły!
Nowe zdjęcie, też Soni. Zbli że nie twa rzy.
– Zim-na-su-ka! – skan do wał tłum. – Zim-na-su-ka!
Ko lej ne, tym ra zem cała syl wet ka. So nia po chy la się, po pra wia pa sek przy san da łku na ob ca sie. Uda- 

je jej się to zro bić jed ną ręką, bo dru gą pod trzy mu je falę wło sów.
– Zim-na-su-ka! Zim-na-su-ka! Zim-na-su-ka!
Za wa da zno wu unió sł ręce i sala mo men tal nie po grąży ła się w ci szy. Gdy by ko muś jed nak na gle za- 

dzwo ni ła w kie sze ni nie od da na ko mór ka, resz ta pa dła by na za wał.
– A ja wam mó wię: ona też mo gła by być wa sza! Na wet Kró lo wa Zim nych Suk! Po dzi siej szym se mi- 

na rium wszyst ko będzie mo żli we. Nie będzie cie mie li pro ble mu z żad ną ko bie tą. Ka żda będzie się do
was tak uśmie cha ła. Ka żda będzie na was tak pa trzy ła.

Ko lej ne zdjęcie. So nia wpa try wa ła się w obiek tyw, a jej uśmiech roz czu lił na wet mnie, sta rą cy nicz- 
kę. Ko lej ne. Spoj rze nie, ja kie po sy ła się tyl ko ko chan ko wi. Ko lej ne... Zdjęcia zmie nia ły się w rytm okla- 
sków sali.

Nikt nie zwra cał na mnie uwa gi. Pod nio słam się z krze sła, prze su nęłam się na bok sce ny, a po tem
szyb ko zbie głam po schod kach.

Wła ści wie mia łam za miar zwie wać, ile sił w no gach. Nikt się nie zo rien to wał, bo wszy scy wpa try wa li
się w zdjęcia Soni. Trud no, prze bo la ła bym na wet te dwa ty si ące, ale przy po mnia łam so bie, że od da łam
te le fon fa ce ci ko wi w ma ry nar ce.

Kie dy zna la złam się poza za si ęgiem sce nicz ne-go świa tła, mu sia łam chwi lę po cze kać, aż moje oczy
przy zwy cza ją się do pó łm ro ku. Fa ce ci ka ni g dzie nie było, za to z boku sce ny doj rza łam drzwi.

Po de szłam i na ci snęłam klam kę.
Wy gląda ło jak nor mal ne sce nicz ne za ple cze. Krze sła, dłu gi stół, na środ ku bu tel ki wody ga zo wa nej

i nie ga zo wa nej, stos pla sti ko wych ku becz ków (brak sza cun ku dla ko biet i brak sza cun ku dla pla ne ty to
wła ści wie jed no i to samo), z tyłu to a let ka z podświe tla nym lu strem, na bla cie kil ka ko sme ty ków. Na
jed nym z od su ni ętych krze seł wi sia ła ma ry nar ka, któ rą już wi dzia łam.

Szyb ko ob szu ka łam jej kie sze nie. Mój te le fon był w pra wej, ra zem z dru gim apa ra tem. Ten z ko lei
miał fi ku śną osło nę z praw dzi wej skó ry (po wącha łam!) i dwie wy tło czo ne zło te li te ry S oraz Z. No pro- 
szę, asy stent za re kwi ro wał na wet ko mór kę gwiaz dy wie czo ru.

Wsa dzi łam swo ją ko mór kę do kie sze ni ża kie tu, tę dru gą z po wro tem do ma ry nar ki, po czym ru szy- 
łam w stro nę wy jścia. I na gle za trzy ma łam się w pół kro ku. Bo zda łam so bie spra wę z jed nej rze czy.

Te zdjęcia Soni, ślicz ne, hip no ty zu jące ujęcia, na któ rych wy gląda ła jak naj bar dziej po żąda na ko bie- 
ta na świe cie, nie po cho dzi ły ze stoc ków. Mu siał je zro bić ktoś, kogo zna ła, do kogo tak uro czo się



uśmie cha ła i do kogo mia ła za ufa nie. Ktoś bli ski, ktoś, kogo ko cha ła. So nia była gwiazd ką, ale nie wy- 
bit ną ak tor ką – nie po tra fi ła by tak do brze za grać mi ło ści.

Cof nęłam się po te le fon z li te ra mi S i Z, scho wa łam go do kie sze ni i po bie głam do wy jścia.
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Nie wiem, co so bie wy obra ża łam. Że będą mnie ści gać, wy bie gnie za mną ochro niarz albo – jesz cze go- 
rzej – cała sala na pa lo nych fa ce tów?

Jed no było pew ne: na praw dę po win nam oglądać mniej fil mów, zwłasz cza hor ro rów.
Nikt mnie nie go nił. Nikt na wet nie wy bie gł za mną na par king. Za miast biec i ry zy ko wać zła ma nie

nogi w tych idio tycz nych bot kach, mo głam spo koj nie prze jść, a na wet – gdy bym pa li ła – zna le źć czas
na pa pie ro sa.

Po dej rze wa łam, że nikt w ogó le nie za uwa żył mo jej uciecz ki albo po pro stu ni ko go to nie ob cho dzi ło.
Może na wet asy stent Za wa dy ucie szył się, że za osz czędził tro chę kasy. W ka żdym ra zie mia łam spo ro
cza su, nim sam Za wa da od kry je brak ko mór ki.

Wsia dłam do sa mo cho du, wy jęłam spod sie dze nia lap top, podłączy łam ko mór kę i wła ma łam się do
środ ka. Ocze ki wa łam, że taka me dial na per so na ma w tele-fo nie po rząd ne za bez pie cze nia i będę mu- 
sia ła za pła cić kil ka ład nych stów ja kie muś zna jo me mu ha ke ro wi. A jed nak nie. Do ko mór ki Za wa dy ła- 
twiej było się wła mać niż do tej Mar ci na.

Do my śla łam się, że li sta kon tak tów może być sma ko wi ta. Mo gła bym za ro bić ła twe i bez piecz ne pie- 
ni ądze – wy star czy łby je den te le fon do ja kie goś bru kow ca, a prze cież dzien ni ka rze chro nią swo je źró- 
dła, ale nie mia łam cza su na ta kie za ba wy. We szłam pro sto w ga le rię zdjęć.

Może to kwe stia skrzy wie nia za wo do we go, a  może po mo głam już się roz wie ść zbyt wie lu pa rom,
w ka żdym ra zie na miej scu Za wa dy wy ka so wa ła bym te wszyst kie zdjęcia lub prze nio sła je na od dziel ną
kar tę pa mi ęci i trzy ma ła w sej fie na dnie mo rza. Albo w ogó le bym ich nie ro bi ła, bo w ży ciu naj wi ęk sze
zna cze nie ma wia ry god no ść.

Kie dy fa cet chce, żeby roz wód orze czo no z winy żony, sam po wi nien być czy sty jak łza – ko chan kę
naj le piej wte dy za bić i za ko pać w ogród ku. Kie dy chce być po wa żnie trak to wa ny w in te re sach, to musi
szarp nąć się na do bry gar ni tur i port fel z praw dzi wej skó ry. Kie dy chce ucho dzić za guru od pod ry wa- 
nia, ta kie go, któ ry wy ry wa, wy ko rzy stu je i po rzu ca dziew czy ny, to nie może się za ko chać.

A  Za wa da był w  Soni za ko cha ny. Pa trzył na nią ma śla ny mi ocza mi na wspól nym sel fie, no sił na
rękach na pla ży, jadł z nią lody, po da wał jej owi ni ęte wo kół pal ca spa ghet ti, przy tu lał, ca ło wał, obej mo- 
wał, a głu pa wy uśmiech na wet na chwi lę nie scho dził mu z twa rzy.

So nia też była w nim za ko cha na. Na zdjęciach z te le fo nu Za wa dy wy gląda ła na młod szą i szczęśliw- 
szą niż na ja kich kol wiek fo to gra fiach, ja kie wi dzia łam wcze śniej, a  wi dzia łam ich spo ro od cza su jej
śmier ci, we wszyst kich mo żli wych ser wi sach in ter ne to wych.

Spraw dzi łam daty. Pierw sze zdjęcia po cho dzi ły sprzed pół roku. We dług tego, co mó wił Łu kasz, byli
już wte dy w se pa ra cji. Żad ne go skan da lu w sty lu: „Ma męża i sy pia z in nym”, a więc ro mans nie sta no- 
wi łby dla niej pro ble mu wi ze run ko we go. Mąż i żona się roz sta ją, mąż się wy pro wa dza, żona za trzy mu- 
je dom i za ko chu je się w kimś in nym – wszyst ko we wła ści wej ko lej no ści. To by ło by na wet za nud ne na
okład ki ta blo idów.

Co in ne go ty tu ły: „Usi dli ła fa ce ta, któ re go żad na nie zdo ła ła usi dlić” albo: „Wiecz ny pod ry wacz na- 
praw dę za ko cha ny?”. Soni mo gło to na wet po móc w i tak ład nie roz wi ja jącej się ka rie rze, na to miast ka- 
rie ra Za wa dy po szła by się go nić. Za ko cha ny, usi dlo ny, za ob rącz ko wa ny wiecz ny pod ry wacz nie jest już
wiecz nym pod ry wa czem. Fa cet, któ ry cho dzi z tą samą ko bie tą do łó żka, na lody i po za ku py, nie jest
już guru dla in ce li, któ rzy nie po tra fią skło nić żad nej la ski, żeby wy ko na ła z nimi któ rąkol wiek z tych
czyn no ści na wet raz, a co do pie ro kil ka razy.

Tak, na jego miej scu ni g dy nie trzy ma ła bym ta kich do wo dów w te le fo nie.
Ostat nie zdjęcia zo sta ły zro bio ne na dzień przed śmier cią Soni.



Na resz cie mia łam praw dzi we go po dej rza ne go! Punkt za cze pie nia, i  to nie mały ha czyk, jak do ło- 
wie nia ry bek na Ma zu rach, tyl ko po tężny wie lo ryb ni czy hak.

Chcia łam od razu za dzwo nić do Łu ka sza i o wszyst kim mu opo wie dzieć. Na pew no by się ucie szył.
Może na wet uzna łby, że już ni cze go wi ęcej ode mnie nie ocze ku je i wy pła ci łby mi dru gą część pie ni- 
ędzy, a te le fon Za wa dy sam za nió sł na po li cję. Mo głam mu na wet po wie dzieć, w któ rym po ko ju pra cu je
Za gór ski (o ile sam tego jesz cze nie wie dział). Po wstrzy ma ły mnie jed nak dwie rze czy.

Po pierw sze, ba łam się z nim roz ma wiać. Ostat nio, kie dy wi dzia łam jego imię na wy świe tla czu, wa li- 
ło mi ser ce. Wa li ło jesz cze moc niej, kie dy sie dział na fo te lu obok, a kie dy trzy mał mnie za rękę, omal
nie wy sko czy ło mi z pier si. Ba łam się tego, jak na mnie pa trzył, jaką przy jem no ść mi to spra wia ło. Ba- 
łam się tego, że na wet te raz, gdy o nim my śla łam, czu łam lek ki za wrót gło wy. A po dru gie, co wa żniej- 
sze, zdjęcia ro bio no w  ci ągu sze ściu mie si ęcy. Ka żde go dnia po kil ka, kil ka na ście. Przej rza łam je
wszyst kie bar dzo sta ran nie. Sie dzia łam w zim nym i śmier dzącym mo krym psem sa mo cho dzie, w krót- 
kiej spód ni cy, w któ rej ma rzły mi ko la na, oraz w idio tycz nych bot kach na ob ca sie i stu dio wa łam wy raz
oczu Soni na ka żdym z nich. Zdjęcie za zdjęciem.

Na żad nym, aż do ostat nie go, nie było ni cze go, co su ge ro wa ło by kłót nię ko chan ków czy cho ciaż gor- 
szy dzień – ni cze go, co świad czy ło by o tym, że ich re la cja się po gar sza.

Wia do mo, lu dzie nie fo to gra fu ją się pod czas kłót ni, ale przez pół roku, ka żde go dnia, So nia wpa try- 
wa ła się w Za wa dę za ko cha ny mi ocza mi.

Aż do śmier ci.
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Za dzwo ni łam do Łu ka sza rano. Ode brał po pierw szym dzwon ku, jak by sie dział z  ko mór ką w  dło ni
i cze kał, aż się ode zwę.

– Je śli to na praw dę wa żne, wo la łbym nie przez te le fon – po wie dział. – Za pół go dzi ny mogę być u cie- 
bie.

Nie wiem, czy po dej rze wał, że po li cja za ło ży ła mu pod słuch, czy po pro stu chciał się skon cen tro wać
na roz mo wie, ale mnie to pa so wa ło: też wo la łam nie mó wić przez te le fon o tym, że jego żona mia ła ko- 
chan ka. Poza któ rym świa ta nie wi dzia ła.

Zno wu po ja wi ło się sło ńce i o dzie si ątej rano zro bi ło się dziw nie cie pło – pi ęt na ście stop ni, ale na wet
to nie wy ci ągnęło Mi śki z  po ko ju. Za to oj ciec oznaj mił, że idzie się prze jść, po czym na praw dę się
ubrał i wy sze dł. Za bro ni łam mu wcho dzić do skle pów i ap te ki, ale nie mo głam za po biec temu, żeby ku- 
pił krzy żów kę w  kio sku. Na szczęście bo la ły go ple cy, więc wie dzia łam, że nie schy li się do sa me go
okien ka, a zwa żyw szy na po go dę, pie ni ądze i tak poda kio skar ce w ręka wicz kach.

Otwo rzy łam wszyst kie okna i wci ągnęłam głębo ko za pach wil got nej zie mi.
Kie dyś go ko cha łam. Za pach cy klów na tu ry, bak te rii, fer men ta cji, ży cia. Od śmier ci Mar ci na nie mo- 

głam go jed nak znie ść – tak pach nia ła świe ża zie mia na gro bie.
Za trza snęłam okno i po szłam do ła zien ki po odświe żacz po wie trza, od któ re go wszyst ko śmier dzia- 

ło jak w miej skim ki blu, ale przy naj mniej ta woń nie ko ja rzy ła mi się z ni czym in nym. Ubra łam się sta- 
ran niej niż za zwy czaj – nie w  dżin sy i  dres, tyl ko w  we łnia ne spodnie i  swe ter, któ ry od bie dy mógł
ucho dzić za ele ganc ki. W uszy wpi ęłam kol czy ki i po psi ka łam się per fu ma mi. Dło nie drża ły mi na myśl
o tym, że Łu kasz za raz znaj dzie się pół me tra ode mnie, więc wo la łam się scho wać za ele ganc kim wy- 
glądem.

Słu chał mnie z miną tak spo koj ną, że rów nie do brze mo głam być w dre sie. Spo glądał na zmia nę na
swo je ręce i za okno.

Kie dy sko ńczy łam, czub kiem pal ca prze su nęłam ko mór kę po sto le w jego stro nę.
– To nie jest ża den do wód, ale wiem, że ktoś sie dział obok Soni... To zna czy two jej by łej żony – po- 

pra wi łam się szyb ko, on jed nak mach nął ręką, że bym nie przej mo wa ła się for ma mi. – Tuż przed wy- 
pad kiem albo na wet w trak cie – do da łam.

– Se rio? – Wy ra źnie się zdzi wił. – Skąd masz ta kie wia do mo ści?
Te raz ja mach nęłam ręką. De tek tyw, tak jak dzien ni karz, ni g dy nie po wi nien zdra dzać swo ich źró- 

deł.
–  Nie istot ne. Wa żne, że po li cja też o  tym wie albo za raz się do wie. Je śli pój dziesz do nich z  tymi

zdjęcia mi, po zna ją to żsa mo ść tego mężczy zny.
– My ślisz, że... My ślisz... – Nie umiał do ko ńczyć my śli, więc mu po mo głam.
– My ślę, że to Za wa da mógł spo wo do wać wy pa dek Soni – do ko ńczy łam za nie go, a po tem wy ło ży łam

swo ją teo rię o tym, jak So nia za ko ńczy ła by jego ka rie rę, gdy by tyl ko pa pa raz zi wy cza ili, że to nie jed no- 
ra zo wa hi sto ria, ale dłu gi ro mans.

Łu kasz mi nie prze ry wał. Na dal pa trzył na zmia nę w okno i na swo je ręce.
– Mo żesz mieć ra cję – po wie dział, kie dy już sko ńczy łam, i po ło żył dłoń na ko mór ce Za wa dy.
Po chy li łam się i wy jęłam apa rat z jego pal ców.
– Nie mo żesz jej wzi ąć. Sko piu ję ci te zdjęcia.
Po ki wał gło wą.
– Po win naś ją znisz czyć. By ło by nie faj nie, gdy by ktoś zna la zł ją u cie bie, a ko mór ki mają lo ka li za cję.



– Może tak zro bię. – Scho wa łam te le fon Za wa dy do kie sze ni, po czym od chy li łam się w fo te lu i pa- 
trzy łam na Łu ka sza bez sło wa przez do brą mi nu tę.

Po dob nie jak wi ęk szo ść lu dzi i on po czuł się przez to nie kom for to wo.
– Za ci ąłem się przy go le niu? – spy tał. – Mam na po licz ku jaj ko ze śnia da nia?
Po kręci łam gło wą.
– Do brze to zno sisz – po wie dzia łam.
– Że So nia mia ła ko chan ka? By li śmy w se pa ra cji – mruk nął.
– W świe żej se pa ra cji. Poza tym wi dzia łam już fa ce tów, któ rzy na wet po wie lu la tach od roz sta nia są

za zdro śni o byłe żony.
– Ja też ta kich wi dzia łem, ale do nich nie na le żę.
– Naj wy ra źniej.
Zno wu w po ko ju za pa dła ci sza. Łu kasz ga pił się w okno, a po tem na gle od wró cił gło wę i spoj rzał mi

pro sto w oczy.
– Gdy by to wszyst ko wy da rzy ło się kil ka ty go dni wcze śniej – za czął – pew nie go rzej bym to zno sił.
– Bo?
– Jezu, Fran ka. – Za śmiał się. – Je steś ucie le śnie niem kon kre tu.
– Nie wi dzę w tym nic złe go.
– Nie po wie dzia łem, że to coś złe go, ale daj mi sko ńczyć, do brze?
Wzru szy łam ra mio na mi, on jed nak wstał, po pro sił, że bym chwi lę po cze ka ła, i wy sze dł.
W ci szy, któ ra za pa dła w domu, sły sza łam, jak Mi śka mówi coś pó łszep tem w swo im po ko ju. Za raz

po tem skrzyp nęły drzwi we jścio we. Od wró ci łam gło wę.
Bu kiet czer wo nych róż był tak wiel ki, że wy glądał, jak by sam sze dł na dwóch no gach. Mu sia ło być

ich z pi ęćdzie si ąt. Ta kie bu kie ty po win no się chy ba do sta wać na pi ęćdzie si ąte uro dzi ny, a z tego, co pa- 
mi ętam, jesz cze ich nie ob cho dzi łam.

Pod nio słam się z fo te la.
Sta li śmy na prze ciw ko sie bie, prze dzie le ni wiech ciem pąso wych kwia tów.
– To dla cie bie – po wie dział w ko ńcu.
– Dzi ęku ję.
Obo je za brzmie li śmy rów nie idio tycz nie.
Po trząsnęłam gło wą.
– To nie ma sen su, Łu kasz.
– Co nie ma sen su? – za py tał zza róż. – Że przy nio słem ci kwia ty? Kie dyś je ko cha łaś...
– Na dal je ko cham!
Wy szarp nęłam mu bu kiet z rąk i rzu ci łam na fo tel. Ró ża mi nie po win no się rzu cać, ale chcia łam wi- 

dzieć jego twarz.
– Po co to ro bisz?
– Fran ko...
– Spy ta łam: po co to ro bisz!
– To daj mi od po wie dzieć, do cho le ry! – Dał krok do przo du i wzi ął mnie za rękę. – Po wie dzia łem ci

przed chwi lą, że gdy by ta cała hi sto ria z So nią, jej ko chan kiem i wy pad kiem wy da rzy ła się wcze śniej,
by łbym wra kiem czło wie ka. Ale nie je stem. Coś się zmie ni ło w moim ży ciu.

– Niech zgad nę. Ja w nie we szłam? – za drwi łam. – Po, kur wa, dwu dzie stu la tach?
Skrzy wił się.
– Nie mu sisz być taka cy nicz na.



– Nie mu szę, ale chcę – od pa rłam. – Bo to wszyst ko jest śmiesz ne, nie wi dzisz? Spo tka nie daw nych
ko chan ków. Ona wdo wa, on wdo wiec, mogą so bie wspól nie uło żyć ży cie.

– Mi ło ść za wsze jest śmiesz na – mruk nął.
– Łu kasz, to, co było mi ędzy nami, wy da rzy ło się dwa dzie ścia lat temu. Dwa dzie ścia!
– No i co z tego?
– Dużo się zmie ni ło.
– Pew ne rze czy się nie zmie nia ją.
Chwy cił moc niej moją dłoń i przy ci ągnął mnie do sie bie. Nie opie ra łam się.
– Fran ko, do cho le ry! Mo żesz mi po wie dzieć, że nic nie czu jesz, ale ja w to nie uwie rzę! Nie je stem

śle py!
Głu pi też nie był, więc nie mia łam za mia ru go oszu ki wać. Czu łam, oczy wi ście, że czu łam. I ba łam się

tego uczu cia jak cho le ra.
Coś za chro bo ta ło u Mi śki. Od sko czy li śmy od sie bie jak na sto lat ki pod po ko jem na uczy ciel skim na

du żej prze rwie.
– Co będzie na obiad? – spy ta ła moja cór ka, wy ła nia jąc się zza drzwi.
–  Mówi się „dzień do bry” – po uczy łam ją. Głów nie po to, żeby nie za uwa ży ła mo je go zmie sza nia,

cho ciaż nie wie rzy łam, że nie za uwa ży. Na sto lat ki mają wzrok jak sępy.
Mi śka burk nęła coś pod no sem i po szła do ła zien ki.
Po pa trzy łam na Łu ka sza.
– Nic nie mów – po wie dział. – Weź te cho ler ne kwia ty i wstaw je do wody, za nim zwi ęd ną. Za dzwo- 

nię pó źniej, do brze?
Kie dy wy sze dł, po my śla łam, że chy ba po raz pierw szy w ży ciu sło wo „pó źniej” za brzmia ło tak sen- 

sow nie.
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To był pi ęk ny, sło necz ny dzień. Oj ciec wró cił ze spa ce ru z bły skiem w oku i po wie dział, że ku pił mi ęso.
Mia łam go opie przyć, na czym świat stoi, ale daw no nie wi dzia łam go tak pe łne go ener gii. Do tego
oznaj mił, że wła sno ręcz nie przy rządzi obiad, i za mknął się w kuch ni.

Mi śka na dal tkwi ła w swo im po ko ju. Wy szłam z Lolą do ogro du, po rzu ca łam jej pa tyk i uzna łam, że
przy da ło by się zgra bić li ście w je den kąt. Tro chę ru chu na świe żym po wie trzu mo gło mi tyl ko do brze
zro bić po go dzi nach przed kom pu te rem. Poza tym nie chcia łam sie dzieć i my śleć o tym, co wy da rzy ło
się przed go dzi ną z Łu ka szem. W ogó le nie chcia łam my śleć. O ni czym.

Wy ci ągnęłam z szo py gra bie, któ re pa mi ęta łam jesz cze z dzie ci ństwa. Uzna łam, że po win nam ku pić
nowe, i po sta no wi łam pod je chać pó źniej do skle pu ogrod ni cze go. Za sta na wia łam się na wet, ile mogą
kosz to wać, ale i tak wie dzia łam, że się oszu ku ję – całe to gra bie nie, za ba wa z Lolą i pla no wa nie za ku- 
pów wca le nie były po to, żeby nie my śleć o Łu ka szu, tyl ko żeby cho ciaż na chwi lę wy rzu cić z gło wy to,
co nie da wa ło mi spo ko ju.

Ja kim cu dem ktoś sie dział koło Soni pod czas wy pad ku i nie za bił się na miej scu ra zem z nią?
Nie mu sia łam się tym zaj mo wać, prze cież Łu kasz o to nie pro sił, mózg jed nak mnie nie słu chał. Żad- 

ne ar gu men ty do nie go nie do cie ra ły.
Usia dłam na schod ku przed do mem. Be ton był cie pły od sło ńca. Lola uwa li ła się obok mnie za chwy- 

co na, że może się wy grzać po raz pierw szy od nie wia do mo kie dy.
Ob ra ca łam w dło niach wy łączo ny te le fon Za wa dy. Po win nam zro bić tak, jak ra dził Łu kasz. Wy jąć ze

środ ka ba te rię, wal nąć w obu do wę parę razy sie kie rą (kie dyś ją mie li śmy, zresz tą w tej sa mej szo pie,
z któ rej wy jęłam gra bie) i wy rzu cić szcząt ki do kil ku ró żnych śmiet ni ków. Nie mo głam prze cież wy klu- 
czyć, że taki czło wiek jak Za wa da za in sta lo wał u  sie bie wy ra fi no wa ny sys tem śle dzący na wy pa dek
utra ty ko mór ki. I że za chwi lę pod je dzie pod dom kil ku do brze zbu do wa nych pa nów w czar nym mer- 
ce de sie.

Tyle że gdy by mie li pod je chać, pew nie już by to zro bi li. Może Za wa da był po pro stu tak samo lek ko- 
my śl ny w sto sun ku do swo je go sprzętu elek tro nicz ne go jak my wszy scy.

W  ko ńcu uzna łam, że nic wi ęcej nie wy my ślę. Włączy łam jego ko mór kę, przej rza łam jesz cze raz
wszyst kie zdjęcia, a po tem prze rzu ci łam się na li stę kon tak tów. Masa na zwisk – nie któ re na wet coś mi
mó wi ły (gdzieś z tyłu gło wy dźwi ęcza ło echo wie czo rów spędzo nych na Pu del ku), ale żad ne nie spo wo- 
do wa ło, żeby za świe ci ła mi się czer wo na lamp ka.

Na de ser zo sta wi łam so bie li stę po łączeń i szcze rze mó wi ąc, by łam zdu mio na. Ten fa cet mu siał żył
z  ko mór ką przy ro śni ętą do ucha! Ga dał ca ły mi dnia mi, rano, wie czo rem i  w  po łud nie. Ja kim cu dem
miał jesz cze czas na pro wa dze nie szko leń albo ro mans z So nią? W do dat ku nie tyl ko cały czas roz ma- 
wiał przez te le fon, ale też nie wie le nu me rów na jego li ście się po wta rza ło. Naj częściej oczy wi ście Soni,
asy sten ta (wpi sa ne go w kon tak ty bez imie nia i na zwi ska, po pro stu jako Asy stent) i mamy (co dało mi
do my śle nia). Były jesz cze dwa inne. Je den na le żał do nie ja kie go Bed nar skie go, a dru gi fi gu ro wał jako
Be mo wo.

Wy jęłam z kie sze ni swo ją ko mór kę i za dzwo ni łam pod ten dru gi.
– Szko ła raj do wa na lot ni sku w Be mo wie, w czym mogę po móc? – usły sza łam męski głos.
Szko ła raj do wa? Miej sce, gdzie mo żna ćwi czyć jaz dę sa mo cho dem? Na po zio mie wy ższym niż

u prze ci ęt ne go użyt kow ni ka ulic?
Czy li So nia mia ła ko chan ka, któ ry do sko na le pa no wał nad sa mo cho dem, a sama zgi nęła w wy pad ku

sa mo cho do wym...



Od sta wi łam gra bie do szo py i rzu ci łam Loli pa tyk, żeby się tro chę po ru sza ła, bo już wie dzia łam, że
nie za bio rę jej na spa cer. O za ku pach w ogrod ni czym też ra czej nie było mowy.
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Fa cet, któ ry mnie przy wi tał na pły cie lot ni ska na Be mo wie, był do brze po sze śćdzie si ąt ce. Miał na so bie
skó rza ną kurt kę i oku la ry lu strzan ki. Może my ślał, że jest nie kie row cą, a pi lo tem bom bow ca pod czas
dru giej woj ny świa to wej. W ka żdym ra zie sta rał się być miły i po moc ny.

– Teo re tycz nie to mo żli we – przy znał.
– A prak tycz nie?
– Prak tycz nie to bar dzo trud ne, pro szę pani.
Tyle to wie dzia łam i bez nie go. Gdy by z fo te la pa sa że ra ła two było spo wo do wać wy pa dek tak, żeby

sa me mu wy jść bez szwan ku, ale żeby kie row ca się za bił, pew nie nie je den by się o to po ku sił i za ła twił
w ten spo sób żonę albo te ścio wą, a ja koś me dia nie trąbi ły o ta kich przy pad kach.

Pi lot bom bow ca za my ślił się, a ja mu nie prze szka dza łam. Za mknęłam oczy i wy sta wi łam twarz do
sło ńca. Wiatr roz wie wał mi wło sy i przez uła mek se kun dy po czu łam się jak na wa ka cjach, a nie na be- 
to no wej pły cie w naj brzyd szej dziel ni cy War sza wy, oto czo na swo imi i cu dzy mi pro ble ma mi.

– Żeby zro bić coś ta kie go, po trzeb ne jest ogrom ne do świad cze nie, pro szę pani. Wszyst ko trze ba so- 
bie wy li czyć co do mi li me tra, co do ułam ka se kun dy. Pręd ko ść, w któ rym mo men cie szarp nąć za kie- 
row ni cę, pod ja kim kątem sa mo chód ma się wbić w  drze wo, no i  są jesz cze wa run ki at mos fe rycz ne.
A wie pani, ile rze czy może pó jść nie tak?

Mniej wi ęcej so bie wy obra ża łam.
– Wy star czy mżaw ka, pla ma ole ju na as fal cie albo do łek. Prze cież pani wie, w ja kim sta nie są dro gi

w Pol sce. Wte dy wszyst kie wy li cze nia mogą wzi ąć w  łeb, a  ten, kto to pla no wał, sam może sko ńczyć
jako nie bosz czyk.

Nie sko ńczył, przy naj mniej nie w tym przy pad ku. So nia była je dy ną ofia rą krak sy.
– Poza tym to musi być ktoś wy trzy ma ły fi zycz nie. Bo o wy trzy ma ło ści psy chicz nej na wet nie chce

mi się ga dać. Gdy by ktoś chciał zro bić coś ta kie go, mu sia łby się li czyć z  tym, że obe rwie po dusz ką
i może go na wet za mro czyć.

Zno wu się za my ślił, a ja zno wu za mknęłam oczy, ale nie uda ło mi się już od le cieć i uda wać, że je stem
na Ka ra ibach.

– Coś pani po ka żę.
Ob sze dł sa mo chód, otwo rzył drzwi od stro ny pa sa że ra i za pro sił mnie ru chem ręki.
Za wa ha łam się, ale tyl ko przez chwi lę.
Za nim prze kręcił klu czyk w sta cyj ce, spraw dził jesz cze do brze mój pas, po czym po wo li ru szył. Od je- 

chał na kra niec be to no wej pły ty, a po tem ła god nym łu kiem za wró cił.
Sa mo chód pod ska ki wał na ka żdej nie rów no ści. Gdy by ktoś mnie uprze dził, wło ży ła bym sta nik spor- 

to wy. Nie wie dzia łam, jak dys kret nie przy trzy mać biust ręka mi, jed nak pi lot bom bow ca nie zwra cał na
mnie uwa gi. Miał wzrok wbi ty w od le gły ko niec pasa, a nogę na ga zie.

Zer k nęłam na licz nik. Je cha li śmy już sto pi ęćdzie si ąt. Pew nie mniej wi ęcej do ta kiej pręd ko ści roz- 
pędzi ła się So nia na pu stej pod war szaw skiej dro dze, za nim sko ńczy ła na drze wie.

– Mam nie let nią cór kę – po wie dzia łam. – I ojca sta rusz ka pod opie ką. Chcia ła bym jesz cze kil ka lat
po żyć.

Pi lot bom bow ca uśmiech nął się pod wąsem. Na wet na mnie nie zer k nął, nie spusz czał oczu z pasa.
By łam mu za to nie sko ńcze nie wdzi ęcz na.

– Pro szę się nie bać – od pa rł. – Tu taj mo że my so bie po zwo lić na eks pe ry men ty.



Wo la ła bym, żeby mó wił za sie bie. Wbi łam pal ce w boki sie dze nia. Mie li śmy już sto osiem dzie si ąt na
licz ni ku.

Na ko ńcu sta ła za po ra, któ rej uży wa się przy re mon tach dróg, żeby roz dzie lić pasy. Płat be to nu,
wzmoc nio ne go pew nie dru ta mi, usta wio ny w pio nie si ęgał do po ło wy ma ski sa mo cho du.

– Wi dzi pani tę za po rę?
Mu sia ła bym być śle pa, żeby jej nie wi dzieć. Zbli ża li śmy się do niej w za wrot nym tem pie, a pi lot nie

zdej mo wał nogi z gazu. Wska zów ka szyb ko ścio mie rza była tuż pod dwu set ką.
– Mó głbym te raz wła do wać nas na tę ba rie rę, a wła ści wie to wła do wać pa nią, czy li wje chać po ło wą

sa mo cho du. Oczy wi ście nie z  tą pręd ko ścią, bo wte dy nie by łbym w  sta nie prze wi dzieć, ja kie będą
skut ki, ale przy stu trzy dzie stu mo gło by się udać.

Pa trzy łam na za po rę jak za hip no ty zo wa na. Była co raz bli żej. Od śmier ci dzie li ły mnie se kun dy.
– Jak mó wi łem, wie le rze czy może się wy da rzyć. Może być coś na dro dze albo może mi za drżeć ręka.
Po ru szył mi ni mal nie kie row ni cą. Sa mo cho dem za rzu ci ło, ale pi lot bom bow ca szyb ko od zy skał nad

nim pa no wa nie i zmie nił kurs. Nie pru li śmy już pro sto na be to no wą pły tę. Mi nęli śmy ją o do bry metr.
Pi lot zdjął nogę z gazu. Kie dy sa mo chód za czął po wo li wy tra cać pręd ko ść, pu ści łam boki sie dze nia

i przy oka zji od kry łam, że zła ma łam so bie dwa pa znok cie u le wej ręki.
– Ro zu mie pani, na czym to wszyst ko po le ga?
Głos, któ ry wy do był się z mo je go gar dła, z całą pew no ścią nie na le żał do mnie.
– Ro zu mia łam już wcze śniej.
Mil czał chwi lę, a  po tem zwol nił jesz cze bar dziej. Po wcze śniej szym pędzie mia łam uczu cie, jak by

auto pe łzło żó łwim tem pem, cho ciaż na licz ni ku było sie dem dzie si ąt.
– Pod rzu cę pa nią do bra my – za pro po no wał i resz tę dro gi spędzi li śmy w mil cze niu.
Za trzy mał się, zno wu ob sze dł sa mo chód i otwo rzył drzwi, żeby mnie wy pu ścić.
Nie by łam pew na, czy nie prze wró cę się za raz po tym, jak wy si ądę. Na wszel ki wy pa dek przy trzy ma- 

łam się lu ster ka.
Spoj rza łam na nie go.
– Czy my śli pan, że pan Za wa da po tra fi łby zro bić coś ta kie go?
– Za wa da? – zdzi wił się. – Po dej rze wa ją o to Za wa dę?
– Czy sto teo re tycz nie.
Za du mał się.
– Bo ja wiem? – od pa rł w ko ńcu. – Trud no po wie dzieć. Za wa da jest nie zły.
– A pan? – spy ta łam, bo mu sia łam o to spy tać.
Uśmiech nął się. Zęby miał za dzi wia jąco rów ne i bia łe.
– Kie dyś może tak. Te raz to już na pew no nie. Nie te lata.
Po dzi ęko wa nie nie chcia ło mi prze jść przez gar dło, ale w ko ńcu coś tam mruk nęłam. Od kle iłam się

od boku jego sa mo cho du i krok za kro kiem ru szy łam w kie run ku bra my.
– Pro szę pani?! – za wo łał za mną.
Od wró ci łam się po wo li.
– Ale my ślę, że Bed nar ski na sto pro cent da łby radę.
Bed nar ski. Po wta rza jące się na zwi sko na li ście Za wa dy.
– No, ko le ga pana Za wa dy – do dał. – Za wsze ra zem przy je żdża li tu ćwi czyć. Był o kil ka, co ja mó wię,

o kil ka na ście klas lep szy od Za wa dy, ale to moje pry wat ne zda nie. – Pod nió sł ręce. – Jak by mnie pani
za py ta ła pu blicz nie, nie po wtó rzę. My tu nie fa wo ry zu je my uczniów.

– Czy ten Bed nar ski by łby w sta nie za bić ko goś w wy pad ku sa mo cho do wym i sa me mu wy jść cało?
Wzru szył ra mio na mi.



– Już pani mó wi łem. To nie jest ma te ma ty ka, tu nie da się wy li czyć wszyst kie go. Mo żna pró bo wać,
a w ostat niej chwi li wy li cze nia bio rą w łeb. Ale gdy bym miał na ko goś sta wiać, to na nie go wła śnie. Pie- 
kiel nie zdol ny, mó wię pani. Nie sa mo wi ta ko or dy na cja. Tacy lu dzie rzad ko się ro dzą.

– A jak ma na imię ten Bed nar ski? – spy ta łam.
– Oj, nie pa mi ętam. A na wet gdy bym pa mi ętał, RODO... Sama pani ro zu mie. Zresz tą oni za wsze mó- 

wi li do sie bie po na zwi sku, jak ja cyś gang ste rzy w fil mach: Za wa da i Bed nar ski.
Bed nar ski. Czy li gra się jesz cze nie sko ńczy ła.
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Bed nar ski. Po pu lar ne na zwi sko, a ja nie zna łam imie nia. Nie było na wet sen su wrzu cać w Go ogle’a. Na
szczęście mia łam jego nu mer te le fo nu.

Z Be mo wa do Brwi no wa w sprzy ja jących wa run kach je dzie się do brą go dzi nę. Da się kró cej, ale po- 
trze bo wa łam cza su, żeby po my śleć. Przez całą dro gę za sta na wia łam się, jak za dać py ta nie, żeby uzy- 
skać na nie od po wie dź. Co praw da gdy bym mia ła wy mie nić je den je dy ny prze pis praw ny, któ ry za mie- 
nił ży cie pry wat nych de tek ty wów w pie kło, to by ło by RODO, ale mia łam prze cież szkol ną ko le żan kę za- 
trud nio ną w sie ci ko mór ko wej. I to u tego sa me go ope ra to ra, u któ re go, sądząc po pre fik sie, ko mór kę
miał ko le ga Za wa dy. W do dat ku ko le żan ka ta ca łkiem nie daw no de kla ro wa ła, że ma rzy o odświe że niu
kon tak tów. A czyż mo żna odświe żać je le piej niż pod czas po ga du szek o klien cie na zwi skiem Bed nar- 
ski?

– Nie mogę – usły sza łam, le d wo sfor mu ło wa łam dwa pierw sze zda nia. Do ro ta zni ży ła głos, cho ciaż
oprócz nas dwóch nie było w sa lo nie ni ko go. – Fran ka, nie wy głu piaj się. Prze cież mamy RODO. A na- 
wet gdy by śmy nie mie li, to wy wa li li by mnie z ro bo ty na udzie la nie in for ma cji o klien tach oso bom po- 
stron nym.

– Nikt się nie do wie – za pew ni łam ją.
– Nie mogę. Na praw dę nie mogę, Fran ka. Chęt nie bym ci po mo gła, ale po pro stu... nie mogę.
Z do świad cze nia wiem, że im ktoś dłu żej się tłu ma czy, cze mu nie może cze goś zro bić, tym bar dziej

chce to zro bić. Wy ma ga tyl ko od po wied nie go po de jścia.
Usia dłam na sto łku dla klien ta. Nie wiem, kto je za pro jek to wał, bo żeby się na taki wdra pać, trze ba

mieć do świad cze nie hi ma la istycz ne i kil ka zdo by tych ośmio ty si ęcz ni ków. Sto py zwi sa ły mi nad podło- 
gą i nie mo głam nimi tra fić w pod pór kę, o ile w ogó le ja kaś była.

– Jak nic nie usta lę, nie za pła cą mi za zle ce nie.
Nie wes tchnęłam. Wes tchnie nie w  ta kim mo men cie mo gło by obu dzić po dej rze nia oso by bar dziej

wy czu lo nej na fa łsz. Po pro stu wbi łam wzrok w ścia nę przed sobą i nie do da łam ani sło wa wi ęcej.
– O rany, Fran ka, no na praw dę nie mogę – wiła się Do ro ta. – A co ty wła ści wie mu sisz wie dzieć?
Wszyst ko. Naj chęt niej po zna ła bym ad res, bi ling i może jesz cze dane z lo ka li za cji, o ile Bed nar ski jej

nie wy łączył. PE SEL-em też bym nie wzgar dzi ła, ale pra ca de tek ty wa na uczy ła mnie jesz cze jed nej rze- 
czy: pa zer no ść nie po pła ca.

– Co kol wiek, co im po ka że, że się sta ram.
Do ro ta od chy li ła się na swo im hi ma laj skim stoł-ku po dru giej stro nie bla tu, jak by wła śnie wpa dła na

ja kiś po my sł. Mia ła lek ko roz ma za ny tusz pod pra wym okiem.
– Ale prze cież ty nie mo żesz ła mać pra wa. Na pisz w ra por cie, że RODO, i ko niec.
Wzru szy łam ra mio na mi.
– To ni ko go nie ob cho dzi. Jak my ślisz, dla cze go fir ma ubez pie cze nio wa za trud nia oso by z ze wnątrz?

W ra zie cze go nie po no si żad nej od po wie dzial no ści.
–  No tak, no tak... – Za my śli ła się, a  ja jej nie prze szka dza łam. Pew ne pro ce sy wy ma ga ją cza su. –

Może po win naś za wia do mić po li cję? No wiesz, ktoś kie dyś po wi nien ukró cić te prak ty ki.
Jej my śli zde cy do wa nie po szły nie tą ście żką, co trze ba.
– Do ro ta, ja mam dziec ko i ojca na gło wie. Nie stać mnie na za wia da mia nie po li cji. Po pro stu mu szę

za-ro bić te pie ni ądze. Od śmier ci Mar ci na le d wo so bie ra dzi my.
Jesz cze za nim Mar cin zgi nął, nie na wi dzi łam wy ko rzy sty wa nia ro dzin nej sy tu acji do za ła twia nia

spraw. Ni g dy nie wy kręca łam się z ni cze go na „cho re dziec ko” albo „śmie rć w ro dzi nie”, po tym jed nak,



jak do wie dzia łam się... Dzi ęki, mężu. Mam na dzie ję, że prze wra casz się w gro bie!
– No tak – po wtó rzy ła. – No tak.
Po stu ka ła się dłu go pi sem po przed nich zębach. Pew nie tym sa mym, któ rym wcze śniej ty si ące klien- 

tów pod pi sy wa ły umo wy. Na wszel ki wy pa dek pod ci ągnęłam ma secz kę wy żej na nos i  na po tka łam
zdzi wio ne spoj rze nie Do ro ty.

–  Nie mogę się za ra zić. Mam sta re go ojca – wy ja śni łam. Już daw no temu zo rien to wa łam się, że
w pew nych kręgach ry go ry stycz ne no sze nie ma secz ki było rów nie źle wi dzia ne jak w in nych kręgach
jej nie no sze nie. Pro blem po le gał tyl ko na tym, żeby się zo rien to wać, któ re kręgi są któ re.

– Po słu chaj – za częła Do ro ta, jesz cze bar dziej zni ża jąc głos i po chy la jąc gło wę. Do pie ro te raz na sza
roz mo wa mu sia ła wy glądać po dej rza nie. – Mogę ci po wie dzieć, kie dy twój Bed nar ski ku pił tę kar tę. Po- 
mo że ci to w czy mś? Wi ęcej nie mogę, na praw dę.

Po ki wa łam z  en tu zja zmem gło wą. Może przy oka zji uda mi się zer k nąć jej przez ra mię na PE SEL
albo cho ciaż na samą datę uro dze nia.

Po dyk to wa łam nu mer te le fo nu, a ona po stu ka ła w kla wi sze i si ęgnęła po mysz.
– O, mam – po wie dzia ła. – Wie sław Bed nar ski. Nie ca łe pół roku temu, zo bacz. Osiem na ste go czerw- 

ca. Nie mogę ci tego za pi sać, chy ba ro zu miesz. Nie chcę zo sta wiać do wo du w po sta ci kart ki z moim
cha rak te rem pi sma.

Wi ęk szo ść lu dzi, któ rzy mnie ota cza li, na praw-dę mia ła błęd ne wy obra że nie na te mat sku tecz no ści
po li cji.

Do ro ta na mo ment prze su nęła ekran w moją stro nę, a ja wle pi łam wzrok w datę uro dze nia Wie sła- 
wa Bed nar skie go, któ ry osiem na ste go czerw ca ku pił ko mór kę na kar tę. Nie ste ty zdo ła łam do strzec tyl- 
ko mie si ąc i rok. Ma rzec ty si ąc dzie wi ęćset sie dem dzie si ąte go siód me go.

Na po czątek mu sia ło wy star czyć.
Chy ba nie oka za łam wdzi ęcz no ści tak, jak ocze ki wa ła tego Do ro ta, i za szyb ko się po że gna łam, bo

od pro wa dzi ła mnie do drzwi ura żo nym spoj rze niem. Za po mnia łam, że w moim ro dzin nym mia stecz- 
ku pa no wa ły oto ma ńskie za sa dy uprzej mo ści. Co kol wiek dla ko goś zro bi łeś albo ktoś zro bił dla cie bie,
lądo wa ło w nie pi sa nym ko dek sie, któ ry pre cy zo wał, jak wiel ka po win na być wdzi ęcz no ść i w ja kim cza- 
sie od wza jem nio na przy słu ga. Wszy scy to wie dzie li, tyl ko ja nie. Będę mu sia ła wpa ść na stęp ne go dnia
z kwia ta mi albo z do brym kre mem do twa rzy dla cery doj rza łej – tak, to mi ja koś bar dziej pa so wa ło do
brwi now skie go ko dek su wza jem no ści.

Na ra zie jed nak in te re so wa ło mnie coś in ne go. Za mknęłam się w sa mo cho dzie na par kin gu i wstu- 
ka łam w wy szu ki war kę „Wie sław Bed nar ski”.

Spo dzie wa łam się ty si ąca stron wy ni ków – w ko ńcu ani imię, ani na zwi sko nie były rzad kie – ale nie
tego, że wszyst kie te stro ny do ty czyć będą jed nej oso by.

Nie ja ki Wie sław Bed nar ski był kie row cą raj do wym, choć nie ta kim z For mu ły 1, tyl ko bli żej raj dów
typu Pa ryż–Da kar. W do dat ku bar dzo do brym, co wy ni ka ło z na głów ków, któ re mi się wy świe tli ły. We- 
szłam w trzy pierw sze. Dwa wy chwa la ły jego osi ągni ęcia, a trze ci był sta rym wy wia dem, pe łnym tech- 
nicz nych i zu pe łnie dla mnie nie zro zu mia łych ter mi nów.

Wiel ka gwiaz da raj do wa na pew no mia ła umie jęt no ści, o któ rych mó wił pi lot bom bow ca z lot ni ska
na Be mo wie. Za sta na wia ło mnie co in ne go – dla cze go nie po wie dział ani sło wa o tym, że kum pel Za- 
wa dy jest za wo do wym kie row cą, i do tego słyn nym. W ży ciu nie uwie rzę, że go nie roz po znał.

Po sta no wi łam za dzwo nić i za py tać, naj pierw jed nak zer k nęłam do Wi ki pe dii. Chcia łam spraw dzić,
czy Wie sław Bed nar ski, któ ry ku pił ko mór kę osiem na ste go czerw ca, był tym sa mym, któ ry na praw dę
umiał po mi strzow sku pro wa dzić sa mo chód.

Był. Tyle że ów słyn ny kie row ca, uro dzo ny w mar cu sie dem dzie si ąte go siód me go, a do kład nie: dwu- 
dzie ste go mar ca, zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym w tym roku, tuż przed swo imi uro dzi na mi.

Rów no trzy mie si ące przed tym, nim ku pił ko mór kę.
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Nie chcia łam opo wia dać Za gór skie mu o tym wszyst kim przez te le fon. Chy ba prze czu wa łam, że rzu ci- 
łby słu chaw ką, za nim na do bre bym za częła, a naj pó źniej w mo men cie, w któ rym przy zna ła bym się do
kra dzie ży ko mór ki Za wa dy. Wo la ła bym po je chać na ko men dę i prze ka zać mu to w czte ry oczy, ale nie
mia łam wy jścia: była so bo ta, a ja nie chcia łam cze kać do po nie dzia łku.

Nie rzu cił te le fo nem, tak jak się tego oba wia łam. Przy naj mniej do trwał do ko ńca.
– Sko ńczy łaś? – spy tał, kie dy umil kłam.
Po twier dzi łam.
– I cze go te raz ode mnie ocze ku jesz? Zno wu wtrącasz się w po li cyj ne śledz two, co samo w so bie jest

już czy nem ka ral nym. Ar ty kuł dwie ście trzy dzie ści dzie wi ęć ko dek su kar ne go, pa ra graf pierw szy.
– Faj nie tak znać ró żne pa ra gra fy z pa mi ęci, co? – rzu ci łam iro nicz nie, a on wal nął pi ęścią w stół tak

na gle, że te le fon omal nie wy pa dł mi z dło ni.
–  Prze gi ęłaś, Fran ka! Po pro stu prze gi ęłaś. My ślisz, że wszyst ko ci wol no, co? My ślisz, że mo żesz

uda wać de tek ty wa, ba wić się w śledz two, utrud niać po li cyj ne dzia ła nia...
– Ja nie utru...
– I do tego cy nicz nie wy ry wać na seks po li cjan ta przy dzie lo ne go do śledz twa, żeby do wie dzieć się od

nie go jak naj wi ęcej szcze gó łów? I pod su wać mu swo je, po żal się Boże, po my sły?
Za sta no wi łam się przez uła mek se kun dy, czy bar dziej cho dzi ło o pod ryw, czy o to, że chcia łam pod- 

su nąć mu swo je po my sły jako jego wła sne. W grun cie rze czy nie mia ło to zna cze nia.
– Ja nek, to nie wa żne – po wie dzia łam spo koj nie. – Po pro stu zrób z tym coś.
Przez chwi lę mil czał.
– Przy kro mi, Fran ka – od pa rł w ko ńcu. – To było bar dzo faj ne, ty je steś bar dzo faj na. Kie dy nie ba- 

wisz się w śledz two.
– Ja nie ba wię się w śledz two, do cho le ry! – nie wy trzy ma łam. – To moja pra ca.
Jego ton gło su w ogó le się nie zmie nił, jak by mnie nie usły szał.
– Na praw dę mi przy kro, ale to nie ma sen su. Nie je stem w sta nie spo ty kać się z oso bą, któ ra mnie

tyl ko wy ko rzy stu je.
Po kręci łam gło wą.
– Po wiedz, że to nie praw da. Że wca le nie przy szłaś tu wte dy i nie usia dłaś na moim biur ku w krót- 

kiej spód ni cy tyl ko dla te go, że śledz two w spra wie śmier ci Soni Mar chlew skiej do sta łem wła śnie ja.
Nie mo głam za prze czyć.
– No wła śnie – mruk nął.
– Ja nek... – Mnie też zro bi ło się przy kro. Za gór ski był na praw dę faj nym fa ce tem, w do dat ku do brym

w łó żku jak mało kto, tyle że nic wi ęcej do nie go nie czu łam. My śla łam nie ustan nie o Łu ka szu.
– Przy wieź mi tę ko mór kę Za wa dy w po nie dzia łek – po wie dział w ko ńcu. – Ostat ni raz cię kry ję. Po- 

wi nie nem wsa dzić cię za kra dzież, wiesz o tym? Po pro stu pod rzuć mi ten te le fon, ja koś to za ła twię,
a po tem nie przy cho dź tu wi ęcej.
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Nie wiem, dla cze go chcia ło mi się pła kać. Prze cież Za gór ski mnie nie ob cho dził. Ow szem, był miły (pod
wa run kiem, że nie roz ma wia li śmy o mo jej pra cy), przy jem nie się z nim bzy ka ło i miał ład ny uśmiech,
ale nic poza tym. Ła two przy szło, ła two po szło. Dla cze go więc było mi tak smut no?

Sie dzia łam w sa mo cho dzie i cze ka łam, aż łzy prze sta ną mi na pły wać do oczu. W ko ńcu wy smar ka- 
łam się w zmi ętą chu s tecz kę zna le zio ną w kie sze ni i uzna łam, że trze ba je chać do domu, zro bić ja kieś
za ku py i w ogó le za in te re so wać się ży ciem mo jej ro dzi ny. Któ rą za nie dby wa łam, za nim jesz cze do sta- 
łam to zle ce nie, za nim do wie dzia łam się, że Mar cin mnie zdra dzał, za nim po ja wił się ten cho ler ny wi- 
rus. Praw da była taka, że za częłam ją za nie dby wać, kie dy zo sta łam wdo wą i  da łam so bie pra wo do
nisz cze nia ży cia ta kże in nych lu dzi.

Tak, mu sia łam wró cić do domu. Na praw dę do nie go wró cić, nie tyl ko po to, żeby się prze spać, wzi ąć
prysz nic i sie dzieć go dzi na mi przed ekra nem kom pu te ra. Już naj wy ższy czas coś ugo to wać, po ga dać
z Mi śką albo przy naj mniej spró bo wać. Po być tro chę z oj cem i cho ciaż raz ku pić mu tę cho ler ną krzy- 
żów kę. Wzi ąć Lolę na dłu gi spa cer...

Ota rłam oczy i  włączy łam sil nik. Po szu ka łam w  ra diu roz gło śni, któ ra pusz cza ła do bry sta ry rock,
a nie ja kieś smu ta sy, i ru szy łam.

Po dro dze zro bi łam za ku py. Po my śla łam o ka żdym. Dla Loli wy bra łam gry za ka, któ ry wy glądał na
ta kie go, co może prze trwać w jej zębach całe dwa dni, a nie tyl ko dwie go dzi ny. Dla Mi śki wzi ęłam kil- 
ka opa ko wań żel ków, bo kie dyś za nimi prze pa da ła. Moja cór ka może uda wać do ro słą, ale mi ło ść do
sło dy czy jesz cze jej nie mi nęła. I nie mu szę chy ba do da wać, że ku pi łam ojcu nie jed ną, ale trzy pie przo- 
ne krzy żów ki oraz ga ze tę.

Po sta no wi łam wró cić przez pola koło ko mi na. Wszy scy miej sco wi tak na zy wa li dro gę pro wa dzącą
nie da le ko ni g dy nie do ko ńczo nej bu do wy elek tro cie płow ni czy fa bry ki, z któ rej po wstał je dy nie ko min,
słu żący te raz za naj dro ższy na świe cie, ale bar dzo prak tycz ny punkt orien ta cyj ny. Na po lach zwol ni łam
i opu ści łam szy bę. Może to ostat ni taki cie pły dzień przed zimą?

Wje cha łam do Brwi no wa uli cą Po wsta ńców War sza wy i aku rat kie dy prze je żdża łam koło domu ro- 
dzi ców Na ta lii, zo ba czy łam, jak wy cho dzi przez furt kę. Gdy pod je cha łam bli żej, zer k nęła z uko sa i na- 
tych miast mnie roz po zna ła.

Za par ko wa łam krzy wo na pa sie bło ta przy chod ni ku, któ ry w za mie rze niu miał być za pew ne pa sem
tra wy.

– Na ta lia, za cze kaj! – Wy sko czy łam z sa mo cho du, ona jed nak przy spie szy ła kro ku. – Po dob no je steś
w Niem czech – za ga iłam, idąc chod ni kiem wraz z nią.

– Je stem – wark nęła. – Zo staw mnie w spo ko ju.
– Chcia łam ci tyl ko za dać kil ka py tań.
– Zo staw mnie w spo ko ju, sły sza łaś?!
Na uli cy nie było tłu mu, ale ktoś mó głby wy rwać się z po wszech nej znie czu li cy i za dzwo nić po po li- 

cję. Na szczęście jed nak nie je stem fa ce tem, bo nikt, na praw dę nikt nie zwra ca uwa gi na dwie kłó cące
się ko bie ty.

– Po wiedz mi, co się wte dy sta ło.
Nie od po wie dzia ła, po pro stu jesz cze bar dziej przy spie szy ła.
– Nie mu szę z tobą roz ma wiać – rzu ci ła, nie pa trząc na mnie.
– Nie mu sisz – zgo dzi łam się. – Ale je śli cze goś się bo isz, może po tra fię po móc.
Ro ze śmia ła się gorz ko i nic nie od po wie dzia ła.



– Je śli nie chcesz roz ma wiać na uli cy, mo że my umó wić się pó źniej. Mogę przy jść do cie bie do domu,
pie szo, żeby nie par ko wać w oko li cy. Ty mo żesz przy jść do mnie. Mo że my spo tkać się w War sza wie...

– Już ci po wie dzia łam: daj mi spo kój!
Przez chwi lę szły śmy obok sie bie w mil cze niu.
– Cze go bała się So nia? – za py ta łam w ko ńcu.
– Ra czej „kogo” – mruk nęła Na ta lia, a po tem skrzy wi ła się ze zło ścią, uświa da mia jąc so bie, że wła- 

śnie się wy ga da ła.
– Swo je go ko chan ka? Szy mo na Za wa dy?
Na ta lia za ci snęła war gi i po kręci ła gło wą w ge ście „Nic wi ęcej ci nie po wiem”. Mimo to pró bo wa łam

da lej.
– Mia ła się z kimś jesz cze zo ba czyć po wa szym spo tka niu tam te go wie czo ra? Je śli ktoś ją za bił, a ty

po dej rze wasz kto, to bie też gro zi nie bez pie cze ństwo – wy pa li łam z gru bej rury, bo wci ąż mil cza ła.
Za trzy ma ła się na gle.
–  No wła śnie – po wie dzia ła. – Już wiesz, dla cze go nie chcę z  tobą roz ma wiać? Więc idź stąd i  nie

przy cho dź wi ęcej do mo ich ro dzi ców, bo to źle się dla mnie sko ńczy.
Tego się nie spo dzie wa łam.
– Daj mi cho ciaż swój nu mer te le fo nu – po pro si łam.
– Za dzwo nię do cie bie, je śli będę chcia ła – od pa rła. – Ale ra czej nie będę.
–  Nie masz nu me ru. Two ja mat ka nie wzi ęła mo jej wi zy tów ki. – Wy ci ągnęłam jed ną z  kie sze ni

i przy trzy ma łam ją przed ocza mi Na ta lii. Zgar nęła ją zi ry to wa nym ru chem. – A te raz, pro szę, po daj mi
swój nu mer. Na wszel ki wy pa dek. Pro szę.

Pa trzy ła na mnie i na wet nie mru ga ła. Mia łam wra że nie, że mó wię do niej po chi ńsku.
– Pro szę – po wtó rzy łam.
–  Sze śćset dzie wi ęć, dwie ście sie dem dzie si ąt trzy, sie dem set czter dzie ści dzie wi ęć – ode zwa ła się

na gle. – I nie dzwoń do mnie.
Kie dy ru szy ła, wstu ka łam nu mer w ko mór kę i na ci snęłam zie lo ną słu chaw kę. Mo gła mi prze cież po- 

dyk to wać co kol wiek, jed nak usły sza łam sy gnał dzwon ka. Na ta lia za trzy ma ła się, wy jęła te le fon z kie- 
sze ni i od wró ci ła się do mnie z wście kłym wy ra zem twa rzy.

– Mó wi łam ci, że byś do mnie nie dzwo ni ła!
– Nie będę – obie ca łam. – Chy ba że to będzie coś bar dzo wa żne go.
– Wte dy też nie! – od pa ro wa ła, od da la jąc się szyb ko ode mnie.
Pa trzy łam na jej ple cy.
– Dzwoń, gdy byś cze goś po trze bo wa ła! – za wo ła łam, ale ona już się nie od wró ci ła.
Na wet ru chem ra mion nie dała znać, że mnie usły sza ła.
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Mi śki nie było w domu.
Cały mój plan, że od tąd zaj mę się ro dzi ną, będę do brą i wy ro zu mia łą mat ką oraz cór ką, tra fił szlag.
– Nie tłu macz się – wark nęłam na ojca. – To ty po zwo li łeś jej wy jść!
– Mia łem ją za mknąć w po ko ju?
Oczy wi ście, że tak. Mógł też za mknąć drzwi we jścio we, wrzu cić klucz do ki bla i spu ścić wodę. Może

nie przy szło by jej do gło wy, że da się wy jść oknem.
– Ty si ąc razy ci mó wi łam, tato...
– Fran ko, po win naś z nią po roz ma wiać. Za ka zy nic nie po mo gą. Ona wy cho dzi z domu, bo źle się tu

czu je.
– Ja też źle się tu czu ję! – wy buch nęłam. – Jak w klat ce! Jak w pie przo nym wi ęzie niu! I wszyst ko jed- 

no, czy je stem w domu, czy poza do mem!
Oj ciec po pa trzył na mnie spo nad oku la rów.
– Po pierw sze, nie mów tak brzyd ko. A po dru gie, ro zu miem cię.
– No wo ść – mruk nęłam.
Wzi ął mnie za rękę. Skó rę miał chłod ną i tak cien ką, że przy po mi na ła kru chy per ga min.
– Fran ko, my ślisz, że ja nie wi dzę, jak się męczysz? Prze cież je steś moją cór ką.
Nie wie dzia łam, co po wie dzieć. Ostat ni raz był wo bec mnie taki otwar ty, pew nie kie dy mi zmie niał

pie lu chy.
– Wiem, że nie jest ci lek ko – do dał. – Nie wiem, jak mogę po móc.
– Nie mo żesz – szep nęłam.
– Na wet nie chcę ci mó wić, że wszyst ko się uło ży. Cho ciaż się uło ży, ale wiem, że te raz w to nie uwie- 

rzysz.
To było miłe z jego stro ny.
– Mu sisz jed nak po roz ma wiać z Mi śką. Jej jest trud niej niż to bie.
Szcze rze w to wąt pi łam. Li cy ta cja z wła sną cór ką, kto ma go rzej, brzmi kiep sko – wiem o tym, ale

ona stra ci ła ojca, a ja nie tyl ko męża, ale też prze ko na nie, że kie dy kol wiek na praw dę był mi bli ski. Poza
tym szły śmy łeb w łeb: obie stra ci ły śmy miesz ka nie, bez pie cze ństwo fi nan so we i śro do wi sko, w któ rym
ży ły śmy.

Nie mia łam na stro ju na dys ku sje.
– Idź się po łóż, tato – po wie dzia łam. – Je steś zde ner wo wa ny, będzie cię bo la ło ser ce.
Oj ciec do tknął klat ki pier sio wej. To zna czy ło, że już go boli.
– Do pie ro po po łud nie – za pro te sto wał.
– To po pro stu się po łóż i po czy taj. Od pocz nij. Ja i tak mam ro bo tę, po cze kam na Mi śkę. I obie cu ję,

że z nią po roz ma wiam.
Wy glądał, jak by chciał coś jesz cze po wie dzieć, jed nak tego nie zro bił. Po kręcił gło wą i za czął po wo li

wcho dzić po scho dach.
Zro bi łam so bie her ba ty i ka nap kę, bo oj ciec naj wy ra źniej za po mniał, że miał do ko ńczyć przy go to wa- 

nie obia du – za ma ry no wa ne mi ęso sta ło w lo dów ce, a po tem usia dłam przy kom pu te rze. Za częłam od
Pu del ka, pó źniej prze rzu ci łam się na dwa inne ser wi sy plot kar skie oraz na stro nę po wa żnej ga ze ty,
któ ra oka za ła się jesz cze nud niej sza niż plot ki.



Po wo li zro bi ło się ciem no. Za pa li łam małą lamp kę na biur ku. Z góry nie do cho dzi ły żad ne dźwi ęki.
Oj ciec pew nie usnął.

Lola ci cho po sa py wa ła w ko szy ku pod mo imi no ga mi. Schy li łam się i po gła ska łam ją de li kat nie, tak
żeby jej nie bu dzić. Wes tchnęła. Cie ka we, o czym śni ła.

Moje okno omio tły świa tła sa mo cho du. Za trzy mał się przed furt ką.
Nie tra ci łam na wet cza su na wkła da nie bu tów. Wy pa dłam na dwór i skar pet ki na tych miast prze si- 

ąkły mi wil go cią, ale dzi ęki temu Mi śka nie usły sza ła mo ich kro ków.
Zna la złam się przy bra mie aku rat, kie dy moja cór ka po chy li ła się i po ca ło wa ła ko goś, kto sie dział za

kie row ni cą. To był na praw dę dłu gi i na mi ęt ny po ca łu nek.
Kie dy się wy pro sto wa ła, zo ba czy łam w świe tle la tar ni jego twarz.
To był Pio trek.
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– Mi śka, do domu! – wark nęłam.
W  skar pet kach po de szłam do sa mo cho du. Czu łam w  środ ku taki chłód, że na wet nie wie dzia łam,

czy mi zim no w nogi.
– Spo tka łem ją, jak wra ca ła od ko le żan ki – wy ja śnił szyb ko Pio trek. – Po my śla łem: co ma tak sama ła- 

zić po nocy.
Z  ca łej siły rąb nęłam pi ęścią w  przed nią szy bę. Nie ste ty szy by w  sa mo cho dach są za pro jek to wa ne

tak, by wy trzy mać o wie le wi ęk szą siłę, niż ta, któ rą dys po no wa ła moja ręka. Ból prze szył mnie po ło- 
kieć.

– Co ty, kur wa... – za częłam, ale nie po tra fi łam sko ńczyć. W gło wie czu łam bry łę lodu, po dob nie jak
w ser cu.

– Fran ka, to nie jest tak, jak my ślisz.
– Ile razy? – spy ta łam.
– Co „ile razy”? Ty chy ba nie my ślisz, że...
– Ile, kur wa, razy?
–  Fran ka, daj spo kój. Two ja cór ka ma sko ńczo ne pi ęt na ście lat. Może le gal nie upra wiać seks i  nie

musi się z tego ni ko mu tłu ma czyć. Ja też nie.
Przy si ęgam, że gdy bym tyl ko mo gła, za bi ła bym go. Gdy bym mia ła pi sto let, po ci ągnęła bym za spust,

gdy bym mia ła nóż, wbi ła bym mu go w  szy ję, gdy bym mia ła gra nat, bez chwi li za sta no wie nia wy ci- 
ągnęła bym za wlecz kę, ale zo sta ły mi tyl ko ręce, a  jed na w  do dat ku po twor nie mnie bo la ła. Go ły mi
ręka mi nie da ła bym rady za du sić do ro słe go mężczy zny.

– Je steś chu jem, wiesz? – rzu ci łam. – Zwy kłym chu jem.
– Kur wa, Fran ka. Ja jej do ni cze go nie zmu sza łem. Tak po pro stu wy szło. Dziew czy na po trze bu je ko- 

goś bli skie go, źle się tu czu je. Ty się nią nie zaj mu jesz po śmier ci Mar ci na. Od kie dy prze pro wa dzi ła się
na to za du pie, jest zu pe łnie sama.

– I dla te go mu sia ła za wrzeć bli ższą zna jo mo ść z two im ku ta sem?
– Ja jej do ni cze go nie zmu sza łem – po wtó rzył i opu ścił gło wę.
– Ewka wie?
Drgnął gwa łtow nie i po słał mi go rącz ko we spoj rze nie.
– Osza la łaś?! Ona nie może się do wie dzieć!
– Se rio? Co za pech. Już do niej dzwo nię. – Po kle pa łam się po kie sze niach i przy po mnia łam so bie, że

ko mór kę zo sta wi łam na biur ku, podłączo ną do ła do war ki.
–  Fran ka, pro szę cię, niech to po zo sta nie mi ędzy nami – wy skam lał Pio trek. – Ewka wy wa li mnie

z domu.
Po kręci łam gło wą.
– Oby po zwo li ła ci zo stać na jesz cze jed ną noc, a jak będziesz spał, uci ęła ci ku ta sa – wy ce dzi łam. –

Tępym no żem.
Mia łam ocho tę wyć. Mia łam ocho tę go udu sić. Zro bić co kol wiek, co zma że z jego twa rzy ten kre ty- 

ński wy raz: co złe go, to nie ja. Ja je stem faj nym fa ce tem. Mam żonę, tę samą od dwu dzie stu lat, od cho- 
wa ne dziec ko, dom z ogród kiem i pra cę, cho le ra, mam na wet wnucz kę! Upi jam się tyl ko na im pre zie
z kum pla mi. A że ze rżnąłem za gu bio ną w ży ciu ma ło la tę? Oj tam, oj tam. Sama chcia ła.

– Nie ka żdy ma w ży ciu tyle szczęścia co ty – mruk nął.



– Słu cham?
My śla łam, że źle zro zu mia łam. By łam pew na, że po wie dział coś ro dza ju: „Nie ka żdy ma w ży ciu ta- 

kie go pe cha jak ty”. Po pro stu chcia łam się upew nić.
– Nie ca ły rok po śmier ci męża znaj du jesz so bie bo ga te go ko chan ka i je steś kró lo wą balu. Może naj le- 

piej chajt nij się z nim jak naj szyb ciej, póki go nie zła pie ja kaś młod sza. Będziesz trzęsła po ło wą Brwi- 
no wa.

– Słu cham, kur wa?!
– A co ty my ślisz?! – Pod nió sł głos. – Wszy scy sie dzi my u Wol skie go w kie sze ni. Ta pan de mia ni ko go

nie oszczędzi ła. Sam je stem u nie go tak za dłu żo ny, że gdy by tyl ko kiw nął pal cem, z całą ro dzi ną wy- 
lądo wa łbym na bru ku! Od ma wia my co wie czór pa cio rek, żeby nie kiw nął.

Po trząsnęłam gło wą. Mia łam uczu cie, że śnię ja kiś dziw ny sen, w któ rym ka żdy mówi w ob cym języ- 
ku, a ja nic nie ro zu miem. W ustach czu łam gorz ki po smak. Chcia łam prze łk nąć śli nę, ale gar dło było
ści śni ęte. Splu nęłam, jed nak za miast tra fić Piotr ka w twarz, tra fi łam w lu ster ko.

–  Fran ka, nie zro zum mnie źle. Wiem, że to nie two ja wina, tak się po pro stu uło ży ło. Wia do mo,
śmie rć męża i tak da lej. To nie two ja wina, że za nie dba łaś Mi cha li nę i ona przy szła do mnie. Po pro- 
stu...

– Spier da laj stąd!
– Fran ka, po słu chaj...
– Spier da laj stąd, ty chu ju! – roz da rłam się. Mia łam gdzieś, czy sąsie dzi wy bie gną z do mów oglądać

ko lej ną sce nę. – Je śli zo ba czę cię jesz cze raz pod do mem, roz wa lę ci szy bę gra bia mi!
– Fran ka...
Nie wiem, co chciał po wie dzieć, bo na gle zmie nił zda nie, wrzu cił bieg i od je chał.
Opa rłam się o płot. Spoj rza łam na swo je sto py – skar pet ki mia łam za bło co ne po kost ki. Nic nie czu- 

łam. Zu pe łnie nic.
Na praw dę nie wiem, ile tak sta łam, ja kim cu dem uda ło mi się wresz cie ode rwać ple cy od pło tu i po- 

ko nać tych kil ka na ście kro ków od furt ki do domu.
– Rany bo skie, Fran ko, czyś ty osza la ła?! – przy wi tał mnie oj ciec. Na praw dę li czy łam na to, że będzie

na gó rze. Ale dla cze go mia ła by mi się udać w ży ciu na wet tak drob na rzecz? – Boso bie gasz po dwo rze?
W pa ździer ni ku? Będziesz cho ra.

Po wo li po szłam do ła zien ki. Zdjęłam prze mo czo ne u dołu spodnie od dre su i skar pet ki. Z ko sza na
brud ną bie li znę wy jęłam ja kieś su che, wło ży łam je na nie bie skie z zim na sto py i owi nęłam się cia sno
szla fro kiem. Mu sia łam oprzeć się o pral kę, żeby nie upa ść. I na dal nic nie czu łam.

– A wiesz, że co vid naj bar dziej ata ku je tych z osła bio nym sys te mem od por no ścio wym? – pe ro ro wał
oj ciec, kie dy wy szłam. – Po win naś za raz zro bić so bie go rącej her ba ty i po ło żyć się do łó żka – do dał, po
czym na gle zmie nił te mat. – Do wie dzia łaś się od Mi śki, gdzie ona w ogó le była? Bo mnie nic nie chcia ła
po wie dzieć. Za mknęła się w  swo im po ko ju i  tyle. Na wet rąk nie umy ła, a  prze cież wszy scy trąbią na
pra wo i lewo, że trze ba do kład nie myć ręce.

Wy mi nęłam go, po de szłam do drzwi cór ki i za stu ka łam.
Nie od po wie dzia ła.
Za stu ka łam jesz cze raz. Nie mo głam wy po wie dzieć jej imie nia, bo nic nie chcia ło mi prze jść przez

gar dło.
– Mi cha siu, otwórz. – Oj ciec sta nął za mo imi ple ca mi. – Otwórz te drzwi. Mu sisz umyć ręce i zje ść

ko la cję.
Zza drzwi nie do bie gł ża den dźwi ęk.
– Mi cha siu, otwórz. Pro si my cię ra zem z mamą.
Nic.



Oj ciec po kręcił gło wą z dez apro ba tą.
– Nie mo żesz jej na wszyst ko po zwa lać, Fran ko – po wie dział. – Ja to ro zu miem, trud ny okres i tak

da lej, ale mu sisz ją po pro stu trzy mać kró cej i już. Ta kie jest moje zda nie, je śli chcesz wie dzieć.
Ze wszyst kich rze czy, ja kie chcia łam, po zna nie zda nia ojca było ostat nią. Od wró ci łam się i po szłam

na górę.
– No wła śnie! – za wo łał za mo imi ple ca mi. – Tak ją wy cho wa łaś. Jaka mat ka, taka cór ka.
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W nocy nie spa łam. Prze wra ca łam się z boku na bok, prze su wa łam Lolę, któ ra grza ła jak piec, od rzu ca- 
łam ko łdrę i z po wro tem ją na ci ąga łam. Wsta łam dwa razy, po sta łam tro chę pod drzwia mi Mi śki i wró- 
ci łam na górę – tyl ko po to, żeby zno wu prze wra cać się z boku na bok.

Przy snęłam, kie dy na dwo rze było już ja sno. Śni ła mi się mała Mi śka, sta wia jąca pierw sze kro ki. Wy- 
ci ąga łam do niej ręce i wie dzia łam, że nie zdążę jej zła pać, że upad nie na swo ją ślicz ną bu zię, zła mie
nos, roz kr wa wi ustecz ka, pod bi je oczy.

Coś stuk nęło na dole. Usia dłam na łó żku i zer k nęłam na ze gar – do pie ro wy bi ła ósma.
Lola mruk nęła nie za do wo lo na i prze kręci ła się na grzbiet.
Pod po wie ka mi mia łam pia sek, ale nie by łam w sta nie znie ść my śli o po wro cie do łó żka. Trzęsłam się

z zim na i sama już nie wie dzia łam, czy to z po wo du tem pe ra tu ry w domu, czy mo je go we wnętrz ne go
chło du. Na ci ągnęłam na pi ża mę swe ter oraz szla frok, na nogi naj grub sze skar pe ty, ja kie zna la złam
w szu fla dzie, i ze szłam.

Za pu ka łam do drzwi Mi śki.
Otwo rzy ła od razu.
Też nie spa ła w nocy. Mia ła si ńce pod ocza mi.
Otwo rzy łam usta, żeby coś po wie dzieć, a po tem je za mknęłam i przy tu li łam ją z ca łej siły.
To dziw ne uczu cie przy tu lać dziec ko, któ re jest pra wie do ro słe. Mi śka już była ode mnie kil ka cen ty- 

me trów wy ższa, mia ła małe, twar de pier si i bio dra ko bie ty, a nie dziew czyn ki, ale wtu li ła się we mnie,
jak by zno wu cho dzi ła do przed szko la.

Sta ły śmy tak, aż po czu łam wil goć na ra mie niu. Od su nęłam twarz od cór ki i spoj rza łam na nią. Jej
oczy były mo kre.

Nie pu ści łam jej ręki, tyl ko po ci ągnęłam ją za sobą na łó żko. Ci ężko mi było usi ąść, bo nie chcia ła się
ode mnie ode rwać. Za częła szlo chać.

– Mamo – wy chli pa ła. – Prze pra szam.
Po kręci łam gło wą i przy tu li łam ją jesz cze moc niej.
Moja cór ka prze pra sza ła mnie za to, że nie zaj mo wa łam się nią po śmier ci ojca. Że wy rwa łam ją z jej

śro-do wi ska i wrzu ci łam do świa ta, w któ rym mu sia ła od po cząt ku ra dzić so bie sama. Że po zwa la łam
jej sie dzieć sa mej w po ko ju ca ły mi dnia mi. Że z nią nie roz ma wia łam. Że na wet nie pró bo wa łam zła pać
z nią kon tak tu. Że po zo sta wi łam ją samą so bie. Ca łkiem samą.

Pękło mi ser ce.
W ko ńcu sama się od su nęła i ota rła oczy.
– Nie chcia łam, że byś się do wie dzia ła – wy chry pia ła. – Po pro stu nie wie dzia łam, co mam zro bić. Na

po cząt ku strasz nie mnie kręcił, wiesz? Czy ty to w ogó le ro zu miesz?
Po ki wa łam gło wą. Nie ro zu mia łam, ale i tak po ki wa łam.
– A po tem już sama nie wie dzia łam, czy chcę, czy nie. Tyl ko nie umia łam mu tego po wie dzieć.
– Ro zu miem.
Przy tu li łam ją tak moc no, że żad na z nas nie mo gła od dy chać.
– Mamo, ja po pro stu nie wiem, co mam zro bić.
– Ja też nie – przy zna łam.
Spoj rza ła na mnie ze zdzi wie niem.



–  Se rio? Ty nie wiesz? Prze cież za wsze wiesz. Za wsze się mądrzysz, wszyst ki mi ko men de ru jesz
i mó wisz, co mają ro bić.

– Te raz nie wiem – przy zna łam szcze rze. – Od kie dy tata... – Nie po tra fi łam tego po wie dzieć. Sło wa
nie chcia ły mi prze jść przez gar dło i te raz to Mi śka mnie ob jęła. – Ja po pro stu nie wiem, co mam da lej
ro bić... – Roz pła ka łam się.

Łka łam wtu lo na w pie rś pi ęt na sto let niej cór ki, któ ra już pra wie była ko bie tą, i czu łam się le piej niż
kie dy kol wiek przez ostat ni rok.

– Mamo, osmar ka łaś mi dres – po wie dzia ła w ko ńcu Mi śka.
Par sk nęłam śmie chem. Ona też się uśmiech nęła.
Do po ko ju wpa ro wa ła Lola, wsko czy ła na łó żko, po li za ła ją po twa rzy, a po tem uwa li ła się na jej po- 

dusz ce.
– Mamo, mu szę ci coś po wie dzieć... – za częła moja cór ka.
– Je steś w ci ąży? – Prze szło mi przez usta, za nim zdąży łam ugry źć się w język.
–  Zwa rio wa łaś? – Po pa trzy ła na mnie z  obu rze niem. – Nie je stem głu pia. Za bez pie cza łam się, ale

pew nie wo la ła byś o tym te raz nie roz ma wiać... Mu szę ci po wie dzieć coś in ne go – do da ła. – Dzwo ni ła
do mnie Mar le na.

Ze sztyw nia łam.
– Kil ka razy. Nie chcia łam ci mó wić, żeby cię nie zde ner wo wać.
– No to ci się w ko ńcu uda ło – mruk nęłam.
– Ro zu miem cię.
W to aku rat wąt pi łam. Nie sądzę, żeby ja ka kol wiek pi ęt na sto lat ka ro zu mia ła upo ko rze nie i wście- 

kło ść zdra dza nej żony. Mo dli łam się, żeby Mi śka ni g dy nie mu sia ła tego zro zu mieć.
– Cze go chcia ła? – spy ta łam.
– Po roz ma wiać z tobą. Mó wi ła, że to bar dzo wa żne.
Z całą, kur wa, pew no ścią!
–  Po wie dzia łam jej, że nie mo żesz z  nią roz ma wiać, ale bar dzo o  to pro si ła. Może byś do niej od- 

dzwo ni ła, cho ciaż raz?
– Po my ślę o tym – skła ma łam.
Mi śka zmarsz czy ła czo ło, a po tem po pa trzy ła na mnie po wa żnie.
– Mamo, ja nie chcę, że byś my śla ła, że ją lu bię albo coś.
Wzi ęłam głębo ki wdech. Mu sia łam wło żyć spo ro wy si łku, żeby zdo być się na te sło wa:
– Wiem, że ją lu bisz, có recz ko.
– Ale ja nie chcę, że byś my śla ła... – Mi śka po sła ła mi spło szo ne spoj rze nie. – Ja wszyst ko wiem. O niej

i o ta cie.
Kur wa! Kur wa, kur wa, kur wa!
– Twój tata był tak samo win ny jak Mar le na – od po wie dzia łam.
– Wiem.
Przy tu li ła się do mnie. Była cie pła. Pach nia ła po tem i  zde cy do wa nie po win na wzi ąć prysz nic, ale

w tym mo men cie dla mnie był to naj pi ęk niej szy za pach na świe cie.
– Nie gnie wasz się? – za py ta ła i moje ser ce zno wu pękło.
– Po patrz na mnie – po wie dzia łam, a kie dy pod nio sła wzrok, do da łam: – Je steś naj wspa nial szą, naj- 

mądrzej szą, naj cu dow niej szą i naj pi ęk niej szą cór ką na świe cie. Ro zu miesz?
–  Chy ba tro chę prze sa dzi łaś. – Uśmiech nęła się, a  ja z  pe łnym prze ko na niem po kręci łam gło wą. –

Ko cham cię, mamo. – Wtu li ła się we mnie i wte dy przy po mnia łam so bie tekst, któ ry po wta rza ły śmy na
zmia nę, kie dy była mała.



– Ja cie bie bar dziej – od po wie dzia łam.
– Nie praw da, bo ja cie bie – za chi cho ta ła.
– Nie praw da, bo ja cie bie.
I wła śnie wte dy do po ko ju wpa ro wał oj ciec.
– Drzwi były uchy lo ne – oznaj mił, za nim zdąży łam zwró cić mu uwa gę, że naj pierw po wi nien za pu- 

kać. – Chcia łem za py tać, czy ktoś będzie jadł śnia da nie.
Wzi ęłam Mi śkę za rękę.
– Ja tak – oświad czy łam.
– Ja też. Tyl ko naj pierw się umy ję – od pa rła moja cór ka i ru szy ła do ła zien ki.
– Tyl ko nie mar nuj wody! – za wo łał za nią oj ciec, a po tem spoj rzał na mnie: – Na praw dę uwa żam, że

mu sisz ją trzy mać kró cej.  
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Po szłam z Lolą na spa cer, wła ści wie po szły śmy ra zem z Mi śką. Pod czas ka żdej mi nu ty na szej wy pra wy
mia łam pe łną świa do mo ść tego, że to cud. Po go da tro chę się ze psu ła, ale nie pa da ło. Ła zi ły śmy po pu- 
stych uli cach i ga da ły śmy o du pie Ma ry ni. Mi śka o szko le przez in ter net i o tym, jak wszy scy wy da ją jej
się nud ni, z wy jąt kiem jed nej dziew czy ny, z któ rą może na wet się za przy ja źni, ja o fil mie o psz czo łach,
któ ry kie dyś wi dzia łam. Po tem opo wie dzia łam jej kil ka hi sto ry jek z cy klu: jak by łaś ma lut ka, ale taka
na praw dę mała... Wi ęk szo ść opo wia da łam już sto razy, ona jed nak ni g dy nie mia ła ich do syć. A pó źniej
spy ta ła:

– Po wiesz jego żo nie?
Nie wie dzia łam, co od po wie dzieć ani co w ogó le z tym zro bić.
– A ty co byś wo la ła?
– Wo la ła bym, że byś nie mó wi ła – od pa rła tak szyb ko, jak by mia ła z góry przy go to wa ny tekst. – To

była też moja wina...
Za trzy ma łam się tak gwa łtow nie, że smycz szarp nęła Lolę do tyłu.
– Có recz ko, ty masz pi ęt na ście lat.
– Szes na ście.
– Jesz cze nie. Na wet nie je steś pe łno let nia.
– Nie trak tuj mnie jak dziec ko – na bur mu szy-ła się.
– Nie za mie rzam. Chcę ci po wie dzieć tyl ko jed no: to nie była two ja wina. To! Nie! Była! Two ja! Wina!

Ro zu miesz?
– Mamo, ja też tego chcia łam...
– Kur wa, dziec ko! Za pa mi ętaj so bie raz na za wsze: ta kie sy tu acje to wy łącz nie wina do ro słe go.
Nie wy gląda ła na prze ko na ną.
– Mi śka – po wie dzia łam. – Psim obo wi ąz kiem ka żdej do ro słej oso by jest chro nić dzie ci, a nie je wy- 

ko rzy sty wać!
– Nie ka żdy tak my śli – mruk nęła.
– Ale ka żdy po wi nien.
Oto czy łam ją ra mie niem. My śla łam, że się od su nie, jed nak ona ob jęła mnie w pa sie. Lola pod bie gła

i sko czy ła ubło co ny mi ła pa mi na moje dżin sy.
– Je śli nie chcesz, nie po wiem nic Ewie – za pew ni łam.
Na ra zie, do da łam w my ślach.
Obiad nie wy sze dł nam naj le piej, bo Mi śka przy pa li ła mi ęso, któ re po przed nie go dnia za ma ry no wał

oj ciec, ale po raz pierw szy od nie pa mi ętam kie dy sie dzie li śmy przy sto le we trój kę. Je dli śmy, roz ma- 
wia li śmy i było do brze, wła ści wie ty si ąc razy le piej niż przez ostat ni rok.

A po tem przy je chał Łu kasz.
Zdzi wi łam się, że nie za dzwo nił, bo za wsze wcze śniej to ro bił.
– Prze pra szam – po wie dział. – Czy to pro blem?
Po kręci łam gło wą i po szłam do kuch ni za pa rzyć kawę, cho ciaż o nią nie po pro sił.
Sta nął w drzwiach, opa rł się o fra mu gę i pa trzył, jak na le wam wody do eks pre su.
– Jesz cze nie zmy łaś tego na pi su z bra my. Chcesz, że bym po szu kał ci fa chow ców? Bo z drew nia nych

szta chet to tak ła two nie zej dzie. Są fir my, któ re spe cja li zu ją się w usu wa niu graf fi ti.
W to nie wąt pi łam, tak samo jak w ich cen nik.



Za nio słam kawę do po ko ju i po sta wi łam na sto li ku przy ka na pie.
– Fran ko, czy mogę z tobą chwi lę po roz ma wiać? Na osob no ści?
Oj ciec uznał, że musi się po ło żyć, a Mi śka po obie dzie wró ci ła do swo je go po ko ju. Może i za wa rły- 

śmy kru chy ro zejm, ale to nie zna czy ło, że prze sta ła być okrop ną na sto lat ką. By li śmy w sa lo nie sami,
nie li cząc Loli wtu lo nej w po sła nie.

– Bar dziej na osob no ści nie będzie.
Uśmiech nął się.
– Za wsze taka sama...
Nie zro zu mia łam.
– Nie wa żne.
Przy su nął się i  wzi ął mnie za rękę, a  ja na tych miast ją za bra łam. Do pie ro co wszyst ko za częło się

ukła dać. Nie chcia łam zbu rzyć tej de li kat nej rów no wa gi.
– Łu kasz, nie za czy naj zno wu.
Wy glądał na na praw dę zdzi wio ne go.
– My śla łem...
Do tknęłam de li kat nie jego ko la na.
– Po słu chaj. Je steś dla mnie bar dzo wa żną oso bą, je steś częścią mo jej prze szło ści, ale...
–  Chcę być częścią two jej te ra źniej szo ści. – Po ta rł czo ło. – Boże! Do pie ro jak czło wiek mówi ta kie

rze czy na głos, sły szy, jak głu pio to brzmi.
Po kręci łam gło wą.
– Moje ży cie jest skom pli ko wa ne – od pa rłam. – Mam pod opie ką lu dzi, któ rzy mnie po trze bu ją. Nie

mam siły da wać z sie bie jesz cze wi ęcej...
Zno wu wzi ął mnie za rękę i tym ra zem mu na to po zwo li łam.
– Nie chcę, że byś mi coś da wa ła. To ja chcę ci coś dać.
– To tak nie dzia ła, Łu kasz.
– Cze go ty chcesz? Mam paść na ko la na?
Wy trzesz czy łam na nie go oczy.
– Fran ko, nic na to nie po ra dzę. Je stem w to bie za ko cha ny. Jak dzie ciak, któ rym by łem, kie dy spo tka- 

li śmy się pierw szy raz. Nie mogę pra co wać, nie mogę spać, schu dłem. Bo my ślę, kur wa, tyl ko o to bie! –
Po raz pierw szy, od kie dy się spo tka li śmy po dwu dzie stu la tach, wy glądał, jak by był na mnie zły. – Nie
ro zu miesz tego? Ni cze go mi nie bra ko wa ło. Ow szem, moja żona zgi nęła, ale przy po mi nam, by li śmy
w se pa ra cji. To tra gicz ny wy pa dek, jed nak nie wie le dla mnie zmie nił. Biz nes mi idzie, w pan de mii na- 
wet le piej niż wcze śniej, je stem zdro wy, do brze wy glądam, la ski na mnie lecą. Nie krzyw się. Po pro stu
przed sta wiam ci ob raz sy tu acji.

– Bar dzo szcze gó ło wy – mruk nęłam.
– Chcę, że byś mnie zro zu mia ła. Moje ży cie jest w po rząd ku, a po tem znów spo ty kam cie bie i na gle

wszyst ko się wali. Tak spek ta ku lar nie, że mogę się tyl ko z tego śmiać.
Mil cza łam.
– Ży łem do tąd w prze ko na niu, że mi ło ść jest faj nym do dat kiem, choć da się bez nie go obe jść, seks

jesz cze faj niej szym, ale to nie praw da. Po my li łem się. Och, kur wa, jak ja się po my li łem! – Uklęk nął
przede mną, a ja ner wo wo zer k nęłam na drzwi do po ko ju Mi śki. – Fran ko, nie je stem w sta nie dłu żej
tak funk cjo no wać, więc bła gam cię. Po wiedz mi, tyl ko gło śno i wy ra źnie, że nic do mnie nie czu jesz. Że
to wszyst ko dzie je się wy łącz nie w mo jej gło wie. Po patrz mi w oczy i po wiedz to, a ja obie cu ję, że wyj dę
stąd i wi ęcej się nie zo ba czy my. Oczy wi ście, prze le ję ci na kon to całą sumę za two ją pra cę.

To ostat nie tro chę mi za zgrzy ta ło, cho ciaż może by łam prze wra żli wio na. W ko ńcu co może być bar- 
dziej ro man tycz ne go niż za pew nie nie uko cha nej, że nie po zwo li się jej zgi nąć z gło du?



– Fran ko?
Spoj rza łam na nie go.
– Sły sza łaś w ogó le, co mó wi łem?
Po ki wa łam gło wą i po gła dzi łam go po ręce.
Od śmier ci Mar ci na ży łam w sko ru pie zbu do wa nej z żalu i roz pa czy. Wła ści wie ro bi łam to już wcze- 

śniej, tyl ko sama nie chcia łam się do tego przy znać. Sko ru pa była cia sna, twar da i cho ler nie nie wy god- 
na, ale za częłam się już w  niej urządzać, a  te raz Łu kasz chciał, że bym z  niej wy szła i  roz trza ska ła ją
młot kiem, bo wte dy nie mia ła bym do kąd wra cać.

Pa trzy łam na nie go bez sło wa.
Pod nió sł się z ko lan, a kie dy ja też wsta łam, po chy lił się i po ca ło wał mnie.
Nikt mnie tak ni g dy nie ca ło wał. Mar cin też nie. A może po pro stu wcze śniej nie by łam go to wa na

taki po ca łu nek. Aż do te raz.
Opa rłam się o nie go ca łym cia łem, bo czu łam, że nie mam siły stać. Oto czył mnie ra mio na mi i ca ło- 

wał moje czo ło, oczy, po licz ki, bro dę, szy ję.
W ko ńcu uda ło mi się od nie go ode rwać.
– Cho dź na górę – szep nęłam.
Na scho dach trzy ma łam go moc no za rękę. Ba łam się, że znik nie, że obu dzę się i zno wu będę sama.

Ja, smut na, sa mot na ko bie ta po czter dzie st ce, któ ra bo ry ka się z ży ciem i opła ku je męża, cho ciaż nie
war to go opła ki wać, chcia łam być nade wszyst ko szczęśli wą na sto lat ką.

W  moim po ko ju Łu kasz dłu go mnie ca ło wał. Wie ki trwa ło, za nim prze su nął ręce z  mo jej ta lii na
pupę, a po tem na pier si. Ty si ąc le cia, za nim po mó gł mi wy swo bo dzić się z blu zy od dre su i roz pi ął sta- 
nik.

Od su nął się. Nie mo głam po wstrzy mać jęku za wo du.
– Po cze kaj chwi lę – po wie dział.
Si ęgnął do kie sze ni ma ry nar ki i  wy jął zło żo ną pa czusz kę czer wo ne go ma te ria łu. Strzep nął go. To

była je dwab na ko szul ka.
– Wło żysz to dla mnie? – spy tał.
– Mu szę? – dro czy łam się z nim. Nie chcia łam się ubie rać. Chcia łam czuć jego skó rę na swo jej. Chcia- 

łam, żeby zno wu mnie do tknął.
– Nie mu sisz. My śla łem, że pa mi ętasz.
I wte dy so bie przy po mnia łam. Kie dyś przy nió sł mi taką samą ko szul kę, tyl ko że wte dy źle tra fił. Po- 

da ro wał mi ją aku rat w dniu, kie dy po wie dzia łam mu o Mar ci nie.
– Chcia łem od cza ro wać tam ten mo ment – szep-nął. – Wy ma zać te dwa dzie ścia lat.
Unio słam ręce, a on prze ło żył mi ko szul kę przez gło wę. Je dwab osu nął się po moim na gim cie le. Naj- 

pierw wy dał mi się lo do wa ty, po tem przy brał tem pe ra tu rę mo jej skó ry.
Za nim zdjęłam majt ki, prze kręci łam klucz w drzwiach.
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Seks z Mar ci nem był świet ny, z Za gór skim też, ale to... To było coś zu pe łnie in ne go. Gdy bym nie bała
się tego sło wa, po wie dzia ła bym: to była wiel ka mi ło ść.

Po tem le że li śmy i  pa trzy li śmy, jak zmierz cha, aż zro bi ło się ca łkiem ciem no. Sły sza łam, jak oj ciec
wy cho dzi ze swo je go po ko ju, a pó źniej wra ca, Mi śka na dole wy pusz cza Lolę, a pó źniej ją wpusz cza.
Nie chcia łam opu ścić łó żka na wet na se kun dę.

Wtu li łam się w  Łu ka sza. Pach niał jak bo żo na ro dze nio we cia sto. Cie niut ki je dwab sta no wił je dy ną
ba rie rę mi ędzy na szy mi cia ła mi. Był jak trze cia skó ra.

Łu kasz po ca ło wał mnie w czu bek gło wy.
– Wiesz, że oni wszy scy mi za zdrosz czą?
– Kto? – zdzi wił się. – Cze go?
– Lu dzie z Brwi no wa. Wszy scy nasi ko le dzy i ko le żan ki, któ rzy tu zo sta li. – Imię Piotr ka nie chcia ło

mi prze jść przez gar dło. – Uwa ża ją, że od no wi łam zna jo mo ść z tobą dla kasy.
Ro ze śmiał się.
– Se rio?
– Mają mnie za we so łą wdów kę, któ ra zła pa ła bo ga te go fa ce ta.
Od su nął się ode mnie na dłu go ść ra mie nia. Nie spodo ba ło mi się to.
– Chy ba się tym nie przej mu jesz? – za py tał.
–  Nie, ale nie lu bię słu chać o  to bie nie przy jem nych rze czy, a  oni wszy scy po dob no sie dzą u  cie bie

w kie sze ni, bo sprze da li ci udzia ły, kie dy w pan de mii źle szły in te re sy.
Usia dł na łó żku i po pa trzył na mnie z góry.
– Ja na wet nie wiem, ja kie fir my ku pi łem, Fran ko. Tym zaj mu ją się moi lu dzie. Nie je stem w sta nie

kon tro lo wać od dziel nie ka żdej trans ak cji, zwłasz cza drob nej. Dziew czy no, to biz nes. Sprze da jesz, ku- 
pu jesz, po ży czasz, bie rzesz pro cent, pła cisz pro cent. Za ba wa po le ga na tym, żeby sprze dać dro żej, niż
się ku pi ło, i wzi ąć wi ęk szy pro cent, niż się za pła ci ło. Do tego się to mniej wi ęcej spro wa dza.

Po ki wa łam gło wą.
– Na praw dę się tym prze jęłaś – do dał po chwi li.
O dzi wo tak. W ko ńcu nic mnie nie łączy ło z lu dźmi z tego mia stecz ka. Nic, oprócz wspól nej prze- 

szło ści.
– Do bra, mam po my sł – po wie dział. – Pój dę pod prysz nic, a po tem za bio rę cię na małą wy ciecz kę.
– W nocy? Już po dzie wi ątej.
– A nie spy tasz do kąd?
– Lu bię nie spo dzian ki. – Uśmiech nęłam się.
– Na wet nie wiesz, jak to w to bie ko cham. To za ufa nie do ca łe go świa ta.
Po chy lił się i mnie po ca ło wał. Zno wu zmi ękły mi nogi. Wła ści wie wca le nie chcia łam je chać na żad ną

wy ciecz kę. W ogó le nie chcia łam wy cho dzić z łó żka. Nie by li śmy jed nak w ho te lu, tyl ko w sta rym domu
mo je go ojca i wie dzia łam, że ktoś prędzej czy pó źniej za pu ka do tych drzwi.
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– Masz ocho tę wy brać się do Włoch?! – krzyk nął Łu kasz z ła zien ki.
– Do Włoch?
– Tam jest te raz cie pło. Nie go rąco, tyl ko w sam raz. Ide al na tem pe ra tu ra.
Mia ła bym ocho tę wy brać się na wet do Gda ńska, gdzie na pew no nie było cie pło. Nie ru sza łam się ni- 

g dzie da lej od po nad roku.
– A pan de mia?
– Sa mo lo ty la ta ją, a prze pi sy i tak zmie nia ją się co pięć mi nut. – Wy sta wił gło wę przez drzwi. – Za- 

nim po je dzie my, będą już nowe.
– Nie mam kasy.
Po pa trzył na mnie po wa żnie.
– Nie wy głu piaj się, Fran ko.
– Nie wy głu piam się. Sam wi dzisz, jaką mam pra cę.
Cof nął się do ła zien ki, a po chwi li wy sze dł owi ni ęty ręcz ni kiem. Wzi ął mnie za rękę.
– Chcia łbym cię gdzieś za brać. Że byś nie mu sia ła się mar twić o pie ni ądze ani o nic in ne go. Pro szę,

zgó dź się.
Uśmiech nęłam się.
– Idź pod prysz nic. Po roz ma wia my, jak wyj dziesz.
Kie dy znik nął za drzwia mi i usły sza łam szum wody, za częłam my śleć, jak przy jem nie by ło by po le żeć

na pla ży i nic nie mu sieć. Cho ciaż przez kil ka dni.
To mi przy po mnia ło, że mu szę jed nak coś zro bić, za nim Łu kasz wyj dzie z  ła zien ki: za dzwo nić do

Bed nar skie go, słyn ne go mi strza kie row ni cy, któ ry po tra fi łby wpa ko wać So nię na drze wo i  sa me mu
wy jść cało z krak sy. I któ ry, tak się pe cho wo zło ży ło, zgi nął kil ka mie si ęcy wcze śniej. Sko ro jed nak zdo- 
łał po śmier ci ku pić te le fon ko mór ko wy i tre no wać na lot ni sku na Be mo wie, to może za bił też przy oka- 
zji gwiazd kę fil mo wą.

Pod nio słam spodnie z podło gi i wy jęłam z kie sze ni te le fon Za wa dy. Wy bra łam nu mer i wci snęłam
zie lo ną słu chaw kę.

Chy ba spo dzie wa łam się usły szeć: „Abo nent cza so wo nie do stęp ny” albo: „Nu mer, na któ ry dzwo- 
nisz, nie ist nie je”, ale za miast tego roz le gł się sy gnał łącze nia, a za raz po tem od głos wi bru jące go te le fo- 
nu.

Do cho dził z rzu co nej na podło gę ma ry nar ki Łu ka sza.
Zer k nęłam na jego ko mór kę le żącą na krze śle, a po tem znów na ma ry nar kę. Po de szłam i po chy li łam

się. Wi bru jący apa rat był w we wnętrz nej kie sze ni. Na ekra nie nie wy świe tla ło się żad ne na zwi sko, tyl- 
ko nu mer. Zna jo my nu mer.

Nie chcia ło mi się w  to wie rzyć, więc roz łączy łam się, we szłam w  kon tak ty Za wa dy i  spraw dzi łam
nu mer Bed nar skie go.

Tak, był ten sam. Tyl ko dla cze go Łu kasz miał przy so bie jego te le fon?
Z ła zien ki do bie gł mnie głos. Drgnęłam. Ko mór ka Za wa dy wy pa dła mi z ręki, pro sto na drew nia ną

podło gę. Wy świe tlacz pękł, a po tem zga sł.
– Wszyst ko w po rząd ku?! – za wo łał Łu kasz z ła zien ki.
– Tak! – od krzyk nęłam.



Wsu nęłam apa rat Za wa dy pod po ściel, wy jęłam spod łó żka lap to pa i  pod pi ęłam do nie go te le fon
z ma ry nar ki Łu ka sza.

Na pul pi cie nie było pra wie żad nych iko nek, za le d wie tyle, ile w usta wie niach fa brycz nych. Żad nych
kont do pocz ty, ko mu ni ka to rów, Mes sen ge ra czy Whats-Appa. Tyl ko te le fon oraz ese me sy.

Klik nęłam naj pierw w tę dru gą ikon kę, oka za ła się jed nak pu sta. Wia do mo ści naj wy ra źniej zo sta ły
ska so wa ne. Otwo rzy łam więc li stę roz mów. Naj wi ęcej po łączeń było z  nu me rem Za wa dy – dłu gich
i krót kich, o ró żnych po rach dnia, głów nie przy cho dzących. Wy gląda ło na to, że Za wa da lu bił so bie po- 
ga dać, a sam Bed nar ski od dzwa niał rzad ko i wte dy roz mo wa trwa ła krót ko. Oprócz tego kil ka in nych
nu me rów, ale ża den nie wy glądał zna jo mo. Z wy jąt kiem jed ne go. Tego, któ ry nie daw no wpi sa łam do
swo je go te le fo nu.

Nu me ru Na ta lii.
Było tyl ko jed no po łącze nie – przy cho dzące. Trwa ło kil ka se kund, jak by po wie dzia ła jed no zda nie,

góra dwa, a  po tem się roz łączy ła. Zo sta ło wy ko na ne w  ubie gły po nie dzia łek, tuż po pó łno cy. W  mo- 
men cie, kie dy So nia i  jej ko le żan ki wy cho dzi ły z  knaj py w  Pod ko wie Le śnej. Na dwa dzie ścia mi nut
przed wy pad kiem.
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Woda pod prysz ni cem prze sta ła le cieć.
Wsu nęłam ko mór kę z po wro tem do kie sze ni ma ry nar ki Łu ka sza, przy ci snęłam drzwi do fra mu gi,

żeby klucz w zam ku ob ró cił się bez sze lest nie, po wo li otwo rzy łam i wy śli zgnęłam się na ko ry tarz. Na
pal cach ze szłam na dół, sta ra jąc się, żeby nie skrzyp nął ża den sto pień.

Na dole było ciem no. Po cze ka łam chwi lę, aż źre ni ce roz sze rzą mi się na tyle, żeby roz ró żniać kon tu- 
ry me bli w sła bym świe tle ulicz nej la tar ni, któ re wpa da ło przez okno. Odłączy łam ko mór kę z ła do war ki
na biur ku i wy bra łam nu mer Za gór skie go.

Usły sza łam kil ka sy gna łów. Kur wa, Za gór ski, nie rób mi tego, za kli na łam go w my ślach. Bła gam cię,
od bierz. Bła gam!

Po chwi li sy gnał prze łączył się na za jęty. Kie dy spró bo wa łam po now nie, dło nie trzęsły mi się tak bar- 
dzo, że le d wo trzy ma łam apa rat w rękach. Zno wu za jęty. Ja nek od rzu cał po łącze nia.

„Od bierz. Pro szę” – na pi sa łam w ese me sie i wte dy ktoś za dzwo nił do furt ki. Wyj rza łam przez okno.
Na uli cy sta ła Mar le na. Po zna łam ją od razu, mimo ciem no ści, czap ki i sza li ka.

Usły sza łam ruch na gó rze, więc nie tra cąc cza su na szu ka nie kurt ki i  bu tów, wy pa dłam z  domu.
Boso, w je dwab nej czer wo nej ko szul ce na na gim cie le do bie głam do furt ki. Apa rat pod ska ki wał w mo- 
ich dło niach. Tak trzęsły mi się ręce, że nie mo głam na wet wy brać trzech cyfr.

– Fran ka? – Mar le na mia ła minę, jak by zo ba czy ła du cha. Od su nęła się. – Prze pra szam, że tak pó źno,
wiem, że nie chcesz ze mną...

– Dzwoń na po li cję!
Zro bi ła jesz cze je den krok do tyłu. Być może uzna ła, że zwa rio wa łam. Pew nie sama bym tak uzna ła

na jej miej scu, ale nie mia łam cza su się nad tym za sta na wiać.
– Dzwoń, kur wa!
W ko ńcu uzna ła, że wa riat ce le piej się nie sprze ci wiać. Wy jęła z kie sze ni ko mór kę i w tym mo men- 

cie za mo imi ple ca mi otwo rzy ły się drzwi od domu.
Ob ró ci łam się do oko ła wła snej osi. Mar le na unio sła wzrok.
W pro gu stał Łu kasz. Podświe tlo ny od tyłu świa tłem z ko ry ta rza, wy glądał jak syl wet ka w chi ńskim

te atrze cie ni. Wi dzia łam wy ra źnie nóż, któ ry trzy mał przy gar dle mo jej cór ki.
– Fran ko, co ty wy pra wiasz? Zmar z niesz – ode zwał się spo koj nie. – Za pra szam do środ ka. Obie pa- 

nie. I chy ba nie mu szę mó wić, że ma cie wy rzu cić ko mór ki do ogród ka, praw da?
Zro bi łam, co ka zał. Mar le na po chwi li wa ha nia też, a po tem ru szy ły śmy do domu.
Łu kasz za mknął za nami drzwi.
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– Na ka na pę! Już!
Jego głos brzmiał te raz ostro, nie przy jem nie. Po sła łam szyb kie spoj rze nie Mi śce. Była prze ra żo na,

ale cała. Sta ła wy pro sto wa na jak stru na przy Łu ka szu i nie spusz cza ła ze mnie oczu.
– Na ka na pę! – wark nął.
Mi nęłam cór kę i usia dłam. Za częłam się cała trząść.
–  Co ty je steś ma łym dziec kiem, żeby bie gać w  pa ździer ni ku po dwo rze na go la sa? – Łu kasz

uśmiech nął się tym swo im spe cjal nym, na praw dę bar dzo ład nym uśmie chem. Tym, któ ry tak do brze
zna łam. A przy naj mniej tak mi się wy da wa ło.

– Daj jej swo ją kurt kę – po le cił sie dzącej obok mnie Mar le nie.
Mar le na po słusz nie zdjęła okry cie, a  ja po słusz nie je wło ży łam. Nie spusz cza łam wzro ku z  twa rzy

Mi śki. Była bia ła. Nóż przy jej gar dle po cho dził z na szej kuch ni. Sta ry nóż do mi ęsa, mój ulu bio ny.
– Ko cha nie – po wie dzia łam. – Nie bój się. Mama jest przy to bie.
Bez gło śnie po ru szy ła war ga mi. Ani przez se kun dę nie my śla łam, że uwie rzy ła w moje za pew nie nia.
Łu kasz od su nął fo tel od biur ka i bru tal nie po sa dził na nim Mi śkę. Sam usia dł na krze śle obok. Za- 

czął się ba wić no żem. Klin ga od bi ja ła świa tło lam py.
– Wy pu ść ją – po pro si łam, nie spusz cza jąc wzro ku z twa rzy cór ki.
– No coś ty! Prze cież jest pan de mia. Nie wol no wy cho dzić z domu bez wy ra źnej po trze by – za drwił.
– Łu kasz, kur wa, prze stań! Po pro stu ją wy pu ść.
– Ni g dy mi się nie po do ba ło, jak prze kli nasz, Fran ko. Wte dy, dwa dzie ścia lat temu, też nie, a te raz

prze kli nasz częściej.
Po wo li prze sta wa łam się trząść.
– Cze go chcesz?
Od chy lił gło wę w bok.
– Czy ty wiesz, jaki dzi siaj jest dzień?
– Nie dzie la.
– Data!
Mu sia łam się wy si lić, żeby so bie przy po mnieć.
– Dwu dzie sty trze ci pa ździer ni ka.
– A pa mi ętasz, co się wy da rzy ło dwu dzie ste go trze cie go pa ździer ni ka?
Ja kaś bi twa? Pod pi sa nie trak ta tu po ko jo we go? Uma rł ja kiś, kur wa, król? Ni g dy nie by łam do bra z hi- 

sto rii.
– Któ re go roku? – za ry zy ko wa łam.
– Dwa ty si ące pierw sze go – wy ce dził. – Dwa dzie ścia lat temu.
Mia łam pust kę w gło wie.
– Na praw dę nie pa mi ętasz? I nie przy po mnisz so bie? Na wet gdy by od tego za le ża ło ży cie two jej cór- 

ki?
Mi śka drgnęła. Łu kasz uspo ka ja jącym ge stem po ło żył jej dłoń na ra mie niu.
– Nie do ty kaj jej! – wark nęłam.
– Le piej się skup. Co ta kie go mia ło miej sce dwu dzie ste go trze cie go pa ździer ni ka dwa ty si ące pierw- 

sze go roku?



Czu łam, że Mar le na na mnie pa trzy. Zer k nęłam na nią kątem oka. Też nie wy gląda ła na taką, co wie.
– Przy szłaś do mnie wie czo rem, pra wie tak pó źno... – Zer k nął na ze ga rek. – No nie, już po dwu dzie- 

stej dru giej. Przy szłaś wcze śniej, ale było już ciem no.
– I po wie dzia łam ci, że spo ty kam się z kimś in nym... – sko ja rzy łam wresz cie.
– I po wie dzia łaś mi, że spo ty kasz się z kimś in nym – po twier dził.
– Masz do brą pa mi ęć.
– Nie, kur wa! – wrza snął, zry wa jąc się na nogi.
Mi śka za sło ni ła twarz ręka mi, ale Łu kasz po trze bo wał tyl ko ułam ka se kun dy, żeby się opa no wać.

Zno wu jego twarz roz ja śni ła się w uśmie chu.
– Nie, to nie jest kwe stia pa mi ęci. Bar dzo mnie wte dy zra ni łaś, wiesz?
Mil cza łam.
– Wiesz? – Pod nió sł głos.
Po ki wa łam gło wą.
– Chcę to usły szeć.
– Wiem – wy chry pia łam. Na gle po czu łam, że sło wa nie chcą prze cho dzić mi przez gar dło.
– Ni g dy ci tego nie wy ba czy łem i cze ka łem na ten mo ment przez dwa dzie ścia lat.
Nie wie dzia łam, co od po wie dzieć. Chy ba w tam tej chwi li po raz pierw szy po jęłam, że zna la złam się

w sy tu acji bez wy jścia.
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Sie dzie li śmy w ci szy. Mi śka pod ci ągnęła ko la na i ob jęła je ra mio na mi. Bar dzo chcia łam ją przy tu lić. Za
to Mar le na od chy li ła się na ka na pie, za ło ży ła nogę na nogę i za plo tła ręce na pier si. Wy gląda ła, jak by
ogląda ła film, któ ry nie bar dzo jej się po do ba.

– Strasz nie tu u was zim no – po ska rży ła się w ko ńcu.
– Ogrze wa nie kosz tu je – wark nęłam.
– Za mknij cie się – po wie dział spo koj nie Łu kasz.
– Cze go ty od nas chcesz? – za py ta łam, ale on za cho wy wał się tak, jak by w ogó le mnie nie usły szał.

Wpa try wa łam się w nóż ku chen ny, za sta na wia jąc się, co się te raz wy da rzy. Mi śka rów nież na nie go pa- 
trzy ła. Mu sia łam od wró cić od niej jego uwa gę. – Dla cze go za bi łeś So nię? – rzu ci łam.

Mar le na po ru szy ła się obok mnie.
– Nie wiesz?
Wie dzia łam. Oczy wi ście, że wie dzia łam. Te raz zro zu mia łam.
– Bo cię zo sta wi ła.
– Pie przo na kur wa! – wy buch nął.
– Hej, tu jest dziec ko! – wy rwa ło się na gle Mar-le nie.
– Za mknij się! – wrza snął Łu kasz i Mi śka sku li ła się jesz cze bar dziej.
– Może le piej rze czy wi ście się za mknij – po wie dzia łam do Mar le ny naj spo koj niej, jak po tra fi łam.
Wi dzia łam, że chce coś od po wie dzieć, i by łam jej wdzi ęcz na, że tego nie zro bi ła.
– Cie bie się nie zo sta wia, praw da, Łu kasz? – ode zwa łam się znów do nie go.
– Mnie się nie zo sta wia. – Jego głos zno wu brzmiał spo koj nie, jak by śmy ze bra li się wszy scy na po po- 

łu dnio wej her bat ce.
– Co ci po wie dzia ła Na ta lia?
– Je steś de tek tyw ką. – Uśmiech nął się. – Po win naś umieć wy de du ko wać ta kie rze czy.
– Za dzwo ni ła do cie bie na nu mer, któ ry za re je stro wa łeś na na zwi sko Bed nar skie go. Na wet nie chce

mi się już wni kać, jak to zro bi łeś.
– Jak to po wie dzia łaś? „Cały Brwi nów sie dzi u cie bie w kie sze ni”?
Po ki wa łam gło wą. Oczy wi ście. Cze mu wcze śniej o tym nie po my śla łam?
– Nie źle to so bie za pla no wa łeś – ci ągnęłam. – So nia po wie dzia ła ci o Za wa dzie czy sam to od kry łeś?

Zresz tą nie wa żne. Za przy ja źni łeś się z nim, żeby być bli sko. Pew nie spo ro ci opo wia dał o swo jej uko- 
cha nej, co? W ko ńcu ci ufał... A po tem cze ka łeś na od po wied ni mo ment. I kie dy tam te go wie czo ra Na- 
ta lia po wie dzia ła ci, że wła śnie wy szły z knaj py, po sta no wi łeś dzia łać. Swo ją dro gą cie ka we, jak ją do
tego na kło ni łeś. Wy ku pi łeś fir mę jej ro dzi ców?

Wzru szył ra mio na mi.
– Do wie dzia łeś się, że So nia ru sza do domu, i wte dy do niej za dzwo ni łeś. Co jej po wie dzia łeś?
– Wy de du kuj.
Po my śla łam o wi zy tów ce na miej scu wy pad ku, o tym, jak Ma rio la ko niecz nie chcia ła moje na mia ry,

a po tem o jej sło wach na po pi ja wie u Ewy – że Łu kasz jest de fac to jej sze fem.
Jak to mo żli we, żeby je den fa cet miał w ga rści całe mia stecz ko?
Chy ba wresz cie zro zu mia łam, dla cze go ni g dy nie chcia łam tu wra cać.



– Po wie dzia łeś Soni, że sa mo chód ci się ze psuł w dro dze do War sza wy, na prze lo tów ce, kil ka set me- 
trów przed za krętem. – Przy mknęłam oczy. Spró bo wa łam po łączyć wszyst kie fak ty. – Wy bra łeś miej- 
sce, za par ko wa łeś na po bo czu, włączy łeś świa tła awa ryj ne. Za dzwo ni łeś do Soni. Prze pro si łeś, że tak
pó źno, i spy ta łeś, czy mo gła by cię pod wie źć, sko ro miesz ka tuż obok.

Łu kasz ki wał gło wą do ryt mu mo ich słów.
– A So nia była miła. Wszy scy tak o niej mó wi li: miła dziew czy na. Nie po wie dzia ła więc, że byś się go- 

nił albo wzi ął ube ra. Po wie dzia ła, że wła śnie wy szła z knaj py obok i że nie ma spra wy. Dla te go nie od- 
wio zła ko le ża nek do domu.

– Ca łkiem nie źle ci idzie – przy znał.
– A po tem ją za bi łeś. Wje cha łeś w drze wo tak, żeby nic ci się nie sta ło. Spo ro ry zy ko wa łeś.
– Spo ro – przy znał. – Mo gła prze żyć, ale po ta kim zde rze niu na pew no by ła by ka le ką do ko ńca ży cia.
Zmro ził mnie chłód w jego gło sie.
– A nie przy szło ci do gło wy, że ty też mo żesz zgi nąć? Ten fa cet na lot ni sku Be mo wo po wie dział...
– To sta ry pier dziel, a ja, moja miła, nie po pe łniam błędów.
Po trze bo wa łam dłu ższej chwi li, żeby zno wu wy do być z sie bie głos.
– Wy do sta łeś się z auta, wró ci łeś do swo je go sa mo cho du i po cze ka łeś, aż doj dziesz do sie bie. Do brze

wie dzia łeś, że w nocy na tej dro dze rzad ko co kol wiek je ździ.
– Mó wi łam ci, że to on – syk nęła mi Mar le na do ucha tak na gle, że aż pod sko czy łam. – Cały czas ci

mó wi łam.
– Za mknij się – po wie dzie li śmy z Łu ka szem rów no cze śnie.
– Wi dzisz, Fran ko? – Uśmiech nął się i spoj rzał na mnie. – Na wet po dwu dzie stu la tach ci ągle my śli- 

my tak samo. Nie po trzeb nie mnie wte dy rzu ci łaś.
– Puść Mi śkę. I tę idiot kę też. – Ru chem gło wy wska za łam Mar le nę.
– Fran ko, myśl lo gicz nie. Świad ko wie.
– Mo żesz je za stra szyć. Jak Na ta lię. I pół Brwi no wa.
Po kręcił gło wą.
– Gdy byś nie była taka upier dli wa, nikt by się nie do wie dział. A ten twój ko cha nek Za gór ski jest rów- 

nie upier dli wy jak ty. Prędzej czy pó źniej też może wpa ść na roz wi ąza nie.
– Po pierw sze, on nie jest moim... – Mach nęłam ręką. – Nie wa żne. Po dru gie, wolę sło wo „do cie kli- 

wa”. A po trze cie, wy pu ść Mi śkę. To tyl ko na sto lat ka. Głu pia jak but. Wszyst ko jej się po pie przy i nikt
nie uwie rzy jej ze zna niom.

Spo dzie wa łam się, że moja cór ka ze rwie się z fo te la obu rzo na, ona jed nak sie dzia ła sku lo na i na wet
nie drgnęła. Ser ce mi się ści ska ło na wi dok jej prze ra żo nej miny.

Spró bo wa łam ina czej.
– Je śli coś nam zro bisz, będzie wia do mo, że to ty. Wszy scy już wie dzą, że je ste śmy ko chan ka mi, że

wró ci li śmy do sie bie po la tach. Wie dzą, że do mnie przy je żdżasz i że ka za łeś mi spraw dzić oko licz no- 
ści wy pad ku Soni.

Łu kasz przez chwi lę tyl ko mi się przy glądał, jak bym była zwie rzęciem w zoo.
–  W  tym mia stecz ku lu dzie wie dzą tyle, ile po zwa lam im wie dzieć – od pa rł. – I  wierz mi, nikt nie

wie, że zle ci łem ci spra wę Soni. Jak my ślisz, dla cze go za pła ci łem ci go tów ką?
– W moim kom pu te rze...
– Wie dzą je dy nie, że parę razy cię od wie dzi łem. Wia do mo, sta ra zna jo mo ść. Cała resz ta to plot ki.

My ślisz, że ktoś aresz tu je po wa żne go biz nes me na na pod sta wie ma ło mia stecz ko wych plo tek? A kom- 
pu te rem się nie przej muj. Pój dzie z  dy mem ra zem z  two im do mem. Mam cały ba ga żnik ka ni strów
ben zy ny. Ta ru de ra spło nie jak za pa łka!

Mi śka po de rwa ła gło wę. Prze ra że nie na jej twa rzy zmie ni ło się w pa ni kę.



– No i za da rłaś z in ce la mi – ci ągnął Łu kasz. – A to już nie są plot ki. Po ma lo wa li ci bra mę, przy je cha ła
po li cja. Wszy scy o tym wie dzą. Więc jak na gle w nocy spło nie twój dom, po ki wa ją tyl ko gło wa mi nad
two ją głu po tą i nie ostro żno ścią. A ja już wte dy będę da le ko.

Przy po mnia łam so bie sło wa Piotr ka – że całe mia stecz ko sie dzi u Łu ka sza w kie sze ni. Po tem po my- 
śla łam o  Ma rio li, któ ra pew nie dała Łu ka szo wi moją wi zy tów kę, i  o  tym, co mó wi ła na spo tka niu
u Ewy. To ona skie ro wa ła moją uwa gę na in ce li.

– To też... two ja spraw ka? – Po pa trzy łam na nie go ze zdu mie niem. Nie do ce nia łam go.
– Chcia łem cię po pchnąć w stro nę Za wa dy. – Uśmiech nął się roz bra ja jąco. – Twój ko cha nek po li cjant

rzu cał się, kie dy mu się wpie prza łaś w śledz two, ale w ko ńcu po sze dłby tym tro pem. Wy szło le piej, niż
my śla łem. Ty i  ta two ja ko le żan ka – spoj rzał na Mar le nę – roz dra żni ły ście bia łych he te ro sek su al nych
fa ce tów, któ rzy ki pią od nie wy ko rzy sta ne go te sto ste ro nu. Naj bar dziej nie sta bil ną gru pę spo łecz ną,
któ rą po li cja od daw na ma na ce low ni ku. Wierz mi, nie będą szu kać in nych win nych.

Uwie rzy łam mu.
Sie dzie li śmy dłu go w mil cze niu. Nic się nie zmie nia ło. Mi śka na dal kur czo wo obej mo wa ła ra mio na- 

mi nogi i wy gląda ła jak po sąg. Mar le na ner wo wo ogląda ła swo je pa znok cie, a Lola po sa py wa ła przez
sen pod biur kiem.

– Któ ra go dzi na? – spy ta łam na gle.
Łu kasz zer k nął na ze ga rek. Był je dy ną zna ną mi oso bą, któ ra jesz cze no si ła ze ga rek na nad garst ku

i nie spraw dza ła go dzi ny na ko mór ce.
– Pra wie pó łnoc. A co, spie szysz się gdzieś?
– Nie, ale ty po wi nie neś. Któ ra do kład nie jest go dzi na?
Zro bił zdzi wio ną minę, jed nak od po wie dział:
– Je de na sta pi ęćdzie si ąt dwie.
– To masz osiem mi nut. No, może dzie si ęć.
Po ru szył się na krze śle.
– O co ci cho dzi?
– Za raz za dzwo ni te le fon – wy ja śni łam. – Moja ko mór ka. Je śli nie od bio rę, w domu obok – ski nęłam

gło wą w stro nę okna – za pa li się świa tło i sąsiad wyj dzie na ga nek. Mam z nim umo wę: robi to co wie- 
czór. Je śli nie dam mu zna ku, że wszyst ko w po rząd ku, za dzwo ni do dru gie go sąsia da, któ ry chwi lę pó- 
źniej pod je dzie sa mo cho dem. Przyj dą tu spraw dzić, co się ze mną dzie je, i we zwą po li cję.

Łu kasz wstał z krze sła i pod sze dł do okna.
Moja ko mór ka le ża ła gdzieś w krza kach. Pew nie już pa dła, bo zie mia i zgni łe li ście były na pęcz nia łe

od wil go ci, a na wet gdy by jesz cze dzia ła ła, i tak nie usły sza ła bym dzwon ka.
Na gle przed do mem obok za pa li ło się świa tło. Łu kasz cof nął się od okna. Ze swo je go miej sca na ka- 

na pie wi dzia łam, jak sąsiad w szla fro ku i kap ciach wy cho dzi na ga nek, po czym za pa la pa pie ro sa. Ro- 
zej rzał się uwa żnie, po pa trzył pro sto na nas, a po tem wy jął z kie sze ni szla fro ka ko mór kę i przy ło żył ją
do ucha.

Kie dy w ko ńcu pod je chał sa mo chód dru gie go sąsia da i za trzy mał się, po wie dzia łam ci cho:
– Zo staw nas i wyj dź. Jesz cze zdążysz. Po pro stu idź.
Przez chwi lę my śla łam, że na praw dę mi się uda ło. Łu kasz pa trzył na mnie ze zmarsz czo nym czo- 

łem. Wyj rzał przez okno i na tych miast zno wu się cof nął.
– Idź, Łu kasz – po wtó rzy łam.
I wte dy wy buch nął śmie chem. Śmiał się, jak bym po wie dzia ła naj lep szy dow cip na świe cie. Nie uda- 

wał, na praw dę było mu we so ło.
– Fran ko! – wy krztu sił w ko ńcu, ocie ra jąc łzy roz-ba wie nia. – Fran ko, Fran ko... Je steś na praw dę nie- 

zła, wiesz?



Nie od po wie dzia łam. Żad na od po wie dź nie mia ła już sen su.
– Może na wet bym ci uwie rzył, bo po tra fisz być na praw dę prze ko nu jąca. Pro blem w tym, moja miła,

że ja się przy go to wu ję. Do wszyst kie go, co za mie rzam zro bić. Gdy bym się nie przy go to wy wał, nie osi- 
ągnąłbym tego, co osi ągnąłem. Wiem, jak żyją twoi sąsie dzi, co ro bią wie czo ra mi. A ten te le fon na two- 
ją ko mór kę co dzien nie przed pó łno cą to wy mia na pie ca ga zo we go czy fo to wol ta ika?

Pa trzy łam na nie go bez sło wa.
– Od po wia daj, jak cię py tam! – ryk nął.
Pod sko czy łam, a Mi śka za kry ła so bie uszy dło ńmi.
– To dru gie – wy szep ta łam.
– Ale i tak gra tu la cje. – Łu kasz zno wu wy glądał na zu pe łnie spo koj ne go. – Na praw dę nie źle ci to wy- 

szło.
– Wy pu ść ją – po pro si łam ochry płym szep tem. – Wy pu ść Mi śkę. Ze mną i z tą kre tyn ką obok mo żesz

zro bić, co chcesz, ale po zwól Mi śce wło żyć buty i kurt kę i wy jść.
Łu kasz już otwo rzył usta, żeby mi od po wie dzieć, gdy na gle Mar le na po de rwa ła się z ka na py i roz da- 

rła na całe gar dło.
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– Ty głu pia piz do! – wrza snęła. – Mam już tego do syć!
Łu kasz i ja ga pi li śmy się na nią z otwar ty mi usta mi. Mi śka opu ści ła na wet nogi z sie dze nia fo te la.
– Kur wa, do syć tego, ty piz do nie do je ba na! – da rła się Mar le na. – Ile jesz cze będę mu sia ła to zno sić?!

Po ni żasz mnie, wy zy wasz od kre ty nek i idio tek, a to to bie nie wsa dzał twój wła sny mąż! To bie! – Kop- 
nęła sto lik do kawy, któ ry się prze wró cił. Jed na noga odła ma ła się od bla tu.

Lola wci snęła się głębiej pod biur ko.
– Taka je steś mądra?! – Mar le na sza la ła. – Taka prze mądrza ła? Uwa żasz, że za wsze masz ra cję?!
Po now nie kop nęła sto lik. Tym ra zem prze le ciał przez po kój i  ude rzył o  ścia nę. Blat pękł. Mar le na

mo gła by grać w re pre zen ta cji Pol ski.
– A wiesz, co mi mó wił na twój te mat twój wła sny mężu lek?! Wiesz?!
Pod bie gła do biur ka, ci snęła o ścia nę pu stym kub kiem z za schni ęty mi śla da mi po ka wie. Roz pry snął

się na ka wa łki.
– Sia daj – po wie dział do niej zim no Łu kasz.
Ona jed nak nie sły sza ła. Mio ta ła się w ata ku fu rii.
– Wiesz, co mi po wie dział?! Że je steś po pro stu głu pia! Głu pia, sły szysz?! Że on już nie może z tobą

wy trzy mać! Że ma nud ną, głu pią żonę i nud ną, głu pią cór kę i że nie dłu go już mu prze sta nie sta wać
z nu dów!

– Sia daj! – wrza snął Łu kasz. – Mor da w ku beł! – Był tak samo zdez o rien to wa ny jak Mi śka i ja. Za ci- 
snął pal ce na trzon ku noża.

Po my śla łam, że za chwi lę wbi je go Mar le nie pro sto w gar dło, ona jed nak na dal nie zwra ca ła na nie go
uwa gi. Za częła de mo lo wać kuch nię. Otwo rzy ła szaf kę z ta le rza mi i po pro stu wy gar nęła ich za war to ść
na podło gę. Mi śka sku li ła się w fo te lu, za tka ła uszy.

– A ty masz pre ten sje, że z nim spa łam?! – da rła się Mar le na. Jed nym ru chem ręki zrzu ci ła garn ki
sto jące na kuch ni. Spa dły na podło gę ze strasz nym brzękiem. – Ja mu ura to wa łam ży cie, ro zu miesz, ty
pin do?! U cie bie uma rłby z nu dów!

Gdzieś w tyle mo je go mó zgu za mi go ta ła myśl „I tak uma rł, to zna czy zgi nął”, ale na tych miast zga sła.
Mar le na otwo rzy ła szaf kę ze szklan ka mi i za częła ka żdą z nich ci skać przez sa lon. Roz trza ski wa ły

się na ścia nach.
Huk był taki, że nie usły sza łam, jak oj ciec wy sze dł ze swo je go po ko ju.
– Fran ko?! Fran ko, co się dzie je?! – za wo łał.
– Zo stań na gó rze, tato! – krzyk nęłam. – Sły szysz mnie? Za mknij się w po ko ju!
Oczy wi ście nie po słu chał, jak za wsze, i za czął scho dzić po scho dach. Rzu co na przez Mar le nę szklan- 

ka roz trza ska ła się na stop niu, oj ciec za chwiał się, po śli zgnął i spa dł na sam dół.
Ze rwa łam się z ka na py. Łu kasz nie zdążył za pro te sto wać, kie dy pod bie głam do le żące go nie ru cho- 

mo ojca. Przy tknęłam mu pal ce do nad garst ka – nic. Do tknęłam tam, gdzie po win na pul so wać tęt ni ca
szyj na. Wy czu łam de li kat ny ruch. Sła by, ury wa ny.

Mar le na chy ba ni cze go nie za uwa ży ła. Sko ńczy ły jej się szklan ki, te raz rzu ca ła kub ka mi, cały czas
mnie wy zy wa jąc. Je den z  nich roz bił się o  ścia nę tuż nad moją gło wą. Po czu łam cie pło na po licz ku
w miej scu, gdzie odła mek roz ci ął mi skó rę.

– Za dzwoń po po go to wie! – wrza snęłam do Łu ka sza. – We zwij ka ret kę!



Do pie ro wte dy ock nął się z transu, w któ ry wpra wił go wy buch Mar le ny. Nie si ęgnął jed nak po te le- 
fon, tyl ko ru szył do niej. Chwy cił ją za jed ną rękę i za mie rzył się, żeby ude rzyć ją w twarz.

I dla te go nie za uwa żył, kie dy Mar le na dru gą ręką wbi ła mu w udo szpi ku lec do mi ęsa.
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Do pie ro po chwi li spoj rzał ze zdzi wie niem na swo ją nogę. Opa rł się o ścia nę, roz wa rł za ci śni ętą dłoń.
Nóż do mi ęsa, mój ulu bio ny, upa dł na podło gę.

Ze rwa łam się z ko lan, wbie głam do kuch ni, chwy ci łam go i z roz ma chem wbi łam Łu ka szo wi w ra- 
mię, a po tem od sko czy łam na bez piecz ną od le gło ść.

W sa lo nie za pa dła ci sza. Puk, puk ogo na Loli, któ ra na dal cho wa ła się pod biur kiem, brzmia ło jak se- 
ria wy strza łów.

Łu kasz, pa trząc mi pro sto w oczy, chwy cił trzo nek noża i jed nym szarp ni ęciem wy ci ągnął go z rany.
Uśmiech nął się lo do wa to.

– Se rio? – rzu cił. – Prze cież wiesz, że w tym miej scu nie ma żad nej wa żnej ar te rii. My śla łem, że je steś
tro chę bar dziej in te li gent na.

Nie spusz cza jąc z nie go wzro ku, cof nęłam się do fo te la. Mi śka po de rwa ła się na nogi. Oto czy łam ją
ra mio na mi.

Łu kasz ode rwał się od ścia ny i ru szył po wo li w na szym kie run ku. Dłoń, w któ rej trzy mał nóż, była
czer wo na od krwi.

– Nie zbli żaj się – wy chry pia łam.
– Na praw dę my śla łaś, że w ten spo sób mnie po wstrzy masz?
Mar le na po ru szy ła się za jego ple ca mi. Trzy ma ła w ręku ta lerz. Dała krok w stro nę Łu ka sza, po tem

dru gi. Na gle pod jej sto pą za chrzęści ło tłu czo ne szkło.
Ob ró cił się bły ska wicz nie i wbił jej nóż w ra mię, tak jak ja wcze śniej jemu. Wrza snęła, a on wy szarp- 

nął ostrze z rany. Za mie rzył się zno wu, tym ra zem w szy ję, ale po se kun dzie się wy pro sto wał.
Mar le na po wo li osu nęła się na podło gę. Mia ła bia łe usta i sze ro ko otwar te oczy. Przy ci ska ła dłoń do

ra mie nia, spo mi ędzy jej pal ców cie kła krew.
– Nie – po wie dział Łu kasz do mnie. – Wolę, żeby spa li ła się żyw cem.
– Nie zbli żaj się do nas – po wtó rzy łam.
– Po wstrzy maj mnie. – Zno wu się uśmiech nął tym upior nym uśmie chem.
Cof nęłam się o krok i po ci ągnęłam za sobą Mi śkę.
– Albo mo żesz uciec – mó wił da lej Łu kasz. – Zo staw ojca, jemu i tak po tym upad ku zo sta ło już nie- 

wie le, o ile w ogó le jesz cze żyje. I tę idiot kę też zo staw. Bierz cór kę i ucie kaj.
Jesz cze je den krok do tyłu. Opa rłam się o biur ko.
– Mi śka – szep nęłam jej do ucha. – Ucie kaj. Bie gnij do sąsia dów. Niech za dzwo nią na po li cję.
Przy wa rła do mnie jesz cze moc niej.
– Ucie kaj – po wtó rzy łam.
Pró bo wa łam ją ode pchnąć, ale wcze pi ła się we mnie, jak bym była ostat nią de ską ra tun ku. Nie mo- 

głam ode rwać jej rąk za ple cio nych wo kół mo jej ta lii.
– Ucie kaj! – wrza snęłam.
Mi śka za częła szlo chać. Uśmiech Łu ka sza stał się jesz cze szer szy i jesz cze bar dziej upior ny.
I wte dy coś za mi go ta ło za oknem.
Wie dzia łam, że na wet na uła mek se kun dy nie po win nam spusz czać wzro ku z Łu ka sza, ale mimo to

spoj rza łam w tam tą stro nę.
Moja bra ma sta ła w pło mie niach.



Przez kil ka ostat nich dni nie pa da ło, ale drew no szta chet mu sia ło być jesz cze wil got ne po wcze śniej- 
szych desz czach. A to zna czy ło, że ktoś mu siał je ob lać roz pusz czal ni kiem albo ben zy ną, bo pło mie nie
strze la ły co raz wy żej. W ich świe tle zo ba czy łam dwie za ma sko wa ne syl wet ki.

Za jął się krzak przy furt ce. Może też go czy mś po la li.
– Mia łeś być już wte dy da le ko – po wie dzia łam ci cho do Łu ka sza.
Sąsiad z pra wej wy pa dł przed dom. Za kręcił się wo kół wła snej osi, wbie gł z po wro tem, a po chwi li

wró cił z ko mór ką w ręku.
– Straż po żar na przy je dzie szyb ko – uprze dzi łam. – Re mi za jest kil ka ulic da lej.
Łu kasz po sta wił ko lej ny krok w na szą stro nę. Mi śka wtu li ła gło wę w moją szy ję. Nie mo głam uwol- 

nić rąk, żeby ją obro nić. Nie mo głam za sło nić jej swo im cia łem. Mo głam je dy nie z ca łej siły przy ci skać
ją do ser ca.

Z da le ka było już sły chać wy cie sy re ny. Co raz gło śniej sze.
– Je śli te raz wyj dziesz, zdążysz od je chać. Za mi nu tę już nie.
Po pa trzył na mnie i na Mi śkę. Od wró cił się, zer k nął na Mar le nę, któ ra na dal sie dzia ła na podło dze

opar ta o ku chen ne szaf ki. Omió tł wzro kiem sa lon i ojca le żące go nie ru cho mo pod scho da mi, a po tem
po ku śty kał w stro nę wy jścia.

I tak wła śnie znik nął z mo je go ży cia.
Och, jak bar dzo chcia łam wie rzyć, że na za wsze. Ale na wet ja nie by łam tak na iw na.



Epi log

Pierw sze go li sto pa da spa dł śnieg. Pa dał przez całą noc. Kie dy po przed nie go wie czo ra wy pusz cza łam
Lolę na ostat nie siku, traw nik, uli ca i osma lo ne szcząt ki bra my były już lek ko przy pró szo ne.

Za po mnia łam na sta wić bu dzik i za spa łam. Mi śka zresz tą też, ale prze cież było świ ęto, nie mu sia ły- 
śmy zry wać się o świ cie.

Jak ka żde go z ostat nich dni podświa do mie nad słu chi wa łam kro ków ojca i jego gde ra nia, że nie po- 
win no się spać do pó źna. I jak ka żde go z ostat nich dni chwi lę trwa ło, za nim do mnie do ta rło, że ich nie
usły szę. Bra ko wa ło mi ich, cho ciaż nie sądzi łam, że to mo żli we.

Kie dy koło dzie wi ątej Lola wresz cie trąci ła mnie no sem, świat był już bia ły. Śnieg przy kry wał wszyst- 
kie po zio me płasz czy zny, a na wet te uko śne. Na traw ni ku zro bi ły się za spy. Płot wy glądał jak dzie ło ko- 
ron czar ki, a ga łęzie drzew jak fil mo wa wer sja Na rnii.

Na da chu szo py w rogu ogro du usy pa ła się ha łda na do bre pół me tra, co ka za ło mi się za sta no wić,
jak wy gląda dach domu. Może ktoś po wi nien tam we jść i zrzu cić ten śnieg, za nim wszyst ko się za rwie.
Cie ka we kto: baba po czter dzie st ce czy zbun to wa na na sto lat ka?

Lola wy sko czy ła przez drzwi i za pa dła się po szy ję. Naj pierw dra pa ła ła pa mi, jak bym wrzu ci ła ją do
je zio ra, i roz gląda ła się z wy ra zem pa ni ki w oczach, szyb ko jed nak od kry ła, że to za ba wa. Za częła ska- 
kać i ryć w śnie gu tu ne le, jak by uda ło jej się cof nąć czas i zno wu być roz bry ka nym szcze nia kiem. Nie
mo głam jej przy wo łać do domu – nie po mo gło na wet stu ka nie mi ską o fu try nę. Kie dy wresz cie wró ci ła,
fu tro mia ła mo kre, a na py sku wy raz ab so lut ne go szczęścia. Po zaz dro ści łam jej.

Cie ka wa by łam, czy pierw sza odśnie żar ka prze je dzie tędy jesz cze przed po łud niem, czy pó źniej.
I czy w ogó le tego dnia, bo prze cież mu sie li rzu cić wszyst kie siły na odśnie ża nie dróg kra jo wych, któ ry- 
mi lu dzie z ca łej Pol ski wa li li na cmen ta rze. Je śli któ re goś roku zima nie za sko czy dro go wców, to zna- 
czy, że mamy już ka ta stro fę kli ma tycz ną w pe łni i mo żna za cząć się pa ko wać.

Dla te go po szłam na cmen tarz pie szo. Uzna łam, że przy da mi się spa cer. Pró bo wa łam na mó wić też
Mi śkę. Kie dy była mała, uwiel bia ła śnieg. Go dzi na mi ci ągnęłam ją na san kach, po tem mia łam za kwa sy,
mu sia łam brać go rącą kąpiel, a Mar cin ro bił mi ma saż...

Po wie dzia ła, że ma dużo lek cji. Na wet nie chcia ło mi się ko men to wać tego kłam stwa.
Nic, ani za wie je, ani za mie cie, ani ko niec świa ta nie po wstrzy ma Po la ka przed sta wie niem się na

cmen ta rzu we Wszyst kich Świ ętych. Mu sia łam się prze ci skać w alej kach po mi ędzy lu dźmi, któ rzy raz
w roku przy po mi na ją so bie, że kie dyś mie li ro dzi ców, bra ci, sio stry albo ja kąś bab cię. Po win nam była
po cze kać do zmierz chu, kie dy ludz ka fala opad nie, a  cmen tarz będzie roz świe tlo ny zni cza mi mi go- 
czący mi wśród bia łych zasp, ale ostat nio nie lu bi łam wy cho dzić z domu po zmierz chu.

Sta nęłam przed gro bem. Przy kry wa ła go bia ła cza pa, je dy na jak okiem si ęgnąć, bo wszyst kie po zo- 
sta łe pły ty zo sta ły już oczysz czo ne. Po sta no wi łam jej nie do ty kać. Tak było ład niej.

Wła ści wie nie wie dzia łam, co zro bić. Ostat nim ra zem mo dli łam się jako dziew czyn ka. Pew nie przy- 
po mnia ła bym so bie sło wa ja kie jś mo dli twy, ta kie rze czy zo sta ją z czło wie kiem na wie ki wie ków, tyl ko
po co? Sta łam więc z za ło żo ny mi ręka mi i pa trzy łam na nie po ka la ną biel.

My śla łam o tym wszyst kim, co się wy da rzy ło, od kąd po cho wa łam tu taj Mar ci na. O prze pro wadz ce
do Brwi no wa, po wro cie do sta re go domu pe łne go sta rych za pa chów, sta re go ojca, któ ry z ka żdym ko- 
lej nym dniem wy da wał mi się co raz star szy, o  za sy pia niu i  bu dze niu się w  po ko ju z  cza sów dzie ci- 
ństwa, by ciu jed no cze śnie cór ką i mat ką, ukry wa niu żalu przed ca łym świa tem.

I my śla łam o Łu ka szu. Bar dzo tego nie chcia łam, ale nie mo głam prze stać...
A po tem my śla łam, ile bym dała za to, żeby ten rok w ogó le się nie wy da rzył. Żeby moja na sto let nia

cór ka nie uwi kła ła się w ro mans z moim ko le gą ze szko ły, żeby nie nie na wi dzi ła mnie za wy pa dek jej



ojca, że bym ja nie nie na wi dzi ła Mar ci na za to, co mi zro bił, że bym nie od py cha ła od sie bie tych, któ rzy
mi zo sta li...

Ale to wszyst ko już się sta ło. Te raz mo głam je dy nie spró bo wać żyć od nowa, z Mi śką i oj cem, póki
jesz cze by li śmy ro dzi ną.

Nie za uwa ży łam, kie dy po de szła. Spoj rza łam na nią do pie ro, gdy za trzy ma ła się obok mnie.
– Co za dzi ki tłum – mruk nęła.
– Za wsze tak jest.
Sta ły śmy w mil cze niu, aż po czu łam, że pal ce stóp mam ca łkiem zlo do wa cia łe. Po ru szy łam się.
– On był jed nak chu jem, ten twój Mar cin – po wie dzia ła Mar le na. – Ja bym nie zo sta wi ła ta kiej la ski

jak ty.
– Dzi ęki. – Od chrząk nęłam. – Mo że my o tym nie roz ma wiać?
Wzru szy ła ra mio na mi i syk nęła z bólu. Rana jesz cze się nie za go iła.
– Jak oj ciec? – spy ta ła.
– Le piej. Może za kil ka dni wy pusz czą go ze szpi ta la.
Uśmiech nęła się. Chy ba na praw dę ucie szy ła ją ta wia do mo ść.
– A Mi cha li na?
– Doj dzie do sie bie. Na sto lat ki są jak ka ra lu chy, prze trwa ją na wet ko niec świa ta.
– A... twoi zna jo mi? – do da ła z wa ha niem.
–  Masz na my śli sąsia dów czy mo ich ko le gów ze szko ły? I  jed ni, i  dru dzy są mi za pew ne sza le nie

wdzi ęcz ni za tę odro bi nę roz ryw ki w nud nych dniach pan de mii, w mia stecz ku, gdzie ni g dy nic się nie
dzie je. Cho ciaż nikt do tej pory nie wy ra ził tej wdzi ęcz no ści oso bi ście.

– Nie. – Mach nęła ręką. – Mia łam na my śli...
– Łu ka sza?
Po ki wa ła gło wą, jak by nie mo gła się zmu sić, żeby wy po wie dzieć to imię.
– Nie wiem – od pa rłam.
– Po wie dzia łaś temu swo je mu po li cjan to wi?
– To nie jest mój... – Urwa łam i wzru szy łam ra mio na mi. Nie po wie dzia łam. I strach, że Łu kasz się

ze mści, był tyl ko jed nym z po wo dów.
– Po win naś. Albo ja mu po wiem.
– Ty – za częłam po wo li – po win naś ra czej za jąć się swo imi spra wa mi. I swo imi, jak to po wie dzia łaś,

zna jo my mi. Oni aku rat mają się świet nie. Za gór ski na mie rzył tych dwóch, któ rzy pod pa li li moją bra- 
mę.

– To nie są moi zna jo mi! – za pe rzy ła się i do pie ro po chwi li za ła pa ła iro nię.
Teo re tycz nie rzecz bio rąc, po win nam wy ra zić im wdzi ęcz no ść. W ko ńcu ura to wa li ży cie mnie i mo- 

jej ro dzi nie. Mo gła bym na oka za niu po wie dzieć, że to nie oni. Ale na wet wdzi ęcz no ść ma swo je gra ni- 
ce.

Mar le na wzi ęła wdech, jak by chcia ła coś po wie dzieć, ale w ko ńcu nie po wie dzia ła nic.
Po my śla łam, że mu szę wra cać. Nie czu łam już pal ców u  nóg i  je dy ne, co mo gło mnie roz grzać, to

szyb ki marsz przez nie odśnie żo ne uli ce. Za nim jed nak zdąży łam wy ko nać ja ki kol wiek ruch, za dzwo ni- 
ła moja ko mór ka.

Kil ka osób ro zej rza ło się z dez apro ba tą, więc szyb ko ode bra łam.
– On tego nie zro bił. Ni g dy by się sam nie tar gnął na swo je ży cie. Ro zu mie mnie pani? Prze cież wie

pani, jak to jest. Po tym jak za bił się pani mąż...
Mia łam wra że nie, jak by całe moje ży cie za to czy ło wła śnie koło. Za ci snęłam po wie ki.
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